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PRZEDMOvVA. 

Zadania historyi oddawna stanowiły przedmiot ożywionych 
sporów pomiędzy historykami. Aczkolwiek do dziś pogląd na te 
zadania nie został ustalony i, rzecz wątpliwa, czy kiedykolwiek 
ustalony będzie, to przecież dość zgodnie odrzucona zosta.ła. me­
toda dawnych autorów, l tórzy opisywali niemal wyłącznie ży­

woty lctólów, krwawe 'dzieje wojen, bohaterskie czyny jedno tek 
Coraz częściej z:1czeto się domagać, aby historya odzwierciedlala 
'Życie całego narodu w , nujróżnorodniejszych życia tego przeja­
wach, aby dawała obraz wzajemneg'o do siebie stosunku różnych 
warstw społecznych, uwzględniała idee, które wstrząsały życie ~ n 

narodowem, odtwarzała ustrój państwowy i zachodzące w tyld 
ustroju zmiany, aby wykazywała rozwój stosunków gospodar­
c~ych, postęp nauki, o "wiaty i kultury, aby wskazywała wre zCle 
przyczyny i skutki zjawi k dziejowych oraz ich wzajemną od 
siebie zależność. Już najwięk zy z dziejopisów polskich, Lelewp-L 
slusznie powiedział, że historyą jest wszystko, cokolwiek się 

dzieje w czasie i przestrzeni. Jakoż historya coraz szersze zatacza 
kręgi i coraz gł~biej przeorywa dzieje ludzkości . 

Ale inne mus~ą być zadania hi toryi, inne prac" które hi -' 
storyę popularyzują. Jednym z koniecznych warunków Jszęll}iej 
popularyz'acyi jest dostępno -'c, a dostępność, wymaga .plastyki. 
Tymcza em autor, pragnący w ciasnych ramach zamkną' cał-o­

k ztałt dziejów narodowych, stwarza najczęściej pracę tak przy­
tłaczającą ogromem wiadomości i szczegółów, że nieprzygoto ­
wany odpowiednio czytelnik błąka się w podanych faktach, jak 
w lesie. Jeśli tą pracą popularną jest podręcznik, to wykład nau­
czyciela uzupełńia i rozwija to w zystko, co autor, walczący nie­
ustannie z ogTomem mat e ryalu,. podać musiał sucho, po kToni-
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kar ku. 'VV takim wypadku książka staje ię przypomnienie 
i skr,ótem u 'tnego wykładu, a więc zadanie swe spełnia . A 
obok tego r dzaju podręczl1ików pożytek przynieść mogą. prac 
dalekie od pretensyi wszechstronnego wyczerpania tematu, 2 

' wierające tylko pewne dziejów naszych fragmenty, a przeZll 
czone, jako lektura zarówno dla młodzieży szkolnej, jak i c 
zerszych warstw czytających. 

Taką bezpretensyonalną l ktur , pozwalającą na dowoln 
w układzie architektonicznym materyału, imiał na myśli autl 
pi ząc książkę niniejszą. 

Dal zym ciągiem Polski Niepodlegle.i będzie Polska w n 
woli, a uzupełnieniem prac obu Obraz polecznych i pa?istwowy 
urządzeń Polski . O tych urządzeniach niejednokrotnie wspomi 
autor i w pracy niniej .'zej, w zakże o tyle tylko, o ile tego " 
magało bądź lep ze zrozumienie opowiadanych wydarzeń, b~ 
podkre '1 nie fal~tu, że wydarzenia te nie :--tanowiły bynajmn 
wyłącznej t re' ci dziejów naxodowych. 
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WSTĘP. 

Ta rozległ~ch przestI·z niaeh .ziem polskich, ludnych dzi-' 
. iaj i gwarnych, kipiących pracą ludzką i życiem, ciągnęły si~~ 

przed wiekami dzikie ha ~zcz i błota, olbrzymie bory i pu zcze 
,nieprzystępne. Dzi iej ze rzeki, płynące ustalonem łoży kiem, roz ­
le,vały się ongi nadzwyczajnie 'zeroko. 'W'artki prąd, pod wpły­
wem wezbrania wód, cz to zmieniał swoje koryto i w gą zczu 
leśnym szukał dróg nowych . ... Japotkaw zy przeszkolly, rozpry-
kiwa.! się na liczne odnogi, które z hukiem i zumem, płynęły 

"'ród prastarych d bów, rozłoży~tych lip, potężnych grabów, brzóz, 
buków, podrywały stare pnie, nio~ły ze sobą całe sto y drzewa 
i o'inęły najcz -'ciej w jeziorach, by z nich nową rozpocząć wE;'­
drówkę. Cały kraj, poro ły odwiecznymi borami, był dziki, po­
, pny. Gdzieniegdzie tylko ja "'nia.ly ~ielone tafle ł~k, poprze inan1J 

WEt o'ami ~ reblillych, trnmi ni . Ziemia, o łoniona od wichrów i pro­
mieni łonecznych koronami clTZew-olbrzymów, tworzyła grzęza­
wiska, ciągnące ię nieraz bez końca. Łopot ptasich skrzydeł lub 
ryki dzikiego zwierza, wstrząsające głuszą, ~wiadczyły tylko, że 
życie panuje w tej bezkresnej puszczy. 

ie wiadomo, kiedy pierw i ludzie do pu zczy tej zawitali, 
kiedy zaczęli trzebić lasy, o 'lvzać ziemię, uprawiać pola i, wal­
cząc z ' żywiołami, zmi niać posta '" dzikiego kraju. To lewna. 
że od niepamiętnych cza~ów o. 'iadł na tych ziemiach lud nale­
żący do plemienia słowiailskiegq, które, według podali, przybyło 
przed wiekami z Azyi i rozpo:-:itarlo si na prze trzeniach ' wsc!Jod· 
niej },nropy, od morza ,Baltyekiego aż hell, po morz~ ;zarne, 
od rzeki Łaby i grzbietów gór Karpackich po rozłożTte wody 
W ołgi i brzegi Dunaju. 



10'wianie od najdawlliejszych czasów uprawiali rolę, hodo­
wali trzody, trudnili ' i ę bartnic twem, rybołówstwem . łowiectwem . 

Wy ocy o płowych wło ach i krzepkiej. barczystej budowie: od ­
znaczali -'i~ s iłą fizyczną i wielką prostotą obyczajów. Byli 
uprzejmi. ' łynęli z gościnn~ ci. KochaJi swoją wolno "ć, szanowali 
cudzą. ale w razie napaści bronili ' ię zawzięcie . vVszakż długi 

cza 11ie umieli walczyć i ulegali w boja h z przeciwnikami. Nilj 
znali pan~erzy i nie mi li jazdy. Bronią ich była strzała, pałka 

d bowa. nabijana ostrymi krzemieniami lub siekiera kamienna. 
Są 'iedzi z zachodu prze wyż 'zali ich uzbrojeniem i sztuką wojo­
wania. Czę ~ to też doznawali na obie Słowianie . obcej przemocy 
i do tawali się w ciężką niewolę . Dopiero z biegiem czasu wy­
kształcili ię w rzemiośle wojennem i za.'łynęli po "wiecie, jah) 

'mężni i dzielni wojo'vY·nicy. 
"';łowianie, rozrzuceni na rozleg'łych prze trzeniach, zatracili 

z cza em poczucie jedno ' ci plemiennej. Dzielili się na zczepy, 
które, żyjąc w odrębnych wa.runkach, wyrabiały w sobie różno· 

rodne cechy, a później . zetknąwszy się ze sobą nie poczuwały 

się do żadnej w pólnoty. 
I po zczególne szczepy nie ' t.anowiłY zwartej, jednolitej 

mas . Wielka grupa słowiańska, co zajęła obszar na w chód od 
Łaby do Bugu, na liczne dzieliła ię plemiona. Plemi~, co za· 
mie zkiwało ziemię w dorzeczu Warty, zwało się Polanami, nad 
górną vYisłą no iło imię \Viślau, nad środkową, pomiędzy ra­
mionami l \liey i Bzury - Mazow 'zan albo Mazurów: wyżej, nad 
morzem E łtyckiem mieszkali Pomorzanie, a dorzecze górnej ­
Odry i dol. dę śląską zaJIli 'zkiwali Ślęzanie. Z cza em dopiero 
plemio11:1. te połąc zyły ' ię z ' o bą i wytworzyły jedeln naród, złą­

czony z sobą na wieki wspólną dolą i niedolą. 

Byl to naród pogań ki. 
Wyobra,źnię jeo'o pobudzały przedew zystkiem te zjawiska 

przyrody . k tórych nie umia.ł sobie niczem wytłómaczyć. Olśniony 

dobroczynnem działaniem ł011ca, wsłuchany w 'wist wichrów, 
wpatrzony podczas burzy w blask rozdzierających niebo bły .. ka­
wic, przej ęty trwo 'ą na odgło piorunów, przypisywał to wszystkn 
zrządzeniom RH wyższych , taje~niczych , potężnych. Podziwiał 

nL zczącą moc żywiołów, czcił ogieil. i wodę, wielbił płodno ' ć 

ziemi, a .kaid z tych zjawi k uzależniał od woli innego bóstwa. 
Były więc bóstwa złe i dobre. a jednym i drugim wznosił lud 
po ąg'i , cio ane lajczęściej z ka mienia . Po 'ągi te umie zezano 
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w gajach lub u:stawiano pod konarami odwiecZtIlych d bów. Cza­
sem budowano dla tych bóstw 'wiątynie, w których składano 

ofiary: Lud, acz pogański, wierzył w nie "miertelność duszy i wielką 
cze' ć żywił dla zmarłych. iała zmarłych poganie palili, a prochy 
składali do urny. Duchowi umarłego, ą,by miał co jeść i pić, ta­
wiano garnki, napełnione jadłem i napojlem; aby za' bronił i~ 

w razie napa ' ci, pozostawiano przy urnie miecz, oszczep lub dzidę. 
'Wyobrażano też sobie, że w głębiach wód i w o'łuchych 

ostępach leśnych mają swoje siedli ka różne duchy, przyjazne 
ludziom, lub czyhające tylko, aby wyrządzić im krzywdę · ,Vedłul:;' 
tych wyobrażel1, w odmętach wodnych czatowały na swoje ofiary 
okrutne topielice, a na dnie rzek i jezior mie zkały w kry z"ta­
łowych pałacach ponad w. zelki dziw piękne, lecz zdradliwe ru· 
ałki. Po laNach błąkały i ę dziwożony, wilkołaki, biesy, a biada 
emu, kto nocą zbłądził i do,~wiad czył na . obie ich okropnej mocy. 

Plemiona po 'zczególne, zamie zkujące dorzecza Odry, Warty, 
Wi ły i dolinę ' ląską, długi czas ni miały żadnej w pó]nej orga .. 
nizacyi. Każda wieś żyła właSiIlem życiem rodowem. Członkowie 
jednego rodu w pomagali się wzajem i stanowili związek odrębny, 
który sam stanowił dla siebie prawa i władze. Z czasem zetknęły 
się ze obą posiadło "ci różnych rodów, a w pólne interesy i w pólne 
potrzeby domagały ię ' zerszej organizacyi. Więc rody zaczęły 
'l ze ' obą porozumiewać i tworzyć większe związki, ZWaJle opo­
lami. Później łączyły się opola i wytworzyły żupy, na których 
czele stał naczelnHc; nazywany żupa.nem . Z połączenia żup po­
w"tawały k ię twa. Luźne węzły pomiędzy poszczególnymi rodami 
zacieśniały w 'pólne intere y i w .. pólne niehezpieczeństwa, grożące 
'zezególniej od WTOgÓW, obcych mową i obyczajami. Wię<: mi z­
ka11cy jednej żupy wspóln mi siłami tworzyli wojska i ":spólnie 
odpierali na.jazdy. Dla większego bezpie zeustwa wzno ili wa · 
rownie, czyli grody obronne do których przed lIlapa' ciami nie­
przyjaciół c1lroniła .~ i ludność. 

Podczas pokoju w grodach odbywały . ię zwoływan przez 
tar zyzn: wiece, na których . tanowiono o ważniej . zYy!a pra· 

wach a co uchwalono, tego każdy obo'wiązany był łuchać . Każdy 

też mógł g'ło zabrać i zdanje swoje ·wYPo·wiedzieć. Kiedy kto 
mądrze prawił, kla ka.no mu dłOl1lmi lub na znak zadowol uia 
szczękano bronią, gadułom zaś, kłótnikom i chciwcom wyroi rzano 
'ci gi, aby za. i nikt za dużo nie gadał. a; każdy żył prawie-
dliwie. ' 
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Wokoło plemion, które z cz em połączyw ' z się ze sob:l 
wytworzyły naród pol ki, mie zkały inne ludy, jako to odważ'tli 

Pnlsacy, t~ adowieni na,d morzem Bałtyckiem, na wschód od Po­
morzan. Na północ od Pru 'aków rozsiedli się Litwini, 'lud dziki, 
lecz spokojny fana.tycznie przywiązany do obyczajów i wiary 
wych przodków, 3. mie zkający w głuchych pu zezach i borach, 
położonych w dorzeczu przepięknych rzek Wilii i Niemna. Z za­
chodu przyleg3.ło do Pol ki ce 'arstwo niemieckie i niby morze 
wy 'tępujące nieu.'tannie z brzegów, biło wojemi falami w gra ­
nice po iadłoś i 'pol kich. Na vrchód od anu i Górneg'o Bug'u 
liczne sz z py łowiańskie wytworzyły z cza em naród ru ki, n,. 
południe od Polski, na gruzach pall twa wielkomorawskieg'o, wo, 
jowniczy W ęgTZy utworzyli woje króle two , a z I ołudnioweg'o 
zachodu oTaniczyło z Pol ką pallstwo cze kie. 

T p:1l1 twa ościenne wrogo były dla swego- sąsiada u 'po­
sobione. N aród musiał ię bronić przed ich napa' ciami, a gdy 
wyk ztałcił ię w walce i poczul się na ' iłach , szukał odwetu 
na wrogach i na łupie twa a rozboje sam odpowiadał napaścią 
i grabieżą. Mężczyźni uczyli ię ztuki wojennej i na wiecach 
zwoływanych przez star zyznę -w-ybierali obie wodzów, co w bo­
jach z " rrogiem odzna.czyli się ·chytrością, siłą i mę. twem. 
A w miarę teo'o, jak walki były czę t ze, jak wzra tały niebez­
pieczell twa. wzra ' tało i zna zenie wodza i ro ła jego władza. 

W ten po ób rządy pi'awowane przez wiece, przechodziły z bie­
gi m cza u w ręce j clnego człowieka. 

Tak pow ta,la, władza k iążęca , później królew ka. 
Zi roie. wody, łąki i lasy przez długie wieki nie do jedneo';) 

należały złowieka, ale do całego rodu lub opola, wspólnie były 
uprawiane" i wspólną stanowiły wła no ', ć . VV zelki dobytek, po­
chodzący bądź z uprawy roli bądź z łowiectwa lub rybołówstwa, 

dzielono ró,\yno pomiędzy wszy tkich i razem spożywano. Powoli 
przecież k iążę zaczął się uważać za władcę wszystkich ob za­
rów, nad którymi rozciągał swe rządy. W spomag'any ' pxzez siłę 

zbrojną, oddal1ą pod jeo'o rozka.zy, wymag"ał od ludności po łu­

szeń twa, u" tanawiał prawa, nakładał daniny, zbierał pod róż ­

nemi po:stacia.mi po latld. bez który h nie mógł sprawować rzą' 
dów i prowadzić wojen . 'Wierne ... ługi nagradzaJ urzędami i ziemią· 

Zmieniały się to 'Ullki wewnątrz samego narodu. zmieniały,: 

si i ::;tosunki nazewnątrz. 
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Nim zaś u -trój r all twa polskiego został u talony, nim 
wpływ na życie narodu za.częła wywierać 'wiadoma swoich ce· 
lów wola zbiorowa, i tniały dwie główne przyczyny, które naród 
polski przez długie wieki zmu zały do nieustannej walki i kształ­
towały późniejsze jego losy. Z zachodu zagrażali Pol ce Niemcy, 
którzy z siłą żywiołową parli na w chód i na ziemiach słmvial1 -

'ki h pragnęli utwierdzić swe panowanie, ze wschodu inne znowi.! 
wyrastało niebezpieczellstwo. Tkwiło ono w różnicach, jakie po-
między ludami słowiailskimi wytworzyły dwie odmienne a po­
kłócone ze obą cywilizacye: zachodnia i wschodnia. Ogniskiem 
pierw zej był Rzym, drugiej - Carogród. Pol ka, od chwili przy­
jęcia chrześcijaństwa, uległa wpływowi Rzymu, Słowianie połu­

dniowi i wschodni, przyjąwszy obrządek grecki, dostali się pod 
wpływarogrodu. A gdy w roku 1054-ym nastąpił rozdział 1\:0-
'·cioła na zachodni i w chodni, cała łowiall zczyzna zo tała roz­
szczepiona na dwa odłamy, wrogo względem siebie uspo obione. 
Najsilniejszym tej wrogości wyrazem stało się państwo ruskie, 
a później car two mo kiewskie. W ten sposób Polska, zagrożona 
od wschodu i zachodu, ...znalazła się między dwiema potęgami, 
które całym swoim ciężarem waliły się na jej graniczne ściany 
l raz po raz groziły niszczącym zalewem. Przedzielona na połu­
dniu, jakby wałem obronnym, łaiicuchami gÓrskimi od 'tV ęgier, 
w natnralnem dążeniu do obron~y swojego istnienia, pragnęła za­
bezpieczyć przynajmniej północne granice przez otworzenie sobie 
przy -tępu do morza. Ale i w tem dążeniu napotykała na ol­
brzymie trudno' ci ze trony pogańskich Pomorzan i dzikich Pru­
saków. Jiedość na tem. I inni sąsiedzi, jak Czesi, Węgrzy, Li­
tVirini, wiedli częste a krwawe z Polakami pory, a że jeden naród 
godził na wolność drugiego, więc coraz zaciętsze walki toczyły 
ię między sąsiadami. I szły w bój morder zy narody, ogniem 

i żelazem · pu to ząc woje sadyby, obracając w ruinę wsie, sioła 
i grody. Pracy nad podnie ieniem poziomu cywilizacyi i kultury, 
k ztałtowaniu się stosunków wewnętrznych, żmudnym codzien­
nym zabiegom o byt i życie towarzyszył przez długie wieki zło­
wrogi szczęk broni. I przez długie wieki miecz pisał dzieje ludzkie. 
a łuny pożarów je oświetlały. 

yrv kurzawie bojowej, w ogniach i dymach wojny harto­
wały się narody i walką nieu tanną zdobywały sobie prawo d0 
~amoi tnego życia i do droż zej nad życie wolno' ci rodzimego 
kraju. I naród na z o wą ,rolno'" zmu zony był toczyć nie -
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u tanne wojny. I w naszych dziejach pracy nad cywilizacyą i kul­
turą wysiłkom my'li i ducha najtęż zych w narodzie jednostek 
towarzyszyły ,mordercze z są iadami walki. I nasze dzieje wy­
pełniał chrzęst oręża, wykuwał miecz, użyźniała krew najlepszych 
'ynów Ojczyzny. . 

za zatarł krwawe ' zlaki prze ' zło' ci, rozwiał mogiły , 
j kurhaJJy, zruszczył 'lady Idę k , i pustoszeń, rozwalił w gruzy 
wiele widomych zabytków dawnej chwały i dawnego blaskil, 
a wra~ z postępem cywilizacyi i kultury zmieniał nieustannie 
formy życia, współżY,cia i walki. Ale z dziejami tej przeszłości 
nieodłącznie związana jest teraźniejszo' ć, piastująca w swem łonie' 

zagadkę przyszłości. Yvola ludzka tworzyła historyę : poznawanie 
historyi jest zarazem poznawaniem woli, która kształtuje losy 
narodów. 

l' 
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l. 

POLSKA MIESZKA I CHROBREGO. 

ród przepa: cistych borów, ciągnących ię od rzeki Odry 
poza górną i ~rodkową Wi łę, od brzeg'ów Noteci po g'óry Święto­
krzyskie, na równinie dzikiej, pełnej olbrzymich trzęsawi k i mo­
czarów, powstało ze związku kilku plemion pal'lstwo polskie. Na 
tej przestrzeni gdzieniegdzie tylko wznosiły ię ludzkie sadyby, 
O'dzieniegdzie tylko widniały uprawne łany kwitnącego zboża. 

Niewiadomo dotąd, jak po~stało to państwo 1). Zapewne tworzyło 
si. długo, a ludy, co się ze sobą połączyły, mu iały przechodzić 
różne koleje i lo y, nim poddały się prawu, które je kuło w jeden 

, naród, związało w jedno państwo i oddało woli jednego czło­

Wjieka. Albowiem lud, zamieszkujący tę prze trzeń, długie wieki 
żył życiem wolnem, wobodn m. vVszyscy mie zkańcy byli obie 
równi, każdy ród am stanowił o sobie, a o w pólnych prawach 
decydowały ",iece, w których róvvnież w zyscy brali udział. 

\V państwie polskiem było już całkiem inaczej. Pierwszy k iąż ;~ 

pol ki, o któl'ym pewniejsze mamy wiadomo' ci, potomek koło­
dzieja Piasta, ~fie -' zko l (960-992) 2), był najwyż zyU'l1 wodzeilIi 
i najwyż z-ym ędzią, był panem całej prze trzeni, a w rękach 
woich skupił władzę potężną, gdyż am decydował o najważniej­

:,zych s.pra.wach całej ludności, 'wzywał ją do różnych po. ług, 
kazał płacić obie daniny, prowadził wojovmików do boju, 
a wojny am wypowiadał i sam zawierał pokój. 

1) Istnieje kilka. co do tego przypu zczeń. W o:, tatnich czasach górę 
bierze pogląd , że P olanie podbili są. iednie plemiona i narzucili im wojego 
k,i cia z rodu Piastów. 

2) Cyfry: umieszczone w nawia ach, oznaczają. lata panowania. 
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Pol ka l\Iie 'zko\va, rządzona samowładnie; w naj wyż zym 
trudzie mu iała wywalczać obie stanowi ko ' ród · wrogich sąsia­

dów. Zagrożona w swym bycie przez cesarzów nie1l!ieckich, któ­
rych miecz groźnie zwisał ilad Europą, napastowana od gTanic 
zachodnich przez zakute w żelazo , a znakoD;licie wyćwiczone 
hufce niemieckie, skazana była na, nie równą walkę i życie w '1'0-

motnej niewoli. ' iYidzieli to niebezpieczelistwo w półcześni i szu­
kali "wdka, Irtóryby wytrącił oręż z rąk strasznego przeciwnika. 
Mie zko uznał zwierzchnictwo ce arza i zgodził się płacić mu 
roczną daninę, ale nie poprze tał na tem. Inny 'środek nasuwał 

ię sam przez si . Ce a,rze niemieccy usprawiedliwiali najazdy 
na ziemie polskie koniecznością walki z dzikim a pog'aliskim 
ludem, gdyż w owych czasach 'wiat ch~'ześcij allski rozpraw~ 
orężną z poganami za ogromną poczytywał . zasługę. 

Polska pogail 'ka stanęła przed wielldem zagadnieniem dzie­
jowem. Zrozumiał i rozwiązał je Mieszko. Pojąwszy za żón~ córkę 
księcia czeskiego, clu'ze' cijankę Dąbrówkę, przyjął w roku 966 
chr~est, założył w Iozna.niu pierwsze bi kupstwo i w całym kraj u 
utwierdzać zaczął cl1rze' cija,llstwO. 

' iVydarzenie to miało dla przy zło' ci narodu olbrzymią do­
niosłość. Oddawało' Polskę pod opiekę papieża" odbierało sąsia -
dom za hodnim powód, którym usprawiedliwiali s'woje łupieskie 

wyprawy, wreszcie wiązało ręce cesarzowi. Ten ostatni, uważa­
jąc ię za świecI ą głowę chrześcijallstviTa , nIe mógł już, jak po­
przednio, tępić ludności nowego pallstwa chrześcijall kiego. VV ten 
spo ób Niemcy, którzy na zawojowanych ziemiach słowialiskich 

tworzyli za pomocą kolonizacyi nowe posiadłości niemieckie, na~ 
zywane marchiami lub largraf twami, stawali wobec siły ·wyższej . 

stawali wobec moralnego fa.ktu) który musiał powstrzymać ich 
rozmach i energię zaborczą. Nadto, dzięki przyjęciu chrześcijań­
stwa, Pol ka zdoby\yała sobie sta.nowisko w stosunkach między­

pailstwmvych, a zara.zem, już niejako siłą rzecz1~ zaczęła 'pTzej­
mować urządzenia zachodnie, wzno ić się na wyższy poziom cy­
wilizacyi europ ej kiej. Jakoż Mieszko na sposób zachodni kształ­
tował swe pali two; urządzał swój dwór, tworzyl siłę zbrojną· 

li ~anawiał urzędy. Nie był przecież dość silnym, by prowadzić 
politykę samod~iell1ą . Nieraz więc wbrew intere om państwa po­
mao'al Tiemcom'w wojnach z innymi łO'wianami, co uparcie 
tl:wa.li w pogljul twi . Kie prze zkadza.lo mu to przecież stawa', 
do boju z maroTabiami niemieckimi. korzy tać z nieporozumie6. 
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między nimi i za lania.ć się później zdobytymi wpływami na dwo­
rze cesarskiml. Musiał też Mie 'zko odpiera-ć napady Czechów i wal­
czyć z wielkim k ięciem kijow 'kim '\Vłodzimierzem o ziemie, 
leżące za anem · czyli o tak zwane Grod)T zer"iell kie, A choć 
walczył ze zmiennem szczę' ciem, prowadził naogół politykę prze'­
zo'mą i obronną ręką wychodził z piętrzących ię ,,'koło trudno "ci 
i niebezpieczeń 't,,-. 

Po 'miel'ci Mie zka ynowie jego podzielili 'i . Pol ką. Ale 
najstar 'zy z nich, Bolesław zwany Chrobrym (992-1025), wT­
pędził braci z kraju i, ująw zy w krzepkie a pewne siebie dłonilj 

ter pailstwa, rozpoczął rządy, nacechowane og-romllą prz zorllO­
ścią i niepo politym rozumem. J ego my'lą przewodnią było two­
rzenie wielkiego mocar twa i ugruntowanie pol kiej potęO'i. Byl 
to władca śmiały i niebezpieczny bo 'wiadomy s\voich celów} 
a groźny swoją lwią mocą, swoją uliezłomną wolą miażdżącą na­
potykane przeszkody, ,wojem mętwem i woim geniu zem wiel­
kiego wojownika-zdobywcy. 

Bolesław zawarł przyjaźll z wielkim k ięciem kijo"\Yskim. 
Włodzimierzem i, podobnie jak ojciec, uznał zwierzchni two ce­
sarza niemieckiego. Zabezpie zyw zy w ten spo ób grani e pall-

twa ze wschodu i z zachodu, zebrał woją drużynę rycer. ką 
i rzucił ię na północ, by podbić Pomorze, zamie zkale przez lud 
pobratymczy, ale oddzielony od Polski wielkiemi kniejami i wrogo 
względem niej u po obiony. Dokonaw zy tego dziela" napadł na 
dzikich Prusaków, ujarzmił ich i na kilka lat narzucił im . ,,"oją 
władzę. N ie poprze tał jednakże na tych zdobyczach: żądza po" 
tęgi pchała go do nowych podbojów. vVięc oparłszy północne 

granice pań twa o morze, wyru zył na południe i mieczem zwy­
cięskim odebral zechom ziemię krakowską, a na tępnie zawo­
jował ląsk, zagarnął Morawy i podbił kraj łowaków. 

\V ten sposób od morza Bałtyckiego aż hen, za K.arpaty 
rozpostarł swe władztwo. ' 

Zwycię twa Bole ława zwróciły na niego uwagę ówcze nych 
mocarzy: papleza ylwe tra II i c,e arza Ottona III, który miał 
zam' r utworzyć pod wojem berłem olbrzymi związek ludów 
chrześcijańskich. Prao'nąc dla tej myśli zjednać Bole ława, Otto 

I 
po 'tanowił porozumieć ię z· nim o obi' cie. \V tym celu odbył 
podróż do Pol ki, Vi' ' z·akże pod po~oreni. złożenia hołdu prochom 
bi kupa pra:ikiego. "W. vVoj iecha. który, z polecenia Bole ław:.. 
udawszy się do Pru '. by zerzyć tam wi[lrę chrze "cijall: ką., pt)_ 
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niósł śmierć m~cz 11:'ką z rąk dzikich Pru ~aków. Bolesław wy­
kupił zwłoki bi kupa i w rebrnej tru nnie u -·tawić je kazał w ko- / 
"ciel gnieźnień kim. Otóż w roku 1000-ym Otto wybrał się dOl 
G-niezna. Bole ła.w po tanowił roztoczyć swoją potęgę przed 
óczyma cesarza. ' Vi c na spo ka.nie go" ia wy ru zył z ' drużyną. 
rycerską i licznym 'woim dworem. Zdumiał 'ię Otto, zobaczywszy 
mnogie huf e wspaniałych jezdnych wojowników oraz orszak Bo­
lesława, cały ' bły zczący od zh,lJa, Tebra i ·tali. Ponieważ cesarz 
od O ~trowia po tanowił odbyć drogę piechotą , więc Bolesław całą 

tę pl'zes rze11, d'wie mile wyno zą ą, wy łać , kazał uknem, a z obu 
stron dwoi zgromadził hufy ,voi h rycerzy. Barwne tłumy pięknie, 

a bogato przystrojon j ludno' ci przypatrywały ' ię lIlieżwykłej 

pielgrzymce. \V swmem Gnieźnie Bole · ła.w wy tąpił z taką 

okazało' cią i przepychem, że ol'nil cesarza i przybyłych z nim 
dostojników. Po każdej uczcie rozkazał rozdawać biesiadnikom' 
rebrne i złote naczynia, co znajdowały się n tole, a nadto ob­
darzał swych go' ci nmó twem drogocennych, a rzadkich podar­
ków. e arza., ujęteg'o wspa.niałem przyjęciem, zjednał ostatecznie 
obietnicą poparcia jego zamiarów. Ohcąc odwdzięczyĆ się za go­
'cinę i cenne przyrzeczenia., Otto, po odbytej naradzie ze ,swymi 
dostojnikami, po tanowił uczcić Bolesława. Jakoż podczas jednej 
z bie ' iad nazwał go swoim sprzymierzellCem i przyjacielem, ofia­
rowa.ł mu włóczni 'w. Maurycego z gwoździem krzyża świ ętegn, 

a na .. tępnie zdjął z głowy wojej koron i nwień zył nią kronh~, 

BoI ława . 

Ale 'po "mier i ttona, jako dym rozwiała się zapoczątko ­

wana przyja.źń Polaków z Niemcami. 
Xiedowierzano sobi wzajemnie, a Bolesław po tano~ił wy .. 

korzy tać za.mie .. zki które wybuchły w N iemczech w czasie bez ­
królewia .. 'Więc zebrał, rycerstwo, przekroczył Odrę, podbił mar­
hie, poza~ładane przez Niemców w krajach łowiańskich, a na­
tępni ru zył w kraje cze kie i jednym zllimachem całe Czechy 
przyłą czył do wojego pal1 twa. Niemcy za.niepokoili ię olbrzy · 
mim wzro tem potęgi pol ki ej i po tanowili ją zdu .. i ć, nimby dla 

amego e. ar .. twa · tać ię mogła gToźną. Tylko ż e nie łat~ to 
była . prawa z takim wojovmikiem, ja.k Bole ław Ohrobry! Kilka­
na' cie lat z przerwami trwala mordercza wojn;ł" kilkanaście lat 
zmagali i ę rycerze pol. y z wojskami niemi ekiemi. Bolesław, 

nie mając . ił do tatecznych, aby mierzyć . i ę w twartem polu, 
wiódł walk podjazdową, a w ,,,alce tej wykazał mi trzostwo 
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nielada! Umiał urządzać ,vrogom liCZ!ie za 'adzki, napadać na nicll 
niespodzianie, wpyc4a.ć w pu 'zr·ze i w bagna, a później ginąć 

z przed oczu w leśnych o tępa ch i znowu wyłaniać się zl):l1ienaclm 
w chwili najmniej oczekiwanej. Dał się też we znaki nieprzyja­
ciołom, a . tra zną mu ' iał ' ciągnąć na siebie nienawiść, bo Niemcy 
współcze'ni nazywali go to najniegodziw zym okrutnikiem, t0 
chytrym lisem. to w~żem to wre zcie . ryczącym Iw 11l, a ta 
ostatnia nazwa, świadczy, że na my'l o mieczu Bole. łaTi-a do 
uczucia nienawi ' ci przyłąc zało się uczucie trwogi. 

Po 'ze 'na. tu latach walki Bole ' ław na mocy pokoju , za­
wartego w r. 101 -ym w Budziszynie zrzekł się panowania w l '7.C­

chach, ale utrzymał się przy Łużycach, Morawach i ' lą!3ku. 

Nie zdoła w zy wyzwolić w zy 'tkich łowiall zachodnich 
z pod przemocy niemieckiej . . Bolesław po taJ10wił ~ugruntować 

wpływy woje na w chodzie, Gl wypadki ówczesne ' przyjały tym 
zarrniarom. yn i następca wielkiego k ięcia vVłodz imierza. a zi~ć 

hrobrego, wi~topelk. pragnąc objąć władzę nad całem pali ­
stwem, zamordował dwóch woich braci. Lecz k ' iąż ę nowoO'rodzki. 
Jarosław, zwyciężył więtopełka, i wypędził 0'0 z Kijowa. \Vóv\'­
cza więtopełk zwrócił ię do te' cia z pro 'bą o pO!1lo . korzy · 
stał z tego lU'obry i prz·edsięwziął woją słynną v"yprawę na Rufi. . 
W bitwie nad Bugiem rozgromił doszczętnie wojska Jarosława, 
poczem ru zył na Kijó,,-. Zdobyw zy 1 o krótkiem oblężeniu mia­
'sto, odbył wjazd tryumfalny do ..:tolicy ru 'kiej, pamiętny tern, 
że zatrzymał .. ię na hwilę ' przed wrotami miejskiemi, zwanemi 
Złotą Bramą i na znak, ż mia 'to podd'lje wej władzy, uderzył 
we wrota swym mieczem. Od 'illlego ciosu wyszczerbił ię pałasz 

i " zczerbcem" zo. tal przezwany 1). Osadziw zy na tronie kijow­
skim zięcia Bole 'ław w powrotnej drodze zagarnął Ru" Cze r­
woną, a do kraju 'wrócił z bogatymi łupami ora.z z mnóstwem 
jeńców, którymi ,tale zaludniał dziki pu tkowia ziem pol kich. 

Pod rządami Bole ława pań 'two polskie rozrosło się i w a,. 

mym środku Europy wytworzyło potęgę, z którą . i11U ieli si~ li· 
czyć w zy cy bez wyjątku 'ą iedzi. 

Państwem tem Chrobry rządził amowładnie . ' iVprawdzie 
miał woją radę . złożoną z dwuna tu przedniej zych rycerzy ale 
decydował o w zy. tkiem 'am. a· przed jego żelazną wolą gięli 

1) zczerbiec na pamiątkę z\\'ycię t\\' Bole ława przy pa ywano póź­

niej królom polskim podczas koronacyi. 
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się wszyscy zien1i polskiej mieszkaJlcy. On sam był naj~ższym 
'ędzią., sam rozdawał urzędy i ziemię, saun, jako i ojciJc jego, 
Mieszko, wypowiadał wojny i zawierał pokój. ( 

Polska Bolesława podzielona była na okręgi, zwane później 
ka ztelaniami, a zarządzan e przez wyższego urzędnika, czyli kasz­
telana. Kasztela.n dowodził załogą grodu, pobierał daniny, gro­
machił w śpichlerzach zboże i w zastępstwie króla sprawował 

sądy. Najwyższym urzędnikiem państwowym był wojewoda, na. 
czele kancelaryi stał kanclerz , skarbcem za,rządzał skarbnik, ło­
wiect,,,em - łowczy, st.olnik dbał o s tół panującego i jego dworu, 
c ześnik opiekował się piwnicą, miecznik nosił przed królem miecz, 
a chorągiew - chorąży. 

'. 
Za paJlOwania Chrobrego władza rodów, miano że poszcze-

gólni członkowie pamiętają o węzłach rodzinnych; wygasa do­
' zczętnie, wiece nie odgrywają już roli, natomiast dochodzi do 
zllaczenia i wpływów cluchowiellstwo, możnowładztwo, rycerstwo. 
Przybywają do ' Polski zakonnicy, mamżą ' się klasztory. Już za 
}tieszka za.łożone zostało pierwsze biskupstwo w Poznaniu. Po 
wizycie Ottona Bolesław założył trzy nowe biskupstwa i arcy­
biskupstwo w ' Gnieźnie, przez co sprawy Kościoła katolickiego 
w Polsce wydarł z pod wpływu Niemiec. Nadto ufundował klasz­
tory Benedyktynów na Łysej Górze, w Międzyrzeczu i w TyllCU. 
Ludność niechętnie ,vita.ła zmiany w usti·OJ1.1 paJ1stwowym, tęsknih 
do dawnych wierzeJl i dawnych obrządków pogallskich, ale , u trzy­
mywana w posłuszellstwie żela.zną ·ręką Bolesława, olśniona jego 
potęgą, blaskiem i zwycięstwami, kor~ie poddawała się wydaw.:t­
nym przez niego rozkazom'. Jednakże w głębiach dusz ludu żyły 
wspomnienia niedawnej przeszłośc i. Duchowielistwo, przybyłe 

z zachodu, obce ludności obyczajami i m.ową, z wielkim trudem 
:szerzyło chrześcijanizm . Potajemnie lud czcił swych pogańskich 

bogów i tęsknił do dawnych swobód i dawnej, równości. 

Bol esław potężnie wspierał duchowiellstwo, które też coraz 
większą odgrywało rolę . Ze względu na ciągłe wojny dochodzili 
do znaczenia i czł(;mkowie drużyny rycerskiej. Większe jeszcze 
wpływy posiadali potomkowie dawnych rodów k iążęcych . Byli 
to możni paJlowie, pamiętający o swojem pochodzeniu. Nie mo­
gąc mierzyć się z potęgą pa,nującego, skupiali się wkoło jego 
o 'oby, obejUllowali znaczniejsze urzędy, a wynagradza.ni za wiemą 
:służbę i zasłu gi now8lmi prze:;trzeniami ziemi oraz jeńcami, po-

14 

" 



rnnażali swoje bogactwa, . na wzór dworu królewskie­
urządzali dwory, tworzyli nawet własną siłę zbrojną. 

X ajnieszcz śliwszą warstwą ludności byli jelicy, t- l t }\ ': 1lI. 

jako niewolnicy, a używani najczęściej do trzebiK , 
i uprawy roli. Kiniecie mieli pozostawioną swobodę ruch- \\ 
. ię przenosić z miejsca na miejsce, alę zmuszeni już l l 
daminy w zbożu, w bydle, \v skórach; dostarczać (L . 

podwód, transportować do śpichlerzów królewskich zbo IŻ. 

inne peblić posługi. Całe osady trudniły się rzerniosłan 

trzeby dworu i pmi. twa. A wzrost ciężarów, na.kładan3 

bie'l11 czasu na kmieci, upodabniał ich zwolna do lud) 
wolnej. 

Dwór Bolesława przechował się w pamięci potomn .\1 
ognisko wielkich bog'actw i nie zwykłej świetności . Urzęd !' .. j .1'0 

ozdabiali swe piersi ciężkiJJ.ni łaii.cuchami ze złota, niewi: 1. b -
mły się w złotog'łów, sadzony drogimi kamieniami, no; lJł·'l.! • 
pyszne wieńce, kute z naj droższych kruszców, stroiły się 
naszyjniki i naramienniki złote, a taki ciężar przeróżnych 
i klejnotów dźwigały na sobiel że, jak Ga.ll świadczy, D l 

ię o własnej sile poruszać i rękoclajni musieli je wspiera 
ramieniem. 

Bolesław, zabiegając w przyszłość, pragnął uchr II,) 

pallstwo o l rozdrobnienia i podziału pomiędzy następcQ', 

uczynić z całej Polski króle 'two, nad którem jeden 1 

11anowałby niepodzielnie. Więc pod koniec życia USill1 

ię o uzyskanie od papieża korony i tytułu króla. Na .. I ~zk 
. dzie tym zabiegom stał cesarz ' niemiecki, roszczący SI 

tensye do zwierzchnictwa nad Polską. Sprawa się pw 
Chrobry, nie mogąc doczekać się zezwolenia papieża, z 
GnIezna możnych panów, biskupów i rozkazał się korono 
czyście. W ten sposób zaświadczył przed światem o sam 
swojego pm1stwa, i o wyłall11aniu się z pod władzy cesa L • 

Wkrótce po koronacyi zakollczył życie. 

Śmierć króla ogromne w całym kraju mia1a uczy II'; 11 

żenie. Po zgonie Bolesława - powiada. Gall 1) - "Poisk )f (' l 
tern królowa, promieniejącem złotem i kamieniami drog'in ~ I li 

l) GaJI , kapelan Bolesława Krzywo\lstego, cudzoziemiel 
.. Kronikę Polską: " w której przedstawił dzieje panowania Krz: 
i. jego poprzedników. 



czona, za iadła w kurzu: odziana szatami wdowieIl,stwa. W szlo­
dwnie lutnia, oklaski w 'mu tek powszechny, radość w westchnie­
nie ciężkie się obraca.. Wszakże przez ciąg roku ca.łeg·o nikt" 
w Pol .. ce uczty nie 'wyprawił; żaden mąż szlachetny, ni biało­

głowa" w suknie uroczy .. te s ię nie przystroili. Ani oklasków. ani 
diwiękó'i\' lut!li p~ 0'0 P2qach nikt nie zasłyszał ;' żadną piosenką 

dziewczęcia, " lj.l~ óflgłQ el;ll ' .":esołG.śći echo , po • ulicach nie ' za, 
brzmi3Jło" ... ,. . ,:, : '" . ;; ' ''' ~v ł. t .. 

_ Słowa-.~ R~~iadczą, że ' J?qlesław ) r~,:td?<ic musiał spra,wiedli-
)vie, że ,umiał ·pomi~lo wfadzy a~~?hl~~ej'_ otoczyć swoją osobę 
wi.elkim urokie,l11 i st.wor~yć l).od'ya~iI1Y, l~:t kt~Tych samowładztwo 
k rólewskie mogło się , oprzeć i" ugmntowa.ć . PozO$tawił pailstwo 

>, ' b,ogat,e, silne', .r9zl,egłe / licz.~ce potę~ią,'n.a ?we czasy ,siłę zbrojną, 
gdyż Ga.ll naliczył j:.,Ylko w cztelieC!l gro?-~ch ~ górą 16.000 ry­
cerstwa, i to rycerstwą.,_ za,pra,,~i~JHJg/) w ·licznych bojach, a zna­
~~omicie władaj'ącego orężem., Pozostawił ' sław~ wojenną, która 

~ . . '... \ . . 
~ier0ko 1'0.zl,)l'zmie\yała.: po , ś'Yie cie: .p'ozosta wił : wre zcie spadko-
b~~rcom ~~aj e8tat. niczem , n~eogTanicz?.nej ':,ładzy królewskiej: 
którą l110ąno dzierżył. 'v. swych ż,elaznych rękach, a której utrzy-
manie Jl.ie·h\,da było ciężarem: ' 
.. l\fie zkowi z~t~dzięc,z-ało - pa~{st~~ polskie swoje powst:t.nie, 
Bolesławowi Chrob.i:eruu . .-+- ' f\,v:oją potęg'ę: • 

Spadek po , wi~.lkim,'królll ·'~ełkich"' .w:Y:l;lagał następców. 
• • , ~,t' 'Z : .. • ... ,' I. \ ... 

Hi 



WJAZD BOLESŁAWA CHROBREGO DO KIJOWA. 





II. 

UPADEK MONARCHII BOLESŁAWA . 

N"ie dorówl1?-ł Bolesla wowi syn jego, Mieszko II, nazwall~' 
niesprawiedliwie Gnu"nym (1025-1034), gdyż był wspania.ło­

myślnym i rycerskim królem, a we wszystkiem · starał się naśla­

dować swojego ojca. Ale nie posiadał geniuszu Chrobrego. 
a objąwtizy władzę . znalazł s ię wkrótce w niesłychanie trudnych 
warunkach . Przeciw nowemll władcy zbuntowali się bracia. 
a nadto najechali kraj niemal wszyscy sąsiedzi. Polska, wstrzą­
sana. domową niezgodą, a wszerz i wzdłuż pustoszona ogniem 
i żelazem najeźdźców, utraciła zdobyte przez Bo1esława krainy 
i znowu nieznacznem ::stała s ię palltitewkiem. Mieszko bronjł się 

dzielnje, iiizczególniej Xiemcom dał się we znaki, ale nie mogąc 
poradzić !:lobie z liczn iej::izymi wrogami, wpadł w ::izał i życie za­
kończył w obłąkaniu. 

Po śmierci Mie>izka na ziemiach polskich nowa rozszala.ła 

burza. 
Lud, pomny na swoją wolność, powstał przeciw ustrojowi 

państwa, który nakładał na niego coraz dolegliwsze cięźary. 'wy­
powiedział posluszeó::itwo możnym panom, biskupom, urzędnikom. 
a nieutwierdz'ony gruntownie w wierze chrześcijailskiej) jął rąba{; 
krzyże, walić kościoły i wracać do bałwochwalstwa. Nadto po~ 
szczególne plemiona oglosiły swoją niezawisłość i stanęły ze sobą 
do walki. Polska rozpadła się na części, rządzone przez różnych 
książąt, z których najgłóś niej s zy, Masła.w, występując w obronie 
pogaó.skiej wiary przodków. znahi,zł takie poparcie lUrulości, że 

ogłosił się samodzielnym księciem na Mazo·wszu. Z zamie 'zek 
skorzystał książę czeski Brzetysław. wpadł. jak burz Polski. 

«",\<. . 

~. 
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w perzynq obrócił Krakó'w, spalił G iecz, zburzył do szczętu Gnie­
zno, spustoszył Poznall, zlupił li czne grody, na stu wozach wy­
wiózł zrabowane skarby i uprowadził mnóstwo jeńców, których 
ka.zał wlec za sobą z rękoma, związanemi łykiem i z żela!.? lemi 
na szyjach obrożami. 

H.ozpadła się budowla, Wza1:leSlOna geniuszem Bolesła,wa 

Wielkiego. Zgliszcza i ruilly zaległy ziemię polską, całe państwo 
stanęło nad przepaścią zginienia. N a szczęście, oesarz niemiecki, 
Henryk III, zaniepokojony zdobywczo~cią; Brzetysława, wsparł 

młodego brata :M.~eszkowego , Kazimierza, -i wyruszył przeciw Cze­
chom. Kazimierz, wygnany przez brata, a przebywający, jako 
mnich w jedny.m z klasztorów niemieckich, uzyskawszy od pa-

' pieża zwolnienie ze ślubów zakonnych, przekroczył z hufcem ry ­
cerzy niemieckich gTanice Polski i- po'witany został z największą 
radością prz.ez cz ęść możnych panów oraz dostojników duchow­
nyoh, . spragnionych' dawnego ładu i spokoju. Kazimierz, prze­
zwany Odnowicielem (1038-1058), uśmierzył poszczególnych 
książąt, pokonal po długich walkach wspieranego przez Prusaków 
i P0l110i'zan Masława i, utrw'aliwszy swą władzę, przystąpił do 
odbudowy pallstwa. 

tan kraju istotnie był okropny_ 
Grody i, s ioła leżały w gruzach, dziki .zwierz leśny, według 

zapewnieJl Galla" grasował po miastach i gnieździł się w zrujno­
wanych świątyniach. Głód i choroby trapiły wynędzniałą ludnOŚt', 

uprawne ziem'He stały odłogiem, a w całym kraju brakł.o rąk do 
pracy. Zbiedzona i wyludniona Pol 'lza z ogromnym trudem dźwi­
ga.ła. si.t; z upadku. Zwolna prze .jeż poelilOsiły się z gruźów zruj­
nowane grody, klasztory i sioła , kmieć wracał do pracy na ro.J.4 ~ 
zaczął spełniać dawne względem pa.ństwa posługi, a prawo oclzy-
skiwa.ło 'woją moc i swoją Rowagę. -

Syn Kazimierza, Bolesław Śmiały (1058-1079), od~edzi-
(~ czył pallstwo wyludnione, ale urządzone już i zagospodarowane. 

Był to książę o duszy bohaterskiej, odznaczał się energ'ią i dumą. 
W spaniałomyślny i , szc~odry, rozkochany w sławi e rycerskiej, 
łynący z odwagi i męstwa, przywrócił Polsce utraconą wobec 

sąsiadów powagę, a w wyprawach na H.uś i Pomorzę, w nieustan ­
nych walkach z Czechami i Węgrami, wskrzesił sławę oręża pol,· 
skiego. Idąc śladami Chrobrego, osadzał ~la sąsiednich tronach 
swoich przyjaciół : koronę węgierską zdobył ellą. swojego wuja, 
Beli, a na tronie wielkoksiążęcym w Kijowie ' osadził księcia Iza,-

, 
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sława. 'Wdał się i w 'walki, wewnętrzne, prowadzone przez k::;iążąt 
czeskich, a gdy cesarz Hel1ryk IV, poróiniony podówczas z pa­
pieżem, zawezwał go z tego powodu przed sąd, Bolesła.w zwrócił 

swój miecz przeciw cesarzowi. Gdy zaś Henryk ogłosił wyrok, 
' kazujący Bolesława, jako buntownika, na pozbawienie tronu, 
śmiały wojownik rzucił mu nowe wyzwanie i, mając oparcie w pa­
pieżu, koronował się uroczyście. Krok ten poczytano w Niem-

. czech za ' zniewagę i pohailbienie władzy cesarskiej. Ale Bolef:iław 
drwił sobie z gniewu cesarza i, zaufany w swój miecz zwycięski, 

l Ul'ągał całej jeg.o potędze. 
- Polska odzyskała Ruś Czerwoną, zaw:3.żyła znowu na losach 

państwa ruskiego, odzyskiwala da,wne wpływy w paJistwach są­

siednich i znowu zaczęła odglywać wielką rolę w Europie. 
Ale ciągłe wojnr, które król prowadził, przykrzyły siQ ry­

cerstwu, a rządy despo~yczne, bezwzględne, niera.z okrutne, do 
żywego dokuczyły dostojnikom pal'lstwowym. Do niezadowolo­
nych przyłączyło się duchowiellstwo, aczkolwiek Bolesław szczo­
drze wspierał zakoilllików, buclowa.ł kościoły i cieszył się przy­
jaźnią papieża Grzegorza. XII-go. Szczególniej ostro wystąpił prze­
ciw królowo słynący świątobliwem życieon biskup tanisław ze 
Szczepanowa. Pomiędzy królem a. biskupem doszło do gw:ałtow-' 
nych zatargów. Duma1y wład ca , rozjąti'zony napomnienia 11i bi­
'kupa, ani myślał zmieniać charakteru ';"vych rządów. Ale i biskup 
nie chciał ustępować, a nie mogąc poradzić sobie z nieugiętym 
królem, rzucił na nieo'o klątwę. Zatarg ' tawa-ł się em groźniej 
' Zyul1 , że nieprzyjaciele królewscy porozumiewali się z wrogamli 
Polski, z Cz,echami i Węgrami. Porywczy król wpadł na tropy tych 
knowall i uniósł się niepohamowanym gnieWiem . Legenda mówi, 
że gdy biskup Stan:risła;w odprawiał mszę w kościele krakowskim 
na Skałce, Bolesław wpadł do świątyni i rozkaza-l dworzanom 
"woim zarąbać biskupa. Zawahali się przed spełnieniem tego roz­
kazu przerażeni dworzanie. Wtedy król wpadł w szal, rzucił się ' 

na biskupa i rozsiekał ~o własną swą szablą. To zabójstwo roz­
dmucha.ło płomienie l1iezadowolenia i bunt, jak pożal', osaczył ze 
wszech stron nieszczęsnego króla. Bolesław, mając wszystkich 
przeciw sobie, opuścił Polskę i z młoclziutk1m synem wyruszył 
na tułaczkę po świecie . Umarł, jako braciszek zakonny w ldasz­
torze Benedyktynów, w mieśc ie karynckiem, w Osy~u. 

Brat Bolesława, niedołężny i lękliwy Władysław I Herman 
(1079-1102), nie śmiał si ę nawet koronować. Za jego panowania 
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Polska znowu się stała widownią walk wewnętrznych i łupem 
sąsiadów. Odpadła od pal'lstwa Ruś Czerwona, a zamieszki we­
wnętrzne doprowadziły do wojny/ domowej . Wywołał ją ambitny 
i dumny wojewoda Sieciech. Pragnąc zawładnąć tronem, podbu­
rzał ' Hermana przeciw SyJ.101lTI, Bolesławowi i Zbigniewowi, a sy­
nów buntował przeciw ojcu. O tatecznie wygnany został z Polski, 
a tron po Hermanie dOi:itał się jego synowi, Bolesła:wowi Krzy­
WOUi:itemu (1l02-U38), który pat'l.stwu, szarpanemu przez są­

siadów, a rozdzieranemu domową niezgodą, po'stanowił przywró· 
cić dawny blask i daw:ne znaczenie. Krzywousty był wielkim wo-

I • 

jowlniki cm i podobnie jak Chrobry, na sile swojego miecza grun-
tował państwową Polski pot.ęgę. Jakoż r:ale jego życic upłynęło 
w trudach obozowych, w nieustaJlnej wrzawie wojennej, ~:l'6rl 

zgiełku bitew i szczęku oręża. Walczył ze wszystkimi sąsiadami, 

ale na zczególną uwagę zasługują jego co roczne wyprawy !la 
Pomorze i wojna z cesarzem niemieckim. 

Dla pallstwa polskiego Pomorze olbrzymie miało znaczenie: 
dawało przystęp do Bałtyku, a zarazem stwa.rzało punkt oparcia 
i podstawę do wypraw na Słowiall ;:l zczyznę zachodnią, niemiło- , 

siernie tępioną przez Niemców. 
Pomorz,e, zamieszkałe przez lud pobratymczy, mówiący tym 

srumym językiem, co Polacy, a.le pog'::ulski i z~tci~cie broniący 

swojej niepodległości , zawojowane mieczem Chrobrego, wyłamało 
się z pod jego władzy, a później zwyc ięsko wychodziło z walk, 
toczonych nieu 'tannie z Polską. . 

Krzywousty podjął walkę na. nowo,a, prowadził ją blisko 
lat trzydzie~ci, wykazując przez cały czas nieugięty hart ducha, 
i wielką znajomość sztuki wojowania,. Niezłamany niczem, bez 
lęku p~trzą.cy w oczy największym niebezpieczellstwom, umiał 
w mtjtrudniejszych chwilach tchnąć dziel\lem słowem zapał 

w swoje i:izeregi, ożywić je wiarą w swe siły i w możność zwy­
cięstw:.~ nad liczn4ejszym wrogi(}IYL Tylko dzięki tym przymiotom 
zdobył w f. 1109 Nakło, silną twierdzę na Pomorzu. i na pewien 
cza,s llhvierdził w tym kraju swą. władzę. Wszakże wiele lat 
je. zcze trw~1ły za,ża,rte boje, Wiele lu-wi z obu stron popłynęło , 

nim Zl1l1l ' ił Pomorze do posłuszeil 'twa i przez zaszczepianie wiary 
cbl'ześcijańi:ikiej zwią.zał lud pobr:1tymczy z Polską.. 

Wiele zła wyrzą.dził Krzywoustemu brat jego, Zbigniew, 
człek ambitny, zazdrosny, chciwy wła,dzy i panowa.nia. Zbigniew 
knował nieustaI1J."le spiski -przeciw bratu, sprowadzał na Polskę to 
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Czechów, to Pomorzan, a w kQńcu sprzymierzył się z cesarzem 
niemieckim, Henrykiem V, i razem z nim prowadził walkę prze­
ciw Bolesławowi. Henryk V pragnął podnieść nadwątloną, za 
swego poprzednika władzę cesarstwa i utwierdzić swoje zwierzch­
nictwo nad Węgrami i Polską . Wspomagany przez księcia cze­
skiego, Świętopełka, wpadł najpierw na 'Węgry, ale Krzywousty, 
sprzymierzony z królem węgiersĘ-.im Koloma.nem, uderzył na, zie­
mie czeskie tak potężnie, że zmusił Świętopełka do odwrotu 
z Węgier i do obrony własnego kraju. Za Czechami wycofał się 
z ziemi węgierskiej i Henryk V, wycofał si ę ro z.jątrzony .uda· 
n imnieniem jego zamia.rów i do nowej wojny postano\.ił się przy­
gotować. Tym razem Polskę zamierzał nawiedzić swym mie­
czem. Jakoż zgromadził liczne wojska, ale nNll zdecydował się 
rozpocząć kroki wojenne, usiłował zastraszyć KrzywQustego 
i groźbą skłonić go do uległości. Więc wysłał do Bolesława pismo 
i żądał od niego, aby brata swego, Zbigniewa, dopuścił do rzą­
dów nad połową, Polski, aby zgodzi! się płaci ć cesar ' twu 300 
grzywien daniny. rocznej i przy:słał 300 swoich rycerzy na wspo· 
maganie zamierzeI'lzdobywczych cesarstwa. VV razię, niespełnie­
nia tych żądali groził Polsce pożogą wojny i zni zczenie}11. Nie 
lIstraszył się tej groźby pewny siebie Krzywousty i tak cesarzowi 
odpisał : 

"Jeśli pieniędzy naszych :się doma,gasz oraz rycerzy polskich 
w hołdzie c1an:ni czym, mielibyśmy się, nie broniąc wolności naszej, 
za niewiasty przy kądzieli , ' a nie za mężów ::itawić czoło goto­
wych. Ale buntownika (Zbig'niewa) przyjąć na nowo i z nim 
się królestwem podzielić jednowładnenf, nie zniewoli mnie do 
tego żadnej potęgi przemoc, chyba rodaków po,yszechna,uchwała ... 
Gdybyś dobrocią a nie surowo ~cią żądał od nas pieniędzy lub ' 
lycerzy w posiłek rzymskiemu Kościołowi, niemniej może posiłku 
1ub racly u nas, jak twoi u naszych poprzedników wyjednal. 
Zwa.ż tedy pilnie, komu to grozisz, a wojnę znajdzie z, gdy pra­
g:\liesz wojować" ... 

Po takiej odpowiedzi wojska cesar Ide, wspierane przet 
księcia czeskiego więtopełka i Zbigniewa, wt~lrg1.1ęły na. Śląsk 
i przystąpiły do oblężenia Głogowa. Obrońcy tej twierdzy, prze­
straszeni widokiem olbrzymich wojsk' nieprzyjaciel. kich, a za · 
wezwani do rozwarcia bram grodu, rozpoczęli z Henrykiem układy, 
dali mu nawet zakładników, a do Krzywoustego pchnęli gOli~a 
z zapytaniem, jak mają postąpić. Rozgniewał się Bole 'ław i obroJi-
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com grodu zagroził szubienicą, gdyby się poważyli poddać Gło­

gów CeSfL1"zowi. 
"Lepiej i uczciwiej - odpowiedział Bolesław według' vvspól­

czesnego mu kronikarza Galia - aby grodzianie i zakładilicy 

dali żywot za ojczyznę, niż przez poddanie okupując go ha o 
niebnie, poszli dźwig'ać pęta niewolnicze u obcych panów na 
wysłudze" .. : 

Otrzymawszy taką odpowiedź, GłQgowianie odmówili pod­
dania grodu i zażądali zwrotu zakładników. Ale cesarz zagroziŁ 
śmiercią i zakładnikom, i caŁej załodze gTodu, a gdj' to nie po­
mogło , szturm do murów przypuścił. Rozpoczęła się wa.Ika. Gło­
gów bronił si~ z takiem m~stwem i z taką rozpączą, że cesarz 
zaniechał oblężenia, zwinął obóz i cofnął się pod Wrocław. Tym-, 
cza, em Krzywousty, unikając walnej bitwy, podobllie, jak: w swoim 
czaooie Bolesla,w Chrobry, rozpoczął wojnę podjazdową, w dzieli 
i w nocy trapił wojska cesarskie, znosił mniejsze oddziały, jak 
wilk krążył dokoła obozu, alarmował nieustannie Niemców, nie 
dawał im chwili wytchnienia i spok9ju . . Wreszcie, dopadłszy znu­
żonych v'lTOg'ÓW pod Wrocła,wffiu, taką zadał im klęskę, że mnó­
stwo trupów zasłało plac boju. Potomność nazwała ową miej­
scowość "psie m polem", gdyż opo"\\riadauo ' późHiej, że olbrzymie 
stada dzikich psów zbiegły si~ na miejsce bitwy' i poże'rały ciała 
poległych wojowników. 

Cesarz raz jeszcze wyprawił pismo ' do Bolesława 
"Przekona,wszy się o twej dzielności - pisał - p,rzychyla,l"\ l 

się do ZdaJlia starsznny mojej , a skoro mi 300 grzywien wypła­
cisz, w pokoju stąd odejdę , Tego mi dość, gwoli honorowi memu) 
jeżeli żyć odtąd b~dzie>my w zgodzie i miłości. Ostrzeg'arJ wszakże, 
iż gdybyś nie przysta.ł na to a trwał w opo~'ze, możesz mnie 
oczekiwać w mura.ch twego Krakowa." 

Ale Krzywoust.y nie przestra,szył s~ę nowej groźby i tJik 
odpisał cesarzowi: o 

"Bolesław, panujący książ~ ' polski, pokoju chce wprawdzie, 
ale nie w nadziei złożenia pieniędzy. Od woli- to waszej cesarskiej 
mości zależy odejść lub pozostać, lecz 'na nmie przez bojaźll lub 
obowiązek , ani liehego obola nie wytargujesz. Zaszczytniej mi 
bo"\\rietn, walcząc o wolność, królest.wo polskie utracić, jak żyć 
w pokoju, lecz h:~\,libą okupionym." 

Cesarz walczyi: chciał d~Llej, ale że odstąpili go Czesi, więc 
ostat.ecznie, jak niepyszny. wyniósł si~ z Polski. 
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Po pewnym czasie uderzył w pokorę Zbignie'w i prosił brata 
o przebaczenie. Ulitował się nad nim Bolesław i pozwolił mu wró­
cić do kraju, ale ' gdy Zbig'niew rozpoczął znowu porozumiewać 
się z wTOgami Polski, Krzywousty rozkazał mu wyłupić oczy! , 
dając przykład, że za zdradę ojczyzny każdy, choćby brat panu­
jącego, karę ponieść musi. 

Bolesław, dzięki swym zwycięstwom, przyłączył do. Polski 
Pomorze i część krajów zaodrzailskich, ale utracił wpływy na, 
Rusi, a choć zwycięsko walczył z Niemcami, nie umiał wyzwolić 
się ostatecznie z pod przewagi niemieckiej i nie rozkazał się ko 
ronować. Pod koniec życia wdał się w nieszczęśliwą wojnę na 
W ęgrzech, poniósł wiele klęsk, skutkiem których zmuszony był 
uznać się lennikiem cesarstwa. 

Krzywousty, podobnie jak jego poprzednicy, uważał palt ­
stwo za swoją własność i przed śmiercią podzielił je pomiędzy 
czterech synów: najstarszy z nich, Władysław, otrzymał Śląsk 
z miasta.mi Wrocławiem i Głogowem, Bolesław dostał Mazowsze 
i Kujawy, Mieczysław - ziemię Wielkopolską z Gnieznem i Po­
znaniem, a Henryk ziemię Sandomierską z miastami Lublinem 
i Sandomierzem. Na.tomiast najllllłodszy z synów, małoletni podów-
czas Kazimierz, nie otrzymał od ojca uposaż,enia. . 

Bolesław zdawał sobie widocznie sprawę, że podział palistw[\, 
na drobne księstwa, z których każde rządzone być miało przez 
innego księcia, osłabi siłę Polski. Więc starał się złemu zaradzić 
przez rozporządzenie, które naj starszemu księciu w rodzinie od­
da wało władzę zwierzchniczą nad innymi książętami i przyzna­
wało tytuł wielkiego księcia. Dla wzmocnienia powagi wielko­
książęcej wyznaczył najsta.rszemu Władyslawowi ziemię kra­
kowską z sieradzką i łęczycką. a cała ta połać kraju niepodzielnie 
miała przechodzić na następców Wła.dysława . 

Za czasów Krzyvvoustego, niimo ciągłych wojen, kraj kwitnął 
dostatkami i bogactwem. 

"Kraina - powiada Gall o Polsce ówczesnej - chociaŻ" 

lesista wielce, obfituje atoli w złoto i srebro, chleb i mięso, rybę 
i miód dostatecznie. Kraina to, w której zdrowe powietrze, żyzna 
rola, las miodopłynny, rybUla woda, bitni wojacy, pracowici sie­
lanie, konie wytrwałe, robocze woły, mleczne krowy i wełni­

ste owce." 
'Wiadomo również. że wewnątrz kraju istniały już drogi, 

wiodące przez dzikie pt~sz('ze i bagna: że już w owe czasy bu(lo-
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wano mosty i sypano groble, że rozwijał się handel z zagranicą, 
a na żyznej ziemi, obok la,nów przez kmieci uprawnych, wid­
niały kwitnące ogrody i sady. Coraz energiczniej osuszano od­
,vi,eczne moczary i trzebiono nieprzytitępne knieje. Przepotężne 

dęby, rozłożyste gTaby, prastare modrzewie i buki padały ' pod 
ciosaJni siekier i coraz częściej na mjejscu nieprzebytych puszcz 
i trzęsawisk wykvvitały wsie, sioła, osady, wznosiły się klasztory 
i warowne grody, strzelały w niebo 'wieżyce kościołów. Cywili-

. zacya, której g'łównym rozsadJl1lildem były klasztory, łagodziła 

obyczaje. Rozpowszechniała. się zwolna kultura zachodnia i wy· 
równywała przeciwieństwa pomiędzy zachodem a dziką przez dłu­
gie 'wieki krainą polską. 

J ec1nocześnie pomiędzy poszczególnemi' warstwami ludności 
coraz wyrażniej kształtują się różnice, i stuJejące już TIa zachodzie. 
Obok panującego, - który rządzi jeszcze samowładnie, wielkie 
wpływy zyskują możnowładcy. Zajmując najważniejsz e urzędy 

i skupiając w swych rękach coraz 'większe obszary ziemi, ciąg'hl I 

7.dążają do powiększenia swych wpływów i bog'a.ctw kosztem no­
wych ciężarów, na. kmieci nakładrunych. Nieustanne wojny pod­
noszą stale znaczenie rycerstwa, które również otrzymuje 7-iemie 
od pal}'ującego i wytwarza stan odl'ębny, wynoszący si ę ponad 
ludność, pracującą 111J<'t roli lub zajętą rzemiosłami. Dla wyróżnienia 
się większego rycerze ci zbroje i tarcze ozdabiają znakami i na­
dają im nazwy, używane podczas bitwy, jako hasła, któremi 
zdawna nawoływali się w boju . . R,ycerstwo z\Volna przel'adza si,t 
w szlachtę, a owe znaki stają si ę herbami. 

Jednakże, miano różnic , coraz wyraźniej widocznych w ukła­
dzie spOłeCZl11ym, głów;ną podstawę urZądZ8l'l pallstwowych sta­
nowiło samowładztwo panująoego. Krzywousty, jak można wno­
sić z· listu jeg,o do cesarza Henryka, liczył się z ,opinią możnych 

panów i rycerstwa, ale prawa niczem je, zcze nie krępowały jego 
woli. Podzia ł, którego dokonał, wstrząsnął tą podstawą: w .żYChl 

narodu 'nastąpił niebawem ogromny przeło~T2f1 
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III. 

ROZDROBNIENIE POLS,KL 

Wielcy książęta, których stałą siedzibą był KrakGw, niejed­
nokrotnie usiłowali- wskrzesić jedność pa.llstwa. Wysiłkom tym 
przeciwstawiali się energicznie zagl:ożeni utratą swych posiadłości 
książęta dzielnicowi, a z tych walk korzystali możni pa~owie 
i wyżsi dostojnicy duchowni. Broniąc istni ejącego stanu rzeczy, 
nie pozwalając n3. powrót jedynowładztwa, sami zdobywali coraz 
większe wpływy i coraz większą zyskiwali władzę. Gdy naj star­
szy syn Krzywoustego, Władysła,w II (1138-1146), zapragnął 

skupić w swych ręka~h zwierzchnictwo niepodzielne nad całym 
krajem, w obronie jego braci wystąpił wojewoda "\Vszebor. Roz­
poczęła, się wa.lka, a Władysław, ni e mogąc zU1aleźć dla swych 
dążeń oparcia w Polsc,e, korzystał z pomocy książąt ruskich 1.ce­
sarzą niemieckiego. "\V danie się obcych sił do sporów 'wewnętrz­

nych miało najfatalniejsze następst\\'a: osłabiło powagę Polski, 
a zarazem stało się przyczyną uszczuplenia jej gra.nic. Za Bole ­
sława Kędzierz::l\vego (1146- 1176), Nien;lCy podbili Słowiallszczy, 
znę północno-zachodnią, zaś między .Odrą a Elbą, na ruinach sie­
dzib słowiań skich , które .zrównano ' z ziemią pod hasłem walki 
z pOg'aIlstwem, powst.ało nowe ks ięstwo niemieckie, od miastn. 
Braniboru maJ'grilfstwem brandeburskiem nazwane. Ziemie bez­
litośnie Wytępionych Słowian zaj f) li kolon,iści niemieccy. Od Polski 
odpadło niemal całe Pomorze, które po wytępieniu ludności miej­
scowej również zalane zostało strasznemi falami kolonIzacyi ger-
111 al) sk i ej. 

Walki z pogaJl ską częścią Słowiańszczyzny mia.ły tym razem 
swoje głębsze przyczyny. W owym czasie toczyły się tak zwane 
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wojny krzyżowe, podjęte przez papieży z wyznawcami L.'1nych 
religij w imię trylunfu K.ościoła i rozpowszechnienia chrześcijań ­

stwa. Szczególniej zacięte boje toczyły się w Azyi z Turkami; 
pod których władzą znajdowała się Palestyna. PielgTzymi-chrze­
ścijanie, dążący do grobu Chrystusa" mordo:walli byli przez Tur­
ków. Już sam fa1ct, że Ziemia święta znajdowała się w mocy 
zaci<;tych wrogów chrześcijallstwa, wywoływał wielkie oburzen~e 
w ś\"iecie chrześcij al1.skim, a morderstwa Turków rozpalały chęć 
zemsty. IV Anglii, we Francyi, w :&iemczech tworzyly się zbrojne 
zastępy krzyżo\vCÓW i ruszały na ,schód, by Ziemię ŚlVviętą wy­
drzeć z rąk Turków. ' Po wielu krwawych bojach cel osiągnięto. 

Palestyna została wyzwolona. Powstało chrześcijailskie K.rólestwo 
Jerozolimskie. Ale dla obrony nowego pailstwa trzeba, było no­
wych wysiłków. Zakony rycerskie, utworzone na miejscu, nie 
mOg'ły podołać zadaniu. Więc na wezwanie papieży rozpoczęły 

się nowe wypra\,"y i nowe krwawe wojny toczyły się o gróh 
Chrystusa. 

N a tle tych wielkich a długich wojen rozgorzały namiętności 
relig'ijne, a okoliczno ~ć tę Zl'~c znie wyzyskali margrabiowie nie­
mieccy, by wyprawę krzyżową skierować również przeciw pogań­
skim Słowianom, zamieszkałym mid Łabą. Gdy papież, skutkiem 
zabiegów Illlemieckich, rzucił uroczyście wezwanie do walki, roz· 
l~ oczęła się z pogallską SłowiaJ1szczyZ'l1<~ mordercza wojna, w któ' 
rej obok zastępów niemieckicl~ wzięło udział i rycerstwo polskie. , , 
Jakoż ludność słowiallska między Elbą a Odrą wytępiona zostaht 
niemaI doszczętnie, a ziemie j,ej zagarnęli Niemcy. 

IV ten posób Polska od granicy wschodniej zetknęł~ się 

bezpośrednio z ~iemcami i sama 10 części przyczyniła się do 
tego, że odpadła od niej zachodniil cz ęŚ(\ Pomorza. 

Dla dalszego rozwoju i przyszłości narodu był to cios 
straszny, ' ale porÓżnieni ze · sobą książęta nie mog'li się zdobyć na 
wspólny wysiłek, aby tę stratę odzyskać. 

·Trzeci z kolei syn Bolesława, Mies~ko III. zwany Stal-yl1l 
(1 173-1177), zasiadłszy po ~mie rci Bolesława na tronie krakow· 
skim, również chciał podnieść po-wagę swej władzy, a w dą i.erun 

do tEgo celu wykazał żelazną energię i pełną. ~wiadomo~Ć'. swo­
jeg'o celu. Brał w obronę uciskanych cora·z bardziej kmieci. ota­
czał opieką 2ydów, którzy, pl'ześl::ldowaa1i w Europie zachodniej, 
coraz groma.dniej chronili się do Polski. a le od możnych panó", 
beT.względnego wymagał posluszel'l twa, Był to człek srogi. Prze-
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winienia karał bez litości i miłosierdzia. Przeciw takim rządom 
pO,wstali możnowładcy, a l;>iskup Getko stanął na ich czele. Zwy­
ciężyli niezadowoleni, wygnali Mieszka z Krakowa i na tron kra­
kowski przywołali najmłodszego z synów Krzywoustego, Kazi­
mierza II (1177-1194), który uzyskał przydomek Sprawiedliweg'o. 
Kazimierz złączył pod swoją władzą większą część rozdrobnio­
nego państwa, rozciągnął opiekę nad książętami Śląska i POll10-
rza, zmusił- do opłacania haraczu Prusaków i aczkolwiek uznał 
nad Polską zwierzchnictwo ~sarza nie11li~ckieg'o, zaczął wywie­
l'ać coraz większy wpływ na kraje ruskie, aż ~niaziowie, panu , 
jący na Wołyniu i w Haliczu, uznali swoją od Polski zależność. 

Ale za Kazimierza, możni panowie i dostojnicy duchowni 
'Ostatecznie utrwalili swe wpływy. Oni to powołali 'Kazimierza 
na tron, oln~ więc postanowili prawami zabezpieczyć swoje zna­
czenie i swoją w paIlstwie powag·ę. W tym celu . za ich sprawą 
'Odbył się w 1'. 1180 zjazd w Łęczycy, na który wraz z Kazimie'· 
rzem przybyli wszyscy biskupi z arcybiskupem na czele oraz 
-panowie świeccy, piastujący wyższe urzędy. Na tym zjeździe 
ważne zapadły uchwały, a dotyczyły położenia kmieci i praw du­
chowieństwa. 

,Dotychczas na żądan ie paJllljąceg'o kmiecie zmuszeni byli 
dostarczać podwód, transportować z gTodu d0 grodu dobytek 
książęcy, być 11a usługi urz.ędników, gdy ci pełnili 'swą służbę 

i zadowalać ich żądania, nieraz bardzo uciążliwe i bardzo dające 
się we znaki. Ciężary kmieci poważny usz~zerbek przynosiły do­
-chodom biskupów i panów. 

Zjazd w Łęczycy opracował ustawy, które energ'icznie brały 
1ud kmiecy w opiekę: 

"Ktokolwiekby biednym chłopom, - w.k uchwalono Ila tym 
słynnym zjeździe - zboż e, czy gw~łtem, czy innym sposobem 
:zabiera.ł, albo , zabierać kazał, niech będzie wyklęty ! Ktokolwiek 
do dania podwód na posyłki kogobądź przymusi lub przymusić 

ka,że, niech będzie vvyklęty, wyjąwszy tylko jeden przypadek, 
to j ~st, gdy której prowincyi najazd nieprzyjacielski zagraża: 

11ie jest to bowiem niesprawiedliwością" jeżeli jakimkowiekbądź 

sposobem stara się kto o ocalenie Ojczyzilly!" 

Klą.twą. , również groziły ustawy ' każdemu" ktokolwiek za­
garnąłby mienie zmarłego bi kupa lub też ośmielił się przyjąć 

godność biskupią, dopóki nie nastąpilby zwrot, dóbr zagrabionych.) 
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/I '""zamian za zrz~czenie s~ę praw do majątków po zmarłych 
biskupach i ulgi uczy;nione kmieciom, zjazd łęczycki uznał w Ę.a­
zimierzu dziedzicznego monarchę, tak iż odtąd prawo do tronu 
krakowskiego p rzechodzić miało nie na braci, gdy zmarł panu­
jący, lecz na naj starszego syna. 

Gdy jednakże Kazimierz :::lprawiedliwy ~unarł, a jego mało­
letni syn, Leszek, dla płowych włosów Białym na.zwa,ny, nie umiał 
praw swoich bronić , skorzystał z tego Mieszko Stary i zawłacLn'ął 

Krakowem. 'Valf~a o tron krakowski rozgorzała na. nowo. A gdy 
~lieszko zakOJ1czył życie, wystąpił Jl<L "widowni.ę wielce poważa.ny 

przez panów krakowskich wojewoda Mikołaj i zaofiarował tron 
Leszkowi, ale żądał od niego, by rozstał się ze swoim opiekunem 
i przyjacielem Goworkiem, którego wpływu obawiał się potężny 

i ambitny wojewoda. Szlachetny Leszek wolał utracić tron, niż' 

przyjaciela, odmówił wi ęc temu żądaniu. Wtedy :;\hkołaj qsaclził 

na tronie .. yna" ,Mieszka, 'Władysława Laskonogiego (1202- 1206), 
ale gdy :Mikolaj umarł, możnowładztwo pod przewodeąn biskupa 
Pełki pozbawiło t ronu Władysława i Leszka przYJWołało do 

Fakty te świadczą , żę władza monarsza traciła swój urok, 
że duchowie11stwo i możni pa,nowie wzmogli się ogromnie na siłach 
i rozporządzali trOllem wedłng s~vojego upodobaJlia. Za Leszka;­
Białego (1206- 1227), który n ie miał dość energii , by przeciwsta­
wić si ę wichrzeniu możnowładców,; stosunki pomiędzy książętam' 
jeszcze większemu uległy rozprzężeniu: oto Leszek przestał rościć 
so bie prawo do zwierzchnictwa llad il1nemi dzielnicami. Skutkiem 
t~go Polska. rozpadła się na drobne ksiąstewk~, il1iespojone wła­
chą zf\yie rzchni czą , a prowadzące na własną rękę politykę, która ..­
najfatalniejsze pociągała za sobą następstwa. 

~nodszy brat Le 'zka, paJlUjący na Mazowszu Konrad, do­
konał w owym czasie czynu, ' który złowTogo zaważył na losach 
Polski i sk'tł si ę przyczyną wielu niesz część w przyszłości. Konrad 
:;\1azowiecki walczył nieustannie z poga11skimi Prusakrumi, a opa­
nowanie ziemi pruskiej stało się jego ambicyą. By wz'mocnić swe 
siły, potrzebne do walki, założył zakon 'rycel', ki, który się zwał 
zakonem rycerzy Chrystusowych, a.lbo też Braćmi DobrzYlHikimi 
od t"derdzy Dobrzynia, w której ten zakon :; i ę u sadowił. Konrad 
jednakże nie poprzestał na tem, lecz zawezwał jeszcze do walki 
z poganami , rycerzy Zakonu krzyżowego , nosząceg'o miano "Za­
konu rycerzy Najśw. Pann,y Maryi Narodu niemieckiego". 
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Rycerze ci nosili żelazne zbroje i stalowe chełmy; a wierzch-
nią ich szatą były długie luibity białego koloru, cZ::1l1nym krzyżern :::­
ozd0bione. Krzyżakami naZywano ich w Polsce. Byli to najJoły 
mnisi, napoły rycerże . Zakon ich utworz0ll1y został w roku 1190 
w Ziemi świętej w Akonie, a z:\'daniem jego było pielęgnowanie 
chorych, otaczanie opieką ubogich oraz walka z nieprzyjaciółmi 
wiary chrześcijaIlskiej. Zakon doszedł 'Wkrótce do ogromnego 
wpływu i znaczenia. Papi,eż i cesarz otaczali Krzyżaków swoj;l 
opieką, a mOllarchowie europejscy sprzyjali ich działalności. Król 
węgierski Andrzej sprowadził ich do walki z dzikimi Pieczyn­
gami. Gdy jednakże Krzyżacy, rosnący nieustannie w pychę, 

własne swe państwo postanowili założyć na ziemi węgierskiej, 

król oburzony za.żądał od nich zwrotu ziem. zag·arniętych. Zakon 
odpowiedział odmownie. Wówczas Węgrzy orężem wypędzili dra­
pieżnych zakonników. 

Krzyżacy żyli pozol11ie, jak lTmisi, mówili nieustannie oChry· 
stusie i, jak się rz.ekło, krzyżem ozdabiali swe płaszcze . Ale Boga 
mając nieust<'1il1JJ.lie na ustach, ślubując czystość, ubóstwo i posłu­
szeństwo' serca przepełnione mieli chytrością, byli chciwi, okrutni, 
przewrotni. :Marzyli o własnem państwie i wielkiej ziemskiej 
potędze, a w dążeniu do tego celu posługiwali się kłamstwem , 

podstępem, fałszer 'twem . . Oszukiwali cesa.rza, w błąd 'v:prowadzali 
pa.pieża, zgoła imali się wszelkich środków, byle tylko postawić 
na swojem. Na. czele tych mnichów-rycerzy stał wielki mistrz, 
któreg'o rozkazy ślepo wypełniano . \.. mnichów tych było nieIWielu, 
bo nie więcej , niż tysiąc. Ale był to zastęp karny, bogaty, świa­
domy celów, a posiadający wielką zdolność organizacyjną . 

Krzyżacy, otrzymawszy za pomoc zbrojną w walce z Prusakanti 
bra niesza,wskie i ziemię chełmhlską na pobyt chwilowy, usa­

dowili się na dobre i a.ni myśleli u stąpić z zajętej przestrzeni. 
Na ludność nałoiyli ogromne daniJrlJY, zmusili ją do służby woj­
skowej pod swoją komendą, wytworzyli własne wojsko i nie 
llznawali władzy zwierzchniczej Konrada. Nie przestając ]1;) 

jedną cbwilę dążyć do stworzem.ia własneg'o pallstwa, sfałszowali 
dokumenty, świadczące. że Konrad dał im w udzielne posiadanie 
zieJnię chełmińską i Prusy. Dokumenty te przedsta,wili papieżowi 
i uzyskali od niego zatwierdzenie rzekomej umowy. I cesarz, 
wprowadzony w błąd, stanął po stronie Zakonu. Krzyżacy ogrtiem 
i mieczem tępili pogal'lskich Prusaków. późlIlliej zaczęli wojo~rac 
z Litwinami: a choć twierdzli, że na W}·acają. ich na wiarę chrzl'3 ' 



~cijal1ską,. w gruncie rzeczy o grabież i o lupy wojenne szło im 
tylko w tych walkach. Później jeszcze zaczęli pustoszyć ziemię 

polską i na wiele mil wokoło stali się największą plagą i naj- , 
większym postrachem spokojnych mieszkallców. 

Zakon nietylko zamknął Polsce przystęp do morza, o który, 
zaczynając od Bolesława Chrobrego, walczyli niemal wszyscy jego 
następcy, ale nadto utworzył na ziemiach polskich pallstwo, 
rosnące nieustannie w potęgę, wrogo dla swego sąsiada polskieg,) 
usposobione, Gl, straszne swoją il1uepomierną chciwością, swojem 
okruciel1stwem, swoją polityką bezwzględną, okrutną, prze­
wrotną· · · 

Takich to dra.pieżników sprowadził do Polski lekkomyślny 

Konrad Mazowiecki. 
Nadomiar złego po śmierci Leszka, podstępnie zMl1ordowa­

nego w czasie walk domowych, nowe niezgody i zamieszki wy­
buchły w Polsce i il1Qebawem , nowy, nieznany jeszcze wróg za­
witać mlał do ni eszczęśliwego kraju. 

Henryk I Broda.ty (1233-1238), zawładnąwszy po śm ierci 

Le. zka Krakowem, zagarnął pod swoją władzę większą częś t' 

Polski i śmiało zdąż.ał do przywrócenia jedności pallstwa. W jego 
ślady wstępował syn Brodatego, Henryk II Pobożny (1238-1241), 
gdy po raz piel1wszy wpacUi do Polski . Tatar.zy~ 

Było to dzikie, plemię azyatyckie, a w Polsce naj dziw­
niejsze krążyły o n·iem l wieści. Powiadano sobie, że ich srogości 

i okrucieJlstwu nic dorównać nie może, ż>e ta dzicz jest nie zwal'" -
czona, a biada temu, kto się ośmieli st~ląĆ z nią do walki. Wie­
rzono, że Tatarzy żywcem pożerają ludzi i samo ich wspomnienie 
budziło po ·trach zabobonny. Z roku na rok zapowiadano napady 
rratarów, ale że płynęły lata i _pogłoski się nie sprawdzały, więc 
przeRtaolO w kOlicu im wierzyć. Niestety, olmza.ły się prawdziwe. 
Pod koniec roku 1240-go gruchnęła po zien1iach polskicli wieść , 
że okrutni Tatarzy zburzyli Kijów i ciągną ku Czerwonej Rusi. 

Tatarzy był to lud dziki, ' ale potężny, niesłychanie śmiały 

i · przedsiębiorczy. Państwo ich sięgało w owym czasie ' 9d Donn 
aż po· Chiny, od Indyj aż po sam Sybir i było dwakroć iększe, 

niż cała Europa chrześcijaI1ska. Zawojowawszy mnóstwo krajów 
i ludó~, uważali się Tatarzy za paa1/ów świa.ta. i z pogardą inn!} 
ludy traktowali. Byli oni znakomitymi jeźdźcami. Na swych małych, 
~winnych, a jak wiatr ścigłych koni,ach, na podobimlstwo burzy 
p~dzili przez olbrzymie prz'e,'trzenie, niszcząc, tratując i paląc 
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wszystko na swej droLlze. Ich obroty wojenne były szybkie, bły­
skawiczne. X01pac1ali najczęściej z,w1rtą, zbitą masą, rozlewając )} 
się, jak morze, kiedy z brzegów swoich "7stąpi. Sam ich widok 
imc1ził przerażenie w mieszkal'u?,1[ EurOpy. Nosili na głowach kol­

.paki, z pod których wyzierały twarze śniade, szerokie , o przy­
płaszczonych nosach i o skośnych , iskrzących się, jak u zwierza, 
oczach. Grzbiety tej dziczy pokrywały kożuchy baranie, ",loBem 
wywrócone na wierZ1 ch, na plecach widniał łuk, u boku krzywa 
szabla i ki!k::t sa jdaków z zatnttemi strzałami. 

Pierwsza fala tatarska uderzyła na Huś, stamtąd rozlała, 

się po 'W ęgrzecb , a nigdzie nie napotkawszy oporu, wta.rgnęła, 

jak niBzcząca burza, w granice ziem polskich: Straszne to było 
wtargnięcie . Gdzie si ę ukazali Tatarzy, tam ziemia stawała w pło-

'lnieniach, a krew bezbronnych mieszkaI'lCów płynęła strumie­
niami. Podczas tego pienvszeg'o napadu spa.lili Kraków, w po­
pioły i zgliszcza obrócili andomierz , Lublin oraz wiele pomniej­
szych miast i miasteczek. . :Mnóstwo ludzi zgi,n ęło, mnóstwo poszł~ 
w jasyr na hallbę i ponie,wierkę. • 

Henryk Pobożny spróbówał powstrzymać dziką hordę i ze 
Bwojem wojskiem zaszedł jej drogę pod Lignicą na ląsku. Ale 
Polacy. nie znali jeszcze te tarskich sposobów wojowania, a choć 

mężnie stawali w boju, nie mogli przecież oprzeć się ruchliwej, 
a jak wąż gibkiej 11101 Bie, która o::;ac~yła ich zewsząd, opa aht 
lasem krzywyc h szabli c i zasypała ćhmurą strzał świszczą ych. 
d raszna klęska, spotkała oręż polski: 10.000 rycerstwa dało swe 
gardła w obronie Ojczyzny prood dzikim naj eżclicą i ' sam Henryk 
Pobożny legł na polu walki. 

Po tem zwycięstwie Tatan,y spustoszyli Śląsk i :Morawy, 
wymordowali tysiące ludzi, tysiące zabrali w jasyr, poczem za­
wróc-ili na Węgry, aby tam połączyć się z innemi hordami. Xie-
bawem zno'wu mieli zawitać do Polski. . 

. Groz ę, jaka zawi ' ła nad krajem, pogłębiły nowe niesnaski 
wewnętrzne i nowe w'lki pomiędzy kall1dydatami na trOll kra­
kOl\nki. Syn Pobożnego, Bolesław, zwany . Łysym lub Rogatką,. 
musiał walczyć z Konradem :AJazowieckim i Bole::;ławem, księci em 

'a.nclomierskim. Po sześciu latach ~vl:llk i sporów osiacH wreszcie 
w Krakowie książę sandomierski, Bolesław, zwany Wstydliwym 
(1247-1279), człowiek niedołężny, nieśmia.ły, bezlWolm.y. Nie mial' 
on żadnej szerszej myśli politycznej i nie unniał poskromić książąt, 
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którzy nieustannie ze sobą walczyli i kraj napełniali zgiełkiem 
wojny domowej. 

Jakoż za jego paillOwania Pol~ka przedstawiała smutny obraz 
zupełnego rozbicia. 

Po śmierci Henryka Pobożnego synowie jeg'o i inni książ ęt' 
śląscy podzielili pomiędzy siebie całą dzielnicę- i utworzyli d~ie­

' ię~ drobnych księ telyek', zatraca·jących szybko związek z ma­
cierzą. Skutkiem gromadnego spro~adzania osadników z ~ie ­
l:ni~c cały Ślą k do tal się pod Iwpływy niemiecl(ie. Wpływy te v 
były tak potężne, że lnietylko podlegały im dwory' książęce, ale 
nieraz sami książęta stawali się rozsadnikami niemczyzn)"". 
W polskim kraju ludność pol::;ka musiała ustępować pierwsz8l't­
stwa przybyszom. "Wprawdzie lud prosty bronił ,' j ę dzielnie przed. 
zalewem niszczącej fali germanizacyjnej, ale skutkiem krótko-=­
wzroczności i samolubstwa polityki dworów książęcych cała 
d zieltlllica na długie lata stracona zos tała dla roz1woju politycznej 
myśli nar dowej i przyszłości Polski. 

Wielkopolska. rozpadła, s i ę również, ale \v roku 1257 złaczył 
ją pod 'woją władzą Bolesia", Pobożny, natomiąst po śmierci 
Konrada Mazowieckiego całe Ma,zowsze i Kujawy, podobnie jak 
Bląsk, zostały rozdarte przez licznych książąt, z których ogroJllua 
większość zajęta była wyłącznie sljra-wallui swojego dziedzictwa. 

Dzielnica krakowska. utrzymała się w całości , lecz walki 
o nią toczyły się nieustarunie, a zwierzchnictwo książąt, zasiada­
jących na trouie krakowskim, przestało w gruncie rzeczy istn ieć. 

Nie liczyli się z tą ,,-ładzą liczni książęta . Każdy z nich 
uważał si~ za udzielnego pallla '" 'wojem księstewku, każdy miał 
swój 'dwór. 'wojeg'o woje"iyodę i swoich 'urzędników, każdy sam 
tanowił pra "wa, rozda wał ziemię, wypowiadał " 'OjIllY, za wiera1 

umowy i I przymierza. Jednakże władza, tych drobnych książąt. 
acz uważali s ię za. samowładców, była ograniczona przez możnyc~l 
panów i ,duchowieilstwo. Szlachta, obdarzona" 'ziemią, nie wy· 
wierała jeszcze wpływu na bieg spraw politycznych, a, kmiecie 
skutkiem nakładanych Ilb.'l nich ciężarów, a,cz mieli jeszcze swo­
bodę ruchów. równali się z biegiem czasu z ludnością niewolną, 
łańcuchami przemocy do uprawianej gleby przykutą. Los tYC11 
niewolnik:ów był opłakany_ 

"Z chłopem - powiada prof. Smolka - do gleby przywią­
zanym, nie o wiele się lepiej obchodzono, jak z bydłem." Wpra,w-
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{lzie .. Ilio gilląl rJ.!iojl pod lloż e llL jak J)ydlt:; , ale też i I\"olu Jlikt 
)lie zal)ijal z I WJ~ykll" ... 

1'\<1 lk więc jec!JlOrZeŚllie ze wzrostei111 samowoli walcz~cycjl 

ze ';OIbą, książą t. z podnoszelliem :;i G władzy d llch1owi1e ll stwa i ma· 
" ' ~'Jiat()\V llo g~tn;za.hl "i~ dola kmieci, odda,wna, ,o u:;uniętych 0<1 
IV'i)IYWll na lio\<; .IT l<n\jlL w którym najliczni,ejSlz,q. i DJa;jl ra,cowit!:i'zą 
,,;tanowili "\l'U·,;tI\"ę. -~ieszrz ę~\lla 1>o l,;l;:a , SZ<lil'palla. rozt~ka.JlJi wewnąt.rz, Jlupa · 
diana byla przez Kiem<:ó\\' , Prusaków, P1omol'za ll , Lit\vinów, wre:;z· 
eie przez hordy tata rski e, które w roku 123D powtórnie doko· 
lllll~' ~tras,ZJleg,()t <liz , i e ła zni"ZCz.eHia. Spalony został Lwów, a Kra­
kó\\' i ~ancllomierz, zalech\"ie na 110\WiO ocllmdowlanlC , tak:i,e s il.! 
stal~' ]),]stwq. . p~omilc lli. Inll e dzie hlice. z po,wodu walk c iągł ych 

z ~::1~iad(unJ i. l'ówuilclŻ uległy SllU st,oszelliu. l oto ludna a żyzna 
kwailla, s tn w;·]la fi i ę jak gdyby pustynią. Jl(] U,tórej tylko ruiuy 

C'2i zgli"z,cz,a, ~\Viad czydy o dawnem bogactwie i clawl1yc h za 'ohach 
-...Q JlI(lJlo~c.i . Za L etilzka CZ::ll'Jlego (1279-1288) Pola.cy 'odp!wrli zwy­
:g::e ięsko napady ksiąr,ąt ruskich i Litwinów, a le i\"<llki wewnętrzno 

ll<l j e dllą , c hwi l ę ni,e 11S'tawaly. Energiczny, woj<owniczy Leszek, 
'xyg'Il<1Il? lIrzez możnych llanów z l(xakowa" Rcllronił si ę na 'vVQ­
O' l'? })()wTó ci l do ]J Otl ski z 'wojskami ,węgi e'l' ski emi, rllOibił na głowq 

I ~l'oko :-;za ll i roz, j)ocząl nami ętJl ą wa,]kQ z Jlloti,nolwła,c]:z,twem. Po jeg) 
zgonie l1o,zpoczQla s i ę na · llOIWO walka o bron kraJwwski. a do 
dawny.ch nie:-; ua.:;;ek. Idótni, c~o "walk z Rąsiaclam i l 'orJączyly s i'-{ 
takie ]llag i. jl: \k głó(l i IJl!o-rowe powi,e tJlJze. 

Doszło do tego, że rąk zalbrakło dOI npl'awy roli. a miasta, 
poli-ikie bądź lelzaly \\' gruzach , bądź. ~vyludrr1ione' p,l'lZez napady, 
chyliły się dlo, ruiny. lJpadał handel i prze lluysł. marniało rolnict.wo, 
-coraz wiQlktiza bi·eda Il'ozpośc i erad:a, się po caŁelj krajnic. Ludność; 
zagl'ożona ,,, 'wym h)rcio ]1l1zez najazdy tata.rskie, uchodziła 

w puszcze . kryla, s i ę 110 la",alClL Książęta, plolscy sta rali się zaludnić 

mia.sta . a sb1l1'ania ie ll ,vprowadlz.iły na widownię żJnc ia połskieg1o 

nowy obcy żyw i o-l. \YZmalgi:1jący się . ni eustaJnnie na siła ch i coraz 
"" t.żIli ej sz q. oclgl'Jn\Y:1jący rolę. Żywiobem tym byli osa,dnicy nie · 
mieccy. ' prlo,,\'aclzał~' ich zakony. za tym przykładem poszli ks ią· 

'l·ęta . a wl'eSlzc ie dostojni cy duchowni i świeccy . F.rzybysze otrzy· 
mywa l i Zalz.wyczaj pe l\'i ell olbszar ziemi lu ra"w'o osiedlania się 

w miastach. Pracowici i prz,ell11yślni, liczne rzemiosła , 

odbudowali wiele mi'a. t., pClzaJ;:Jadal' e rJ'alCly, podllosi ii 
z upadku h,Ja](l el i przemy. ł. )\l e je . c ~ ~1f )1l'Owa,dlzali clo 
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Pobki ()Ibycza j lli,eUlJ iecki i co raz :-; ilniej wyodrębniali się oil 
miejscowej ludJ1lolści. Po ,ws iach mieli :lV\1\()!ich własnych sołt.ySÓII'r 
W miastach ilwOją własną ra,dę, której p,rzewod'nic,zył wójt, stojący 
na. czele ,d aJzy wykonawczej i ::iąd01wlliczej. Sądzono w mi,astacll 
\vedług prawa n iemiJecki eg,o, a zasądJzeni, o ile wyu.'oQ{ icb nie 
zndo\,\o\',alaL ITI ieli prlłiwo lodwołać się do wyższego ::lądu niemiec, 
kiego w 'M,agdeburgu. vV t en sposób rozpoczę,lo 'się w mbsta,c iJ 
p;,LJ1owan~el pl'a,wa niemieckieg'o. Koloniści , zaró:wno :z,e względu 

lla stosunki handho'we, jak i są,down i c ze, pordtrz,ymywal,j, n ieu~tan, 

ni e l ączn oś6 ze swoim kll'a,j,em roclz.imym, a obd:ail'zeni przywile-
'­

jam i, llieskrępowani w l'O''lwoju narodolwym, n1epodleg'a.jący ,d.1-
dzy urzędników polskjch (jedyni e wójt podleglłJł SądlOIWllic t\nl 

hi ęcia ) , zwolni eni od ci ężarów 'pa r't s twowych, płacący jedynie 
eZyll "Z właście ielowi, COI'az większą zyskilw,ali s.Hę i cora,z wyżej 
poJ no:l ili gło wQ . W~ele mia·t, jaJw ''iiVrocław, P!olznall i Gniezno, 
11 Jl.a wet Kraków, ul~gaJ:y wpływowi pl1Z,ybyszów, cały zas' 
8 l ą:-;k tJr~tcił z,woln:al swój cbaUlkt,er p:oJski. W samyu:n Kra,kowie 
mie"ze za,)')suWO ni e:rriiecb e dios'zdo do taldeglo znacz,enia" że po 
ś lllve'J' c i Leszka Czarneg101 zadecydo'wało o tem, kto, m~ być jeg!L.. 
na,·tGPcą· 

Do trolHL rościł sob, i e pretem;yę przyrodni brat L.e';-czka, 
kiS iąż bl'zesk'o-lnljawski Władysła),v, dta, wzrostu małego Lokiet .. 
ki em przezwany. Alle mieszczanie krakOiws,cy powo,tali na t rOll 
kraJ~lo,wski zni emc,z.aJ:ego k"i ęc i a, Iz , Wroc~awta " Henryka Pl'obusa 
(1289- 1290). Zadz.i.e'l'zysty Łokietek , wkt6rego małem ciele mie­
kciła, s i ę wielka dusza, nie dal za wyglraną.. Plopi'erao1y p rze>'.: ,Vi el · 
kopobn i Mazurów, pobi ł na głowę wojsfko śląskie pod Sie lYlo­
rzem, jak piol1.m wpadł do Krak,ow:a, i k u przeraż'8uiu N iemców 
oj)<Ulowa.l to miastlo. Mi eszczanie , nie OdIW3JżyWlSlz,y się stanąć dl} 

otwartej walk i, ukimli pl1Z,eciw Łokię.tkowi spisele nie mo'gąe 
porad>'.:i ć .'olb ie s iłą: zdradą postanowi li s ię pozbyć walecz.neg, ' 
księc,ia. G cl.y wip-jska . Hen ryk a, Probusa zbliżyły się do nmrów 
suoJi.cy, ~iOOlcy o,tworzyli im bramy i wpuścili je zdradzi ecko 
do miasta. Łoflzietek ukrył się 's,zcz ęśliw i e, a później w prfleblcaniu 
olJlI ścił stolicę i ratmv:a ł s i ę u6eczką. Nie myślał przecież wyliZ,ec 
i' i ę tronu kirakowski eg'o. Pobity, znękany, zdrad,zl0lJ!.y, zawładnął 

dz i e l ni cą sandomierską i czekał tylkook 3Jzyi, aby upomnieć si ę 

o swoje p rawa. J:a.1<O'7. uczynił to \Zara z po śmierci I-Iem-yka P r10'­
busa. Ale teraz stan ął z, nim do walld k&iążę :wieln{opolski. P rz:e , 
mysław II, a m ieszczanie krako,ws{:y lo'polwieclzieli się za. k rólem 
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cze'kim, Wacławe,L)JJ 11 (1291-1305) i oRadzi1i go 11a trlo'nie kra 
kow~kim. 

'iVacław II wymógł 1l,L zn i emczałych k~ iążętaclt gÓl'll()~lą­

~kic ll zło,żenie sobie holdu , opauOIwał z iemię kTakowską z Kra­
ko-\vem i usiŁo"vał tę dzi el nicę połąc1z,yć lUL zawsze z Czecllami, 
Tymczasem Przemysł;M" -, panująlcy ·w WielJwp/{}lsce, otl'zylm ał 

w 'ipadku po os.tatnim księciu pomorskilTIli, lVIszczuju, · ca,ł.e Po­
morze Polskie wrruz z Uua.llf:ikiem. Złączywszy pod sWlO,ją władzą 
dwi e dzielni ce, ur.oJCiz;yści e kOl'Ol~OIwał się w GllieŻlIie (1295), j:alko 
król caJ,e1j Polsiki i książę Pomorz<:l. Aktu koronacyjueg1o za ZIC­

zwoleniem papiee.a dokJon.ał a.l'cybdskup grrieżnieJlsJki. W ten spo ­
~ób PrzemysłalIv staJ.. się pi.erwszym od czaf>óW HoleslalWa Śmia­
lego wład1cą poł~kim, któ ry odważył si ę włożyć na głowę f:iwoją 

lwronę . . Był to ze strony Prz,emysla.wa ,v.ielki protest przeciw 
pa,nowaniu cudzoziemców, a Z.iu~a:zem silny c OOs , wymrierzolly 
\Vadawowi Czes.kiemu. Dolmna,wszy tego d zieJ a, PrzemyslaJw za­
J1] i,erzał zebr::tć wojsko i uwolni ć ziemię krakowslką z, pod wtaaz.v 
nienawistnego PolakJom Czecha" ale w trakcie tych P[·:z,ygotowa.ń 

za.mo,rdowa.ny 'z,ost~tł zdradzi ecko z poduf:izczenia N iemców. 
Szlachta wielko·polska zaweZ!Wal a do siebii8' Władysła.w ... . 

Łokietka, ale gdy iltui książęta za,c z ęli się ubieg~ać o ctJzjeclzictwtt 
plOt Przemysławie , a możlli panowie wypowiedzieli posłuszellstwo 
Loikietlwwi, slkol'zystal z teg'o \Vacław .Ozeski , z og-rOil1ll1Cm woj­
ski.eu:nj najech:ał Wielkopolskę, pobił Łokietka, wyg11aJ go z Polski 
i, wjechawszy do< Gni ezna , sam kOl'OllO!WM się w r. 1300-ym, ja,ko 
król polski. Pod jego włac1lzą, z wyjątkiem M:a:7.owsza i Śl ą.skt, 
wszystkie d,z.ielnice zostały pOJłączo ll e . . 

Król \Vacła;w rządził pa,listwem Z~t pomocą stam tów. któ­
,l'ych wspierała czeska. s iła zlhrojna. Cały kl'ad podzielony zost.:'tł -na okręg' i i podc1any jeclnoJioooj aclmim~stracyi', dzi ęki 'której rOl -
szczepione dzielnice z'J.'a stai:y się w jedną c:alłoŚć. Była. to wielka 
zc1bbycz narodowa i wi elka Wacła,wa zasługa. Ale jego l'Ząd~.T 

wysunęły na plan pierwszy C~echów i Niemców, ktÓl~Zy ro.zp'a­
noszyli się na elo'bre, c i emiężyl i i upokall'z:a.li ludność miejf:icową. 

A takcie rządy cudzoziemców w ,całym, kraju 'Wl7.buclziły do 

s iebie niena'WitŚĆ;;i~ 



IV. 

,t OKlETEK 1 KAZIMIERZ "VIELKI. 

N i cslz.("z <;~ j i wy łJo ki.e tc k , wyzu'y ze sIVlojcj oj cowizny, pOZlJ;I ' 
wioll y dzicedzictwa.. I Ofnl ~zczO łly prrzez w:;zy"tkich, poszedł na, h l­
laczk<: i pod obccm nie4Je,m sZ lI lka ć JlIlI s i;!;], lI l:a Ri,ebie gośc ii ry. 

('zas j ak i ś bawił lIa 'v\' C;gTZcc h, późni ej lIelal kiQ do Ihymn. w któ 
1') m potQżn~' j 1:1]>i eż, BOl1ifaey \ 'IL. otolc lz,y ł g10 S \\'oją. op i e ką.. Kl 
t lllact.wir rozmyś l a ] !\I"iele >O ni e~z (' z(:~c ill włakne,])! i o n ies1zczr: 
ści ael l. trap i ąC".vc h od rllll :i,szego czas lI l'obk<; . PrZeC i\\ ' l I Ośc i 1'.;1 , 
k llto wa,ly g'o tylkl,OI. ;] \\'I'l}l( lzouego. m c;s twa lI ilc zachw i ać llic zdo , 
ł" ł o . Łoki etek. \\'i(h.~I ,c I\' i ek zda. iI\'yn ikającego z jloLlziJału I101ski 
Ha (\z icllli c.c i \I,' plc krzyw(l. jakich d 07Jl1 aWała lndJ10M od pano ­
RV1cych 'i(: c u(lzoz i(' I1l Ców. pOi\·\'zi ąl 'Wielki zam ia r zagai\'11 ię c i <~ pod 
swoją \\-radzQ ws'z ~rstlk i c ll ziem pol sk ich i IZHjJeWl1ienia Polak OlIl 
WtlC .Ż llyc h im praw wc wła sn e j oj,czyźni e . 

Tyl1l eza~clll \ r ada\\'. panując ll<1l1 Plolską , rozm'J'ślał o wzro 
śc ie swojcj pot<;gi i k~' n;l ~·m"lo>j eltO pragnął oS:1dzić na t ronic w(;-

. ~tie rsk i.nl. Prz,ce ill\'ko tel1ll l \\-ypowi edz i ał s i ę pap i eż, a c·esa rz ró\\'­
lli cż lI ie chc i a ł do pll śc i ć (lo wzmocni cnia R i ę ('ZCCll ÓI\, . il'ost:Hl(I­
WiOHO pL1zcszkodlzli(' z,lmial'om , VadawiL i wa lk <; I'{)Ztpo cząć z Oze -­
e llami. Wtedy Lokictek . ll fll)' ,\, pOfnor potQżll~' c ll sj)lrzym ierz0l'lCÓ\\­
i wc własną Rp>raW(;. wyl"lI R zył do kra,ju . ,Vszyst,kil1l j l 1 Ż dokuczyło 

panowanic cud zoz icIll Có\v. a lo lll to\żni llaI1 01wlie oll<llly ia li siG jeszcze 
wesprz,e(\ Lokictkn . Nie zl'a,zil s i ę fem clz1ellly ksi ą.żę i nie usta­
wa.ł w :zab i,elg"<lC'Il. )li r 'o,pn "z r za.ł PO IRlki. Nad,lremn ie chcieli go 
pocll\vy>Cić wl'Ogowi e. 'VładyRlaw. ' krą.7,ący \\" okoli cah Krako­
wa, walazl topi eleC) 11 ludu wi ej sk~ego . Sam pl1z.ebra-ny -w kmi€cq. 
s i e nnlęgę . ni eraz o głodzie i c hłodz i e . błąkaa się po bRgnach 



i !Jorach, ni eraz 11101C OJ\\, al w jaskiniach i pi eczarach, to znowu , 
jak. zwierz ze wszy::itkich strOIl o.'aczony, wymykać s i ę lllIlSU\.ł 

z za::;auzek, Iktóre zastawiali Jla lIi eg'o Wll0gow i.e, Widząc ku 
:;oIJie jilwną Jli ec h ęć, Ili cp·cwny dnia i noc,y, ścilgauy lli eu:;taal­
Jlie. u>izeclt \l a \V t;g' l"y . lli,c upcld -t przecj,e~ na duchll i llic stracił 

>ic rca . Z ga rśc i ą ochotników węgie:l' >ikiclt pow róci l zbroj ll o' do 
klaju. :;l'lożlli pa llow ie odm ówili 1l1U :-iwojej pomocy, ale hl(l 
\\'icj::;ki, którc nm rlok liczyło palIowaniE' ('zechów, v\':-i]larl dziel­
llieglo ki-iięc i a i llOlll(Jg-ł 11111 do zdoby,c.icL PClczy,;,k, Wiśli cy i Le­
lowa.\Yytl'\ntłość Lo,ki etka. jego męi-itwo i Jli czem niezłam clll ~L 

wola, jcgo wi,elka ul1>iza w l li esz czQśc i achlmzlelz wyc i Qż:ały wfizytit­
]':;i c prze>iz kody i hiICIC1I ICg'O tułac7:a zhliżały kll >ito,plli'oD1 króle \\'-
i-iIc ieg'o trolliI. , 

L~o ś llli e rc i \\'aclaw<1, CZęHĆ sz la chty krakowsk iej przetiz l'a, Jla 
stron c: Loki etka. W ygnaniec . \\'ZIlH'lgb,z,y fi i ę na s iła,ch . opaJlo'wdł 

'Licll1i Q krakowską i >i:a JldoDl i e rsk~! . łJOCZClll1 jllż z potęż n clll woj­
sbem \\' lno,e7:yl t rYI IlllfaJnic do Kral!zo wa. Odtąd wyt.ę7.Ył Wi-i7:yst· 
kie swojc kil y , a by, zlączy(~ ]ll()l] :-;wą Wbld7:(~ Po' \ :;k ę, przywróci ć 

.i ej dawJlą ~w iCtllOM i cla:wuą II Oią:-;iadó\V 1)lo,wag<:. 

\Ylaclysłai\\' Loki etc k (130G- 1 ;3:3;1) po ,,'i,elu truchwh zaj ął 

Wiel.IwjJo lskQ i \\' :i pi CrC1ll y ,jl 1 Ż przez \\'i Qk :;,z,o~ć llarod n, z ogr011ln~~ 
e n erg i ą zaIJ,ra t sit: (lo od lli cmcza ni a i lI11zą cl zen i a kraju. Nie::;tety, 
wlodny, k tó rt:) był zmuszolly p,rl(}wildz i(' , l1i e jlOzwahl,ly na :-; po­
kojną pnltt:. A Pohka Lolkietko\\'a \\' ieln \\'l'o)':!;!nv miala dl) 
z\val ze ili a. Sajpi erw ma rgrabia IJ r<.l11dcnlJu;r:-;k i 7..ilwladnąJ (:(l;aG'I ~ 

skjem, <~ Krzyżacy, Z<1'\\' elz.wa ni ]la pomoc, wypa rli wp rawdzie na­
j cź dź-c(nv, I,e ez tiami OIJMII O\,va li miasto, po,c Z C 111 , ,i.ak dz iey Tata­
I'Z, r, wyrw ę l i w piCI'1 mi cszkaM ów i ZdJ',Hlzi ccko 110lz]lofltalJ'li :;wą 
\daclzę nad P omorzem. , 

;--;]Jtl"Cl \\'<l opa d a i-iiQ o papicż~l . et tymclzasc LD inni Xi emcy. 
któ rzy go~c in Q zn 'u ,l eź li VI' Polsce. rówllież p,okazali R\\'loUe dra,· 
p i eżne pazury. W K.l'akowie wybuchły groźne rOt/.ru chy, ;;1, ' p l1z~y­

wodził im jAodb ul'7:any prze7: zHi6illlCza.lego hiskupa kralkOi\\':;kiogo, 
lIlmikatę. potc:ż ny wó.it AIIJelt, któ,ry pO!:ltanlo,wił pozlJa,\yjć trO llH. 
Loki·etka, i Izno-wu zni emczonego ksit;eia. os.adzić w :-;toli cy PolfikL 
I w PIoIwan i II jJOclll i eś l i Niemcy rok osz przeciw rz ądio.Jll. polskilII. 
Lokietck fl tłumil te bllnty i ti rogo jc ukm'ał. Zj ednoczywszy 
w S'wych ręlkach więkkZą CZQRĆ ziemi polskich i pOfik1'Olmiw:-;zy 
obce et wrogie rzą tl lo lll polskim żYI\\'io.Jy, pO>itall 101wił i o{\n i eśe 

s IVoją powag'~ i koronować s i ę uroc7:yke ie. ,JaJmri. z wieJką oka-
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'Zlałością LlCZylli[ to r. 1320 w 1<0 "ciele kated'l'a.lnym w Kra.kolwie. 
Arcybisku p gnieźll iells ki, ktÓly olb.rzQdu k01iOI1ac,y-jneg;01 d!okona t, 
przypafial Łolki,e,tkowi do boku sły nny S:zezerbiec i kIOł':onę Chro­
brego włożył na, głowę 'VhLdysłwwa. P101 tym ,obrzQdzie nowy król, 
stojąc przed ołt<urzem, wydlobyl Sła\WllY miecz z. po.clrwy i krzyż 
nill! uc zynił w powietJ'zu. Podclzas nabożelistwa za, · jadł na t ronie, 
nad którym p~w;jewała, przepyf'lznla choJ'ągiew z tO~ 'łem białym JW, 

czerwon&j tarczy. 
(Jel tej pOIT o rvelł biały stal się herhem pa.ństw~l pOllski ego. 
Łokietek. zabrl;l,wsz,y się do ul'zą.clz,enia wewnętl'z.l1teg,o Polski, 

objeźdżaJ \\' chwilaich pol<lOQu kra,j cały i baclznie ~v'g'lq,dał we 
wszystk!o. ŻeLllZllą ręką tępił w P,Qlsce gTa,bieże i l'ozlboje, !zabe·z.­
piecza l tra.kty i pilnie baczył , aby sprawiedliwlotŚć każdemu była 

~v'Ym ie rzolla,. 8wlTli nienl,z zasiadał na, sądach i mądrzi0 wyrokował, 

s tając za wsze po s rOIl~e p'okt1zlywdzIO~lych. Pll1zyvV1'ócił moc p raw;t 
polskiego, l tÓl1emu podlegaJa szhwbta, i kmiecie, a. pilnował, by 
pr.arwa lliemieckie dla mieszlczaJl n ie były z prawem polskiem w 11ie­
zg1odzie. PnliglJlął I'ÓW11ież. (t,by ws.zyscy, tak luniecie . jak s,złacht:1 

i duchowiei'lstwo. l)łacili podatki na pot lzeby kra ju i Plodjął waJkt; 
'z Pl'zywlil.ejami. Po miasbtch ukrócił Niemców, 'zgniótł ich pychf! 
i ni e poz-wolil n:a, to . hy wJnnos,ili si<: 110na(1 luclnoM mi ej s c,owi}. 

Ale Krzyża<cy nie llio,zwloJili urządzać s i ę Iolsce. Wpll'a,wc1zie 
papi<e,ż Jlalkazał chytrymi mnichom oddać Pomowze pa!'lstwu plol­
Hkiemu. lecz ZaJzo.n mó:-;{ jaż \v pychę, a llagl'omatClziiw.szy w swoim 
wspaniałym. wzui esio ll.Y1m nad V\Ti s1ą zamku lVlal bo1rgu nieizmierue 
łupy ilJog-actwa, ni e dbał -o papież:a " ani 10 prawdę, ani, tO, sz,e­
l'zenie -\-,"iary c!l rześcijGU1Skiej, jeno o clalsz,y roz:l'ost sił swoich 
i o umocni,oni e swoj ej pottę[gn. 

Król szukał pl'zyll1!iel'w l}rz,eciw g'l1oinemn vV1'IOgowi . IV tym 
c,e,lu córkI) swoją. Elżbiet.Q wydart z;- króla w ęgi 1e:rskiego , K:an:ob 
Robuta, _H syna J(azimieliZoa oienił _z księżlLiiclzką litewską, Aldoną, 

eórką (~ieclynlilla. W ten sposób zyskał 1')11zyjaź11 Węgier i ni e 
ty]ko zabezp~ecz,ył R ię od n:alpaJdów L i wy, ale pozysld jej po­
mto!C w walce z Krzyżakami i z,a]'llo,czą.tkował {;c iślejSlz.e pomiędzy 

dwoma ml1'oclami stosunki. 
\\'yuu chła :Wll'e::.zci00 wojna. z Z.~lkonem , wspomagail1ym przez 

Oz chó w, i trwała z pr7;envaJlli la j- s ie.(lm. VV roku 1331-ym. w po­
bliż u Bl'z,eśc i a Kuja,wskiego·, ])od IW:,ilią Płowce, dJosz.~o do walnej 
a pa,rni ę tnej l\()Ir,pr:awy. Od wschodu S1011,ca aż d.OI późnego wie­
ezo 1'i1 trwala bitwa Illol'derczla. Stary. fiiedmclziesi·t;ciJo,letnil. król 
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sam z sza,blicą w dlloni pl10lwad ził do Loju z.astępy swych rycerzy 
i kicJOwał walką. Męstwo pOllskie wzięło ostatecznie górę i K rzy· 
żacy haniebnie rzucili się do ucie'czki, z'ostawiając na polu rw:alki 
k imm tysi ęcy trupów. 

Ale 'wi€ltne zwycięstwo pod Płowc~mi ui,e daŁo IOlczekiwa· 
nycll rezultatów. K12yżacy, szybko zlagoim'szy otrzymane rany, 
ni,e ty łko nie zrwrócili Pomorza. lecz w następnym mku porwali . - ' 

s iG cliO< ,"alki IZ PioJ ską, powę.tolivali poniesi.oną pod Płowcami klęskl; 
i zagarnęli pod sw'oje pa.nowlalnie Kujawy. A Czesi w straszliwy 
sposób łupili Małopolskę, 

Za wdani em s i ę papie'ża, przyszło do. za,w.ieszenia bl'OlU i spór 
111 i ał być zlako tl'Clzony prołublo1wJJ ie. 

Zgon Lo,kietka 11 ie pozwolił mu (uoczelkać zako llczellia k1'wa­
'wego zatargu. 

\V LOlkiletku stra c i ł naród jedne.go z JJajmądrze j s zy ch sw~'c lt 

rząc]c,tY.\Y: zJ,edlllolczył ,Oill pa~lstwo, Lroilił je dz ielni e pr,z,ecl wro­
g iem . przyw~'ó ci-t Polak,om . prawa 1 znacz.enie we własnej j­
czyźnie, ul"ró cił cudz'olzi~ll1ICów, a życiem' Si~10jem dał piQkny 
przykład nIezłomnej woli, męstwa· i hartu. Z a's tlał Fb,! kę nad 
tonią przepa' ci, lekcew3!żoną p[1ZeZ sąsiadów, rozdi, i ,eraną kł6 t­
niami i 'ioValką wewnętrzną, pOIZlosta,wił zJącwną i wsplalli.ą pl1zy-
111 iel'zmni. Nie dokonał dz1eła tego l')'ailIL Ide,a samo:dzieh~Qlsci 
[naju i prrz.ywrócenia Polsce dlalwnego ulaczenia mia ,ła co,}'az 
więcej z,wolennikÓl~. L9kietek stanął na lich mele i mąd1'7,e 
przewodniczył "v:Leilkiemu przedsięwzięc iu. Kie zdążył tylklo. P,olf:;Jd 
lll'zą clzi ć i zago.spodarować. 

~yll jego, IKazimie,rz III \Viellki (1333-:-1370). dol00'Jiczyl 
tego (h,j,e ł a . lon. jak ojciec, pragnąl wi,elkośc i Plo,Iski, .a Iwielkiość 

tę ,,-jr1zias pJ1Z,edewszystkielI). w dlobrych lIJ' ząc1zeniach 'wewnQtrz­
Dych. \\- dobrobycie Juaju, ,y pr:1\V1ach , k'tóreby całą ludnOIŚĆ ota­
czaly opieką. Pl'aca taka nie mogła być ]lIo.dj ę ta śród s zczęku 

oręża. we wr~zawie wojen, któ re zagTażały n ieustanni e Polsce_ 
]->rzetle\yszystkieIl1 więc pon1Jyślał Km!.limierz. aby zabe zpieczyć się 
od :-;ąsiaclów i pokój utrWlaJić w kraju. ' Jakoz dopiął clehl, ale 
lJa11 RtwO polskie wielkie plomiosło ofiary. 'IV układach z Zakonem 
P,O'lska od zyslkah Kujawy i ziemię ćLa'b rzY11ską, ale utrlacila Po­
morze. a pokój ze strony CZ0lchów okupiła odpadnięciem Śląska. 

l SZczllpl e~l i e gra.nic ·wynagrodZlom.e zostJal-o IZ czasem przez przy­
łączenie do POIIski Rusi Czerwonej i części Wlołyn i a. JeaJ1akże 

g:łó",n em dz i,e~'em Kaz,imierza były lbl1z ądzenia wewnętrzne, k tó re 
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maje, a dO:;lzczętn i e zrujnowane c i ąglemi \\yojnami lnóles t.\vo pod­
n iosly do wi elkiej potęgi . 

Król otoczył najt l'o ;3k1iw~zą .... ?pieką haJld el, p1'7,enJysJ. 1'01-
llictwo , lJ1ldowal Jl OWe drog i i trQ.kty, rozkazał \I' cla,leU,lol \\' ię k, 

~zylllJ ;;to puiu, lliż to dotąd cZyJli OlllO , 10HlSlz aĆ bagJla. tl"Ze llil; 
lasy i dopią,1 teglo, 7,0 tam , gdz,i,e da,wlli ej Ciągll ęły :-i i ~ dziki e. 
jJu ,,;tk owia, zakwitały otiady i lud pr;\icowity z 1l,Illg iem \\'yl'li'ilzal 
\\' pole. Wi ele mi<1f,it Illowyc h fllo1w:-;talo w ol\\'ym cza :-;i e. U lli~ktizał 

Kazi,mie:rz murowanym i gma chami . a ż e kochał :-iiQ wll1l(lo\y­
Ilietwie, wi ęc wielo wtipaniałych zlo'stawił po :-;oil i e pami ątek. Z <l, 

Jego panowania P OI\\'I:-;ta ,ł y 811]{i enlli ce, li cZJl e kośc i<o ły i l).i ę lOl O 

g' lnachy w K.ralww io, oIkarzale budo.wlo lIV ~;ll1d'o:mile r zll, w 'Kazi ­
mi erZll nad \Vi:-;łą. i w ,vielu illnych lllIia,:-;ta,c h, które za sprawą 

króla wZl10ti iły :-iiQ lli emal we w:-izyKt.k ich "tro llac h Po lski. Za ­
kw itla przopysz ll ie :-i Z tuka, lJllcliOI'l'l1i ctwa. za.ia~n iaJ y i 11 Il e sztuki , 
jaklo to rzeźb iartitwQI . m a.l artitl\\' o , 7::~otJli ct\V'o . 'vV ca łY11l kraju ]l0 -

"' stawały p i ękn e kofic i,oly, imponujące zamk.i. groź ne wa'l'owni.e, 
otoczone olJ rolmymi murami kototiab le śp i c hl e l1Z . IV kblryeh 
~Tom<l.(l z.o ll o zIJ07, e, a,hy lIn~g u lo'wla lć lianll ol 7,hori.IO'Wy, a \1' raz,i,') 
n i e 111'0 clz aj l i zabezpi eczyć lud il OŚĆ przed głodem. 

~zlo za gnmi,c~ zboie polski e. :'ody dlOI obcych ],ra.iów 
wytwlo ry ] J:l'ze llly słu rodlz i mego, a szczegó 111 i o.i sn kna polskie, 
któ re ni ella,wem log romną H obcych ",dohy]y KhllWę . , Napływal y 

zato clio kraju p i e lli ątlze, wzmag'ał s ic: c1 ohmbyt. kwitlląrl:\\' cha 
tac h kmi ec i clO ti tatelk, z<tlll ożnOść go~c ibL IV domach mieszczall- ­
stwa, wzratitało na,ro(l o',v,e bog'actwo. PrzepytiZJle zamki, gina chy 
i ~w i ątynie, rOZl'lz,uClOll e po ziemi polskiej_ IJlI l1z.iły pndziw i ::;za" 

clln ek 0 c1:\\'i e clza.iących Pol .. kę cudzoz iemców. 

Kr'O'l1ikal'z OWylch czasó;w, J anko 'l CZ~lik owa, po\\'iacla, 
że "za króla, teg.o piOl puszcza,cll , lasa ch i wy r~aich c1rll gie t?le 
KtanQlo mi astec zek i ws i, He ich przeclte,l1l było w ziemi 1101-
Hki e:j" . 

.Jak ha j długi i szeroki kipiala j)r<.l ca ludzka. a je.i l'elwl-
taty b l ogosławi el'lstwem s tały s ię ella \\' Yll Qdz lliał, .i trap ionej 
p rzez długie lata wojen ludn ośc i. 

Kazimierz \ iVi,e,Jlz; , 11O,z umi ejąc . ja,k 111 0,7.e żcbd en z :iego po­
przedników dobl1oclzlynny ,vp·łY'''" oSwiaty i nauki , potworz,yl 11rzy 
kl a::;lztora,ch mn óst",o szkół nOlwych, a, ,y 1'. 13G4 założył w Kra­
kow ie Akadem i ę, to :iest wyższą. uczelni Q, któ ra p6źni,ej s,zellok,). 
z<lsly n ęła po ś ,,' i ec i e. W dyplomi e z:1Jn 7.enia te~ uczelni pjsał: . 
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, 
,,~iechajże więc t<Wll będzie nauk przemożnych puda" alby 

wyd<:1waJa męże, dojrz1:1ło,ścią rady Iznakomite, ozdobą cuót świ etne 

i w rÓ7.l1<ych umiej ęullościach bi,eg'łe; uLecha,j o'tvv,orzy się loneżwia­

ją,ce ź ródło, a 'z, jego pełności niech cr..e:rpią wszyscy, Jl<:luk alt li 
lmpoić się prag11ą,cy " ... I 'zeroko ćUa wKzystkich otlwiclral król 
llodwloje ufl iwersytetu: "Do teg'o to, mi asta. Kralzo.wa., - pisał 

w s,wym dyplomi e , - niecha j zjeżd'Żają, :,; i ę swobodnie i bezpiecz . 
nie wszy::icy mi eszkaJl cy ni e tylko k ról,esh'va naKlzego i luajó,v 
jll'Zyl,eg'łyc h , a le i inni z różll ych części ś'wiaJta" Iktórzy prag'ną 

najryć tę j)'l'zle Khuwną perłę wied\z,y" ... 

]Z.:1.ZiJll,ie rzolwi, który rozu miał dl01l i 'os10ść prawa, 10gromni e 
zależało lta te m, a,bywyktiztałcić ,zastęp l~cZOJlJ1ch llrbl\yl1ik ów, 
mogących bronić p1'a,w Ilarodu wobec 1I1 10~CZell sąsiadów, 
szczególni ej za,:; w·obec cAlytreg'o Zak\oillll. WiQe' naukQ prawa 
:-: ,zcz ególllą, w Akademii otoczył opi e ką,. 

Dba,' wielc e o lud kmiecy. Nazwauo g10 też ;.k róle m _. chlop · 
kó\\"", a leglend1:t mówi , że lli enlz niepoz nauy Iw ęd rował' po' :kl'a.ju. 
'zag ląda! el0 clmt wileli 'kich, g1:uwędz ił za pan bra:t z gospodatl'Zami 
i [)&czył, czy konIU ni e dz ieje siQ krzyw qa. "Z:-1 jeig? czasów. -
l)()wiacla wR ponmia ny już kronikarz" - żaden pall możny, a ni 
~z,la (' hc i c ni e śm i ał piolkrzywdzi ć biedaka, :11 e każdemu ~ci śl e 

()(lważa n o, jak ::iłlI sz na" ... Jednalkże SCatut wiśli c,ki przewidywał, 

że bez 'Z,g'ody dzie(lz,ica tyl ko dwi\e rodzi 11y Ill 'og-ły roczni e wieś 

oipll Ślc i ć . Inni ,oil)o\w i ązan i byli pracować na, .1l Hiejsc'l1. 'iV t en spio::;óh 
wolność kmi,e,ca li Ow,tżnie zostaht ogTani CJZlOlli:t . 

Król oLolc zył swoj ą, opi,e ,ką i Żydów. 'iV 10f\vym cza"lie Zydt i 
1I;t całym świec i e okrll t ne wosili prześlado wan ia. VV wielu pall­
::;twach mi eni e ich ,l'lahowano, a wyzutych ze I\y sz,y s tkiego l JalOll ) 
na stos ie. zaL)[ijmlJo bEliz są,dów. hlb precz l\yyganiHno z. kraju. 
W Polsce Żychi już za Bol esława- PObożne'go o:ti'zy;mali przywil ej, 

. na mocy którego pod legali ui e sąd om :cwykłym, lelcz ,;ą,clowi 

panująclego lub wlo'jewody. Pl'zywil,e.j ton zatwi e rdził Ka,zirpje rt 
. -, na ,wszytitkie podlegle berlu :i eg'o IZliemie. 

\Vogóle wymi a r Klwa,wi edliwości dla I\nizy:-:tlkicb l)aJ'lstwa 
pobkiego m ileszkaI1CÓW był jedną, z największych trosk wie'lkiegll 
krÓha. Kalzimierz srogo prześladował za,bójców, łupi eżc<'nv , zdzier­
ców, ścigał potw'1u'cÓIVV, k tó rym na znak h ailby l'IO'zpalon em 7,· 
!alzem piQ~owallo'" czoj·a . Ale ,\,- różnJ71ch dz~etlJlicach różn e obowi ą.­
zywały z.wyezla:je i pra wa, a z tego, powodu ogrom ne wynikały 
nieclogo(l n 'o,ści i zamieszaniia. K az imi erz powołał llclzlonyc b mężó'\v, 
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by rozpaJtrzyli s i ę w tych prarNach, " 'ybrali z nich co' najlepsze, 
żeby zaś n ik t prz,ekiręca6 onych nie mógł, rozk31zał ułożyć je na 
piśmiJe. Jal\loż w roku 1347 na, 7..j e źdZiie !W Wtiślicy męż'orvvie, powo · 
łani przez króla, przcdsta,vili mu swoje dzieł!o'. T,en spis pm;w, 
spor7..ądzollych ,y języku łacińskim, a ułotŻonych w porządku, 

nazwany zosta,l St aJ utem \iVi ślickim. \V tym samym poku na 
zj,eźdlzlie w P iotrl<rOiwie ustalono na plo'dstawie Iz,wyczajów, panują· 

cych IV \\,i ellklo'polsce, i:lpis pnllw w tej dzielnicy . OllOwiiązujących. 
Statutem Wielkopolskim spis ów mt z"%hllO. Ustanowił teŻ' Kazi­
mierz (Ua, tip raw miejskich sądy wyższe, w których zasiadali wójci 
i ławnicy, a ,\- I~rakowie piolW'ołał do żJncila są,d najwyższy, d,o 
którego . zasądZi0l1i mogli się ocl!W'oływa.ć, jaklO' do' ostatecznlej 
instancyi. Odtąd pod grOlzą uJ,raty całeg10 U1l3 1;j ątku żaden mieslz~ 
kaniec ziem polskich ni e mógł odwloływać się do sądów nie· 
ID10cJkich w Mag'de llurgu. 

Szerolw zas·łynęla. plo ś wiecie Polska Kazimuerzowa, wiele 
mówiono o p omyślności i bog1alCtwie namdu polskieg·,o. Sam Ka­
zimierz wielką slarwą ci eszył się w EUl"opie : Salomonem Bolskim 
nazyw~Ulo g o zagra.niicą. A jak ongi cesarz Ottlo" ocl!wiJedzając 

Bolesława Chmbreg>o, zdziwiony był bogla,ctwem i UJl'iządzeniem 

Polski, tak i za, Kazimierza Wi elki,ego, pi ęciu panujących , których 
Ilnól zapros ił na weselne g>ody swej wnuczki , a mięchy którynll 
znaleźli się ceS311'Z niemiecki i król węgierski, nie mogbo wyjść~ 
z podziwienia na widok ładu, porządku, bogactlWa w całym kraju 
ora.z pllzepychu. który na h.Tóle'W ~kim rzam ku l'loztoczył \król prz.ed 
idl zdumiol1,emi oczyma,. A lorlśni,erni e g10ści 'wzrosbo" gdy zaprosił 
ich do siebie na u cztę mieszczanin krakowski , vViel'zyllJek, i po­
dejmował k róló'\v Ol'az przybyłych z nimi g>ości rz, tak.ą OIkalza· 
łości ą. i tak c1110gocennymi darami obdJail'zył biesiadników, 7.e 
niejeden król na ni c p1odobneg.o zdobyĆ/by się nie mógł. 

Cud a też opowiadano s,obje po świecie o IP,olsce, a było c.o · 
opowiac1ać, bo istotnie cliO' kwitnącego sta,nu dopl1o,,~adziły ją 

rzą.dy Kazi.mierza. . 
Był to . osta tni król polski z rodu Piastól\\·. 
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v. 

UN IA Z Ln'\I\T Ą I RUSlĄ · 

ZOl ślIliel'cią Kazimwrza Wi ol ki eg'o nie wygasł ród Piastów . 
. Ale l(]alz,im ieuzl, nie mając mę8kiego piotOJllSDvVa, uczynił w r. 1331) 
uk lad, JUt lń0"cy któreglO tron [olski <lziedziczyć miał po nim jrego 
Sio8tl'Zelliec, a syn lU'óla węgiorski.eg1o, Kal'Olla H,obellta, Ludwik. 
Kazimierz spodziewał się, że przez związek z 'Węgrami Polskn 
z,yska na :Ztnaczeniu i sile. Ale Lud'wik IV ęgierski (1370-1382) 
nie myśkl1 10 ściśle~szem ze8poleniu obu krajów, a pochłonięty 

calkowicie Spra\\1arnri. 'W ęgier . ni,e t.ylk:o nie dba.ł o Polskę, ale lIa· 
wet pOkrZylWldził ją srodze: najpie,rw k. ięciu IVła.dY8ławolV i Opol­
'kiemll oddaJ. '\Y lei5JlO Bu' Czerwoną . a później, ku powszechno· 
mu oIJUl'zeniu Plo,laków, W1~e1ił ją w skład państwa węgierskiego. 

Król Ludwik, n:a mvany przez 'iV ęgl'ÓW IiVielldm, bardzo cll17,n 

z robił ella Węgier. ale w stosunku do Polski ujaIWniał n1e'pOI3IZ Gl ' 
nowani e dla spra'w pallstwa" Iwylmzywlał chytrość, przebiegłość. 

n~e, cofał się nawet prl'ied wiarobo,Wstwem, a głównie dą:i.ył do 
tegKf, aby potomstwu swojemu wpłY1wy w Polsce Zlalpewnić. By 
cel ton 'Osiągnąć . nie przebierał 'IV ś rodam ch. Od szlachty, która 
'kutki em nadal\ królewskich coraz większe obszary ziemi zag'ar­
n~ahL w s Wiei ręce i COll'alZ. s ilniej , jako sta.n losobny, wyodręb­

niała s i~ od ludu, Izażądał po la k11. wynoszącego p lO 12 groszy 
z łanu (łan równał się m.niej vvięcej dzis~ejszej włóce), a gdy 
z t.e~o POiw,odu powstało śród s'zlalchty wi,ellkie oburzenie, król 
vawemvał do Kosz,yc dostJo'jników duchownych i świeckich i po· 
clat,ek od ła.nu Izmniej szył do (1Wll g'l1oszy, ale dopiąJ tego. że 

pallo"vie polscy przyznali córkom jego prawo dio' tronu polskiego . 
W roku 1374 po raz drugi ,odhył się zjazd \\. Koszycach. 
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1'0 dłu g i c h targadl " tx\.ll ęla mi ędzy dostojn.ikaJn,i i szl a,ch tą 

et kró lem nile'zwykle do nllo'shL dl a j)rz y::; z]o śc i ,Po,l .. ki umowa. Kl:ól 
7,oLo,\V i ~1lwł s i ę odzy::;,ka ć :;tnlclone prowincye. 'zaglwa ralltow:J l 
całość JlcU'l'itwa, zatwierdził 'wszys tkie posiadane przez sz~acMp 

pra\Y <L i p rzywileje. zw,olnil ją, od w'szle,lki ch innych cię ia 'l'óvl" pró ci. 
podatku, w)'no::ilząceg10' dwa gTosze od łanu, wreslZK;ie zl<1 ,pe wllit 
szlach ie rozd<1IWni ctwlO wyiszyeh lll'z ędó1w. Zę S\\' oj,ej st rolly 
sz la.cilta z,o bow iązah\' fi i ę :; ta,wi ć zLrojllo JW wez wanie król~l i w,ojn Q 
z wrog ie m ]1l'owadzi ć IJ E'lZ zapJaty. aj lty lklO' w gTaJ1 ic1a,ch wl:asneg() 

Ihui stwa . 
l ~ld ady k n .. z;ycki e \\'Y'\\'o]ały prze wrót w stosunka,c h I\\'e· 

\\'nę t,r zllyc h 1'lll,l:;ki . 

'zla.chta. lio raz p ie rw;;zy \\·eZ\\,I<.\[l::1, do de'cYllowania, o t em. 
kto ma na t l\oJli e 110 lskim z <l,,r, i a l ać , plO' raz pie n vfizy w tak ważn eJ 

sprawie przy ' zła do gło ;;u i pos tJalwHa. królo\wi ąwoje warunki . 
Od te j [lo ry zyskil \ntła cora z wi ększe Iz,u acz,eni e w kra ju i , l'OZ­
]lo rzą.dza ją c lt,ro nel1l. zdJo'Ly,vać miała , z czasem coraz więkslze swa 
!Jody i Wt1aIZ dale j sięgające p rzyw,il ej,e,. 

CI o tei po wi eclzieć m ożn a" ;, e 'Z~b Lu ćLwika. WęgieTski'ego roz -
poczyn a si ę w P'olsce panowa ni e szla ch ty. ' 

UjavVlliło s i ę bo Izaraz ]Jo śmie r c i k róla 'w sporalCll o' to, kogo, 
osadz.i ć 11li{""tronie. Trzy stronniehya" z k t.órych każd e jU7. miało 
za :'olbą spory za.':i t ~p szlac hty, ;;tanęły ze soLą do walki. Clsta­
tcc znLe prlzyjecha l'a clo Kr,lk,owa trzynastoletnia córhm, LlLdw i I;:a , 
,J;tdwiga . i w roku 1:3 4 lIr'oczyście zo, tala koro lwwana. Al e ż e 

miody w iek k rólowej niJe pozvvaJiał jej lUL spl'awowanie wła,cl lz ,y, 

\Vlęc rzącl~T 11j ęli IV s \v,oje ręc,e· otacza.j ~cy j ą. pmlOiwie polsc~T . 

~ZUk,ljąC przym ierza, k tó re zasloniłolby P·ol sik ę od plo,tężn ego Za­
l,-onu , ,L zra.ZiWSIZy s i ę do SQI.i~n z Węgrami , pa.nowie ci zwrócili 
uwagę 11la sąs i·eclnią Lit.wę i ])llZeZ małże li stwo Jacr\V igi z wielkim 
k fi i ęc i em litewskim, Jag iełłą, umyślili pod jecln,em be,rlenn połą· 

czyć ,ob a kraje. Ze swoje j fi t l10ny Jatg:i ,ełło równi eż w i dz i ał IV tem 
połączeni li wi'elki e dla L iuwy korzyśc i. rozu l11 i ał bow iem. dobrr. e. 
że połą czone pal'lstwa, wytwo rzą l1'Oitęg~ . któn1, sklltec!ZJlie oprzeć 

, iq b Qc1z ie mogla 'blklonowi . Rkbaniał się wi ęc cliO tej myśli , r.go ilził 

fi i ę n :.\lwet rmz;yjąć chrz.eśc i ja 1i stwo i carlą l)og~lI'l siką Litwę lm w iar " 
c hrześci :j a.l'l , ką nawróc i ć . 

T,I1.1clno ~Ć po l egała. 11 ,1, tem. ie ,Jl;.ldwiga, PO'Ślllbi ,ona -była 

kfiięc iH rakuski emu. vVi lh ellll owi .. który nie tylko ni,e myś l ał zre· 
zyg110wać z pra\w swoich , a le zj echał cliO Krakowa i, wspi e ra,ny -
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lJrZ.8il~ m1e ·ZCZet1l. l lol~e i ł sobio lJl1<11\\'O do kOl'Olly polski ej. Jad\\' iga, 
któ rą O jJogaJlsk il1l lOiięciu litewi:3kim , ja[w o tlzik im barllal'ZYJ']'cy. 
Jlajlokropniejsze do chodziły wi eśc i. długO' opie:rala. , i ę projekto wi 
J10weglo m arlicJl l'i'tJ\Y·a. Ale bElowzględni;1, żelazna wolia, panów pol ­
sk ich przeciwsta,w ila s i ę woli młodz i utk i ej kl'ól o\wlej , przec i ęła lli ~ 

j ej marz611 i pos tawila )la swoj em. ' Yilh olm. wyg.'l1any zo'stlał 'l re ra" 
ko'wa, a .Jadwiga . p ilni e strzeżo na w zamku , ul egła, pel'~azyonl. 
zllożykll of iar~ zle 'swego se rca, na ołtarzu dobra obu na,rouów 1 po 
unie,\-ażni en hl ma.łżeJ'] stwa z ,Vilh elm em ]i rZeZ rmp i eża , zg10dz iła 

s i ę va:ślubi ć księcia litewsk ieg·o . W lutym 1;38G rokn Jag iell o, oto­
czony orszak ie m panów litewskich , wj ec h ał do Kra.ko\vr(l .. przyją J 

chrze t. na k,tó ry m 10lt rzymał im i ę "rłacl.\r::; lawa. [t. późni ej pOR]llbit 
.J <1clwigę i 1<:.o11onolwał s ię urOI zyśc i e . 

8zlachtlal w~yk9l1zlystała zn owu s woją rol ę . jaką odegra.! a. 
'j1owolują.c na t ron pol ski .Jag i ełłę, i uzysl;:ala l1\(}<\ve przyw ileje : 
:za służbę .woj e.nną. poza gTani cami mi ała 10,trzy mJ~\Yać specyalm1 
z'a,płatę, a. nadto wymogła., na nowym k rólu, źle w myś l ]l aktu 
Ikoszycki ego p iecza nad twierdzami i lll'z ędy ziemskie jeclynie 
Rzlac hcie mi ejscowej l~ol\v i enzan e będą . 

P ::U1()1\WI lli e 'Vładysława Ja.gi elly (138G- 14R4) wzploczyna 
ll OWą epokG w historyi, Polski Li twy i Hu ·i. 

Na,ród Jitewski. hóreglO dzi eje Jlladśc iśle j odtąd z\\'iązaJlP 

flostały z dziejami na,rodu 'polskieg101. za mi,es zkilwał pUSJz,eze i bory. 
l eżą.co ""- clorzeczach przepięknych rzek Wili i i Niemna.. Litwini 
dłulg'o przletrwali w pogallstwie. I ch ka,płani no iIi mial1Ql wa1jde 
Lo,tÓw. a, ka]Jbll najwyższy IZlwał s i ę Kr:vwe-TCrywejto. Na:jważnie,i­
s zym Dog'iem był bóg Świa.tl1Cl I P e rlnmasi m ieli Litwini prócz Per­
ku nasa ),,'ie lu illnych bogów, czcili gady. płazy, widiZieli bóstwa, 
w wężae l l. któr.e, miały przynosić szczęślCie, chlOlwali je więc P') 
domach i lmjtrosildiwlszą otaczali opi eką.. ,"fI,T świątynj 1ach plonąl 

wieclZłly ogie!;: Znicz. ś więtym og'ni em zwany . F an a.tyczI\i e pl\zy­
wiązani do wiary i i(),byczaju I rzocl];::ów, żyli z myśl~\I"stwa, lrybo­
łÓI\y stwa, r olnictwa. i przez długie wLek i n ie 10rdgTyvV1ali powarini.ej­
s zej roli w sto'sunkach ze swymi sąsiadami . Dopiero napady ty:e ll 
. ąsiadów na Litwę i groza ,,"spóJn ego lli ehezpiecze11sbwa obudziła 
w nich poczucie :i e dności pl emilellllej . lo,raz skłoniba. df) olrganizo­
waJli;1 życia. ]ia.ll sbwowego. V.,r XIII stuleciu Li·twa przecl stawiał0 
jui siłę pOf\Yażną.. Król Mendog (1240- 12G3). uważany za ZIaJ O , 
życ i,ela. pal1stlwa litewskiego . ni e tylk o pano,,~atł: nad całą Li twą. 

a le i m\ld OZla,rną. Rll Sią, 100ra.z n ad Połocki em. Chcąc rz a.sbonić Litwę 



przed napaściami ze ~trony Krzyżaków, przyjąl wiarę chrześci­
jaóską, ale po pe\YJyym c za~ie wrócił dobahvocln..-alstwa. Po jego 
śmie rc i pm'lstwo, litewskie, zagrożone zew ząd, a. s'zarp'ane prze'z 
\\'ojny domowe, omal ni e rlolZpatlło ' ię w gruz,y. Ural:.oiwa..ł je od 
rozbicia pl'zedsi~biorczy i wojo,wniczy książę G1e:dymin (1315- 1341). 
K~iąż Q tell zdobył Podla;;ie i Polesie i doO taJ,jej podniósł się p!oltęg i , 
że lla,zywać się lZ alCZąJ: królem Litwy i Rusi , Syn Weclymina 
Olgierd ( 1345~1377) :zasłynął z odwagi i bo 11la,ters twa., a choc ia ~, 
nie dopisywało mu sz.częście IV walrrmch z K:l'z,yżakami, I'lozgromil 
przeci eż Tatarów, wyu"vał z p'od ich \vładzy Pocl!ole i Ukraillę, 
ode brał Polsc'e \\T ołY I ] , 'a, w rwalkach z ::V[oskalami za.jąl SillIo.leJ1sk. 
'1'we'l/, Br311sk i pl1zecl murami :Jfoskwy wzniósł swój mi ecz zwy· 
c i ęfiki , 

,hlgi eHo był synem Olgi,enl'a,. 
Otóż wraz z Litwą łączyJy s i ę z Polską Ruś Biala, Hw~ 

e za,ma, UlG'alina ,oraz og\ronme olJszary PlOJesila, Wołynia i Podola. 
\V ten sposó b w ::lamym ś rodku EuroOpy t,worzyła się wielka 130-
t~g<l, a, 'v dziejalCl1 trzech narodów nov\~a , Izaczynała si ę era. Xie 
\Ylo'jua, nie przemoc, leclz cl!obrowolna umowa łączyła w j edn~ 
caŁość olbrzymie przestrzenie, zam~eszkałe przez ludy, obce s'obiE; 
zwycz,ajami, religią i . mową, 'aJe widzące w tej łączn:o,śc i wspólny 
cel t wspólne dobrlo,. Li twa" przyjąwszy za spnaJwą Jagiełły ka­
tJolicyzm. wyzIwal ała, s ię z pod wpływów' I'Uslkich i Icy'Wilizacyi 
wschodn1 iej, która wraz z wyznaniem grecki:em a'oz,PaJ10szyła s i ę 
na ziemiach nl~kic h i ksztaJto"ivać za,c:z ,ę];a układające się i na 
Litwie stosunki. A na Litiwę i na Ruś, &tojące o wiele ni'ż1e j pod 
ka,żdym w~gl ęclem, niż Polska, przenikały z Polski vvply\wy 
cywilizacyi i kultury zadlOdniej . Je cln!o'c ześnie ruad lobu krajaml 
])\'zest.:'twal c iężyć clra..pj,eriny, ni c,z,em nieograniczony des~yzJ11, 
w olbu [uajach zakwitło nowe życie : swobody, przywileje i prawa, 
które w P ol ce zdobyła już Slzlachtla, stają się n ieba.wem uclzialem 
panów litewsk ich i rusIach . Ustrój paiJ sJt\w,owy, religia, j ęzyk. 
obyczaje idą lodtąd z Polski na wSIchód i z bieg'iem czasu c'ora::. 
znac!zniejsze czynią postępy. Po,l onizowały s;ię wierz.chnie warstwy 
obu nail·odów. Natomiast lud, jak IZJ~esztą wszędzie w Europie 
ówczesnej , coraz bardzi ej od panów zależny, zachlO'WYlWał swój 
język i Siw1o'je obyczaje, a. n ie korzy, tając 'Z dobrodziedstw, pły­
nących z Polski. pamiętał o swojej odrębności. Taki st.an rz.e:cz~{ 
g110lźnym s,bał s i-ę !Z czasem. zwłaszcza , gdy lud tl'lISki, obcy wiarą, 
"'ystąpi ł przeci IV panowa.niu polskiemu. 
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~ie W:lzy, ey pl'zec. i e~ i na, Lit\\'ie 'llOg'oclzili si z llo,\'yrn 
stanem rzeczy. ;)try jeczny brat Jagiełły , amuitny a !Waleczny 
książę Wi tJoM, :ltanął na ,czele niezado'wolonych i, chcąc odzy:llka~\ 

pelllą. slll .mois t.no~ć Litwy. wszedł w U1l1JO\\Y ę IZ Krzyżakami , Sl) rZ)~' 

m1erzyl się później 'l, w~0lkim księciem mO:lkiewskim i orężem 

usiłował l'OIz envać dokonane dzieło. Wyniesiony przez J agiełłQ 
na, wi elkorzą.clcę Litwy, ze:l"waJ. zawarte przymierza, lecz ni e 
wynze kł się myśli O sltlwlOIl'Zelliu pod :l'woją Ivłl1clizą wielkiej potęgi 
litew-skiej. Krzyiacy, rozumiejąc niehezpiecz€lllstwo, gwżące im 
"kutki em polączeni~L Litwy z Polslką, pod;burzali Witoloo: do walki . , 
z Jagiełłą . Zawiedzeni w swoi ch nadziejach, c~wuJuotnie' przed 
:liębrali wyprawy I1"L Litwę, ale cuwukrotll.i e ,'Zlolstali p rzelz \Vi1Jolda 
zwycię Iw odpa.t·:ci. Nie popn'ze:luał j ednakże Witold na obroni e, 
l,c,cz' o nOlwych zaHl~'fśla-l podbojach. Przeds i Gwziąwszy wyprawę 

pr~eciw illio1skwie, za\~1o.iował DOlwe obszary i Ul'zędnikÓt\\r swoich 
o~ac~ł xi; w ;"mole,'lsku, Nowogrodz:ie i IV Pskowie. Późni ed ogłosił 

krycyatę przeciw Tata.rom. Zwyci ę ·t,wo szlo jeglo ś~adami. Z pierw-
~ . 

sz.ej \vypra1wy w 1'. 1398 p!ow rócił na Litwę z mnóstwem j eńqów 

ta talrskiJch. którymi zasiedlił oikolice Wilna. Zach ęcony powodze .. 
lI iem, przedsięwziął dl'llJgą wyprawę, lecz tym razem straszną 

poniósł klęs,h,: ę. W bitlwie n!a:d rzeką W orsklą (r. 1399) s1edmdz.ie­
s ięciu książąt litewskic h i I'Uskich pl1z:ypłaciło życi em ailllbjtn, ~ 

zamiary \Vltlo1lda , a, kwiat rycerstwa litewskj ego i wielu Po,laków 
z Cli'iłalo trupam i plac blo'ju. Po tej klęsce TIa.ta:rzy pomftm ęli w głąb 
Rus,i. zapęd zili się aż pod Luck na W ołyniui ogniem a mieczem 
S}1Ui'itoszyli olbrzymią l~ l'Zest]'z el1 niesz1częsnego kra ju. 

'Ta klęska opami ęta.ba, vYitolda : wyTzekł się rlOlZ.ennulia 
- węzłów pomiędzy Litwą a. Polską, W1ż,am ian z< CIO Jagiełło uznał 

go wielkim ksjęci.em lite\wski.m, ale z zastrzeżen.iem~ że po jego 
smierci tytuł ten przysługiw::tć hędz,i 61 królom polskim. N\fu zjeździe 
w Wilnie 1'. 1401 Litwini i Polacy ustalili śc i ślej sze zasa.dy unii, 
czyli z\v i ąJzku pa,t1stw 'obu. Panowi e litewscy wbo:wiązali si\;! 
cl ocholwać sojUi'iZU z Polakami , Wlzam,ian za ca plalIlJO,wie pols'cy 
pl'zyl'zeJkli ni e wybi erać po śmi erc i Jagiełły nowego króla hez 
porozu~1enia, się i zgocl'y Litrwinó,w. ____ 

Powi ększeni e posiaclło ś!ci Litwy poprzedziło roz.sz€l"zenie 
gra.nic paJls w~: polskieg1o. ---

Król o,wa. Jadwiga, chcąc nalg'rodzić krzywdę, :i aką Polsce 
,'.'yrządził jej .ojciec przez oderwanie Rusi Oz,el'wonej, wyruszyła, 
IV ,roku 1387 elo tej ziemi wraz z rycerstwem pol ski,em, a;by 
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jJrz,dąezye ją Z I\IO WU (lO ' l lo lski., A t.1. wojenna wyprawa, uy],;!, jak 
gdyby pochodenlJ t ryumfalnym, Lud l'Uski , zni ena;widziw:izy 
'Węg rów 'z <'I .. 'wywi,erany uci sk l'elig' ijny, entuzYl:1stycznie wita.t 
Po laków, V'he,le miast gOHcilllli o otwie rałOI swe bramy przed ikró­
] O \\" ą. polską· a Przemy" l i Lwów ,vys~ail:y ::ilwoje clepntacye 
z prośbami , aby HUR na ZaJWHZO d,o Piolski zlolStała. włą.cz,ona . . JakoŻ 
niemal be'z walki odzyskała. królo<wi<l pi ękną. k,rainę. 

Tak wi Qc 1I1lia Polski z, Lib\\'ą. odrazu wydała wspa llialo 
rezul taty. rok:. jaki roztl11 IC1Wł ten clohrow'oluy związelk , pOIWIOdU-
j ący do życ i a nową. potęg'ę vV E u\'O<pi e, pro mi eniował szeroko,. , 
a Jllu ti ial Lye olbrzymi, bo pod skrz yc\ł,ami Jag,ieHy co raz to nowi 
wła.cl cy za,czynają szuka e schllolllileniJa, i opieki, Za,raz po przyłą­

czeniu .B usi, gdy do Lw O<vva zaw ita!l Ja g i ełło· , f;'ulwił się pl1z.ed 
nim lellllik w({gi e niki~ ,\\nojewlo'da mołdwwski Piotr i złożył lml 
h ołel clob11owOJll Y. I 'V dwa lata późniJ8j uczYJlił to fl amo, hospoda r 
\Voloszc l'.yzn~r . <l, za, tyJ1lI przykładem poszła Bessa,rabia, 

'vV ten fi posób aż po· 11)O\'l7,e Czarn e rOIZ])ost';:U'Jlo s i ę włJacl 'z.two 

Jag i ełły . 

Ogromn e obHza,ry ziem ru skich . włą.cz,o u e do P olski i Litwy , 
jJoH i aclały z i em ię żywą i bujną . ale gd z.i eni egdzi e tylko były , 
z;llnclni onc. Z:\ .J algi 'e łły rlOlZ jl0czyJl ,l "i ę Jlorwe 7.ycieo na, tYCh obs!z:a. 
racIi, Magnaci plo,lscy i ru scy. obdarowani z i e mią przelz Ouóla. za , 
kłatl:a,ją Jlil clzikich pustkowia,ch osady, ślCiąga.;ią do ni ch luclnoś t~ 

z l'(')'l,nych stron Polfiki. a główni e śmiałych i przed si ębiorczych 

lV!'1Zlll'ÓW. Miej 'colw,y 11.1<'1 uczy s,iQ wi,ele od ]1l1z:ylJyszórw, poddaje 
siQ ich wpływom , a ,,, t en sposób zagOJry pluga piołskiego i kul­
tury polskiej co.raz. wi ększe ogarniają jJl1zostrzeni e, 

Widz i ał ten wzrost potęgi polskiej Za.klon Krzyż'a,cki~ nie­
polwił siQ nim wielce i ni e prze'sta.wał lmu ć illtryg, by lmi ę Poblki 
z Li twą mzerwać . ..,.. 

\Y rokll 13DD ummła k rólowa Jadwiga" lJ \)ó~w'iana lwzez 
hieda k ó \\'. ,CZCZ OJlIW przez lu d, pO ŚI\"i ęci rws z,y życi e m i łos iemynl 

uc zynkom, Hcl ~o,dz ila ze św ia.ta powszechną 'l: egnalla ialohą., 

KO ::> ztO\\'ll ośc i s\V oj.e zapiHa,la na lorchiowieni e akl:1demii krlakowskiej , 
którą. też poclź\\'ig-n ąl z upa,clkll Ja g.ien o i otoczył swoją tliolSklj\y, ~ 

oJ1 i en<..:'j.. 
Śmae r c: k]'ólO'\\' ej poc iągnęła. IZra Slolbą i wielkie politycznc 

Jl l1 :-;tępstwa , Pob07.na , oddJarna mlold łom . wJ~\\- i e.rają ca wielki wpływ 
na męża . Jadwiga ws tJ17 .. ymy,,· n.ła go od wojn y z Zakonem_ z czego 
nieomi es'lkali klo'rzy stać, Krzyiacy. A sk o)'zys1:;a.1i w ten spo;:;ób . 

• 
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że wytworzyl,1 w Polsce przychylne sobie stronnictwo, przeciJwne rozlelWowi krwi chrześcijallskiej , a potężne swym wpływem, gdyż 11a, czele swenn miało koch'aną fu czczoną prze1z wszystkich Ja·· dwigę . Otóż po jej Ś'rnierci stron.nicy pokojowego współżycia z ZakOll1iem utracilli swoje znaczenie i chwila nieuniknionego porachunku zaczęła i,ę zbliżać. 
Unię Polski z Litwą i Rusią rzd:ączyć miała krew, wspólnie prv81lana w 'walce ze strasznym i okrubnym ~Togiem . ~ 

4. 



VI. 

GRUNWALD. 

Przyj ęcie chrześCl]jańst~ przez. Litwę było ogromn.ym cio­
sem dla ZakJOThU, a unia cz,yLiI związ.eIk dwu państw, ~ których 
każde miail:o z Zakonem porachunki, stwarzał wielkie niebezp~e­
cze11stwo i z'agrażał dalszemru istnieniu Krzyżaków. Wobec całego 
ś:wlitata c{uześcijańskiego, \Wobec pap~eża i mOlOOil1chów rz:a,eho nich 
głosili Krzyża,cy, że istnieją jedynie po to, aby walczyć z po­
gamooni i szerzyć śród nich wiarę chrześciljańską. Pognńska Litwa 
z pogańską Zmudziią usprawiedliIwliiała wobleJe świata ich łupieskie 
napady, stwarzała. poz.ór, którym osłaniiali swoją po~~tykę chciwą 

i drapieżną. Oz,ynili 'więc zabiegi, aby 110Z01~Ć un~ę. Ambitny 
książę W:ittold, wiel\k1 patryota litewski, marzący o przywróceniu 
pełnej samodzielności Litwie, mąż ry~erski, wa:leczńy, a niespo­
kojny, uległ poCLs,zeptam zdmdzieckim i wypowiedział posłuszeń­
stwo J agielle. Dopiero klęska pod yYorsklą otworz.yil:a mru oczy. 
Pnzejrzał poL~tykę krzyżacką i pogodził się z kró['em. Ale za ugodę 
z Krzyż.aka:mi zapła.cił Zmudziią, którą ~akoiIl! talk :nJiJemHosiel'lIlie 
rabowaJ: i pus1tooSzył, iż nieszlClzęsny kraj stał się c:menta,l'zl8lIl1, 
wołającym o pomstę do nieba .. Utraty tego kraju nie mógł Witold 
przeboleć. Pobudzał WlUęC Zmudzinów do buntu. Powstały IllrOwe­
zatargi z Zalmnem, zaczęły się nowe instrygi i . k60walnda krzy­
żackie, skierowane zarówno przeciw Litwie, jak Polsce. I Wielki 
mistrz, Ulryk Jungingen, na8t11ojony woj olWtn:iC.ZIO, coraz groźniej 
potrząsał mieczem. 

Przebrała się wreszlCie wara <Cierpliwości. Oba narody: 
litew'ski i pol siki, gmębiJone ni eus,tmmi e , oskarianIe' przed całym , 

śWliJatem o winy i zbrodnie mliepopełnione, rzagrożone w swym 
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bycie, roz,poczęły przyg,oto'wauia do ŚIilliertelnej z nienaJWistnym 
sąsiadem rozprawy. I Krzyżacy, rozumiejąc, na c(} się Ziano si, 
gromadzili SlWoje zastępy, ~a.biegali o pomoc króla węgierskiego, 
Zygmunta, krMa czeskiego, Waąawa, jedll1M książąt nierrnieicikich, 
czynili nowe zaciągTIi, słowem, imali srę wszeUuch środków, by 
zapewtnJić S'obie przEliWIagę sił i ziWycięstWlO. 

yv roku 1409 Zakon wypowiiedżiał Polsce lW:ojnę . Ale po 
pierwszych po,wodJz,eniach Krzyżaków, które zawdzięcz.aliJ s,zybkim 
napadom na ziemię dobrrzyńsUcą, od-wróciillJa, się karta i wielki ;rrui'strz 
spostrzegł siię, że przed'Wcześniie l'l()q.począł kroM Iwojenne. Więc 
pos'tanowił odiW1lec chwiilę os,tatecznej rOr.>:,prrawy, by slml1Z,ystać' 

ze zwłoki i jesz,cze większe siły wyprowadzić w pole'. 

Król czesIu Wacław za 60:000 złotych, ofialiOIWlamlYch mu 
p11Z1e1Z Z'alwn, wy,stą,pil z p11Opoz,yCyą zawiesz,eruiia bronIi. Polacy, 
nie wiedzący o prz,ekups,llwlie, prrzyj ęli pośrednictwo, a obie strony 
zg10dziły się na rozejm i na s~d rozjemczy króllia Wacława. 

Z ob~ stron jednalde nie prz,estawano slię z,broruć. 

W lutym r. 1410 IZljechaly do, Pragi pio,sels,twa, alby WYSihl­
chać wyroku, który przygotorwał król czeski. Ale wyrolk. ten, 
z góry opłacony prrzez Krzyżaków, urągał wszelkiej sprawiedli­
,Vlości. Wacław przy1Joował Krzyża,kom Zmudź i gramliclZlI1e grody, 
do których rościli sobie pretensyę, a nadto domagał SIilę w swoim 
wyroku, aby ziemia dobrz,yl'l.ska jemu, królowi czesIuemu, [\oVi za­
staw zoslJała oddana. Gdy ueln: wyrok w obecoości stron obu luól 
l'OzIka;zał odCłz.ytać po niemli6lciku, posłowie polscy, z,rozumiawszy, 
o co chodzi, zaraz po p~erWisz,ych słolWJa,Ch ostentacyjnie zWTócili 
się ku wyjściu. Król zatrzymał 'WlYchodzą~Y1ch i rzapytał, czemu 
to nie chcą wysłuchać wyroku do ko,ńca. 

N a to pos~owie odpowiedzieli: 
- Ponieważ tu prawią kazanie nieIIllileckie, a my jesteśmy 

Po~acy, przeto udać się musimy gdzieindziej, aby go wys~chać 
po polsku. . . 

Stropił się król, :ruieprzygotoWally na ta,ką odporwoedź ~ rz,ekl, 
że m ,chwilę ten sam IW1Jliok odcz,ytany będzie w j ęzyku czeskim. 

N a to poslo,wiJe,: 
- My i po czesku me r,ozumiemy; .. 
I za,żaTtowawszy sobie z króla, opuścil~ salę i nie pozwolili 

na odcz,yt:;mie w swojej obecności talk J1iecne~o wyroku. 
Wojna sta.ła się nielll1'iikilloną. Ale że rozejm upłyrWrał do­

piero w czerwcu, :więc obie stroll1,y z IliaJjiWięksrzą god~'W'ością przy-
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stąp i ły do UkOll,czenia swoich przygotowall . Za lw n, rozporządza­

jący olbrzYiffiiem i sumami, czyn ił zbrojne 'zac iągi w Czechach 9 na 
Morawac h, f\ prcl\v:ldz:lll ca łe Z(\ lstę py I 'cerzy ni emi ec-kic il " fra ll cu" 
s'kich, ang:e ls'ki h, Ill!i's,zpall,~/k ich . Ę'oll ska. i LiltW::t1 rówill;'ei wytęż aJy 

sily, aby " pnostać olbrzym i·emu zl::\ldalJliu. 

Z'al1os iło 'ię na wojnę dwóch ś wiatów. Podstęp , gwałt 

i ppzemoc miały s>i ę ve trzeć z prawem na,rodów do wolll1lego bytu. 
Zaborczy germam1izm s tawał do walki z Polską i btIW'ą, jak o 
z murem g'l'anicz.nJ'lm, k tóry powstrzymywa.ł fa lę ' germallską" 

a Iktórego upadek musiałby spowodować podbój innych pa,Jl stw 
i innych ,narodów. 

SkOllCZył się rozejm i wybiła godz,ina olbrlz.ymich w dziejach 
ludzkości zapasów. 

Rycerstlwo polsk ie i li tewskie, wspomag'ane przez hufce 
c,zeskie i rusk ie, a nawet przez o clclz.iał Tata,rów, których ks iąż ę 

Witold pocliJągną;ł na tę 'wyprawę, wyrus1zyło do Prus i, kie rując 
się ku Malbo rgowi, tej stolicy i l11laj potężniej szej t,więrdzy krzy­
żackiej: zaj ęło wzgórza i rłaszc zyzallY 'vV lesistych ok olicach Grun­
waJIdu. \ iV ojski'em polsa, iem dowodził słynny rycerz , Zyndra'l11 
z MaszkOlwibC, li tewsidem - bohaterski książę \iVitold, a naczelną 

komendę sprawowa.ł sam król Jagiiełło . Ogromne, stutys ięczne 
a nnie Ist110n 'obu zbliżyły się dO' s~elbie l, il1\ad ,eż'oll1le że~azem stanęły, 

jak dwie ol brzymie fale, ala 'wyższy rozkaz zatrzymane w swym 
bi'egu . Król JagieHo na widok wielk iich mas chrze'ścij a Jls1dego ludu, 
któ r,y mia:l k rew swoją }J'rz,elewać, !z,asmucił się ,wi,elce i rozmyśllał 

Jl UJwet , czyby siQ niie udało unilmąć . strasznej Waliki. Ale wielk i 
mistrz, Ulryk J ungingen cislnął POl'MWID Ij Litwin,om wyzlwacnie. 
Gdy Jagiełło 'Op u sz cz.a ł namiot, 'W' k tórym za pomyślność oI'ęża 

polskiego odprawiono naboieilstwo, dano mu z,nać, że wielki 
'mistrz przysyła Siwych posłów. Kazał ich król z~rwe7;vlać. J ak(, '~ 

tawili s ię ł'l!i.eb~L,vem dwaj rycerze zak onni, a w rękach t rzymali 
dwa obnażone 'm iecze: jeden ljrzeznaccz'ony był dla Jagi ełł y, 
drug'i - dla ViTitolda. Wręczaj ą.c te miecze k rÓIVo,:Vi , posło'wie 
ośw,i,a;dczylL halt'ldlo. 1ż wli1elld mis,trz Ibe s10\wla kaza~ im po,wit.órzyć : 

- Posyłam ci ch~a miecze, abyś, ię mógł lepiej 9ro ni ć ! 

Król Izap·anował nad sobą i odrzekł spok ojJ1ie, ż e przy jmuje 
te miecze, :iako wróżbę z,wyci:ęstwa.. I kazał otrąbić hasło do 
'waliki Jakoi zagrzmiały tl'ąby bojowe', rycerstwo polskie wyszło ' 

z lasów, rozstawiło s i ę na równ1l1le i stanęło 'w szyku bojowym. 
Z dz i esiątków tysięcy piersi dobyła, sJ:ę i zagr'la11 iatla potężlnie 
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plesn: Bogu-Rodzica. Ze :itrolnly Krzyżaków huknęły dwukrotnie 
dz(ała, a ten huk, do grzmotu piorunów podobny, złowrog'jem 
echem ro:degł się po całej okolicy. 

Było to w sk!warny dziell 15 lri,pca 1410 roku. 

JagLełło, przybl1a~ly w srt\ililiOIWą., błyszczącą Zbl'Oj'ę, talllął 

poza hufcami rycąrzy na wzgórzu, z którego dokładnie mógł wi­
dzieć całe pOlle walki, a książę Wi~told, rudliiwy, czynny, na· wspa-

. niałym 'koniu, niby na smoku ogl1istym, przela,tywał szereg'u litew­
skie i spraw i ał je do W'a.Iki. Wtem wielk~ mistr!z dał hasło do 1:;>oju 
i z przecilwtległego wzgórza zaczęła s,ię st.:'1.ezać z,war1Ja, masa za­
kutych w ż elazo rycerzy, k~erując się j1etdnoclZeśnie na lewe skrzy­
dło Polaków i na prawe skrzydŁo litewskie. Dwlile wrogie siły, 

j~lw dw1e bUil'lze, starłly si ę z,e s.olbą. Puszczoilio w ruch kopie, 
a późnrej miecze i topory. Kronikarz DhlgOSZ opowiada, że z ude­
rzenia kopij, chrzęstu zbr:oi iI sz.c·zęku mieczów pOIwstał tak straszny 
"huk i łomot, że go na kilka mil wokoło słych ać bybo. M"ąz 
na męża 'na,pierał, kruszyły się z trzasldem oręże, godziły w twail.":t 
wymierz:one wz'a,jem groty ... Gdy nalwn~elc połamano kopie, z,warły 

s ię z sobą tak s:ilrue obu stron szyki i, oręże, że już tylko topory 
i groty na drzewcach ponasa,d!zane, tIlukąc o siebie, przeraźGiwy 

wydawały Łosawt, jakby bijące :w kuźniach młoty. Jeźdźcy, śc i ­

śnieni w natłoku, mieczalll1li. tylko mlacierali na Sii·eb ie i sama już 
wtedy s iła, sama dzielność[ osobista odln:osiła przewagę". 

Wojska polskie, doskonale uzbrojone, a mają·ce śród silebio 
:iłynnych na świ a .t cały rycerzy, dZlielr:ł1ie wytrz.ymywały natarcie, 

. .11e Li1twini, po g'odzil1ie 1l10rdeTczej walki, upadali na siłach . Wresz­
cie piod wścielkłym na,polrem wojska ikwzyżacki,ego zachlw:ia~a, 
się rozkołatana śeivana litelwslm i pękła, jalk tama, zerwalTl'a przez 
burzące wody. Runęli wtedy na,przód Krz.yża;cy, pognali przed 
sobą Litwinów i z okrzykiem tryumfu pędZlil.i milI kilka. Jedynile 
t11Zy chorągwie smoleI1slde stały w mi'ejscu nieporusz.one i wal­
czyły z l1iezachwiaJl1l8n1 męstJ,'v1em; Reszta wojsk Witolda uciekała 
w popłoch~u. Nadaremnie Iwaleczny książę chciał wstrzymać ucie­
kający;ch. Widząc, że nie zdoła zapobiedz klęsce, powl'ócił na. 

. plac boju i z l'OIzpaczą w mężnem sercu rzucił si ę w wir \valki. 
Tymczasem woj sika krzyżackie, dolwnawsz,y pogrpmu Li,twinów, 
wiracaiły do swoich i, wiodąc bogate łupy oraz tłum jeńców, roz­
głośną pilelśnią zwycięską świę:cHy s'Yój tryumf. Atoli zbliżywszy s i ~ 

do placu boju, zwyc,ięskie wojska przekonały się 2e zdumi'eniem, 
że walka trwa dalej, że rycerstwo pocrskie nie tylko opiera się 7.e-
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laznym zastępom lU'zyżack~illJ, ale bierze [1Jad nimi górę. Więc zwy­
cięzcy porzucili zdobycz i pospieslzry1iJ ku SWlOim z pomocą. Teraz 
fUJ'ya germailska spotJkaJa s ię z po,tężnym rozmachem polskiego ra­
n1li:enia. Rozgorzał bój morde11C:ZY, zacięty. Polacy coraz widoClzrr1Jiej­
szą zyskiwali prZJelWagę i coraz silniej nacierali l1Ia chwiejące siQ 
zyki nieprzyjaciół. Wtildział to wielki mistrz i w strasznej obawie 

o ~osy walki postanowił rlOzstrzygil1!ąĆ. ją jednem olbrzyrrnierrn a nnJ€l ­
spodz.i.ewall1Jem uderzeniem .IW bok walczących szereg6w polskich. 
Szesl1Iaście chorągwi odwodovrycth uszykowało się m:a jego rozkaz; 
do walki. Sam mtiJSltl'Z . stanął na czele tego zas.tępu i ruszyfr z nim 
na plac boju. Ale przeZlorne dowództwo polskie rÓwnJi:eż miało 

w odwodzie sih1Je hufce, o ktÓ<rych nie wiedziJaJ: nieprzyjaciel, bo 
aż dotąd ukryte były w lesie. Te rezerwy rzucił tera.z Jagiełło 
przec~w ·chorągwiom wielklilego mistrza i pohZ:YŻO,wlał jego za­
miary. Nadto część wojsk litewskich Olclmęła się z pogromu 
i z wściekłością skoczylła do walki z omdlfewającym już na siłach 

I 

wrogiem. Wojska krzyżackie, parte z dwu stl'on, zlnta1azły s~ę 

j'akby w ram.i:Oil1iach całej Wl"rrillt polskiej. Potężne to były ramiona, 
'miertelny był ich uścisk. Pod Ic~osalIIlli polskich rycel1zry ginęły 
całe zastępy wojo·wruin\:ów krzyżaclcilch. Legł wilellki inistrz, Ulryk 
Jun;gingen, t rupem zasłała pole sta;rszyzna krzyżacka, wlliele t y - . 
sięcy niemieckich i obcych rycerz.y padillo 1W' tJicth zapaslach. Część 
wojsk lnieprzyjacielskicb,. og13;rnięta palnruczną trwogą, w bezładnaj 
ucieczce szukała oC.aleni!a. Ale rycerstwo· polskiJe pomklnJęło za 
ucilekaj ącymi jJ, n~olsąc śmuerć \I1a OISltrZlaK?-h swych mieczów, doko-
11a>ło straszQ1i·we@0 pogromu. 

Zwycięstwo ' było zupełne . 

Wielkla II3Jdi():§ć zaPlall1lo'Wlała lWi oboiZlie polskim, tJeIm Ibardziej, 
że Pl,z.ebieg bitwy musiJał chwilami mjwiękslze budzić obawy. Sam 
J ag'iełło omal n~e postrada[ życia, gdyż jeden z ry;CeI~zy nierrniec­
kich, Dypold Ktkeri·tz VOiru Dieber, widząc świetny orszak kró­
lewski, ruszył pędem wprost ku królowi iM miecz już 'Wwiósł wad . 
jego głową. Młode pacholę, znajdujące się w orszaku Jagiełły, 

Zbig niew z Ole śnicy, ocalił króla : d11zewcem już ZłailIlJallem ciął 

N~81mca z boku i zwalił g'o na ziemię . 

POgOll zarządZlOna uWlilellczyła tryumf. WiJelkie łupy, cały 
obóz l1lieprzyj a,cie~ski, rrinós·tlwiO bogactw, wozów i SlH1Zlętów wo­
jennych, tys:ią c:e jellców, wszystkie chorąg1wtie krzyżackie w ilo·ści 
51 dostały się w ręce zwycięzców. Był to pogrom niepamięt[},y, 

była ItO ad ę:slk a" jakiej" Il!i~dy j;e,szcze ZJalkJolI1 nie doznał. W'oj,glmm 
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polskim pozostaw;aiło tylko iść napl1z.ód i odebrać zagamięte przez 
Krzyżl3Jków ziemrue. Jakoż po diWlóch dniach odpoczynku skiero­
wało się rycers1two ku Malborglowi, w którym ' straszny panował 
popłoch, gdyż nieliczna załoga, pozostawiOlna w twierdzy, 9traciła 
głOiW!ę i n]e myślała nawet o obl,onie. Ale wojsiw polskie, zdo­
bywając po drodze pO!ll1niejslze zamki, doptiero dziesiątego dnia 
stanęło pod Malborg,iem. Ta zw10ka wysta,rczyła na wzmocnienie 
załoglI. Wszy.stkJ1e siill'y KrTffiżaków, nie b1jlotrące IUdzmłu w ibutwie 
pod Grunwaldem, pospieszyły do s,toHcy i przygotowały się do 
zbrojlIliego oporu. Oz,ten.la~de m~ast fu zamkó\w 'krzyżackich pod­
dało silę Polalwm, ludność ws,z,ędzie zacź,ęła wyrrnawia,ć posłu­

szeństwo Zakonowi, jeden tylko Malborg bronił się z wielką za­
ciętością . . I mury tej twierdzy ochrOllltiły jeszcze na pemen Clzas 
Krzyżaków od osta,tecznej zagła,dy. W iWlojsku polsklLem przecią­

gające silę oblężenie wywołało niesTItask1, a książę Wito.ld wy­
cofalł swe wojska z pod twierdzy i za zelzrwoleniem króla po­
ciągnął ,TIla Litwę. Za tym prz,ylkła;dem poszli d\wlaj ks;iążęta mazo­
wrec1cy, Janusz dl Zieanowit, a wresz,cie sam król, zlWątpiwszy 

w możność Izdobycia upo.rc.zywtie bronionej wa,rOlwni, zail1iecha1 
oblężelntia i rozpoczął odwrót z I'Ie,s zltą swej armii. 

Wtedy Krz,yża,cy podnieśU gŁolwę. Opam)waJlli z powrotem 
swe zamki li miasta, a choć po,nieśli diWie no.we klęsk!il pod Koro­
nOiwem i pod Gołębiem,' dopiI1owadŻili do zawarcia poIwju. Jakoż 
l-go lutego 1411 roku podpisalnlO w ToiuniiU warunki pok,oj1owe. 
N a mocy zawaItego układu wyrzekl~ s!ię Knz,yża,cy Żmudzli i ziemi 
dobrzyńskie}, ale pozostali przy in!llych nabytkach. 

W ten sposób ŚIWlie,tne zwyCtięStwlO pod Grunwaldem [1ie 
I 

daJJo na raziLe irezul!ltja1t'ów, j,akLch moi na było 'ociz,ellciWlać. M~ało 
prz'eClież olb~zyllllLen)astęp~lllwa. Na polaiCh GrllI11'waiLdu złama~a :slię 

potęga krzyżacka i po otrzymanyrrn cl~osie nigdy już nie miała 

się podinieść. Odtąd też Zalwn chyill~ się do upadku, a w samym 
środku Europy wzmagać silę zaczyna na siłac.h pa.ństwo polsko­
litewskie i lIlJa lo,sy świata. 'vywierać rwvływclOraz większy. Pa­
nowanie g1WJałtu ru prżemocy w stosunku do narodów ustąpiło 

miejsca wYI1oz,umii:ałości i tolerancyi, wniosło. do skarbca IZldobyczy 
kulturalnych świata nOlwe pojęcia :1 no,we waJ:,tości. 

Jeszcze jeden wielki rezultat wydało to sławne zwycięst/Wo. 
Krew liiItewska i polsIka, przelamla na polach Grunwaldu ze 

stras~n'Y'ffi a okrutnym wrogiem, zalcieśn[ła węzły pomiędzy Po~ską 

a Lbt/W'ą, 'zbliżJ1ła do si€ibie oba naJ:ody. W roku 1413 odbył się 
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w Horodle nad Bugiem słynny zjazd; 11a ' który' w:~a,z z IJagiełłą 
i Whoidem przybyH co p''l'zednli'ejsi , pa~1óW'i ę 'polscy i ·litewscy. 
Ważne na tyrm' zjeżdzie z,a,padły uchwa1y, Pota19Y ponowlnli~ zobo­
wiązaJi si'ę, że krez zgody Utwinów nigdy /n/ie wybiorą sobie króla, 
zaś Litwini przyrzekli, że ' bez zezIwolenia ' Pol~kólw n!iko,go ju±. 
po śmierci wi elkiegó ksi ęcia aliltewskiego, Witolda" riar tę godność~ 
n!le wynLosą. !)~iac:hfa ' polską. przy'p~lś,cita" '(Lo s:woi9h ,herb6'Y :więlu 
hOjarów l'irt:ewsldch!, kt6rzy w te-ll sposÓb zl'ólwriali 's:uę'. w s,woich 
prawach IZ lla.jrmo~niej~zyin w Polsce ,staiIJlem i z,wiązali ' się ,z nim 
wspóllio-ścią i'nteresów~ ~adto, Litwa 'przyjęła ' te sall)e m!ządzenia, 
które już utrwalHy się w ' Polsc'e i ten sam P9dz,ia~ ,całego , kraju 
na ' IWiojewództwa li kas~telanie.. " 

Unia Horodelska ~acieśniła związek pomiędzy oLu narodarhi. 

Niaclaremni:e ,vlJl?~~~i[1i; si:ę Krzyż'aley , 'aby ten z,wiąz,ek znJiwe, 
czyć. Naderemn~e Witold, a , późl1Juej brat 'jego Świdi'ygieiłłopona-
'v{a.li prób.y"a:by Lit~ę 'ode'llwiać od Bol~ki. vy r. 1432 Jagirełło 
na dał Husill'om. wsz,ystkie pra'"lya i wo-lności, jakie otrzymali 'kato, 
li ccy . buwlni, a ':szla,c.lita ]iltę'wska p;rzyj,ęła d!o swoich herbów 
szlachtę rusklł . Współ~y6ie trzecp. na.rodów mirrno usiłowań ,ce­
saJrza, , i Zakonu, m~Ino tl'uąp'os~i . zel~nętrzU1ych i wewnęt.l'lznych 
coraz silniejs~'ą zyslkiwało ,'podsta\vę : Krzyżacy ' n;ie,raz jes,z.cze 'po­
rywali się ció walkiii, kilkakrotnie ',i1awet spustos,zylli zliemię kujaw­
ską i dob~'zyilską, kindJtl'Qtdtie eZ'Yl1lilli próby i podej:rnoiwali intrygi, 

, aby unię rozerwać. W 11óku 1435 pod Wiłkomierzemmz jeszc'Zie 
POłąc.zolńe wojska polskie i li:tewslkie na głowę pobił.y Krzyżaków 
i zmusilły wielkJieg'o, mistnża· do, przyjęic1i 'a, wa.runku, który nie 
dozwalał mu słucha.ć rozkazów ces'a,rskich, a którypoddianyc.h 
Zakonu z.waLniaJ od , p'Osł{lszellstwa" ' gdyby Zakon oŚfJllielił się 
~~ojnę WJpb/wiedzieć Polsce. 

Zwyc~lęstwo pod Grunwallic1em co'ra.z trwal'sze i ' cora,z do­
n~oślej sze c1awafo rezultaty. 
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VII. 

ROZWÓJ I WZROST PAŃSTWA. 

\Vzmagało się 11<:1 s,iłach pal1stwo polsko-litewskie i w całej 

Europie zyskiwało coraz wJększą pow;a,gę . Z·mieniało się z/Wolna 

w połączony,cb au ajach i życile wevvU1lfl trzne oraz układ sił sp ołecz­

nych i ich wzajemny do siebie stosunek. Hzlachta, od pamięt­

nego zjazdu w Koszyca,ch, nie ustaje w dążeniu, by rozszerzyć 

otrzymane już przywileje i pMlwa. Zwaązana. wspólnośdą inte­

resów ,it solidarnie stająca w. nch obronie, wytwaJ'za Sta01I, wy­

suwający si ę na 0zloło ludności, a coraz częśc.iej decydujący o naj­

ważlTIliej szych' sprawach pa11stwa. Od układu IW Koszyyach zjazdy 

szlachty odbywają się niejednokrotnJe, aż stają się zwyczajem. 

~jazdy te zwoływa.ł bądź luól, nie mo'gący bez zgody ogółu 

zlacl1le'ckiego otrzymać niezbędny;ch na wojlł1lę ~ub inne potrzeby 

państwa podatkólw, bądź saJma. szlachta, o ile tylko zależało jej 

na powzięc'~u ,wspólnej uchwa.ły. Ponieważ zaś różu1Je dzjeLnice 

Pol ski miały odrębne interesy, więc obok zja,zdów ogólnych od­

bywały się z,ja.zdy prowincyona,bne. Zjaidy te, przelzwane z cza­

sem sejmikami, nabierały coraz większego znaczenia, dzięki a1lilm 

bOlwaem stan szlachecki zyskiwał główny oręż pl'zeciw zlwderzch­

niej władzy i wyłamy;wa,ł sli lę z i)od prz.ewag.i: zarówno króla, 

jak dostojników świeckich i duchOlwnych. Z każdl8j zresztą ko­

rzystano okazyi, by zdobyć 1110we pl1Z.ywn~ej e. W roku 1422, 

w czasie srogich zapasórw z Krzyżakami, szG:achta w ob02ie pod 

Czerwil1skiem wymogła na Ja,g'iJelle zabelZpieczeIlle lIluetykalności 

-ł . swojego mi en.i a, a w roku 1430 dl 1433 szereg nOlwlYch przy,,;: i­

lejów, z których najważniejszy zapeW11.iał jej nietykalność os,')­

bistą. (Przywilej ten: me min e'm capt ivabimu s ni s i 
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jur e v i <C t u m zil1!aczył, że nikt nJie może być uwd.ęziony, jak 
tylko prawnie osą~zony). 

W zrastało również palistwowe znaczenie Iwielk<iJch magna­
tów i duchowieństwa, które obejmuje waż.niejsz.e urzędy, ześrod- • 
kowuje w SiWJYch rękach ośw~atę i coraz !WIJbitniejszy wpływ wy­
wlilera !Dla politykę państwa w duchu wskazali Kościoła ka.to­
licl{)iJego. 

Natomiast podupada stan kmiecy. Właścicielom wsi nie wy- . 
stal1c·za już cz.ynsz.. Dążą oni do tJe'go, aby powiększyć obszary 
ziemi foLmarczlruej, a że uprawa roli iW'YIID!aiglaJ wraz więcej rąk ro­
boczych, wI~ęc po,wstaje śród m02nych prunów lli szlliachty dążenie, 
by lUrulOŚĆ włościariską ograniczyć w prawach pl1z.enoszeru.a się 

wedhig swej woli i; z.wiązać na zawsze z miejscem zamieszlk:an[a. 
Jakoż ludność 'W'iejsk:;L pi'zykuwaJla jest do glepy, a zależność jej 
od szlachty staje się tern więkSiZą, że sądy zrzekają s!iJę z czasem 
rpzpatrywanlila spmw, wy tac ZilJlyC h przez włościallł swoim dzie·­
dzicom. Sędzią /Włościan z,ostajle' szlachcic, a od tej chwili od jego 
woli zależy los ,chłopa. : wolny rolnik dostaje SlVę w ciężkie pod­
daństlW1o. 

Tak działo się pod6wczas wszędzie w Europ;i~, tal{: dziać 

się zaczęło i w Potl'sce. 
Polska, rządzona przez pierwszych królów sarnowłaillrie, na.­

stępnie poddama pod rządy możno/Władców, wstrząsana przez 
bunty potęznych mieSlzczalDi, ' zmienia powoli: slWÓj ustrój: Zimniejsza 
się zalues władzy luólewskJiJej, traci swoje znacz.enie mieszczań­
stwo, IklIlllie.cie dostają się w jarzano poddaństwa, a d~ władzy 

. i znalczenia przychodzą magruaci, duchowjleństwo ni szlachta. 
JagieHo, umierając rw 86-ym roku swoj,e'go życia, poz~osta­

wił dwóch synów, z których star'szy, Władysław, w myśl układów 
królla z 'palmami polskimi, zOl5t1ał jeg'o ,rua1stępcą. Ale ż,e WbadyslaJW 
w chwili śmierc~ ojca liczył za.led'Wie lat dziesięć i !WiładJZlY pia­
stować m~e mógł, więc panowie ustaD.ow'Jllii. rządy zastępcze, czyli 
regerucyę, której przewo~(,)zy1]: biskup kralwwski, Zbigniew Ole­
śruiJcki, ten sarn,. który, j'ako młode pacholę, w bihwlie pod Grun­
waldem ocalił życie Jagi1ełły. 

Za rządów Oleśnickiego · wzmogło się mocarstwoWIel stano­
wilslko Polski. Zakon kl1zyża.cki raz jeszcze został upokorzony, 
a unia z LitJwą i Rusią zdawała się być początki.em olbrzymfiego 
związku zrumieszkujących EUl\Opę śpodkową narodó/W pod prze­
'wodnictwem -Polski . Czesi przY1z:wali na swój tron . młodszego syna 
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Jagiełły, KazmniiJerza, a. lna trol1J~e węgierskim zasiadł król polski, 
WłJa!dysław. Ale unia z Cze,chacrni nię doszła do skutku. Państwo 
czeskie było podówczas iW~dolwnią s,trasznych walk, lzapoczątlw· 

wanych przez Jana Husa, profesora lIu:i:wersytetu praskiego, któ\ry 
wystąpił gwałtownie przeciw ZI8pSUGrnU, szerzącemu się . w kJlJasz,to­
rach, oskarżlał o ciężkie prz,eWiinienia całe ducho.wiellstiwp" a póź- , 
JlItej targnął się ',w swojem piśmie na wł::lJdtz,ę papl~eży. Hus, uw~ę­
z1óny i lWi 'l'dklu 1415-ym spiatl!OU1y na Sltoisli'e', jlał\:1O Ilrocerz, licznych 
mia,ł z,wolenników nie tyllm w kraju rodzimym, ale i w Polsce. 
Husy~, podzffielenii nakillm. odłacrnó1W:, dążyli nie tylko do prz,e­
kształcenia religii; ale domagali' stię równtie± doniosłych reform 
społecznych : żądtailli zrówllllania wszystJkich stanów, odmucali wła­
dzę ~rólel\v.ską, pr::lJgnę1i; ::lJby nądy ,spmwowa,ł lud, a Id!l;a. IOSltąg­

l1I~ęcia tych celów szerzyli myśl o rewolucyi zbrojntej i hasłem 
buntu przeciw istniejącemu ustrojolwli st::lJrali się rozdtmuehać pożar 
niezadowolenia. W Polsce ruch husyckJiI Slz\ybko zlos.tał stłunniony, 

ale w .czechach długo jeszcze to'czyły siJę zażlaa:te boje. Otbż 

Dbawa prz.ed husytyzmem powstrzymała panów polskich z Ole­
śnickim na czele od ścrnślęjSlz,ego związ.ku z Czechami i od po­
pierani,a kandydatury K'a,zmm'za Jag',il8tlLmlcz.yka na tron cleski. 
N atomilas.t fakt, że król polski Władysław; został królem Więgie -
sktLm, ' po'zw:allaJ: Illoklo1wla:Ć IDlwdz:iJe j ę, że z c·zlalSem i Węgry trwałym 
~WI1ą,tzkiem połączą się z Pols).\:ą· 

Idei tego zwii~zku sprzyjało uiebezpieczellst.wO, które za­
wisło nad krainą węgierską, a groziło i P'olsce. 

Oto na półwyspie Bałkmls,kim utrwaliLi slwioje pan.owanie 
Turcy, [ud zaborczy, 'wojowniczy, a p11zeIliiknięty fanatyzmem re­
liigijnym, rozbudz.otl1lJ1l1 przez ~ch największego prol'oka, Maho­
meta,. Turcy, D!d ~m~elIlila pi:8Il':mSiZIe<glO swojego władcy, ' :suJ1tmm:a 
Osmruna, również Osma.nrumi zwani, przybyli :z. Małej Azyi. Roz.­
biwszy potęż~le[l1 uderzeIl!iem pmlstlwlO b~zantyjskie, rzucilli: s,ię na 
ziemię południowych Słowian, l'ozgrom.ili ich w r. 1389 W1 mm­
derczej bitwie na Kosowem Polu, a rozsz.enzla.jąc swoje władztwo, 
zaczęlill CZy1llii.Ć za.gony [la Węgry. Ujm'zmlienre Węgier zagrażało 
talciitn s::lJmym IQsem i Polsce, a nas,tęp'llie i innym poostwom 
chrześcijlańskim. W'oj,()fWIIlicz.o~ć Turlków, nienalWliść, jaką żywili 

dla clu1ześcij::lJll; ~iezwyk.łe męstwo, podsycane pło,mSeniami fana­
tyzmu lleligijlIm~o, wresZlc~e w1ellcie zwycięstwa, jakie w ciągu 

wieku odnosili w Europie, uczymlilły z nich ' istotnie wielką a groźną 
dla Europy chrz.eśoijallskdej potęgę. 
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Ideę wojny z tym nO/'NI)'IJll l:L strasznym wrogiem chrześci­

jaóstw<L podjął Zbigniew Oleśn icki, który przez odpaJ.'c:ie niebelz,­
p:i:eczeóstwa tureckiego widział nowe wy,wyższellie Polska i roz­
rost jej mocars,twowego Z<llaIC,Zemrla. Jakoż pod hasłem brlonienia . 
zagrożonej wiary młody król WładySlłalw przedsięwziął wypraw(~ " 

pl1ZeCilW Turkorm. H.ycerstwo polslJde i węgierskie, mając na czele 
króla i słynnego wodza, Węgrów, Jana Huuyadeg,o, odnioslo w tej 
wyprawie l~idka świetnych zwycięstlw i wymusiło na Turka,ch 
wielce korzystny pokój oraz rozejm, mający tr~ać lat dz,iesięć. 
Ale wbrew wanmkom rozejmu już w roku ri ,astępnym (1444) 
młody król, przyU1laglaJly. ze wszech s'bron ·do mowej z Turkam,i 
walki, a, "lwolniony przez papieża, od przysięgi, złożonej "nie­
wiJell11ym" , przeds.ięwziął nową wypra,wę ~ z wojskiem węgierskiem 
oraz polSIIdem !Wryruszył do BułgaJ·Y'i. Pod Warną przyszlo do 
spotkania. Przemagająlc,e s iły Turkólw wzięły tym razem górę: 
połączone wojska polsko-węgierskie pobite 'zosta ,ły na gło,w ę, 

a rnłocbiellczy król legł rycersko na polu walki - i zaw~ódł na­
dzieje, jakie osoba jego budz.iła. 

Śmi erć Władysła;wa W arn~11czyka ,nie rozwia.ła idei u/l1ii 
z Węgraani, ale ,idea ta na, p0lach wa,l'11m1.skich otrzyma,la cios 
stanowczy i nigdy już nie miała się ur:zeczYlwli.stn i ć. 

Na tTon polski po bezkrólewiu, panujące,m trzy lata., pa­
nOIW1\81 polscy ze względu na unię z Litwą, powoła.li młodszego 

syna Jag1Lełły, wielkiego :księcia litewski8lg'o, Ka.zimierza. 

Kaznmierz JagieHO'Tlczylk (1447-1492), przl)'zwyczajoll1iY nla. 
Litwie do rządów Sal11o\w;ł'acln!ych, niechętni'e przy jan.ował ofiaro­
waną mu koronę, zwłas.zcza, że pomiędzy Polską a Litwą toczyły 
s i ę spory o przynależność Wołynia i Podola, do których obie 
strony rośc:iJy sobie pretel;1IsJę. Ostatecznie Woły!'!. pl1Ziyz.nany 
został Litwie, a Podole pozos.tało przy Polsce. Wa,żtl1!iejsz.em 

jedl11lakże zdarzeili,eul1 było rwryłaunanlie s,ię szlachty rchełrrniTlskiej 

i pruskiej z pod władzy Zakonu, 'op'anowanie zamków obronnych 
i wypralwlienie poselstwa do, króla rz żądan,ierD1, aby te zlj.ernie, 
podstępem niegdyś przywłaszczone, n1lapowrót do Polski przyłą­
czył. W roku 1454-ym staJlęli przed królem posłowie zliean pru­
g[dch, a szla chcic Ja,n Baysen, stojący na czele poselstwa., głos 
zabrał i w płomiemąlej rnonvlie wysta.wil okruc,ileństwa Krzyżaków, 

WspominająJc, Żlel niesły~hany uci sk sklondł slzJachtę do utlWorze­
nia związku, . któryby zabezpieczył ją od prześla.clo,wania Zakonu 
(zw iązek ów zwał s i ę Ja sz czul'Clllym) , mówca skarżył glii{) kró-

60 



l()(wi, Żle Inada,renl'nu,e sprawa wytoczyła s i ę przed ceS'Hlrza 1",ry-. 
deryka. 

" Cesarz, - mÓlv,'ół poseł , - nie wysłuchal'" zy naszych 
najspra.wiedliwszycb żalów i pl:z;yczy,n, zniósł związek [MSZ, nadto, 
.ial~gdybyŚllllly byl,i winnymii, rozkazał nam 600.000 złotych mi­
strzowi i ZalkOll1low: zapłaICli,ć. Tym sposobem przedano nas, jak 
niewolników. Któż ll.wlierzy! nie przestali na tem prokura,torowie 
i mistrzolWli:e Zakonu, chcie1i, by trzechset mężów [llaSlz;ych głowy 
swo}e pod miecz katowski podało! To okrucie11stwo i ni espra­
Wiited1iJvvy wyr,ok c,eSla:rZia prz:ywlocUy lIIaIS do oSltatiniej dht uci­
śnionych ucieczki. Wypowiedzi ęliśmy pOSłU SZe11S wo, podnieśU ­

śmy oręż . Nietylko mężo,wile, same niewiasty 'wlzdryga.ły sic: ,"v ha ­
l1ieblllej żyć (liużej niewoli. Nie odmówiła nam Boska Opatrzność 
łaska!"vego wspar/cia swojego. W przeciągu dlliil dwudlz'iestu dwa­
dvieścia z,amków zdobyli śmy swoim orężem ... " 

I w imieniu ciemięż'onej ludności błagali posło,vilBI o przy­
łączen:ie ziem nieszczęśliJwych do Polski. Oczywiś0ie prośby takie 
nie mogły przebrzlll1ieć bez echa. Król po burzliwych na,radach 
z dostojnitk;armi, z który/ch część, z Oleśn i cl~il!11 na czele, była 

przeciwna wszczynanliu wojny z Krzyżakami , ogłos.ił w clniu 
13 marca 1454 r . uroclZ:ysty akt, IWlcielający do Polski Prusy 
i Pomorze, a zarazem przyznający tym krajom dawne przywil eje, 
u~gi w cłach i podatkach ora,z callWlwlilty samorząd . 

Następstwem tego aktu była woju]a .. z Zakonem. W ojna ta 
trwała lat trzynaś'cie, nim ostatle'cznie UJzlnali się za, pobityc h 
Krzyża,cy. Na mocy pokoju, zMvarteg'o w r. 14G(j w ,Toruniu , 
wróciło do Polski Pomorze oraz zachodnia cz ęść, P rus z m ia­
stami Gdański em , T oruniem, lVlalborgiem; Krzyżacy ut rzy ml[l li 
w swenl! posiadruniu, Prusy wschodnie ze stoHcą Królewcem, 
w'SIzakże pod wa,!'"Uinkiem, 7.e wielki mistrz będzie odtąd slkładał 

hołd luólolWli polskiemu. 
Tak prysła potęga krzyża,cka, SkOllCzyło się panowanie 

przewrotności i pychy, r,ozwiała s i ę groźna chmura germańska, 

która w ,c;iąglĄ dwu stuleciiI przeciągała raz po raz nad ziemiami 
Polski 1 Litwy, niosła Ull i esz częsnym krajom zni slzczenie i nie­
'ustannie straszliwą zag rażała burzą. N owa. prowincya' polska, nlO­

sząca odtąd miano Prus Królewslkich, obworzyła Polsce dostęp 

d!o Ba~tylku , o -k tóry, OId Bolesła"naJ Chmhl'eg'o zaczą,\ysey , wal­
C!zyli pra,wiel wszyscy jego następcy, stworzyła na póLnocy na,­
turalną granic,Q pallstwoWą i dla 7.yznej , a obf.i,tllją cej w zboże 
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kraill1iY utJo'l'owlała IlllO 'Wą drog1ę zby]tu, ożywiła handel i podlniosłia 
dobrobyt pallstwa. 

Z powodu 'WIYgasania książąt z li'niIi: Pias,tów sD9pniowo pod 
panowanJi.e Polski przechodziło Mazowsze, przyłączoll1Ja równ~eż 
została CiZ,ęŚĆ Śląska. 

Myśl o unii z W ęgrauni i Czechami odżyła znowu, ale choć 
na tronie czeskim i węg·ierskim zasUa.dł 'najsbarszy syn KaziJmierza, 
Władysłalw J agreHOllczyk, wszakże do ulliii nie pl:zyszło . Węgrzy 
i Czesi, połąc.zywszy pod berłem Władysława oba państwa, oba­
wiali t>iJę już ściślej szego związku z Polalmmi, przewidując, że 
w przyszłości związek ten oba kra j1e uzależni ICiałllwwic~ > od 
Polski. 

Za Kaz.ianierza J agiellOllczyka zasz~y ważne i doniosłe dla 
życia wejWlnętrznego Polski zdarzenia. Króli, chcąc osłabliić wł;tdzę 
mag'natów i ducho,wieJlstwa" szukał oparcia w s!Zlachcie,n}(w~1ież 
roszczącej sobie pretelnsyę do odgrywalllaa p;rzodolWniczej roli 
w rządach. W myśl życzeń szlachty, która oświa;dczyła, że b~e 
się nie będz~'e z Knz,yża,kaJlli, o ile żąda;ąia jej ll1Ii,e ,będ~ spełnione, 
król na pamiętnym zjeździ1e> r. 1454 w NieszaJWie nadał całej 
Polsce nowe ustaJWIJ, czyllit staj ut y, ~ , 1l!ajważniejsz,y z nich był 
statut wielkopolski, na mocy którego król Illlie mógł już wydawać 
praw nowych, ani powoływa.ć pod broń ogółu szlacheckiBgo, czyJ,i 
pospolitego ruszenia belz zgody sejmilk.óJWI. Ze zaś m sejmikach 
poszczególnych ziem różne a sp!rzeczne mogiły zapadać uchwały, 
okazała się potrzeba zbiemnJia szlachty całej prowincyi na tak 
2JWlane sejmriki generalrue. Z czasem wszys,tkiiJe sejmiki zalczęły wy­
biemć p'oiSlłów, którzy zgroma,dza~~ się przy k rólu i n\!zem z nim 
obradowali,. 

W ten sposób powstał sejm walny i władza w państ\wie 
przesz.ła w ręce szlachty. 

Podczas sejmu luól !Zazwyczaj rtaradz,ał się oojpie!rW z 00-
stojruikami paIlstwa, a posłólWie szra,checcy radzili oddziclinie. Do­
stojnicy .ci, senatorami zwani , m~eli swoje własne zgromadzenia. 
Ponieważ zaś w dwóch izba,ch radz,o~o: seooltorzy os!obrrl.O, 
a Sizlachta 0sobno, składait się przeto sejm z dwu hb: Slelnator­
akiej li posel k uej ., Dorpile,ro po /Wspólnej ll1alradzie izb obu i zgo­
dzie króla zapadało .. postanowienie obowiązujące. Do przelWlodni­
czenria obradom posłowie obierali marszałka, iktóry IW: imieniu po­
słów \\Oi:tał królla; pl:zenYOwl}. Po odpowiedzi kiróla po,słowil8 pod-
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' hodz,iJi do nieg10 k1otLe,j/l1'o idila Uc.ad:OIWlan,j'a ręki , a potem dopiero 
' abierał głos kaI1 CJlerz i wyłusz,0za~ pOlWlOdy, dla których sejm 
został zwołalny. PowllięC!ilel przez sejm u0hlWały wielkie nieraz 
przedstawiało trudności. Postowie, wybl'anJ. 'p1"zez sejllllliiki, rep're- ( 
zeJl.towali wolę swoich 'Wyborców i 1IlJ10zem nie można było skłonić 
ich do zmiany poglądu. Na tG więc, aby uchlWrua struła sli:ę dla 
całego państWlW prawem, potrzeba było, j em1OlmyślJnlO,ści ws'zyst-
kich posłów. Początkowo posłowie poddalWali się opinii większości, 

a duch patryotyzmu przenlikał obrady. Później dopie'l"G zaClZ.ęły 

si ę n8ldużycila, z których wielkie wynilkłiyl nil8sz,cz ęśClila,. Powołalnie 

dG życia sejmu olbrzymie posiooało zna0zenie. Pallstwo, acz jegG 

I władzę najwyżSlzą wyobrażał momr0ha, prZie\%ało być w gruncie 
rzeczy monarchiilą iW daW111em tego slo'wa znaczeniu, to jest pail­
stwem, samOlW~adnie przez jedną osobę rządzQnem, lecz ze W1Zględu 
na ogI'amiczenia panującego i eoora,z większe znaczenme ogółu slzla­
checkri.ego, stawało &ię respubliką, czyłti rzecząpospoW;ą" to Z/llaczy 
państwem, poddanem woli pospolitej, w01li powszechnej. 

Alie była to tylko 11ZeCZ,pGspolital szlachecka, gdyż kmi'ecie 
i Inieszczanie lIlÓ.e mieli w sejlllllie swych prz,eds-talWlicliieli. Za J ana I 
Olbrachta (1492-1501) szlachta o,trzymała nowe przy\wlileje 
w statucie p~otrkowskiJm z roku 1496-go · klOsz,tern mieszdan 
i km ieci. MieszCJZIa:IlO!Illi utrudnillono dostęp do dostojeństw kościel-
nych i zabronioolIlo nabywalllia posiadłości ziernskij~h. Kmiecie 
jeszcze gorzej wyszli na tych przywilejach, gdyż utraclilJi wolność 
Gsobli,stą. Z rodziny kmiecej tylJko jl8dem syn mógł wu:eś opuścić, 
reszta obowiąz.ana była praeoować !la Iniejscu. Zbiegłych mógł 

szl'a!clnC1c ścigać, jlalk ip['zeSltJępców. Nadto km~81oi:e wyjęci wstali 
z pod opiek.iJ sądów i nietylko nl~e mogli pociągać dziedzica dG 
odpowiedziaJ11oścu, ale s~dowi tegoż dziedzica i je1go władzy me­
podzielnej calklOW1iJcie zostali oddamJU. D[a ludu, pracującego 00. 

1'011, rozpooz,ęła srę shJI1alS'z/lla ellia poddall1sltwlal. Kmieć, który 
z dziada praar.iada był człowiekri.em 1W1olnym, ograniczany stop­
nliOWG w swych pralWach, utracił je wkOIlcu i stał się i\stotą bez­
wolną, skazaną na ciężki trud w pOlniżając~1I11 godniOŚć ludzką., 

poddaństwie . 

J ak Olbracht, pozyskawSlzy tallillrui przywilejMll szlachtę, 

postamlO!Wił poanśc~ć klęskę wa~TIeńską i wojnę !W1YPowiedz3eć 

TurcJ'i. Szlachta. stawiła się tłuJmmie i król wyTUszył na Mołdawię. 

Ale hospodar moldawski Stefall1, pragnąc wyz,wolIlić sd.ę z plOd 
zwierzchnictwa Polski, połączył Sli,ę z Turkami. Król Zlwrócił się 
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pl'z,eciw hospodarowi i przystąpił do oblężenia Suczruwy. Tymcza­
sem Węgrzy, uważający Stefalnla ?-a s,wego hołdownika" zlagrozili 
Olbrachtowi wojną, gdyby Jlie ópuśc,i ł Mołdawii. Jan Olbracht 
pod naciskiem tej g'l'oźby rozpoczął o ruWTÓ t , podczas którego zdra­
dziecki Stefan, wspomagany przez Turków i W ęgrólw, udem,ył 

na wojsUw polskie, ciągnące przez lasy bukovviilsk'ie, i straszliwą 

zadał mu klęskę . Nieszczęśliwy król, wróciwszy do kraju, 130-
mawialny był o ch ęć wygubJle!nia sZlla,chty i IW)Zl1oJWÓ.enia w Polsce 
l1 i eogran~czomej władzy mOllliil·chicznej. Prześladowało go przy-
łowie: "Za k róla Olbrachta wyginęła sz}.achta". Ścigały też króla 

złorzeczen ia :i; przeklellstwa. 

Jan Olbra,cht umarł niesporuzJ.ewanie w T oruniu. Po jeg:) 
śm:erci panowie 1iter~vscy zaczęli czynić zabiegi, aby królem pol­
sl{jjan zosk'l.ł młodszy bra,t Olbrachta., AleksaJlder, które~o LiuwJ.l\1i , 
wbrew uni i horodel1skiej, za,raz po śllll~ erc i Kaz,iJmJierza J laigileH0l1 -
.czy];;Ja

" 
wyu'llieśli na t110a1 wU1eJlkoksdążęcy. NiJechę,tni związkowi 

z Polską, sami tem pona.wiali akt uni,i, a skłamJiaay lich do tego 
poniesilone w w'ojnie z Moskl'vvą klęski i cora,z w{ększ e IlIiebezpie­
.cz,eńsuwo, grożące ze strony wielkiego księstwla, a później carstwa 
moskiewskiego. Panowie polscy zgodzHi się na ten wybór i Ale­
ksandiel].' (1501- 1506) otrz,yanał :kol"Olnę polską. JedThakże vryz~r ­

skali swoje połoiell1lj le, ''''1ylmogli bo,wiem na królu, że władza rzą­

dowa, odda,na zos'tała radzie senatorów, a królI mi,a'! odtąd tylk o 
radzie tej przewodniczyć . W roku 1505 na sejmie, zlwołanym do 
lł.adomia, zapadła 11>owa, a w,ielktiego znaclz.enia uchwała, zwana : 
N i h i l 11 o v i (lli'c Inowego). Na mocy tej uchw~ły król nie mógł 

pl'Z(idsięlW'z i ąć nic :IlIowego bez "tspólnej zgody sena.torów i po­
SlłÓIW. 

Tak to zmniej sza ła ~ ię 11lreust a l1nie władza k rólewska, 
.a wzmagało się znaciZ\81nie szlachty. 

Aleksamlcler, jeszcze przed otr~ymanJiem k01'Ol~1y polskiej, 
'zmuszony był bron ić Litwy przed naja,zdem rnoslkiewsliim. 
IvVlaH III, za którego pall10wania wielk'1e kS1i ęstwo moskiewskie 
'v;yJz\woliło slię z n iewoLi tatarskiej, podbił Psk ów i Nowogród, 
a skupiwszy w swych rękach władzę ni e ogl'anlcZloną, rzącbił 

w swem pal1stwie okru cie11stwami i grozą. Roszcząc pretensYę 

do krajów ruskich, przybrał tyt~lł pa,na całej Rusi ii odtąd, wy­
stępując jako obrOllca w iary schizmatyckiej, rozż egaJl: śród Ru­
s'ill1lÓiw płomiJell1 ie nienaw iśc i do ikato li c}~ZllllU i wojl1~e z Li twą usi­
fował nadać podkład r~ li g,ijny. Turcy i Ta tarzy )' ó '~Dli eż coraz 



częściej zaczęli Ila wiedzać ziemie graniczne, a. choć słynny ma· 
gnat litewski, ulubieniec króla Aleksandra, kniaź Michał Gli11'ki 
pobił Tatarów na. głowę pod Kleckiem, napady dzikiej hordy 
ponawiały się nieustannie. 

Rosła w siły Rzeczpospolita szlachecka, ale jednocześnie 
powstawały nowe mocarstwa.i no\"e a coraz groźniejsze niebez­
pieczeństwa żelazn)~n wałem zaczęły opasywać granice Rzeczy-

po,polite~ 



VIII. 

PO LSKA JAGIELLONÓW. 

J eclnem z tyc h wielkich lliebezpieczeóstw ella Polski była po­
lityka wielki.ch ksi ąż ąt moskiewskich, którzy ro śli w siły i uparcie 
dążyli do zagarnięc i a pod swoje berło ziem ruskich, stanowiących 

składową część pallstwa pqlsko-litewskiego. Następca Iwana, 
w. książ ę Wasyl, wierny był zaborczym planom swojego ojca. 
Więc wojna z :J10skwą rozgorzała UlI3. dobre, gdy na tronach litew­
i:ikim i polskim za.':iiadł piąty z k01ei ;:;yn Kazimierza Jagi elloll­
czyka, Zygmunt, zwany Starym (1500-1548). 

A wojnę tę przyśpieszyły ambitne zamiary, k tóre żywił 

kniaź ::\Iichał GliIlski, powiemik i ulubi eniec Aleksandra, timialy 
i szezęśllwy wojownik, al~ magnat próżny ~ PYSZU1'y, marzący 

o własnem pal1stwie i "vłasnej koronie. vVzniee1w"Szy b\ll1t na 
Litwie, GliIlski zawezwał na pomoc Wasyla. Wielki lrn.iaź , dążący 

do opa nowania Smolell ska , wkroczył wraz z Tatarami na Litw<;. 
A..le zawiódł ię srodze. Pod Orszą zabiegł drogę wojskom mos­
kiewskim książę Konstanty Ostrogski i tak stanowczą zadał 

im klęskę, ż e Wasyl zmuszony był do oehvrotu (r. 1508). Wojna 
ilko ll czyła się ucieczką Glió kiego do "JIoskwy i zawarciem wie­
czystego pokoju. 

Ale chytry, nieugięty w dążeniu Wasyl ani na chwilę nie 
rozstał si ę z myślą zdobycia. Smo1mlska, a z żadnymi traktatami 
11ie myśbł się liczyć. IV r. 1514-ym zebrał znów olbrzymią annię 

i 110YVą rozpoczął wojnę. Tym razem po w1e1u krwawych wysił­

kach c1011iął celu i, dzięki pomocy Glillskiego, zdobył uprag'niony 
SmoleJ'lsk. Wprawdzie pod Orszą Konstanty Ostrogski, mając trzy 
razy mniejsze si.ły, znowu n aj świetniejsze odniósł zwycięstwo nad 
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wojskami Wasyla i tltra::;zny rzucił Ula lIfoskali popłoch . Lecz 
przewagi slyojej nie umieliw'yzyskać Polacy i nie zdołali odebrac; 
Smoleńska . 

Tak więc pierwsze wielkie wojny z MOtlkwą, mimo 'wietnyc1l 

zwyciętltw pobkich, niepowodzeniem dla. Polski się SkOllCzyły. 

\ A niepowodzel.ie to miało zlH1czenie ogromne : ośm i elało , )foskwę 

ol. i ntwierdzało jej władców w przekonaniu, że, mimo przewagi 
oręża polskiego, możlla w walce z Polską poważne odnieść k o­
l'zyś i. 'Wprawdzie w 1'. 1534-ym Zygmunt wznowił wojnę, ale 
i tym razem, mimo ~wietnych zwycięstw Tarriowtlkiego, nie '''y­
tężyli Polacy sił dostatecznych, by oder,wać Smolellsk od jloskwy. 

Obok tych nieszczęśliwych wojen, !ni epozba,,,ionych dla sto· 
Bunków polsko-moskiewskich źnaczenia. na przyszłość, zaszły z::l. 

panowania Zygmunta dwa inn e wielkie wydarzenia, które w ciągu , 

całych stuleci ważyć miały na losach Polski i odegrać olbrzymią 

rolę w dziejach Europy. 
X::t ~roll1ach węgiel'skini i czetlkim za~iallał brat ZyglllU ntowy, 

vVladyslaw J agiellOl'lczyk, a miał tylko jednego syna, Ludwika, 
któ ry był tak sbbego zdrowia, że nie wróżono mu długi ego życia.. 

'Więc na trony te zawczasu zwrócił uwagę cesarz :Maksymilian I 
i rozpoczął knuć intryg'ę, której celem było pozyskanie cl.wu )) 0-

'''ych koron dla członka swej dY'nastyi. A dynastya Habsburgów 
oprócz korony. cesarsltiej zajmowała trony Hiszpanii, Burgunclyi, 
rozciągała swą władzę na Włochy i Niderlandy. J edYlJie Jagiello­
nowie, panujący nad ludami Polski, Litwy, Rusi, Czech i yv ęgier, 
mogli swoją potęgą i sławą i~ć o lepsze z llynastyą ha,bsburslq. 

Dąż011ia :Maksyi:niliau( były wielkiem ella Polski uiebezpie ­
czellstwem. Dumni Habsburgowie, w razie opano'va.nia dwu no­
wych paIlstw, podnosili się do niebywałej potęgi, a z d~u stron 
osaczy\wszy Polskę, mogli się kusić o narzucanie pallstwu pol­
skierrm swej woli. Natomiast utrzymanIe obu tronów przez dy­
nastyę jagiellOllską nietylko spokój zapewniało Polsce, ale przez 
widoki uni.i, lub choćby trw,lłego z Czechami i Węgrami ,'ojuszu, 
wysuwało pa11stwo polskie na fJorzodo\'rn icze W .Europie stanowi­
sko i dawało mu na bieg polityki "wiatowej przeogromne 
,,;pływy. 

Więc trwały dyplomatyczne zapasy, a dwory europej:;kie 
z najwyższem zaciekawieni e])1 śl edziły ich przebieg. N a sza li dzie­
jowej wa,żyły s ię ch:yje moce, z 'których każda za równą mogła 
być lIważana . Przyszłość wielu ludów, losy poli tyki europejskiej 
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wchodzily w grę do tej walki, którą toczyły ze sobą dwie potężne 
dyllastye. 

Mak 'ymilian użyvvał wszelkich ś rodków, a.by celu dQpiąl, 

a. przez przymierze z Mo kwą, przez podburzanie przeciw, Polsce 
mistrza krzyżackiego, "TęCZ wyzywał Zyg'munta, do boju. Lecz 
miecz polski, podziwiany przez cały świat od czasu bitwy pod 
Gru1lwaldem, opromieniony później blaskiem "wietnych zwyc ięstw ", 
Tarnowskiego, 'nie miał tym ra,zem rozstrzygnąć dziejowego sporu. , 
Pokojowo llspo::iobioul'..y Zygmunt, straszony perspektywą wiel1<.ich, 
uciążliwych woje ii , przystał dobrowolni e na ukła.d, który Habs­
burgom zapewnił zwycięstwo. Na mocy tego ukła,du je.dna z WIlU ­

cze k 'Maksymiliana. wydana zost..tła: za mąż za Ludwika, a wlIuk 
1Ifaluiymil iana, Per'dynand, pojął za żonę s iostrę Ludwika, Annę. 

l-'ostano\I'ienie to zapa.dło na zj eździe, który odbył sil: 
,w ),V iedniu, a w k tó rym i Zygmunt wziął udział osobiście . 

' Wynik teg'o układu fa talny był dla Polski. 
Ludwik J'agielloilCzyk, wstąpiwszy na tron w roku 1516-Ylll, 

zg1nąl niebawem w walce z Turkami, którzy zawojolwali cz ęść 

'IV ęgie r, a Perdy,nulld, z domu HabsburgÓw, zajął w krajach wę-
gierskim i czeskim miejsce Jagiellona. _ I 

Straconej nad cesarzem przewagi uie mieli już 1ligdy królo­
wie polscy odzyskać. 

Drugiem z kolei wlelkiem wyda.rzeniem dziejo~.yem, mającel1l 
złowrogo za,ważyć na lO::ia.ch ludów, zjednoczonych pod berłem 

J agiell onów, był wyllik wojen z wielkim mistrzem krzyżacki!lll , 

Albrechtem brandeburskim, z rodu Hohenzollernów. Albrecht, acz 
był synem siostry królewskiej , Zofii, nieustanme spiskował prze ­
ciw Zygmunto\\i. :lVliły ten siostrzun odmawia.ł złożenia hołdu kró, 
lowi i n~eustannie 'wygrażał mu mieczem. Zmiażdżyć Zakon, to 

gnia.zdo ciąg'łych intryg, fałszu i obłudy, obalić i zdusić potwora 
krzyżackiego, nie oyło dla Polski ówczesnej zbyt trudnem zada­
niem. Jakoż 'v 1'. 1.-20 wojska pol. 'kie po~d wodzą, Mikołaja Firleja, 
bijąc nieu 'tannie 'Krzyża.ków, zdobywając miasto. za miastem, za ­
jęly po, iadłości Zakonu i stanęły przed bramami Królewca. 

Przerażony Albrecht uderzył w pokorę, a jednocześnie słał 
gOl'tCÓW na 'w zystlde strony i alarmował dwory, na które mógł 
li czyć, by uzyskać ich pomoc i wsparcie. 

Dzięki w tawiennictwu papieża, cesarza i licznych książąt, 

król zgodził ię 11 a, rozejm. Albrecht miał stawi ć się w Toruniu 
i złożyć Zyg'muntowi 'przysięg~ na. wiemość. Ja.koż istotnie przy-
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jecha ł do Torunia. Ale tu, dowiedzia,wszy się; że ciągną lllU z Nie­
miec posiłki, oszukał kr6la i pod pozorem, że musi się porozu­
mieć ze starszyzną Zakonu, zdoła.! wyrwa6 się z miasta. Ła.two­

wierność polska srodze została ukaramł. Albrecht bowiem zclra- ' 
dziecko odnowił wojnę. Wpadł zy zbrojno na NIawwsze, złupił 

kilka miast, dwieście wsi puścił z dymem, a moc ludności bez­
bronnej po katowsku w pień wyciął. Hychło przecież się spo­
strzegł, że i z otrzymanymi posiłkami nie zdzierży królowi pol­
skiemu. "\iVięc gdy po chwilowem powodzeniu nowe ponió . ' ł klęski, 

zwyczajem swoim uderzył w pokorę i Z110WU uciekł się do po­
'Tednictwa możnych protektorów. 

I znowu uzyskał rozejm, a, w ślad za rozejmem i utra­
cone' w wojnie posiadłości . 

W ten sposób nad brzegami znacznej części Bał yku pozo­
sta ła. llienaruszona ściana niemiecka, by nadal krępować swobodl1 
ruchów i utrudniać zerszy oddech Polsce. Trzy,ta lat polityki 
Z,akonu wy:mownie ślwiaclczyło, jak strasznem i niebezpieczJ1em 
jest są 'iedztwo Krzyżaków. A jednak Zygmunt,. mogąc zgnieś'ć 

śmiertelnego wroga i władztwo polskie nad morzem rozszerzyć, 

pozwolił przyjść do siebie zdławionemu jlrzeciwinikowi, który, od­
zyska,wszy siły, jak było do przewidzenia, znó'\,v prze iw Polsce 
rozpoczął knowania. • 

'Wydarzenie to w związku z klęską dyploJ11:ttyczną w ukła­
dzie z Ha,bsburg'ami do dziejowego urastało zna czenia : wobec roz­
poczętych walk z :Moskwą, wobec zbliż enia się granic tureckiel! 
do posiadłości polskich, pallstwo Jagiellonów ze w 'zystkich tron 
osaczone zostało niebezpiecznymi wrog·ami. Rozerwać przyllaj­
mniej w jednem miejscu tę ol brzymią. ż e lazną obręcz było to 
dla bytu i przyszłości narodu dziejową konieczno.' cią. 

Za dania tego , 'J peŁniła Polska ówczesna. 
A rozejm z Albrechtem z powodu wypadków, które poru­

szyły cały świat chrześcijaJlski, miał si ę skończyć niespodziewa­
nym i znowu niepomyślnYlJn dl a paJlsbwa polskiego rezultatem. 
W tym czasie wła.śnie dokonywał się w Niemczech wielki prze­
'wrót religijny. Były ksiądz katolicki, Marcin Luter, wypowie­
dział walkę Kośc i ołowi katolicki emu i rozpoczął głosić potrzebę 
zmiany, czyli reformy relig ijnej . Luter Jl ie uznawał władzy pa­
pieża, spowIed zi , postów, zgoła Jliemat"w,'zystkich obrządków, obo­
,\iązujących wyznawców religii katolickiej . Xauka ta wielkie po~ -
wodzenie zyskała w Kiemczech. Inny z reformatorów, Kahyjn, 
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zbliżony IJoglądami dO , Lutra, również jął zmienia.ć, czyli l'efol" 
rnoKa(. reli g'ię katolicką. N aiJl;:i tych reformatorów dostały si~ 
do Pru~ , a stamtąd rozLał),' fi i ~ po całej Polsce i LitJwie. Prze­
ciwko . ,llol\'illl~om" . ho tak d",e nauki zwano, wystąpił ostro 
król Zygmun t, grzmiało pi'zty:iw nim duchowielistwo, ale nic to 
nie jJomoglo. Nadmierne, zy::;ki, .' które na swych stanowiskack 
ciąg'Jl(:li rlofitojnicy ducho\o\'l1!, o~'az zepsucie, szerzące się, środ duo 
chowi8l'1stwa, odbierały powagę klel:owi. ,Szlachta stanęła w obro­
nie .. nowinek '': które znalazły chętny śród niej posłuch i chętnyc~ 
WyZllGt\o\'Ców. ~'l. ożni magnaci ró wnież otoczyli nowe nauki swoją 
]) rotekcyą. a król i ksi ęża, katoJiccy byli bezsilni wobec ruchu, 
zataczającego co raz szersze kręgi. Jedynie lud trwał przy dawnej 
,y jerze i bronił s i ę przed narzucaniem met nOiwych pojęć religijillJych. 

Otóż i wielki mistrz Albrecht przyjął wia.rę luterską, zrzu­
cil sul~nie zakonne i postanowi,ł ogłosić się księcieni pruskim. 
Za, przykładem swojego mistrza poszli inni Kr;lyżacy, a w ten 
sposóo rozpadł się potężny niegdyś Zakon i na jego miejsce nowe 
powstało pal) tęwko . Zwyrodniały Zakon żadnej ,już nie mial 
przed sobą przyszłości, przed nowem państwem przyszłość sk'lła 
otworem. J ednakie król Zygmunt zg'odził ' się uznać Albrechta 
dżiedzicznY1l1l księciem pruskim, wszakż~ IJod warunkiem, że Rrusy 
uzna.ją llad sobą z,,,,ierzchnictwo Polski , a książęta pruscy obo­
wiązani oędą do składania hołdu królom polskim. 

Przyjął te warunki Albrecht i w kwietniu 1525 roku po raz 
pierwszy odbylo si'ę w Krakowie zł~żenie hołdu królowi polskiemu 

. p~-zez księcia pruskiego. 
W~elka to była uroczystość. 
Na rynku obok ratusv.a wzniet'iio.no wysoko tron królewski. 

pokryty purpurą; a błyszczący od złota._ Na tronie za siadł król 
Zygmunt w koronie i w phlszc1u złocistym, ''t:l'rzetykanym drogimi 
kamieniami. Otoczyli króla wspan~ale przybrani na tę uroczystość_ 
biskupi, pal1owie ~świeccJr, posło,wie it1nych dworów, szlachta, ry­
cerstwo. Dwa tysiące pie~hoty' w błyszczących zbrojach ustwwiło 
się nA. ' rynku; _ a zewsząd tłoczył s ię barwny lud krakowski, zwa­
biony niez,vy'lliem w.idowiskiem. 

Naj jilen:,- zbliżyli się poslowie AIIJrechta i, padłszy na ko­
lan;) przed tro~lel1}i pro'sili kr61a .. '<-10r raczył prżyjąć hołd ich pana. 
A gody kr6l na to zez 'wolił, ukaz~tł się na rynku konny pocz~t 
Albrechta. K iążę zsiadł z .l~onia i "' . otoczeniu swoich panów 
8zetlł z obnażoną głową. ku po~nóżolil - 'tI;onu. Stampy;:;zy przed 
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królem, podziękował mu za dozhaną łaskę i zaraz ukląkł, by 
'.V obecności wszystkich złożyć przepisaną przysięgę · 

"Ja, Albrecht~ książę pruski, . margrabia brandeburski, 
tik brzmia,ła przysięga, - ślubuję i przysięgam Bogu 'iYszechmo­
gącemu, iż, począwszy od tej chwili, wiecznie chcę być wiernym, 
podległym i wi:az ze wszystkimi swoimi poclwładnymi posłusznym 
najjaśniejszemu i najpotężniejszemu monarsze, Zygmuntowi, kró­
lowi polskiemu, jego nastqpcom i koronie polskiej" ... 

Chorąży królewski podał księciu chorągie\," z białego ada 
maszku, lHt której widniał herb nowegq pal1stwa w postaci C7.ar 
nego orła ze złotymi szponami i złotemi pręgami na skrzydłach. 
Po odebraniu przysięgi król wziął miecz w rękę i, według oby­
czaju ówczesnego, uderzył nim Albrechta, na znak, . że pasuje g'o 
n:1 rycerza,. Potem zawiesił na sZyi swojego lennil;:,a kosztowny 
zloty ł&110uch . I inni panowie, towarzyszący księcilJ, d,\,:nąpili 

zaszczytu, że ich król polski, jako i Albrechta, na rycerzy 
pasował. 

Tak ostatecznie skollCzyla się walka z przewrotnym Al­
brechtem, godnym spadkobiercą polityki Zakonu. 

Polska, walcząca na polu dyplomacyi z Habsburgami, pru­
wadząca wojnę z ostatnim mistr~em krzyżackim, odpierająca, na­
pady Moskwy, musiała nadto bronić się przed najazdami Tataró w 
i przed łupiestwem W ołoszy, ~dóra, oginiem i mieczem na:wiedzali 
posiadłości polskie. 'i" 1'. 1531 hospoda,r Petryłło poni ósł strasz' 
klęskę pod Obertynem. 20 . 000-ną armię hospodara na gło r~ 

pobił sławuy hetman Ta l'llo\,"ski , acz tylko 5000 rycerstwa n i ał 

pod swoją wodzą. Jednakż'e i to 110we świetne zwycięstwo nie 
zażegnało niebezpieczel1stwa. które ze st rony hospodara ,,' isiało 

nad Polską . 
. W roku 1537 król powołał szlachtę pod broJI z powodu 

'Zamierzonej wyprawy przeciw hospoclaro\..-i. Ka to wezwanie 
150.000 szlachty zebrało się pod Lwowem, ale zamiast IYYruszy(: 
w pole, wystąpiło ,pod przewóclztwem możnych panów l\{a.rcin:1 
j Piotra Zborowskich przeciw Zygmuntowi. Szlachta skarżyb s i [~ 

,il~l, niepl'a we rozdawanie lIl'z ędó,,' , na zdzierstJwa i nadużycia. 
Q które winiła przedewszystbem żonę królewską. przebiegłf!. 
i chciwą 'Włoszkę, z domu Rfol'Zó,,-, Bonę . Król starał się ' załago­

{tzić wzburzenie, próbowal rOzp:1trzeć s ię w przedstawionych żą­

daniach, wiele z tych ż.ądall zadowolił, ale niczem nie mógł ukoi0 
l'ozźa.lonej szlachty .. Jakoż wypra.wa przeciv,- hospodarowi nie do-
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'zła do skutku, a ów zja.zd pod Lwowem nazwano przez szy­
derstwo "wojną kokoszą " , ... 

Tak więc zarówno 'W polityce zewnętrznej , jak i w,ewnętrznej 
nie był król Zygmunt szczęśliwy. Rozumny, rządny, bystry i ener­
giczny ;v pier"o/s ych latach pą.ilowania , tra.cił z biegiem lat lic,zne 
przymioty, śród których l1ie było tylko silnej · a wytrwałej woli, 
doprowadzającej do końca każde wielkie przedsięwzięcie. 

Nie odznaczał się wielką tęgością charakteru i następe~L I 

Zyg-ll1ulllta Stare~'o, Zygmunt II August (1548-1572), człolwiek 
wyso e Wykształcony, ·budzący w kraju wielkie nadzieje: 
a jeszcze za życia ojca następcą jego obrany. Wiedziano, że 
młody Zygmunt wydobył si ę z pod wpływu matki, znienawidzónej 
,~ całym k-raju Bony, mówiono wieLe o jego uporze, dowcipie) 
zręc zności. Ale zaledwie Zygmunt August objął rządy, gdy 

, gi'uchmęła 'lW'ięSć,' która ':V najwyższym stopniu oburzyła przedw 
l1oweJX1'ukl'ólowi opinię ca~ej szlachty . . Okazało śię, że Zygmunt 
August, przebywając na Litwie, poślubił potajemnie wdowę po 
magnacie litewski'm, Gasztoldzie, słynną ze swej urody Barbarę 
z możnego domu Radziwiłłów i że zaraz po śmierci ojca swoją. 
małż'oilką i luólową ogłosił ją w 'łiTilnie. SprzeciJwiało się to obo­
wiązkovvi luóla, ktÓlj ma·łżeństwo . za wiedzą senatu winien. był 
zawierać.' Więc -podniosły się protesty ze strony dostojników p:nl ­
,:twowych, zabl'ali głos przeciw;nicy książąt Hac1ziwiłłów, a Ż ,y 
Barbara nie miara ćlobrej sławy, ' straszny krzyk podniósł się 
przeciw . lJ O!?tępkowi ~lQW'ego króla. N a sejmie w r. 1548 ostro n:1-
l}adła ]),3: Zyg·~lll.mta Au'gpsta śzlacht~L i domagała się głOŚ,11:0, aby 
, tę l'ozwi "~1ł z - B.a,l'ba:r~; ~ ·za przeprowadzenie rozwodu ' zaręczali 
PiskujJi. / 

1'\le Zyg1nunt August nie ustraszy\ się burzy. Męinie wy­
h'zymarwszy wszystkie' szturmy, które przypuszczano do niego~ , pQ::;tawjł na .swojem - i Birbara została: ukoronowana. Niedługo 
p~'zecież m.ógł się cieszyć swoim tryl.unfem. Królowa po koronacyS 
umarła, ::t opinia oskarżała B()iIlę, -że otruła s,voją synową. Wkrót(!\} 
też ,Bona ORłIściła Polskę, uwożąc ze sobą ogromne skarby, a głośna ' 
sprawa małżeI'lstwa, pOl'óżniwszy ze sobą kilkft rodów ma.gnackicb, 

' prze, taJa nareszcie zaprząta.ć ,umysły. 
Zygmunt Aug'ust, liie lubiąc wojny, staral się ze wszyst­

kin'ni sąsiadami dobre utrzymać stosunld, Jakoż w pokoju pły­
nęło życie polskie, a zgiełk oręża ,rzadko .zakłócał panującą. cisze:. 
~fimo . to ' Polska w dalszym ciągu rozszerzała swoje posiadłości. 
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Za pal10w~U1ia Zygmunta Augusta przyłączone zostały InflantY7 
kraj, leżący nad brzegami Bałtyku, na północ od Prus i Żmudzi. 
Kraj ten rządzony był przez Kawalerów :Mieczowych, k tórzy po­
dobnie jl1k Krzyżacy rycerski stanowili zakon i podobnie jak 
Krzyżas;y przyj ęli lute ranizm. Inflanty, napastowau1:e przez Mo­
skwę, Szwecyę, Danię, obj ę te poża.rem rewolucyi ludowej, ska.­
zane na rozszarpanie, pod ochroną Polski szukały dla siebie ra­
tunku i na wniosek arcybiskupa ryskiego ' poddały si ę królowi 
t)olskiemu. 

Jakoż otoczyła jB Polska opieką. Kraj otrzymał samorząd, 
sejm, wszystkie urządzenia wewnętrzne,' a. przed drapieżnością 
Moskwy ' chroniła go odtąd potęg'a króla polskiego. Wprawdzie 
panujący w Moskwie calo! lwan G roźny nie dał za wygraną i nie 
przestał walczyć o Inflanty, ale ' krwawy zatarg z Iwanem miał 
już zakOllczyć inn,y król polski, i to z wielką ella oręża polskiego 
chwałą· 

P rzepyszny nabytek, ja,kim było przyłącz enie Inflant, oku 
piła Polska ostate czną utratą Prus Książęcych, które, po wyg'a­
śnięciu panującej tam linii, dostały się elektorowi brandeburskiemu 
i w ten sposób z Brandeburgią pod panowa,niem Joachima Hohen ­
zollerna zostały złączone . 

Ze spraw wewUl,ętrznych sprawą naiwiększ.ej wagi było za ­
c ieśnienie węzłów, łączących Polskę i Litwę oraz· uregulowanie 
wzajemnego między obu krajami stosunku. Dzieło to, ~v dużej 

mierze dzięki usilnym zabiegom i staraniom Zygmunta Augusta, 
dokonane zostało w roku 1569 na Sejmie w Lublinie. Na Litwie 
odra,c1zaJy się ciągle prądy, pragnące . oderwać Litwę od Polski 
i spra,wa odrębności obu krajó.w, popierana przez magnatów litew­
skich, nieustannie była na porządku dziennym. Dopiero za Zy­
gmunta AuguSk't została osta.tecznie uregulowana. Ow słynny akt 
połączenia, U n i ą L u b e l s k ą nazwany, stanowił, że Polska 
i Wielkie Księstwo Litewskie na wieczne czasy stanowią nie, 
rozdzielną calość, mają jednego króla, wspólny sejm i wspólną 

monetę · Zachowano jednakże osobny skarb, osobne dla obu kl'a­
jów U17zędy i osobne 'Wojsko. Ca.łe pa,llstwo dzieliło si ę odtąd na 
Koron ę, to j,est Polskę i Litwę . Ustanowiono, ż e do Korony na­
leżeć będą, ja,ko prowincye, Wielkopolska i Małopolska oraz 'INo,· 
ły li , Pocllasie i Ukraina. W cielono również do Korony Prusy kró­
lewskie, :J. Inflanty miały należeć za.równo do Korony, jak 
Li wy. 
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Ruco reUgijny. dzięki tolerancyi. vanującej w Polsce; zata­
(;za ł coraz szersze krqgi. Potworzyło się l1UlóStwO s j'l Id, nieraz 
dziwacznych, gloszących najrozmaitsze, a kłócą oe s ię ze sobą, 

-zasady. 'ekty te namiętnie zwalczały obo,wiązujące dogmaty re­
ligii katolickiej, obok tego zaś nieraz dotykały podstaw u::;troju 
społecznego i ustrój ten również usiłowały zmienić. W Małopolsce 
i na Litwie szerzył się kalwinizm, w Wielkopolsce największy 

wpływ zdobyli Bracia Czescy, propagujący zasady husytyzmu, 
a samorodny ruch polski \vy tworzyli Aryanie. Ci ostatni nie uzna­
wali T rójcy ś więtej , glosiii, że Chrystus był jeno przez Boże Słowo 
natchnionym człowiekiem, a obok tego potępiali nierówność sta­
nów, gromili ucisk chłopów, odmawiali pallstwu prawa karania. 
'Śmiercią, wys tępowali przeciw wszelkim wojnom i zbrojnej prz'e­
mocy. Pomiędzy poszczególnymi odłamami l1owowierców rozpo­
(;zęły się walki namiętne, zawzięte, a waJki te osłabiły siłę re­
f ormacyi i ostatecznie zapewnHy w Polsce tryumf katolicyznlO"wi. 

Jednakże reformacya. og'J'omne miała. znaczenie. \iVytworzyła 
potężny ruch umysłowy, wysunęła na 'widownię życia mnóstwo 
zagadnieJ1, nad któremi nie zastanawiano się prz,edtem, a nadto 
stworzyła piśmiennictwo polskie. Dotychczas książki niemal' v;ry-
1ącznie pi::iano w j ęzyku łac i11skim. Nowowiercy, chcąc pozyska(~ 

dla siebie szersze koła. nie znające ła"c iny, rozpocz ęli druk książ ek 

w j ęzyku ojczystym. Za tym przykładem poszli katoli cy. Zakwitła 
poezya polska, g'lośnym i stały s ię imiona 'wielkich poetó,,·, -jak 
l~ej i Kochanowski, wielką sławę ll11iał zdobyć u potomnych jeden 

. z naj znakomitszych reformatorów społecznych owego czasu, An· 
drzej Frycz Modrzewski. Znamienity ten mąż, mieszczanin 'z po 
chodzenia, 'widzą c wiele zła w Polsce, napisał przesła,wne dzieło 

,,0 na.pra,wie Rzeczypospolitej", a w dzi~le tem głosił wiele zasad, 
które i dzi~ . po upływie niemal czterech stuleci, nie S'tra ciły nic 
na swojej żywotnoś ci . Domagał si~ on zu})ełn ej wolnoś<;; i reli · 
g ijnej i nadania ziemi wiościanom , a za stanawiając się nad pra­
wami , które podówczas obowiązywały, wskazywał konieczność icb 
g runtownej reformy. : .... 

"Pra wdziwa wolność, - pouczał Modrzewski, - leiy w pG­
wściąganiu złych myśli i występków, a, nie w swywolności b.1'o­
jenia, co się l-:omu podoJ a. ani w lekcejszem karaniu występ­

nych. " Zgadzal się ten ,,"ielki i UCzO[lIY człowiek , że wymiar kar 
za, jedne i te same prz~tępstwa nie może być ella ,yszystki ci1 
jednaki. ale j akże piękna b~'ła ta nierównośĆ'~ którą głosił Mo-
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dr~ewski. "Możnowładcy, szlachta i osoby na urzędach będące, -­
t,wierdził, - mają być ciężej karani, n iżeli ubóstwo, chłops two 

i ludzie od urzędów wolni" ... 

Niestety, Modrzewski pisał po łac~l1Iie i dzieło jego tylko 
dla tych było dostępne, k~órzy ten j ęzyk posiadali. W każdym 
razie takie poglądy, ·głoszone w połowie XVI ~tulecia, świadczyły, 

że .budzi się poczu~ie odpowiedzialności, że zło, istniejące w Rze­
.czypospolitej i jej urządZleniach, zwra.ca uwagę światlejszych 

w społeczeilstwie jednostek. Jakoż od tego czasu poprawa urq­
dzell społecznych i paIlstwowych Polski zajmuje wszystkie tęższe 
Wnysły i w ciągu następnych stuleci staje się troską największych 

.'patryotów. , 
Zygmlmt August podobnie, jak Virielu współczesnych, myślał 

D lepszych urządzenia.ch rozległego pallstwa, a nie będąc królem 
wojowniczym, chciał, jak Kazimierz Wielki, podnieść dobrobyt 
kraju i roz'winą6 sił narodowe na drodze pracy pokojowej. Unia 
Lubelska ,była jedną z największych jego zasług'. Za jego też pa-' 
nowania uregulowany został, przynajmniej w pewnym stopniu, 
skarb państwa, który bardzo często świecił pustkami. Poprzednicy 
Zygmunta Augusta zbyt szczodrze szafowali ziemią i zbyt często 
za gotówkę, dostarczaną na bieżące potrzeoy 1)1'zez możnych pa· 
nów, oddawali im w zastaw dobra królewskie. Z .dóbr tych pa­
nowie ciągnęli wszelkie korzyści, jak z własnych posiadłośc i , 

i w gl1111cie rzeczy dobra te za własność swoją uważali. Szla,chta 
'OdmaViriała podatków i nie chciała płacić więcej , niż to w swoim 
czasie ustanowio,no na zjeździe w Koszycach, to jest d,ya grosze 
'Od łanu. Taki stan rzeczy sprawiał, że w razie na.głej lTotrzeby, 
zwł'aszeza gdy kraj zagrożony był wojną; niewiadomo było, skąd 

,czerpać niezbędne śl'oJki na utrzym::unie wojska. Otóż w roku 156:3 
na Sejmie w Piotrlwwle zapadła uch,wa.ła, na mocy której wszyst­
~,-ie dobra pa,11stwovve, bądź zastawione, bądź podarowane przel 
lq'ólów, wt-acały do pallstwa. Część ich miała pokrywać wyda.tki 
-aworu kró1ewskiego, część w trzech cZlwartych przeznaczona zo­
stała na wydatki publiczne, a w jednej czwa.rtej na ut.rzymanie 
wojska dla obrony zagrożonych granic. Dotychczas 'na wypadek 
niebezpieczeństwa król zwoływał szlachtę i wyzu.aczal jej miejsce 
zborne, skąd wyruszać miała w pole przeciw nieprzyjacielowi. Taki 
zjazd zbrojnej szlachty zwał się pospolitem rusZ-elluem. Ale po­
spolite ruszenie nie zawsze mog'ło zebrać się w porę i aczkohdek 
szlachta mlała dużą wprawę we włada.niu bronią , lue było woj-
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'ldem regularnem. Obecnie przybywaLt no\\"a sila, zwana kwartą i), 
albo wojskiem kwarcianem, m6gącem w każ (lej chwili wyruszyć 
przeciw wrogom. I niektórzy magllaci ~woil1l kosztem zaczęli for­
mować zaciągi, dzięki którym zwięks zyła się w Polsce staJa siła 
zbrojula. . 

Zygmunt August był ost<:l tnim królem ,z rodu 'Jagiellonów. 
D\vieście lat blizko panowała c1ynastya ta w Pols.:e, 

ol w okresie tym Polsk:\' wraz z połączonymi z nią krajami 
' tała się ll ajpotężniejszellll na wschodzie Europy państwem . 

Granice jego sięgały od Bałtyku a.ż po mone Czal1l1e. A wzrosła 
ta potęga nie siłą miecza, nie przemocą, ale dobl'owolnem łącz e­
niem się ludzi wolnych i równych z równymi i wolnymi. Było to 
w owych czasach zjawisk o niezwykłe. Inne pmlstwa rozszerzały 
, woje granice grabieżą, przemocą, podbojami, Polska poci:-!-gafi:l, 
ku sobie sąsiednie narody swojemi urządzeniami , tol,erancyą, wol­
nością, swobodami, z których korzystała masa szlac hecka. Prawda~ 
że za J agiellonów ucierpieli kaniecie i w ciężką dostali się nie,­
wolę. Na nich największe spoczywały ciężary, ich t rudem, nie­
dolą i potem wzrastało bogactwo ma,gnatów i szlachty, ich znojn~~ 
krwawą pracą wznosiły się pałace i dwory, ich barki były fun­
lhullentem, na którym opierał si ę wspau1,iały gmach paóstwa. Taką 
kolej wło' cianie przechodzili podówczas w zędzie w Europie, 
a w sąsiednich Niemczech lub w pailstwie moskiewskiem los 

, ich był bez porównania g'orszy, niż u nao8. Kie było państwo pol­
' kie w stosulllw do włośc iah wyjątkiem , choć ciężka dola mas 
chłopskich stanowiła niewątpliwie najci el11lniejszą plaunę na . tle 
bujnego życ i a Polski ówczesnej. Klęską równ ież było, że miesz­
czanie prze 'tali ,,,pływać na bieg spraw paJl stwowych, ż e miasta" 
:' traciły warunki rozwoju, że władza wobec og:raniczenia praw 
królewskich c10tjwła się wyłącznie w rę0e ducho'YleIlstwa, magna-
órw i szlachty. Ale obok tych stron ciemnych ówczesnego życia 
były przecież i strony dodatnie. Polska J agiellonów nie zagrażała 
sąsiadom, Jlie tępiła innych narodów, nie szu){aln potęgi w roz­
ho jach i grabi eży. Dzięki jej mieczowi, padł , łupieski Z::tkon, pod 
jej skrzydła chroniły , i ę lu 1y, którym zagrażała drapieżność ger­
marl 'ka lub knvi.ożerczość :Moskwy. Zdobyczami pługa i kultury 
rozszerzała ~\Voje pO,,;iadło {;c i , a duchem obywatelskim i patryo-
yzmem, który w wielu ważnych chwila ch prze\Vodn~czył mężooJ1, 

i) Qual'ta (czytaj ],wa,l'taJ oznacza w języku lacil18kim część czwartą. 
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stojącym u steru: g'órowała nad swymi sąs iadami i przewyższała 

inne państwa ,,- E'uropie. Za o!<ta tnich dwóch Jagiellonów roz­
winął się ruch umysłowy, życ iem publicznem ,'\s.trzą.'ały wi elkie 
idee, zakwitła, przepysznie poezya" a sławni li czeni. jak g'lośny na 
świat cały Kopel'l1ik, znamienici reformatorzy, jak :Moclrzewski, 
dzielni ryce rze, wielc}' Rtatyści szeroko rozshll,,--iH po świec ie imię 

Polaka. 
VV olbrzymilll gmachu p~ll'l stwowym, który powstał za pa, 

nowania Jagiellonów, widoczne już były niepokojąc~ rysy i, skazy, 
[.le ten gmach Z~L Jagiellonów ' i ę rozrósł i na całą E uropę pro ­
mieniał bla 'Idem niez 'wykłej Rhwy i potęg'i. 
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IX. 

BEZKRÓLEWIE I ELEKCYA NOWEGO KRÓLA. 

Zygmunt Augu ··t lIDlarł bezpotomnie. Po jego śmierci roz ­
poczęły się pOlJl1iędzy dostojnikami pallstwowymi spory, kto m~t 
f!prawo'Vać rządy, nim nowy król zasiądzie na tronie. PowstabL 
rówrueż kwestya obrony granic, bo można się było obawiać, 'lO' 

z bezkrólewia skorzyst::tją sąsiedzi i złupią ziemie Rzeczypospo ­
litej. zlachta, przejęta ważnością chwili, zaczęła się zjeżdżać 

a radzić, jak zabezpieczyć granice, . jak uchroln[ć się od rozterek 
wewnętrznych, od walk między katolikami 'a dysydentami (tak 

. nazywano różnowierców), jak wznowić działania sądów, którC' 
w imieniu króla wyd:1. wały wyroki, więc po jego śmierci traciły 

upa.rcie prawa, słowem, jak na czas bezkrDlewia urządzić wszystko, 
by sprawy p:\llstwa nie ucierpialy. Jakoż dla naradZe)lia się nad 
tem szla,chta z:1C'zęła zawiązywać po województwach konfederacye, 
to jest związki, rozporządzające siłą zbrojną i na zbrojnej sih~ 

oparte. T chwały konfederacyi nie zapadały jednomyślnie, jak na. 
zwyli:lym sejmie, lecz większością głosó:w, bez udziału senat1t 
i króla. Ustaalowiono tymczasowe urzędy i sejmy, zwane kaptu­
rowymi od kaptura, ozna.cza.jącego według pojęć ówczlesnych ża' ; 

lobę, którą czczono pamięć zmarłego króla, a szla.chta krakowska 
zagroziła każdemu, ktoby się ośmielił swawolę czynić, że wszysCY1 
jak jeden mąż ' zwrócą 'ię przeciw niemu i karać go będą n~1 
gardle i na majętności. 

Do sprawowania władzy najwyższej rościł sobie prawo arcy­
hiskup gnieźnieJlski, J akób Uchal'lski , pierwszy dostojnik: du- , 
cho\'my w pal1stwie, a stąd z łaciń ska prymasem nazywany. Ale 
różnowiercy obawiali się władzy biskupa ka,toIickiego i popierali 
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Firleja, który był kalwinem, a sprawował urząd ma.rszałka wiel­
kiego koronnego, to j,est najwyższy ,urząd świecki, wyobrażający 

w zastępstwie króla jego majestat. Ostatecznie władzę najwyższą 

przyznRlllo Uchmlskiermu - i odtąd podczas każdego bezkrólei\via: 
prymas zastępovvał króla. ' 

Arcybiskup Uchm1ski zwołał do Warszawy sejm, zwany kon­
wokacyjnym, który odbywał się później podczas każdego bez­
królewia, a poprzedzał wybór, czyli elekcy nowego króla. 

~a sejmie tym trzeba było rozstrzyg'nąć sprawę, komu przy­
sługuje pra,wo wybierania królów. Różne były projekty: jedni 
wybór króla chcieli powierzyć senatorom, inni - sejm.owi. Wtedy 
to wystąpił młody, lecz UCZOlllJY, a niezwykle wymowny szlachcic 
i dowodzić zftczął, że króla polskiego ogół szlachty polskiej wy­
bierać powinien. Tym szlachcicem był J aJl Zamoyski. Myśl jego· 
gorące zna~a.zła uznanie - i odtąd każdy szlachcic miał prawo· 
brać udział w obiorze króla. Ustanowiono następnie, że elekcya 
odbędzie się na polach poc1 Warszawą w dniu 5 kwietnia 1573 r. 

Elekcya wszędzie wzbudziła U1Jajżywsf;e zainteresowanie~ 

n, szlachta, pragnąca wykorzystać swe prawo, ze wszystkich stron 
p~u1stwa gromadnie ciągnęła ku Warszawie. Już na pewien czas­
przed oznaczonym termiIlem wszystkie drogi, do miasta wiodące~ 
zala.ne były ruchomą falą. ludzką, która z gwarem i hukiem 
płynęła ku miejscu elekcyi. · Z różnych stron Polski, Litwy i Rusi 

, ciągmęła zbrojno szlachta i jechali rmożni panowie. Magnaci, jakby 
się zmówili, wiedli ze sobą uzbrojone, Jak do bitwy, poczty, nie­
którzy .nawet prowadzili armaty. Nieprzeliczone zastępy sług' 

dworskich i cZleladzi wlokły się za orszakami pa.nów. Mogło się' 

zdawać, że to nie do obioru króla, ale do jakiejś walnej bitwy 
z wrogiem szukuje się rycerstwo polskie. 'IV gruncie rzeczy pa­
nowie myśleli, że siła zbrojna przydać si ę' może na wszelki wy 
pa dek, a każdy chciał się przedstawić okazale i błysnąć swoj~t 

potęgą przed oczyma innych magnatów i szlachty. 
}Iiejscem zbornem była wieś Kamiel1, pod Pragą. 
Olbrzymie, o trzymilbwym obwodzie obozowisko utworzyło 

się na wyznaczonem miejscu, a mimo, że tyle l,udu zebrało si,~ 
naraz, porządek ni e został zakłócony, Na środku pola rozpięto 
wspaniały namiot, a tak wielki, że 3000 ludzi mogło się w jego­
wnętrzu pomi eści<i. Ow Jlamiot, przezwany przez szlachtę S z o P ą,­
był miejscem obrad dla seulatorów. Naokół posłowie rozbili swoje 
sz~łasy i utworzyli koł o r y c e r S k i e) a w drugim rzędzi e r.a 

\ 
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]z o ł e m Llsadowiła się według woje,wództw szlachta ze wszyst­
kich stron paJlstwa. Powstało jak gdyby wielkie miasto namio­
tów i szałasów, którego środek stanowiła S z o p a. Rojno i ludno 
było na polu elekcyjnem, a gwar i szum olbrzymi raz po raz 
zrywał się w różnych miejscach i jaJw grom przelatyw'ał z krall-

. ców w krallce tego obozowiska. Głośno i zapalczywie ·rozprawiała 

zlachta, ale nie nva.ła się do sza,bel, bo za przewinienia groz iła 

wieża, a gwałt karać miano gardłem. 
Po uroczystem lIltabożeństwie w kościele św. Jana w "\'a1'-

zaw1e tysiączne tłumy mszyły przez wspanialy most dębowy na 
drugą stronę Wisły i wszyscy zaj ęli swe miejsca. Rozpocz ęły s ię 

obrady nad wyborem króla. Uwaga wyborców skupiała się na 
Szopie, gdyż czekano przedewszystkiem, za kim wypowiedzą si,~ 

enatorowie. A kandyda,tów nie brakło, bo od- tronu polskiego 
bił wówczas taki blask i taka potęga, że niejeden mocarz rad 
był królem polskim zostać. Papież przysłał swojego delegata, 
aby czuwał nad tem, by nowy monarcha polski' gorliwym był 
katolikiem, zaś o tron ubieg'ą.li się: Ernest, arcyksiąż ę austryacki, 
Jan, król szwedzki, książę Henryk Walezy, brat króla francu­
skiego, caf Iwan Groźny, nie liqząc innych, a między nimi i pam 
panów polskich, o których myślała szlachta, nie chcąca ,na tronie 
piastowym widzieć cudzoziemca. 

Kandydaci przez s,voich posłów zachwalali siebie. Każdy 
z tych posłów cudzoziemskich stawał kolejno -przed senatorami 
i zalecał swojego pana., 

Iwan Groźny nie przysłał poselstw3t, ale 'wyprawio'I1y przed 
elekcyą do Moskwy poseł Haraburda zdawał sprawę ze swojej 
z carem rozmowy. Wprawdzie Polacy myśleli o synie carskim 
Fiedorze, ale okazało się, że Iwan sam siebie' narzu aJ, utrzy­
mując , iż wie dobrze, że nie syna, ale jego, cara Iwana, wszyscy 
Polacy królem obrać pragną. Kto mówi co innego, twierdził car, 
ten kłamie . I z taką bezcze~l1ością narzucając swoją osobę, utrzy' 
mywal, że jedynie on i sułtan turecki jest panem z panów, ż e 

zgodz iłby s ię wyświadczyć łaskę Polakom i Litwinom i zostać 

ich mOJ1archą, a.le za to Kijów i całe Inflanty musiałyby przej ść 

do carstwa moskiewskiego. Dodawał jeszcze, że w takim razie, on, 
jako car moskiewski , zrzekłby się wspaniałomyślnie swoich pre­
tensyj do Litwy, chociaż , jako żywo, nikt w " Rzeczypospolitej 
nie myślał liczyć się z temi pretensyami. Żądał jeszcze, aby go 
koronował nie biskup katolicki, a.le metropolita moskiewski, wy-



magał także przyznania mu praw wznosZJenia w całej Polsce 
cerkwi prwwosław'Jlych. 

Zdumieli się senatorowie, usłysz:1wszy takie propozycye. 
które nietylko nic nie dawały Koronae i Litwie, ale jeszcze 
uszczuplały gTanice państwa. Chytrość Iwana była zbyt przej­
rzysta, aby się na niej nie poznano. Odrzucono też jego kandy­
daturę. Przemawiali potem posłowie cudzoziemscy, a najzręczniej 
zabrał się do rzeczy poseł francuski, Montluc. Prawił on tak piękni l } 
i tak wymownie zalecał Henryka Walezego, że odrazu tr:1fił 

do przekonania sena.torom. Kuty Francuz sypał pochlebstwami, 
jaJ.\: piaskiem, a wiedział, co się słuchaczom podoba. Powiadał, 
że Polacy to naród szczególną łaską Bożą obdarzo['1Y, bo nie 
z innego, ale z tego właśnie narodu Pan Bóg' uczynił warownię, 
zasłaniającą cały świat chrześcijallski przed nawałą pog~u·l stwa. 

Chwa.lił swobody Hzecz-y'pospolitej, panuj ącą w niej zgodę i ser­
deczne braterstwo, zachwycał się mądrością urządzeń paJlstw1) ­

wych, mówił wiele, jak to wą Francyi kochają walecznycl}- Po­
laków, dowodził , że Polacy i Francuzi, to dwa w całym świecia 
najbliższe i najpodobniejsze do siebie narody, a potem wych walał 
Henryka, pięknie opowiadając, jaki to pan hojny wspaniało-

myś!ny, jak wielka jest jeg'o -mądrość i dzielność znajOlność 

'ztuki wojennej . 
Wymowa Montluca przekonała senatorów. Oświadczyli si ę 

oni za Henry~~iem, a za ich przykładem poszła i szlachta. 
Przedtem przecież, nim ogłoszono go królem, przedstawiono 

posłow i francuskiemu p a c t a c o n v ,e ID.J t a, to jest warunki, 
które w imieniu Hemyka miał MontltlC zaprzysiądz . Odtąd owe 
p a c t a c o n v e n t a stały się zwyczajenn, - i wszyscy późniejsi 
królowie przysięgali na nie. W'arunki, które ułożono, zmierzały 

w pierwszym rzędzie do tego; aby ograniczyć władzę przyszłych 

królów. A więc musiał Walezy uznać wolność elekcyi, czyli zrzec 
ię dziedzictwa tronu, zgodzić się na to, że bez senatorów nie 
może wypowiadać wojny i zawierać pokoju, że Sejm co dwa 

, bta zwoływany będzie, ie dysydentom zapewniona będzie wolność 
wyznamia . 

W katolickiej Francyi, gdz ie król rzą.dził samowładnie 

i o zdanie nikogo nie pytał, nie mogły się takie warunki po­
doba.ć, ale Montluc nie zważał na to, i złożył przysięgę w imlenju 
swego pal1a. "\iVtedy dopiero ma,rszałek wielki koronny ogłosił 

Henryka ViTalezyusza królem. 
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Nieba,wem po nowego króla wyp r~lwiono do F'rancyi świetne 
]lo'selstwo, któreolU przewodzili biskuLJ poznalIski Adam Konarski 
i książę K rzysztof \{adzi wiłl. 

Poselstwo to uroczyście przyjmowali przed bramami Paryża 
książęta krwi królewskiej , dostojnicy pallstwowi i wielkich rodów 
Tlanowie. Wjazd poselstwa polskiego do ,tolicy Francyi ogromne 
Il~~ ludll10 ~ ci uczynił wrażeuie . Ale bo też pysznie' prezentowali 's i ę 
posłow ie polscy. 

,.\Y sllkniach tkanych złotem, przy szlachetnej postaci i po­
wadze prz'yz~\' oitej. -' powiada pisarz owych czasów, - przy­
lominali. majestat senat u rzymskiego. Konie ich i zbroje błysz­

(,7,ały od srebra, złota i drogi ch ' kamieni; <.1, przed każdym szła 

slużba z dorodnej młodzi ,'zlacheckiej w przepysznej, jedwabnej 
od zi eż y. " 

('ala llldll o:='ć .Paryża, wyległa na . ulice, by oglądać ~'l!iez,wykle 

wid owisk(Ą i przyjrzeć s i ę Polakom , o których na,jdziwniejsze krą­
żyły ś,rÓ(! Francuzó", wie "ci. TłLIJmy olśnione były widokiem wspa­
niałych j eźdźców, ich strojami i przepychem, dwór zaś królewski 
podziwiał rozum. posłów, ich n aukę, znajomGść obcych języków i tak 
wyborną. francuszczyznę, jakby w Paryżu się rodzili. Powszechm", 
uwagę zwróciło na ::;iebie poselstwo i dwornymi zwyczajami, które 
świadczyły, że Hzeczpofipolita i pod tym względem mierzyć się 

może z z:J. chodem. 
Henryk Walezy uprzejmie podejmował posłóvv, ale ial mu 

było l'ozsta wać siG z lTrancyą, więc nie śpieszył z wyjazdem. 
Przynaglany, wyruszył wreszcie i :je chał do Krakowa, a choć od 
saJmych granic Rzeczypos1101itej witany był wszędzie z zapałenJ , 

zimno patrzał lI1a wszy ·tko i n1e, umia.ł sobie zjednać , serc pol­
"kich. Obcą mu była ta ' kraina i jakoś on sa,m obcym sta wal si·~ 

dla, Polaków. 
A gdy nowy król stanął na, ziemi polskiej, sprowadzono 

do Krakowa zlwłoki Zygmunta, Augusta, aby je uroczyście po­
grzel;lać . 

Z wielką okazałością oelbyła, się ta mutna uroczystość. 

Orszak pogrzebowy otwierali żacy szkolńi, za nimi szło du­
chow i eństwo, członkowie Akademii, dalej we wspaniałych 0l1lJ;,t­

ta,ch postępowali biskupi, otoczeni tysiącem ubogich , ubranych 
w żftłobne kapy. Dalej szli z rozwiniętemi chorągwiami chorążo­

wie wszystkich województw Rzeczypospolitej, następnie powie­
wały . chorągwie lenników, a więc pruska, pomorska, wołoskL~ 
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inflancka. Wielcy cho l'ąiowie nieśli chorągwie z herbami Korony 
i Litwy. Za nimi prowadzono trzydzieści koni, przystrojonych 
czarnym al~samitem. Dwóch dworzan, j adących konno, z których 
jeden ubrany był w zbr'oj ę Zygmumlta Augusta, a drugi w zwykły 
jeg'o ubiór, miało przypomina.ć osobę zmarłego . Za nimi postę­

l)Owali najwyż.si dostojni cy z insygniami królewskiemi: mieczen'!., 
berłem, jabłkiem i koroną. Teraz dopiero uka.zała się trumna, 
dźwigana przez senatorów, a otoczona setką dworzan, trzyma­
jących jarząJe się świece. Za, trumm'ą szła siostra zmarłego, kró­
lewna Anna, prowadzona przez legata pa.pieskiego i jednego z po­
słów zagranicznych. Dwór król ewski i tłumy ludu zamykały orszak: 
żałobny. Przez cały czas POcllOd u we wszystkich kościołach kra­
kowskich biły dzwony, a na Wawelu hu czał, i gnmiał,i zawodził 

olbrzymi dzwon "Zygmunt" i górował nad j ękiem swoich t~wa­
rzyszów. Wreszcie wprowadzono trllilTIuę do j arzącego się od świa­

tel' kościoła i ustawiono na katahIku. Na, stopniach ołtarza, złe·­

żono insyg·nia. królewskie! jeden z biskup?,w wygłosił pożegnaln~ 
mowę, a gdy skończył, wówczas przez pomost, do katafalku prze­
prowadzony, ·z wielkim łoskotem, a w ogromnym pędz i e wjech ał 

do kościoła, órw rycerz w zbJJoi królewskiej , za.trzymał nagLel konia 
przed samą trumną i , jak rażony pionnH~m, zwali ł się na ziemie; 
i strzaskał kopię królewską. Marszałkowie połamali laski, kanclerz 
potłuc kaza:ł pieczęć. 

Tak skoJ'lCzyła s iężałoblla uroczystość. 

Po pogrzebie 'yielki marszalek Firlej podejmował u tiiebie 
nowego króla, a nazajutrz Henryk Walezy odbył uroczysty wjazd 
do Krakowa. 

Trzydzieści tysięcy najpTZedlliejszegci rycerstwa stawiło s i ę 

konno na tę nową uroczystość. Wszyśtko lśniło się od srebra , 
złota i drogich kamieni, nawet konie niektórych panórw. okryte 
były pozłocistemi blachami, sadzonemi w wielkiej w<1l'tOści klej­
noty. Szczeg6lną uwagę króla zwrócili siedzący na pysznych c1zia­
lletach husarze, cali zakuci w żelazo, ze skrzydłami sępiemi u ra­
mion i sterczą.cem i w górę kopiluni. Cały dzień król wojska przeglą­

dał. A gdy mrok zapadł. wszystkie domy w Krakowie zapłonęły rz ę­

:,l istem światłem, odezwały się trąby, hukn ęły bębny i zagrzmiały na 
wiwat al1l1a.ty, aż drżały mury sun:ej stolicy i ziemia się trzęsła 

od owego huku. Król jechaJ na białym kOO1liu , a mia.ł na 130bie 
c zarną szatę, podszytą xysiami . MieszczaJli e krakowscy nieśli nad 
nim pozłoci sty baldachim, a gwardya francuska Szwa.jcarzy 
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\\" zielonych aksamitnych ' strojacb stanowili nieodstępny orszak 
królewski. Gdy król wjeżdżał w bnLmę grodzką, uderzył go widok 
przepysznego orla białego z lilirum.i Q1Ji.1 piersiach . Sztuczny ten 
orzeł ruszył 'k rzydłami i scbylił przed k rólem swą głowę, na 
znak, że wita nowego pana. Późno w noc, śród nieustanJlego 
g rzmotu dzial, w powodzi ś wiateł wjechał Henryk Walezy 1M 

zamek. 
Po uroczystości koronacyjll1,ej odbyły s ię na Wawelu igrzy­

ska i turniej ryc er 'ki, pamiętny tem, że jeden z wielkich panów, 
amuel Zborowski. już po skol1 czonych zabawach, napadł w g'nie­

wie na dziedzirlcu zamkowym Jana Tęczyńskiego. Kasztelan 'Net­
powski c11ci31 rozdzielić przeciwników, ale niepom1lly na nic Sa· 
muel porwał się na rozjemcę i w strasznym gniewie uderzył go 
dwuluotnie cz,ekanem. Wapowski zmarł od ran odniesionych , 
a Zborowski, który tym czynem na śmierć za.służył, skaz3ny zostal 
przez króla i 'Emat na wygnanie z kraju . 

Szlachta po~ka z otwartemi ramionami witała następcę Ja· 
giellonów, ale Henryk Walezy zawiódł oczekiwane nadzieje. By! 
samolubny i więcej o sobie, niż o p'al1stwie; myślał. Panował kró tko, 
bo pięĆ mie ' i ęcy zaledwie. Dowiedziawszy się o śmierci swojego 
brata, króla fran cu kiego, postanowił wyjechać do F rancyi, lecz 
nikom u o zallliarze Rwoim nic nie powiedziail i jak człowiek, któ­
rego dręczy sumiellie , po cichu, w nocy, wymknął się konno 
z siedmioma towarzyszami z zamku i ruszył w drogę do Paryża. 
Puścili, s ię za nim w pOg'Ol1 panowie Tęczy~ski i Zebrzydowski, 
dognali go w drodze i prosili, by wrócił. Nie chciał tego uczynić 
Henryk, obiecał wszakże, że późni ej przyjedzie do Polski. Ale 
nadaremnie oczekiwano go w kraju. Walezy, zasiadłszy na tronie 
swojego brata, :Clli myślał dotrzymać przyrzeczenia. 

Tak 'więc Rzeczpospolita znowu została bez króla. 
j 
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x. 

STEFAN BATOHY. 

Podczas nowej elekcyi zliOW ll ze strony moski ewskiej, j:dc 
l przed wyborem vValezego, sięgał po kOl'on~ car Iwan Groźny, 
a. ze strony austryackiej wystąpił tym razem cesarz Maksymilian II. 
Kandydował rÓ "W1nież do tronu wojewoda ' siedrrliogTodzki , Stefan 
Ba.tory, ale kandydatura, ta" jak się przyna,jmniej początkowo 

mogło wydawać, nie miała szans powodzenia. Senatorzy trzymali 
stron ę' :Maksymiliana, a szlachta , bądź to zraźona do cudzoziem 
ców, m)rślała o wyniesieniu na twn rod a ka, bądź też przechylała 
si ę na stron ę Iwana, w nadz iei, ż e oddając carowi koronę polska, 
zabezpieczy na zaJwsze wschodnie granice państwa od napadów 

. Moskwy. Ale chytry c:n już wtedy knuł zamach na byt Rzeczy · 
pospolitej i proponował ceti<l.rzowi .i ej rozbiór. A M;'1ksymilian go ­
tów był oddać lw:mowi i Buś i Litwę, byle tylko ziemie rdzennie 
poJi;;kie pod swoje berło za,garnąć. 

Ale nie udały si ę te Zbl:odnicze knowaJ1ia. 
Elekcya tym razem była baJ'dzo burzliwa , a wielką -l-olę 

odegrał znowu Zamoyski. :Mądry ten szlachcic by ł zln11.komitym 
mó'wcą, umiał trafiać do serc brac i szlacheckiej i .' ta l się je j ulu­
bieńcem . Chętni e też nadstawia,no ucha., ki edy głos za,brał , a ' opinia . 
.iego olbrzymi wpły"y- wywierała. A Zamoyski wypowiadał się l a 
wyborem rodaka. 

"Królowie z rodu , - mówił, - boga,ctwy tylko i potęgą , 

nie zaś zacnością przymiotów do panowania przewyższa,i<t 

:s zlachtę. " I dowodził, że korona jest tylko urzędem , a ;,jak król , 
tak szlachcic zrodzony jest, aby. ręką i głową służył ojczyźnie" . 
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Ale ::Ulli Jan Kostka" ani Jędrzej Tęczyński, dwaj mOZl1l 
panowi e. któryc h pytano, czy zgodzą się zasiąść na tronie, nie 
kwapili z wyciąganiem rąk po koronę, tem bardziej, że zwolen­
nicy Maksymiliana czy uili 'traszny ' hałas i wołali , ż e szlachcic . 

,któryby królem zostal , żaden szlachcic słuchać arie zechce. Trwały 
kłótnie . tipory, krzyki, przeciwne sobie obozy rwa,ły ' i ę do szabel. 
Senatorzy, popie rający l\'laksymiliamt, namó'Vvili prymasa, by ogło-
ił go królem. a Uchallski usłuchał głosu sena.tol'ów i uczyllil ; 

jak mu mdzili. Ale wtedy podniosła.. się straszna burza. Roz· 
drażniona szlachta ani c h c i a,ła słucha.ć o cesarzu, a Zamoyski 
wołał , ż e to, co w szopie post::lllowiono., niema znaczenia.~ że tylko 
wybór krób na polu elekcyj Ilem ) es t ważny. I chcąc przecj'w­

' tawić eesarzowi kogoś, ktoby przypadł do sei'ca szlachcie, wy· 
' unął kandydaturę siostry Zygmunta Augusta, królewny Anny; 
jako królowej, ;;1, na jej [męża i króla zalecał Stefana Batorego. 
Trafiła ta myśl do przekonania łuchaczom - i szlachta, ze­
brama tłumni e na polu elekcyjn ell ll, na cześć Anny Jagiellonki 
zacz ęła wznosi ć potężne okrzyki. 

- Vivat Anna! - wołano i przecivn.likom Jagiellonki g ro· 
żono szabl:l1n i. 

Zamoyski znowu tryumfowa.ł. 
Wprawdzie i stronni cy cesaJ.·ticy nie dali za wygraną , ale 

Maksym.iliaul zwłóczył z przy jazdem, a Stefan Batory zjawił si. : 
niebawem na ziemi polski ej. wzią.ł ślub z Anną i uroczyści e kOI' J­
nowany z ostał w Krakowie. ' 

Stefan Batory (1576-1580) przypadł do gustu Polakom. 
Okazalej. ryce rskiej podst,Lwy, łączył żelazną energię z wielk q 
pracowitością, Rozumny i bystry polityk, człowiek wykształcony . 
mężny i ś miały wódz, odznaczał s i ę ogTonmą prostotą . Skromny; 
surowy w obyczajach, w ra,zi e potrz (lby umiał nakazać dla siebie 
szacunek. Jako król polski miał wielką. ambicy<,: , , a wszystkie 
s,Vle s ily i potężny swój rOZUlll oddał na usługi pa11stwa. Dzielnym 
pomocnikiem króla stal ' s i ę ulu bieniec szlachty i wymowny jej 
trybun', J an Zamoyski. Batory szybko poznał s ię na Zamoyskim; 
szybko oce nił jeg'o rozum. 0l1e l'g' iQ. uczynił go kanclerzem, hetma· 
nem, a na dowód przyjaźni wła:'; llą ti woją s iostrę, Gryzeldę, wydał 
za ni ego za mąż. 

Jh'ie myśli przewodni czyły Batoremu. Pragulą.ł uporządko­
·wać ]i:l'aj wewnąt rz i je,dnocześni e nazewnątrzugruntować pań­
stwową Polski potęgę . Dla pl"zeprowadz('mia swych myśli posta-
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11 nowił oprzeć się na szlach.:;ie, zj,e.dnać ją i zapalić dla wielk iell 
e planów, które miał przed oczyma. A jedną z ~lajważniejszych 

t- reform, które w myśl pożądali szlachty przeprowadz ił , było usta-
l . nowienie trybunałów, czyli na,jwyższyclt sądów, składających si,~ 

\- z deputa,tów, których wybierały sejmiki ·wojewódzkie. Dla Korony 
I. ustanowiono trybunały takie w Lublinie i Piotrkowie. dla Litwy -­

w Wilnie i w Grodnie. Sądowlllictwo najwyższe od wieków na ­
leżało do króla. Trybunały, oddając w ręce szlacheckie sprawo­
wanie najwyższej władzy sądowniczej , były korollą swobód, które 
od pamiętrtyc h układó,,- IV Koszycach krok za krokiem zdoby­
wała szlachta. 

Baczną uwagę zwróc ił również Batory na stan oświaty. 

Szkołę, założoJlą w Wi~nje przez Jezuitóow, przekształcił na Aka­
demię , dzięki czemu powstała w H.zeczypospolitej druga wyższa 
uczelnia. Zajął §ię też reorgani'zacyą wojska. Z kozil.ków utworzył 
lekką jazdQ, urządził porządną artyleryę oraz sforl1ował piechot .. 
złożoną z kmieci . Piechota ta zwała się łanową, ja~co że pewna ilo ś, ·· 

łanów jednego piechur~~ dostarczyć mu siała do szeregów. Okazało 
się później, że i chłop polski znakomitym jest wojownikiem. 

Batory, żarliwy katolik, usilnie popierał Jezuitów, ale qli e 
pozwalał nikogo za inną wia rę pl'ześladowa.ć, mÓ ·wiąc . że król 
panuje nad ludem, lecz nad sumieniem - Bóg. Gdy szlachLl 
chc iała mu nal'Z lCać swą wolę, uie dal si ę ujarzmić. Kiedy vV roku 
1576 szlachta w Toruniu zażąda.ła , aby k ról zdał spraw ę Zt1 

wszystkich swoiel"}, czynno" ci, Batory odpowiedział : 

-- ,.Nlite w chlewi:e. ale wolnl)nm człowiek ie lll się urodziłem. 

~1lli mi też nie zbywało na jedzeniu i odzieży, zanim do tej zielni 
. przybyłem. Wolność moją kocham i w całości ją zachowam. 
Z woli Bożej królem waszym przez was obrany zo::;ta łem. V-ly 
sami włożyli ście mi korollę na głowę . · Jestem więc waszym rze· 
czywistym , a nie malowanym monarchą ... Nie pozwolę, żebyści e 

byli bakałarzami moimi i se natorów moici!. Tak i vV'y strz:e ż cie 

wolności waszej, aby s i ę w swawolę nie wyrodz iła ... " 
\iVraz z Zamoyskim rzucił llMvet wyzwanie rozwicltrzell iu 

magnatów. 
Możni panowie Zborowscy, acz J)odczas elekcyi popieral i 

Batorego, nie zaznali łask luóla. Wywyższony Zamoy ·ki solą był 
im w oku. Zaczęli się tedy przeciw królowi · zmawiat , a spi ­
skować, Z~LŚ Samuel Zborowski, wygnany za zabój two z kraj u. 
przyjechał z zagranicy i, lekceważąc \\·szelk.ie prawa, rozjeżdż:1ł 
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sobie po ziemiach polskich i pod sam Kraków zapędzał siQ ze 
swoją h ulaszczą kompanią. Zamoyski , aby dać przykład, że prawó 
przez każdego sza~nowaIlJe być musi, kazał ::)a,muela schwytać 

i wtrącić do więzienia. Wielki krzyk podniósł ::;i ę z tego powodu, 
ale Zamoyski nie zważał ll~, to 'i za. zezwolen iem króla oddał 
Z borowŃkiego 'katu na ' ś{ilęcie, jak tego wynlagalo prawo. 
Ogramuą burzę ,,,ywołała ta srogo.ść, wiele wycierpiał od możnych 
panów .i, I~.ró l i· Zamoy,'Ski, ale straszny przykład pocb1iósł w oczach 
ll ~U'odll moc i powagę 'pra,~a. .~ . 

. Batory, jak " już' \Vi,adomo, był człowiekiem uczonym. Koch[lł 
się 'v ksią.ikach i cz.ytallch dilŻO, al wieść l1iosła, ż e uczony 
król ,0c1zna.cz-a się mQst\~eni i posi'ada wielką znajomo~ć ' sztuki 
wojennej. Na placu boju ,:" irlliytn, niż dotychczas, .ordynku pro- . 
wadził swe szyld., a artyl,erya, jeg'o wielkie miała czynić zniszcze­
llie. Opo\Niadano, ż e on to wYDaJazi nieznane jeszcze ~gn i ste ku je 
działowe; ma.jące sz erzyĆ: w~elide ' s1?ustósze.nia. 

0I"aza10' się; '/ że, istoti1ie dzielnym jest woQ.zem . Już przy 
oblężel) ill Ud. ńska" który 'life ch c iał uzn'ać go królem, wyka.zał 
swoJe zclo l I10ści , ale dopiMo w wojnie, z carem mosk1ewskim 

( 

, Iwanem w całej pełni za blys,nął , ge11iusz wQjenny nowego króla. 
Przyczyny tej wojny były nas tępujące . Car h \an Groźny, 

pałający żąc1,Z ą zaborów, podbił carstwa kazallskie i astrachański e, 
., I . • a 'Później ." z\vl'ócił . uwagę na 'Inflanty i ziemie rusko-litewskie. 

By1 to dzi] i i 'pJ;zebieg-ły okrutnik. :Mając w, sw~ch rękach władz p, 

nieogqmkzorią" z największą 'srog'ości ą karał wszelkie przewinie- , 
ni:! 'j w śmiertelnym stJ'achu trzymał cale iinvoje ca.rstwo. Kiedy 
Batóry zaj ęty był obJeo'aniem Gc1al1ska; Iwan' ~l<tpadł ' bezbYOl~n e 
Inflańty (r. 1,577) i st raszl\,e uczynił w knvju tym spustoszen.ia. 
Bez l1ajmniejszej litości kazał ' codziennie wbij ać na pal spokoj ­
nych 111 i eszkaJ'lców, na ,mtjstraszuiejsze lil ęki wydawał st<ł l'C'ów, 
kobiety i .dzieci, rabował , ścinałl palił i przez morze krwi a pJ 
Ktosach t rupów doszedł do władzy nad ni eszczęsnym- krajem. 

h cąc tę właćlzę utrzymać, wysłał do król a Stefana posłów, 
w nacl'lie i, ' że oszu'kać go .zdoła. Ale nawet do rdzmowy nie doszło, 

gdyż posło'wIe ca rscy, staJJąwszy przed królI3m, ' nie chcieli mó­
wić, dopókiby Batory nie 'powstał i z odkrytą głową nie zapytał 
o z CITClwie' Iwana. Oczywiście, nie uczynił tego Batory, a widząe, 
że na drod~e układów nie dojdzie do porozumienia z ca,rem, 

' zebrał 30.00(.( ,,,,oj ska i wyruszył przeci'Y strasznemu tyranowi, 
',: ):ozum i ejąc dobrz,e, że wzrastająca IV potęgę Moskwa sta je si ę naj-
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potl:żniejtlzym wrogiem Polski, że jedYlnie zwyci ęstwo w walce 
na śmierć i żyoie może zapewni ć Polsce przewagę . 

Stanąwszy na Litwie, wydał piękną odezwę do wojska i tło ' 

maczyl rycerstwu p rzyczyny, które go skłoniły do wydo bycia 
miecza. \V odezwie tej napi ętnował zdrady, przewrotność i okl'U ­
ciellstwo Iwaila, przypomniał , ż e już jego poprzednicy nie llsza­
nowali żadnego sojuszu i ż;tdnej przysięgi. że postępowali na.]­
cz<:ściej, jak wiarołomcy i święto'kradcy, czyhająoy tylko na c hwilę . 
~l)Otloh llą do zdradzieckiego najazdu. Ponieważ obok Litwinów 
i Polaków szły na wojnę z Moskwą hufce niemieckie i węgier­

skie, pisał król przeto , że cudzoziemskie oddziały po'Vvinny pa­
mięta ć, że broniąc Polski, ratują jeno od pożaru dom swojeg') 
sąsiada. Oświadczy ł wko ll cu, że niesie wojnę, a nie na,ja,zd, że 

będzie zwyciQ,Żał, nie za,ś pusto szył, że ·staje do walki z :a mym 
tylko oarem, jako okrutnym nieprzyjac ielem rodzaju ludzkiego. 

IW:1Ill zgromallził ogromne wojsko, ale nie śmiał z Bato­
rym mierzyć s i ę w polu. Po pierwszych powodzeniach Polaków 
okrutnik zdrętw i ał ze st rach u i staJ niepol11szony pod Pskowem . 
A Batory szedł naprzód. Podstąpił pod Połock i zaraz szturm 
przypuścił do twierdzy. Moskale, drżąc na myśl o zemście Iwana, 
z największą rozpaczą bronili fortecy, aJe nie mogli się oprzeć 

dzieln ości Węgrów i męstwu polskiego chłopa, który podczas tego 
oblężen i a bił się znakomicie i walecz~lością swoją zawstydził od­
wykłą już oc1wojny s zlachtę . Tak to przyda ła si ę pieohota ła­

nowa, którą król utworzył. 

PołOck pacU. W ślad za tem zdobyty został Sokół nad 
Dryssą i poddała się Susza .. Oddziały wo.isk wojski ch zaczęły pJ ~.­

dro\V<1ć zi eon i ę ' i ewi erską , okolice Jarosławia i Smoleńska . 
Iwan, acz miał ogrOmJle wojsko, struohlał ze stra.cbu, ude­

rzył w pokorę i wysłał do Batoreg'o po~łów z prośbą, o pokój. 
AJe była to pokora. li Ra, który s ię łasi, ale jednocześnie po­
kazuj e zęby. W li ście . woim clo króla pi sał car Iwan, ż e tylko 
żaJują,c krwi chrzleś<: ij allskiej , dał się ubłagać bojarom i nie wy­
ru szył przeciw wojskom polskitm. Upe~wniał , ż e szczerze pragnie 
pokoju i przyjaźmi króla. Batory zawiesll działania wojenne, ale 
zażą,dał ZWTotu Inflant, Smol elIRka , Nowogrodu, Pśkowa i· Po­
łocka.Wtedy car l)odniósł głowę i oszukaństwem a krętactwem 
lI s iłowal lI trzylll Rć zagrabione zi em ie i przedłuży~ za.wieszel~ia 

dz ial ał) wojennych. 
Poznał sj ~ na t.em Batory i nową przed Rię,'V'z i ą,ł wyprawę . 
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Na wie'·ć o tem Iwan rozesłał listy do pap1eza i cesarza: zy 
a obu upewniał, że 'król polski zdradza chrześcijmlstwo, że sprzy- uni 
mierzył się z sułtanem turechm, chociaż orn, Iwan, chce się zbli­
żyć do Rzymu i zawiązać ścisłe a stałe z papieżem stosunki. 
Na nic się to lli e zdało~· Papież przysłał Batoremu poświęc~my 
miecz, ~~ wojsko polskie ']Jod wodzą Jana Zamoyskiego szło zwy­
ciętiko llapr,zód i zdobyło Wieliż . Król zajął Uświatę. Przerażony 
Iwan słał l1 0słów za posłami do króla i, powołując s ię na Pismu 
"więte, zaklillał g·o . aby wstrzymał rozlew niewinll1ej krwi chrz'e· 
ścijmlskiej , a by przestał wojować, a wtedy wielkie poselstwo 
moskiewskie przyjedzie układać się o pokój . I poseł ca r~ki żądał. 
aby król cofnąl s ię od 'Wilna, bo wielkie poselstwo tylko w sto­
licy Polski lub Litwy układać się może. Król odpowiedział, że 
chrześcijanie wszędzie Z~lwrzeć mogą pokój i pchnął wojska swe 
nap rzód. '\V obec nośc i pOflłów pr7.;erzucone zostały trzy mosty i 
przez Dźwinę i rycerstwo ruszyło ku Wielkim Łukom, które król ktG 
zdobyć postanowiL Droga prowadziła przez okropne bag'na i gę- żej 
8bvę leśną , co n iesłychanie utrudniało pochód. Nieraz trzeba było kn 
flypać groble, przerzucać mosty, wyrąbywać drzewa. Darło sir; mu 
przec ież rycerst,,"o, jak mogło , przezwyciężyło wszystkie prze- nie 
.:zkody i stanęło li celu. kul 

'\Vielki e Luki był to warowny zamek z wałami, wzniesio-' my 
nymi przez uczo nych Ni,emców. mi ał wysokie , potężne baszt.\· Jo 
i liczną załogę, a JJadto broniony był 'wkoło przez wody i bagna 
11 iedostępne . prz 

Posłowi e Iwana. jak cienie, szli za Batorym. Już pod sa- za{ 
memi Łukami przypadli clo króla i błag'ać go za.cz ęli , aby zwrócił ~ta 
Moskwie Połock , a wzamian za, to car Iwan bratem swoim tytu-
łować go będzie . Ale gdy Stefa,n kazał zatoczyć a.rmaty i straszn r łog 
huk wstrząsnął powietrzem, a kule ogniste, l ecąc z 'wielkim ski 
łoskotem, padać zaczęły na zamek, c iż sami posłovvie godzili kt( 
się już odstąpić Kurlaudyę , oraz miast dwadzieścia w Ill1.f!antach. Psl 
Batory nie chciał o tem słyszeć - i sztl\l'm tr,vał dalej. Pod oki e~n za( 
króla Zamoy:>ki ki e rował ' oblęż,euiem, a W ęg-rzy i Polacy prz('- dzl 
:3cigali ' i ę w męstwie . W oczach posłów carskich, zdobyte zostały po 
'\Vielkie Łuki, ale miasto, przylegające do ' zamku, spłonęło od 
,yznieconego przy flzturmach pożaru. śp 

"iVkrótc~ zdobyto inne warownie i zamki okoliczne. ŚV\I 
Rpokorniał teraz Iwan i nowych używał sposolJÓ'i" , bylo c~ 

skłon ić .Batoreg·o do zaprzestania wojny. VY listach fi woich 11:1- w 

90 

• 



zywał go już bratem, a posłom nakazywal zachov.rywać się z całą 
uniżonością i nie zważać na nic, choćby im w pyski mial naplu(" 
król polski. J akoż pozbyli s ię pychy wysłat't cy carscy i bili czo­
łem przed królem Stefanem i błagali go o pokój , ale Iuflallt nic 
chcieli odstąpić. V."r t rakciJe tych układów ca·[ znowu zasypywal 
listami króla i pouczał go zasad chrześcija(l skic h i wyrzucał mil 
straszne okrucielisbva i zakJiJnał Stefana, aby myślał o Bogu 
i skamlał i groził , lecz o Inflantach wcale nie wspominał. Sejm, 
zwolany w tym czasie, niechętnie myś lał o daJszej wojnie. a po­
słowi e prosili króla. by zawarł z MoskJwą po kój. _ 

Przezwyciężył przecież król Stefan Batory wszelkie trud­
ności , prz erwał układy i po raz trzeci przeds ięwziął ' wyrraw~ . 

'r ym raz.em stanął już pod Pskowem. 
Zwiedział się przecież ca r o życzeniach pokojowych Sejmu 

i znowu ha,rdo poduiósł głowę i w inny ton ude rzył. "V l.i śc i ~~ , 

który Batory odebrał w Połocku, mianował si ę Iwan "carem_ z Bo­
ż ej łaski , a nie z wyboru swywolnego ludu". Stefau a nazywał 

krwawym mężem , chciwym mordów a IU1wi ludzkiej; zarzucał 

mu, ż e na pobojowisku każe pruć ciała umarłych i we wnętrzach 

tlieboszczyków poszukuje złota, ż e wojuje zdradą, że dyabelsk i \ 
kule ogniste rzuca na miasta chrześc ijarls kie . "Krwawy czlek ll , 
myśl o Bogu! " - oto jak rozzuchwalony car moskiewski zac zął 

Jo króla polskiego przemaJwiać . 

A na wieść, ż e wojska Rzeczypospolitej posuwają s i ę Gla· 
przód, zgro,m adził Iwan kilkase t tysięcy zbrojnego ludu i wielk 'l 
zap~)\v i edzjał wojnę . Uci e kł przecież w głąb kraju i ani myś lał 

s tanąć do otwartej walki.. 
Tymczasem Polacy rozpoczę li oIJlęż enie Pskowa. 50.000 za­

łogi miała ta twierdza, a srog'a zima i wycieI'lczeni e vvojiSk pol ­
skich pogarszruło położenie oblegających. Lecz hetman Zamoyski , 
który objął dowództwo "Po odjeździe króla. t rwa] pod 11 lU ram i 
Pskowa silny, niez~\Cllwjany i przykładem swojego męstwa a bartu 
zachęcał do wytrwania. opadających na silach żołnie rzy. Czter­
dzieści sz eść wycieczek odparli zwycięsko Polacy i z najwyższem 

poświęceniem prowadzili dalej trudne dzieło oblężenia. 

Czekał, c6 s ię sta.ni.e ze Pskowem Iwan Groźny, ale zamiast 
śpi eszyć z odsieczą, słał swoich gOl\CÓW na wszystki e s tl~OIlY 
świata, a papieżowi za · wstawiennictwo do króla polski e€-:o obi,~ - . ~i; 
cywal , że przystąpi do unii z Kościołem katolickim i wieLką 

, wojnę wypowie Tui·cyi. Papież dał s i ę podej lŚć - i znakomitelYla 
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N a wieść o 'tem I wan rozesłał lis ty do pap1eza i cesarza, zy 
a obu upewniał, że 'k ról polski zdradza chrześcijaIlstwo , ż e sprzy- uni 
mie rzył się z sult;,\'uem turechm, chociaż OIn, Iwan , chce się zbli - kr I 
żyć do Rzymu i zawiązać ści słe a stałe z papieżem stosunki. łe 
Na nic się to lli e zdało. · Papież przysłał Batoremu poświęcany ch 
miecz , a, wojsko polskie ])od wodzą Jana Zamoyskiego szło zwy- liS I 
ciQsko uapr.zód i zdobyło Wieli ż . Król zaj ął Uświ.atę. Przerażony st 
Iwan słał posłów za posłami do króla i, powołując s ię na Pismu i s 
święte, zakliJJal go . aby 'wstrzymał rozlew niewinll1ej krwi chrz·:}· z, 
ścij allskiej , aby przestał woj ować, a wtedy wielkie poselstwo 
moskiewskie przyjedzie układać się o pokój. I poseł ca r~ ki żądał. 
aby król cofnął się od lViina, bo wielkie poselstwo tylko w sto­
licy Polski lub Litwy układać się moż e. Król odpowiedział, ż e 
c h rześcijanie wszędzie za w rzeć mogą pokój i pchnął wojska s,ve 
naprzód. IV obecn ośc i posłów prz,e rzucone zostały trzy mosty 
przez Dżwinę i rycerstwo ruszyło ku Wielkim Łukom , które król 
zdobyć postanowi ł. Droga prowadziła przez okropne bag'na i gę- ż ej 
stwę le 'ną, co niesłych ~\,llie utru dniało pochód. Nieraz trzeba było kr 
sypać groble, p rzerzucać mosty, wyrąbywać drzewa. Darło sic: mu 
przec i eż rycerst,yo, jak moglo, p rzezwyc iężyło wszystkie . prze· nie 
szkody i stanęło li celu. kul 

, Vielkie Łuki był to warowny zamek z wahLmi, wzniesio-- ID)' 
nymi przez uczonych Ni,emców. miał wysokie, potężne baszt.\' Jo 
i liczną załogę, a lladto broniony liył wk oło przez wody i bagl1:ł 
n iedostęp ne . 

1)1'2 
Posłow i e Iwana. jak cienie, szli za Batorym. Już pod sa, zar 

memi Łukami przypadli do b ób i błag'ać g'o za.cz ęli , aby zwrócił ~ta 
Moskwie Polock, a wzamian za, to car Iwan bratem swoim tytu -
łować go będzie: Ale gdy Stefa,n IULzał zatoczyć a.rmaty i straszll,i' łog 
huk wstrząsnął powietrzem, a kule ogni ste, l ecąc z wielkim ski 
łoskotem, padać zaczęły na zamek , c iż sami posłowie godzili kt( 
się już odstąpić Kurla ll dyę, oraz miast dwadzieśc ia w Lnflantach. Psl 
Bato ry nie chciał o tem słyszeć - i szturm t rwał dalej. Pod oki e~n za( 
króla Zamoy:,;ki ki e rował -oblężleni em, a W ęgTZy i Polacy prze- dzi 
8cigali się IV męstwie . W oczach posłów carskich , zdoliyte zos tały po 
,Vielkie Łuki, ale miasto, p rzylegające do ' z:łmlw , spłonęło od 
\yz.n ieconego przy szturmac h pożaru. sp 

IVkrótc~ zdobyto inll e wa rownie i zamki okoli czne. Ś~ 
Spokorniał te raz Iwan i nowych używał sposobów, bylo c~ 

skłon ić BatOl'egCi do zaprzeRt:łn i a. wojny. vI' listach ",woich na- w 
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zywał go już bn~tem, a posłom nakazywa;\ zachowywać się z caJą 
uniżonością i nie' zważać na nic, choćby im w pyski miał nap]u6 
król polski. Jakoż pozbyli się pychy wysłarlcy carscy i Liii czo­
łem przed królem Stefanem i błagali go o pokój , ale Inflant nic 
chcieli odstąpi,ć. W trakcie tych układów car ZllOWU zasypywał 

listami króla i pouczał go zasad chrześcijańskich i wyrzucał mil 
straszne okrucielistv,ra, i zakliJnał Stefana, aby myślał o Bogu 
i skamlał i gTozil, lecz o Inflantach wcale nie w, pomina.l. Sejm, 
zwołany w tym czasie, niechętnie myś lał o dalszej wojnie. a IJO­

słowie prosili króla. by zawarł z Moslm'Vą pokój . _ 
Przezwyciężył przecież król Stefan Batory wszelkie t rud­

ności , przerwał układy i po raz trzeci przedsi~wziął ' wyprawt:. 
Tym razem stanął już pod Pskowem. 

Zwiedział się przecież ca r o życzeniach pokojowych Sejll1u 
i znowu hardo podlliósł głowę i w inny ton uderzył. W li śc i~\ 

który Batory odebrał w Połocku, mianował ~ję Iw~m " carem z Bo ­
żej łaski, a nie z wyboru swywolnego ludu". Stefaua nazywaJ 
krwawym mężem , chciwym mordów a bn,vi ludzkiej' zarzucał 

mu, że na pobojowisku każe pruć ciała umarłych i we wnętrzach 
nieboszczyków poszukuje złota, że wojuje zdradą, że dyabelskie 
kule ogniste rzuca na miasta chrześcijail~kie . "Krwawy człekn. 

myśl o Bogu!" ..--.: oto jak rozzuchwalollY car moskiewski zaczął 
Jo króla polskiego przemruwiać. 

A na wieść, że wojska Rzeczypospolitej po~uwają s i~ Ula · 
przód, zgromadził Iwan kilkaset tysięcy zbrojnego ludu i wiell-::.ą 

zap~w i edzjał ·wojnę. Uciekł przecież w g'łąb kraju i ani myślał 

'i3tanąć do otwartej walki.. 
Tymczasem Polacy rozpoczęli oblężenie P~kowa. 50.000 za­

łogi miała ta twierdza, a s rog'a zima i wycieIJczenie woji3k pol ­
skich pogarszało położenie oblegających. Lecz hetman Zamoyski , 
który objął dowództwo po odjeździe króla, trwał pod murami 

, Pskowa silny, niez~lCh wiany i przykładem swojego męstvva OL haJtu 
zachęcał do wytrwania opadających na s ił~ eh żołnie rzy. Czter­
<lzie:!mi sześć wycieczek odparli zwycięsko Polacy i z najwyższem 
poświęceniem prowadzili dalej trudne dzieło oblężenia. 

Czekał, có się sta.nie ze Pskowem Iwan Groźny, ale zamiast 
śpieszyć z odsieczą, słał swoich gOllCóVi' na wszystkie strolW 
świata, a pa.pieżowi za · wstawiennictwo do króla polskies'o obi-~ ­
cywał, że przystąpi do unii z Kościołem kat9.lickim i wielką 

, wojnę \ovypowie Tu1'cyi. Papież dał s i ę podejść- - i znakomitema 
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jezUlCIe Pos-··ewinowi polecil pośredniczyć pOllłięd~y walczącemi 
stronami. Ba.tory przestrzegał pełnoh10cnika p pieskiego, że CiUt 
widząc wiszące 1ll:td jego karkiem niebezpieczel1stwo, chce oszu­
stwem zażegnać grożącą mu kl ęsk ę, ale misyi pokojowej żadnyc :l 
nie stawiał trudności. \ 

Więc Possewin pojechał do Iwana, a obludl1Y okrutnik sko-­
rzystal z tego i u czepH się Possewina, jak ostatniej deski ra­
tu nku. Przedstawił siG J ezuicie, jalw pan miłosierny ,i chdeści ­
jal1ski , na wszystko się god ził , wielbił papieża, obiecywał przy­
jąć z całym narodem katolicy zm, a wszystko to czynił tak do­
brodusznie i t:lk układnie, że oczarował mądrego Jezuitę, olśniJ 
go wojep;i przyrzeczeniami i zjednał ella. siebie. 

Jakoż za sprawą Possewina Rzeczpospolita' zawarła z :NI 0-
skwą pokój na la t dziesięć-

Wróciły do Polski Inflan ty, tudzież Połocl\: i Wieliż, ale­
pa,pieża chytry ca r wyprow~tdził w poLe. 

Tak skOll czyła się wojna z carem Iwanem Groźnym. Roz .. 
sławiła ona na 110WO oręż polski, podniosła w narodzie ducha ry­
cerskieg'o i przywróc i ła potężnej Rzeczypospolitej dawną nad :Mo­
skwą przewagę· 

Po śmierci Iwana Groźnego, król Batory, zdając sobie sprawę 
z tego, że carstwo moskielwskie · tać się może w przyszłości naj­
gTozrme,) s z ą ella Polski potęgą" myśIał o uza,leżnieniu carstwa od 
Polski i do nowej przyg'otowywal s ię wojny, a jednocześnie snuł 
mne plany woj enne i wraz z papieżem, Sykstusem V, przygo ­
towywał ogromną wyprawę przecilVv Turcyi. Chciał "vy)'z~cic' 
z Europy barbarzyilskie pa{ls wo i raz na zawsze zabezpieczyć 
św i at cbrześcij al1 ski od napad1.~ hord dzikich. 

8ród tych olbrzymich ,zamysłów wielki król Stefaln Batory 
zmarł niespodziewanie , w Grodnie. Wraz z n~m zgasły wielkie 
plany, ma,jące zmienić postać rzeczy w Europie. 
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XI. 

KIRCHOLM I PODBÓJ MOSKWY. 

Po śm i erci Batorego lJra~ia śc iętego Samuela, panowie 
Z borowscy', prag'nęli wynie ;' C: na. tron arcyksięcia Maksymiliana, 
natomiast Zamoyski w)'l)ow i adał s ię za obiorem królewicza 
szwedzkiego, Zygmunta VVazy, który był synem siostry Zygmullta 
Aug'usta, a przeto krew Jagiellonów miał w swoich żytach. Zwy· 
ciężył kandydat Zamoyskiego, ale stronnictwo Zborowskicb ni cJ 
dało za wygraną i Ma.ksymiliana austryackiego również okrzyk· 
nęło królem. Zygmunt zwlekał z przyjazdem, [l·atom iast Maksy · 
milian, wspi,erany przez Zborowskich, wkroczył na czele s iły 

zbloj~lej do Polski 1 posunął s ię aż pod mury Krakowa. Odp:nl 
go Zamoyski, a gdy Maksymilian się cofnął , hetman wyruszył 

w śl ad za nim, dopadł go na Śląsku pod Byczyną, poraził n<1 
głowę jego wojska, a samego arcyksięcia wziął do niewoli. 

Wtedy niefortunny kandydat zrzekł się wszelkich do t ron a 
polskiego pretensyi - i młody, dwudziestoletni Zyg1l11Unt 111 
Waz a (1587-1632) rozpoczął slwoje panowa:nie. 

N owy król był człowiekiem małostkowym, upartym. ni (~ 

umiał ocenić prawdziwej zasługi, ani zjednać sobie otoczenia. 
Ch ciał rządziĆ samowładnie , a przynajnmiej wzm.ocnić władz e; 
króI.ewską, lecz do tego celu często krętemi d4.żył dJ·og'ami .. Jako 
fa.natyczny katolik żarliwie popierał zakoll Jezuitów, a tępi ell1i e 

innych wyznań uznawa ( za slwój najpierwszy obowiązek. Trym n­
fowi katolicyzmu pod Jorządkowywał intere1:iy p< (Istwa, częs to 

zamykając oczy na naf tępstwa takiej polityki. Gdy Jezuici. któ­
rych wpływ na polityk ę polską rósł nieustannie, podjęli myśl po· 
łączenia wyznawców Kościoł::t greck iego na RU 'i z Kościołem 
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lu\'tolickim, Zygmunt najgorliwiej spralwę tę popierał'. Warunki 
owego połączenia ułożono ostatecznie w BrZ'e' ciu (r. 1595) i tak 
pow~ta.ła lUlia reli gijna, U m i ą B l' Z e s k ą zwana. Rusini, co 
przystąpili do Unii i za głowę swoją uznali papieża, otl'l';y' 
mali ni1,zw~ II n i t ów, tyC' h zaś, co wytrwali przy dawne~ slwei 
wierze. d y z II n i t a HI i odtąd nazywano. W ten sposób za­
tryumfował w Rzeczypospoli tej katolicyz.m , ale unia śród sze­
l'okieh warstw ludności ruskiej słabe cZylniła postępy, a dyzunici 
1l0djQlj srog'ą walkę z unita,mi - i 11a całej Rusi ogromne po­
wstało' zamie 'zanle. Jednocze:nie r.ozpoezęła się nrumiętna w,alka 
katolików z róż'llowierca,mi. Podniecone clziałalnością jezuicką. 

masy występowały zaczepnie prz,eciw dysydentom (tak nazywano 
różnowierców) , oghsz:1jąc ich za wrogów ":więtej wiary kato­
lickiej i wrogów Polski. Szkoły, a, nawet świątynie "heretyków" 
s tały si ę przedmiotem llGl,padów i pogromów. Słynąca na świat 
caly tolerancya polskll za sprawą Jezuitó:\v i króla Zygll'rmnta 

· u s'tępowała miejfica faml,tyzmowi, który wzmagll.ł się l1ieustannie, 
;- rpzż,egal nienawiść wyznaniową podjudzanych tłumów, dzielił je 

na wrog'ie sobie obozy, a tern. samem oslabiał powagę ' i sił ę 

Rzeczypos poli tej. 
Katolicka politykll. króla skłoniła go do szukania sojuszu 

z wybitniJe katoli ckim dworem austryackim . Sojusz, ten narażał 
Polskę FralllCyi. Anglii, Szwecyi, groził krajo'wi wielkiem nie­
bezpieczellstwem ze strony wojującej z Austryą Turcyi, a. Jrr.\,al 
gorących przeciwJ1ików \V osobie kanclerza IZamoyskiegd i sto­
jącej za nim rzeszy szlacheckiej. Ale król nie zważał na nic. 
Dążąc do objęci::\' tronu szwedzkiego, zamierzał po śmierci swego 
ojca opu ścić PolskQ, a Z:1. cenę ustępstw, które Austrya miała 
uczynić Szwecyi, przyobiecał zrzec się korony polskiej na rzecz 
jednego z arcyksiążąt a,ustryackich. Knowa,nia te wydały si'2 
i na sejmie roku 1592-go n a.jokropniejszą wywolały burzę. Prze­
ciw królowi wystąpił z wielką mocą Zamoyski a król wyparł si,~ 

swoich intryg' i przyrzekł aż do śmierci nie opuszczać Polski.. 
Nie myś l ał przeciei o zmianie swojej polityki. 

Takie postępowanje fatalne wYWlOłało następstwa. Po 
ś mierci Zamoy kiego, który nieraz public7'nie zawstydzał, gr?mił, 

a tn~1wet upokarzał króla, lecz umiał zacl ować mjarę i powścią­
gać ni,enawiść do osoby Zygmunta, 'szlac lta zaczęła się burzyć, 

sarkać, odgrażać, aż wkońcu podniosła ' rokosz, to jest bunt 
zbrojny przeciw królowi. Ołową tego roko!lzU był wojewoda kra-
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kowski, :Mikołaj Zebrzydowski, a przymknęło do niego wieln 
magnatów, jako to ks. Janusz Radziwiłł, Stanisła,v Stadhicki, 
duch miespokojny, dya.błem, łaJl cuckim przezwany, Ja,n Szczęsny 

Herburt i sporo innych mag'natów ora,z 100.000 :szlachty. Przy-
szło do wojny domowej i bitew bratobójczych, a w tej wojnie 
zarówno król Zygmunt, jak przywódcy rokoszan okazali si ę 

ludźmi małego ducha i małych cha,rakterów. Na ~zczęście dla 
króla, w walkach z rokoszanami 'yspoma,gali go hetman polny 
korol1lny, ' Sta.nisław Żółkiewski i h~tman wielki litewski , Karol 
Chodkiewicz, obaj znakomici wodzowie, jedni z największych, 

jakimi dzieje polskie pochlubić się mogą. Przy takiej pomocy kroJ. 
osaczył rokoszan pod Ja,nowcem i zmu sił ich do zgody. Zebrzy­
dowski z Radziwiłłem uroczyście przeprosili króla. Ale w, .. __ na--~ 

:stępnym roku (1607) doszło znowu do zbrojnego oporu.~d Gil" ~ 1 '-'''' 

zowem rokoszanie pobici zostali na głowę i po raz 'u:gi ~::~) \ 
warta 'została zgoda. Król tryumfował. Nie zaprzestał przldie~ .',' J ' 

I , 

swych intryg i knowali, które w dalszym ciągu wzniecały Ja,d\)- ~ ."-
wolenie, podkopywały powagę władzy królewskiej, a w p ~z.ecil>V "f ~ 

... .... { .. ł " ' 
nych król~wi magnatach i szlachcie budziły lekceważenie wszek-
kich praw i wswlkiej władzy w kraju. 

Nie zaznała Polska spokoju za Zygmunta III-go. 

N a Rusi trwały nieustanne walki, a nadto skutkiem postę- . 

powania króla Rzeczpospolita zmuszona byla prowadzić wojnę 

że zwecyą: Zygmunt, l objąwszy po śmierci swojego ojca tron 
szwedzki, i w rodzimym kraju nie umiał zyskać sobie rodaków 
i, podobnie jak w Polsce, zraził ku sobie wszystkich. Szvyedzi 
wypowiedzieli mu posłuszelistwo , a Karol , książ ę sudei'mańsk~t 
przeciwnik Zyg'munta, wpadł do Inflant i zajął znaczną część 

tego ' kraju, następnie zaś, wyniesiony na tron szwedzki, jal<'0 
Karol IX, postanowił i resztę Inflant oderwać od Rzeczypospolitej. 

Przeciw Karolowi wyrllszył hetman Karol Chodkiewicz, 
z małem wojskiem , ale wierzącem w swojego wielkiego ,wodza. 
VII' okolicach Rygi, pod Kircholmem przyszło do walnej, a słynnej 
po wszystkie wieki rozprawy orężnej (1'. 1605). Cztery tysiące ry .. 
cerzy, prawie samych husarzy mia,ł wszystkieg'o wódz polski, 
a naprzeciw niego stało 1'5.000 Szwedów, ż ołnierzy dzielnych i sła­
wnych, zaprawionych w licznych bojach, a pewnych swojej prze­
wagi i latweg'o nad garstką Polaków zwyc i ęstwa. 

Szwedzi , ustawieni we wzorowym ordynku bojowym, zaj­
mowaJi Wzgórza, niedostępne dla ataków jazdy, Polacy stali na. 



, 
równin,ie. C'hodkiewioz postaullOwił zepsuć szy k Inievrzyjaciół i spro­
,,~r,adzić ich na' tę równin ę . Harcowntcy , polscy rozpocz ę lil b1i, wę · 

Stawali nietęg'o i po dwugodz innych utarczkach pośpiesznie za -
częli się cofae, Za nimi i reszta wojska opuściła zajmowane 

pozycye. Wtedy okrzyk tryumfu zabrzmiał w obozie SZWtalZkim 
i masa nieprzyjacielska run ęła naprzód. ALe nie uciekał taki 
wódz, jak. Chodkiewicz, nie uciekali tacy ,vojownicy, jak jego 
husa rze! Gdy woj ka szwedzkie stoczyły się ze wzgórza, Chod 
kiewi cz zawrócił swoją jazdę i, jak lawina, wpadł na zdwllionycb 
Szwedów. Był to atak nad atakami! Nic nie mog\lo s ię oprz ,) ć 

rozpędowi tych żelaznych mężów, wiedzion'ych przez samegu 
hetmalla - i Szwedzi na proch zostali zmiażdżeni i rozbici. 

Gały obóz, 11 dział , 60 chorągwi, mnóstwo jeLlCów do­
stało s ię zwyCięZCOlh , a 9000 Szwedów zaległo plac boju. Ze 
strony polskiej , rzecz trudna do wiary, zaledwie stu kilkudzi esi,:­
eiu rycerzy pos tradało życie. 

Zwycięstwo pod Kircholm em po całym świecie roz sławiło 

jazdę polską, którą też zaczęto uważać za najlepszą w Europie. 
Zwycięstwa tego winszowali Rzeczypospolitej i Chodkiewiczowi 
różni monarchowie, a między nimi i papież Pa,~eł V: Istotnie 
było ono zdumiewające, bo żołnierz szwedzki słynął ze swojego ' 
męstwa i swojej dzielności , a siły szwedzkie czterykroć był~' 

li czniejsze, niż polskie. 
Niestety, klęska, Szwedów nie przyniosła korzyści , gdyż 

Zygmunt nie prz,estał ubiegać się o śtracony tron szwedzki. Więe 
wojna trwała nadal. ,'fi r. 1611 nastąpiło zawieszenie brolli, a10 
w pięć lat później znowu rozgorzała wojna. Słynny król szwedzki 
Gusta'w Adolf zawojowa,ł Inflanty i Prusy królewskie. 'Wprawdzie 
ląetman Stanisław Koniecpolski w 1". 1629 na głowę rozbił' Gu­
stawa Adolfa pod. Trzc ianą. ale i to świetne zwycięstwo ni e 
przyniosło korzyści, gdyż przy zawarciu pokoju w Altma rku 
Szwedz,i utrzymali si ę przy zdobyczach w Inflantach , a nadto 
zagarnęli kilka nadbrzeżnych miast w Prusiech. 

Cała ta wojna, prowadzona g"łównie z winy króla, wyczel" 
pała Rzeczpospolitą , a .przyniosła jej tylko straty i upokorzenia. 
Sława woj enna była jedyną zdobyczą, jaką z tej długiej a mor: 
derezej wojny wynieśli Pola,cy. 

Nie tylko prz,e.cież ze ' zwecyą walczyła Rzeczpospolita. To­
c zyła s i ę l'ówmez wie lka wojna z carstwem moskiewskiern, 
w której zasłynął inny z mężów i wodzów naszych , hetman 



Stan i sław :Żółkiews ki, człowiek , łączący najszlachetlliejsze se rc~ 
z charakterem i śc ie żelazny,m, niepospolitą głowę statysty z ge · 
niuszem wodza. 

Przyczyną tej wojny były zdarzenia llastępujące . 
Borys Godunow, wie lkorządca mosbewski, rozka,zal zamor­

dować dziewięcioletniego carewicza Dymitra i 110tem sam przy­
właszczył sobie tron carów. Otóż w kilka lat później na dworze 
ks ięc ia Wiśniowieckiego zjawił się młody włóczęga i przedstawi] 
s i ę księciu, jako carewicz Dymitr. Opowiadał on, że matka tIr? ·· 

to wała go cudownym sposobem od śmie rci , że ukrywał się dotąd ~ 

jako mnich w klasztorze Bazylianów, że przecież dorósłszy: 1)1)­

stanowił UpOlTI11iee si ę o t ron mu należny, jako że prawym jest 
carem. Zajął się tym szalbi,erzem k' iążę Wiśniowiecki i inni pa­
llOwie, a wojewoda sandomierski, J erzy Mniszech, obi es;a.ł dać mu 
z~, żonę, córkę swoją Marynę . Szalbierz zyskał wiarę u króla 
Zygmunta, a że na katolicyzm obiecywał nawi'ócić całą Moskwp. 
przeto król n i ą nie miał przeciw jego do t ronu carskiego roszcze­
niom. Wtedy k ilku panów polskich postanowiło siłą zbrojną po­
przeć prawa mniemanego Dymitra i poszło z nim ze SW0N111 
hufcami na awanturniczą wyprawę. Śmierć Borysa Godunowa 
ułatw i ła sZalone przedsięwzięc ia: wbrew wszelkiemu prawdopo ­
dobie llstwu, Dymitr w tryumfie wjechał do Moskwy i zas iad.ł na 
tronie Iwana Groźnego. 

Ale a,wantul'l1i czość i buta panów polskich oraz nieopątrzne 
rządy Dymitra do żywego dokuczyły bojal'om moskiewskim. Pod 
p rzewodem kniazia Wasyla Szujskiego uknuli oni przeciw szal­
bierzowi spisek. Ch cąc lud dla planów swoich pozyskać, puścili 

'pogłoskę, że nowy car jest kacerzem i czarnoksi ężnikiem, a za­
raz,run sługą. antychrysta; że panowie polscy, którzy właśnie 

'v ,,"ielkiej liczbie zjechali do Moskwy na uroczystości weselne, 
to wcielone czarty, które na cześć cara okrutną. rzeź ludu moskiew­
skiegozamierzają urządzić. Przygotowania do zabaw, o których 
istotnie myśleli Polacy, były jakoby dowodem ich mordercz?ch 
zclmiarów. Lud ciemny, barbarzYllski a podejrzliwy uwierzył we 
wszystko i straszną zapłonął nienawiścią. 

-O świcie dnia 27 maja 1606 r. zahuczały dzwony we wszy ·t­
kich cerkwiach Moskwy, a na ten l101ówiony sygnał wielkie mas~' 

lucht wyległy na ulice. Gospody i domy, w któr.yclY zamieszkali 
le kceważący do oSk'ttnie:i chwili niebezpieczet'lstwo Polacy, szczel­
nie zostały oblężone . Rozjuszony tłum Il ;)pad ł na śp iących i naj · 
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Htrat3zJliej t3zych dopuścił się okrucLeństw. Gdzieniegdzie Polacy 
bronili si ę rozpaczliwie, ale nieprzygotowani do wa.Iki, ulegali prze · 
mocy. Sam kniaź Wasyl 'zujski z krzyżem w ręku ukazał się 
8ród tłumów i podżegał je do morderstwa. Rzni ęto więc bez­
Lrollnych bez żapnego względu . Ciała, - posiekaJle na ćwierci to· 
porami. wyrzllcaJlo na ulice i bezczeszczono śród urągowiska 
wy ją.cej tłuszczy. Kilku:-set szlach ty i wielu dworzan pallskich 
post !'adało życie w ten okrutny ranek. Dymitr zabity został w pa­
łacu car ·kim. Zwłoki sarnozwalica, zbezczeszczone '.V najokrllt­
Jliejszy ~posólJ, wystawiono na widok publiczny. 

W dwa dlli później przywódca rzezi, Wasyl Szujski, zasiadł 
na zbryzganym krwi ą t ronie, a cał~), Moskwa biła mu czołeIl{ 
i uznała w nim swojeo'o pana i cara. \ 

N i edługo przecie'ż cieszył się Wasyl zdobytą władzą. Zjawił 
"ię nowy 'zalbierz i ogłosił s i ę Dymitrem. Wasyl wyprawił woj­
"ka przeciw temu samozwańcowi, ale w całem carstwie nowa 
powsta l'a zawierucha. 'korzystał z tego król Zygmunt i, chc.ąc 
odzysk<t6 na )iloskwie resztę posiadłości, których nie zdążył jui 
odebm6 Batory, wojnę wypowiedzial Szujskiemu. 

Hetman Zółkiewski radził uderzyć w samo serce cars W it 
i zają6 jego stoli cę, ale król, wbrew tej mądrej radzie, umyślił 
zdobyć' najpierw ]Ylolellsk. Stało się zadość woli królewskiej 
i wojsko polskie przystąpiło do szturmowaJ1ia tej potężnej twier­
dzy.Wielkie z tego powodu wyniknęło niebezpieczeńst·wo, bo Szu,j­
'kiemu przyszli w pomoc zwedzi i brat nowego cara, Dymitr 
;4zuj ki , VI 40.000 Moskali oraz 000 cudzozi emskiego woj. ka po ­
dążył oblężonej twierdzy z odsieczą. 

Uiężkiem stało ię położenie Pola.ków. Z murów twierdzy 
grzmi ało t rzysta dział burzących, załoga jej wynosiła 50.000 żoł­
nierza, a cała siła polska, nie przenosiła 20.000 strudzonych jll'i 
walką żołnierzy. Nie poddał się przecież rozpaczy ż elazny hetman 
Żółkiewski i, nie czekając aż Dymitr nadciągnie, sam wyruszył 
na jego ,·potkanie. 5.000 rycerstwa wiódł przeciw sile dziesięcio­
krotnie liczniejszej. Dnia 4 lipca 1610 1'. pod miasteczkiem K ł u­
s z y n e Dl przyszło do pamiętnego spotkania. DYIl1itr tak pewien 
był wojej przewagi, że oba,,,, iał się tylko o to, aby mu się pie 
wymknął Zolkiewski. A zllajdujący się w obozie moskiewskim 
generał Kzwedzki Pontus de la, GaJ'die szykował już eDa hetrm'Lna 
piękne poda,runki, bo nie wątpił, że weźmie go do niewoli. Ale 
Żółkiewsk i a,ni my ' lał s ię wymykać, lecz śmiało posuwał się na· 

98 



przód. Ja,koż jazda polska całkiem niespodziewanie wynurzyla. 
się o samem świta,niu z lasów pod Kłuszynem i dopiero grzmo­
tem trąb i kotłów obudziła pogrążonlYch we śni e nieprzyjaciół. 

Cały obóz ze rwał się na równe nogi: Szwedzi zaczęli zast~l,wiać 

się wozami, a Moskale kryć się za ogrodzenia i płoty , które 
przed wsią ciągnęły się kilkoma rzęda;mi. Hetman i·ozkaza.ł pod­
palić te płoty i sprawił swe szyki do bitwy. Na dany przez niego 
znak zaszumiały skrzydła husarzy, zatętniała ziemia i pierwsza 
chorągiew żelaznych jeźdźców z pocbylonemi gToźnie kopiami 
wpadła w ciżb ę n ieprzyjaciół i zaraz zniknęła w niej , jak w bez­
dennej otchłani. Zdawać się mogło , że żywa dusza nie wyjdzie 

' z krwawej topieli, że na owem polu pod Khlszynem wszyscy 
żołni erze polscy WTaz ze swoim wodzem położą głowy. Ale sta­
lowa moc husarzy rozerwała szeregi nieprzyjacielskie. Jazda pol­
ska wydostała się z toni , poczem ufol'mowa.ła się na nowo, znów 
poszła w OgieI'l i potem już raz za razem ponawiała strasz:ne 
ataki, aż przerażeni Moskale, zostawiając swój obóz, działa, cho­
rągwie i kilkanaście tysięcy trupów, w największym popłochu 
rzucili się do ucieczki. 

Po tem ni ezwykłierrn , a pełnem cbwały zwyci ęstwie wyru · 
szył zwycię'SJ,j hetman na samą Moskwę i w tydzieó, później sb-

, nął przed jej bramami. Przerażenie padło na miasto carów. Ze­
brali się na radę bojarzy, bo zwycięzca już z drogi ich uwia,· 
domul, że syna Zygmuntowego, królewicza Władysła.wa, carem 
chce ogłosić . Wystarczyło teraz, że zjawił się pod stolicą, aby 
ten wielki plan zaczął się urzeczywistniać. Moskale wysłali de · 
putacyę . 'VVielkodu zny hetman, brzydząc się morderstwem, a zna­
jąc okruciCllstwo bojarów, zapewnił przedewszystkiem bezpie­
czel1stwo życia carowi Szujskiemu, a 'potem przystąpił do układów. 

Bojarzy, którym dokuczył tuż Szujslti, a zagraża.! nowy sa­
mozwaniec, przyj ęli propozycye. 

W kilka tygodni później , ZóUdęwski w imieniu królewicza, 
Władysława podpisał układ z Mo 'kalami , poczem dla upamięt­

llienia tej chwili zarządził na rozległycll polach pod samem mia­
stem wielką uroczystość. 

Na rozkaz hetmana rozbito na 'rodku pola dwa wspaniałe 
namibty, ustawiono w llich kapiące od złota ołtarze i zawie· 
szonó je obrazami najbardziej czczonych świętych moskiewskicb. 
Całe }Jole zajęły wojska obu narodów z l'ozwini Qtemi pysznie 
sztandarami. A g'dy dzwony cerkiewne odezwały się w mieście, 
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rozwarł'y s ię uramy carski ej stoli cy i wyszedł przez nie wielki 
patryarclla moskiewski, otoczony orszakiem duchowieilstw'a 
w uroczystych ornatach, A dalej szli putni bojarzy, dostojnicy, 
Ul'zędni,cy dworscy, c i ągnęły olurzymie tłumy ludu, a nad całą 

tą falą barwną i strojną powiewały niezli czone chorągwie i 'wznosil 
' ię lśnjący od złota las ikon i krzyżów, Do jęków dzwonów cer· 

kiewnych przyłączył si ę te raz donośny i grzmiący, ale jakiś ż a' 

łośliwy śpiew owego tlumu, uo z hymnem świętym na ustach 
szedł lud moskiewski w g'ościnę do polskiego ' hetmana. 

Żółkiewski w otoczen iu starszyzny przystąpił do jedneg'o 
z ołtarzy i, rę kę położywszy Ha, ~1im , złożył uroczystą przysięgf; 

w imieniLi królewicza Władysława. Z kolei przystąpili do przy- ' 
sic:gi na wiemoś6 \Vładysławowi bojarowie, duchowiellstwo i inne 
stany, a potem śród grzmotti trąb i kotłów, śród huku dzwonów 
i al'mat, cała ludność padała na kolana i całowała krzyże na 
znak wierności dla nowego cara. 

vV tej chwili losy i przyszłość d'wóch pailstw w nową wkra­
czały erę - i dh Rzeczypospolitej najpiękniejsze otwierały sit: 
widoki. 'Tak przynaj>rllllie;i mógł mniemać hetman Żółkiewski. Ale 
przeznaczenie dziejowe chciało inaczej. Król Zygmunt nie dla 
'yna, lecz dla' siebie samego zapragnął korony carskiej. Żół 

k iewski wiedzi ał, że król, słynący z teg'o, iż przedewszystkiem 
dba o katolicyzm, nie może liczyć na przychylność Moskali, 
Postanowił wi ęc wyjechać z :Moskwy, zobaczyć się z królem i ura­
tować swoje wielkie dzieło. Chciał wymknąć się cicho, ale wieść 
o jego odjeździe lotem błyskawicy rozeszła siQ po mieście i wiel­
kie wywołała poruszenie. Podczas pobytu swojego w stolicy car­
stwa Żółkiewski wykazał tak wielką. duszę i taką wspaniało­
myślność , ż e Moskale rozkochali się w polskim hetmanie. Wiąe 

w dziell odjazdu wystąpiła na uroczyste pożeg'nanie ko'11no cała, 
rada bojarów, . a lud zalał ulice, place, a nawet dachy domów, 
by widzieć ten odjazd. 

Wielki wódz j ec hał w otoczeniu przedniejszych rycerzy, 
a przed nim posuwały się karoce, wiozą.ce do Polski, jako je{l­
ców, byłego cara Wasyla Szujskieg'o i dwóch jego braci , Dymitra 
i Iwana. 

Odjeżdżającemu njzko s ię kła.niali bojarzy, lud zaś wyda wal 
huczne ok rzyki i sz cz ęśliwej podTÓży życzył zwycięzcy z pod 
Kłuszyna. . . 

Ta.k hrtman polski wyjeżdżał ze stolicy ('::Irów mosk;cwskich. 
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CECOHA J CHOCIM. 

Z Moskwy uda.ł się Żółkiewski pod Smoleilsk, by rozmówić 
dę z królem i skłonić go, by jak na,jprędzej wysłał do stolicy 
can,;kiej królewicza Władysława. Wielkiemu hetmanowi zgoto ­
wa,no w obozie polskim entuzyastycZ11e przyjęcie, ale olbrzymie 
jeg'O plany hól Zygmunt obrócił wniwecz. A była to chwila, 
która na daleką przyszłość decydowała o losach Polski i Moskwy, 
Dotychczasowa polityka Zygmunta sprowadziła na Hzeczpospo­
litą llCiążliwe wojny ze Szwecyą, nara,ziła pculstwo polskie Francyi 
i Anglii, wzmogła znaczenie A Llstryi i groziła wojnami z Turcyą.. 
::)zczęśliwy zbieg okoliczności, który wytworzyły tryumfy Żół- ' 

kiewskiego, dawał Polsce przewagę nad rosnącem w s iły car­
stwem, otwierał widoki na uni ę z Moskwą pod. przewodnictwem 
polskiem, przywracał l1zeczypospolitej wielkie stanowisko w Eu­
ropie i na losy tej c zęści świata pozwalał zn ówu wywierać wpływ 
przemożny. J asno widział te olbrzymie korzyści hetman Żół· 

kiewski, lecz nada.remnie błagał Zygl111mta, by korzystał z chwili. 
Fanatyczny król uważał, że wolność religii greckiej, czego do­
magali si ę bojarzy moskiewscy, jest warunkiem nie do przyjęcia, 

a rządy młodego królewicza nie budziły w nim zaufania. Więc 
nie przyjął warunków i nie z ~\Jliechał oblężenia Smolellska. Za­
miast zgodzić się na dobrowolny układ, postanowił 'mieczem 
zmusić Moskwę 'do posłuszeJlstwa i przemocą zasiąść samemu na 
tronie moskiewskim. 

Z rozpaczą. myślał o term postanowienitf Żółkiewski, ale nie 
zdoła.ł przełamać uporu Zyg:munta. 
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Więc wojna z Moskwą trwała w daJszym c iągu. A gdy 
po 20 miesiącach zajadlej obrony padł wreszcie Smoleńsk, król 
zatryumfował i wrócił do Warszawy, jako zwycięzca. A skoro 
tylko zasiadł na Zamku, cała ludność stolicy porllszona została, 

niezwykłem widowiskiem. 
Oto na Krakowskiem Przedm i eści LI ukazał się poprzedzany 

przez konne rycerstwo piękllY powóz, . zaprzężony w sześć bia-
. łych koni. Był to pojazd hetmana Zółkiewskiego . Tuż za nim 
w przepysznej k\,rocy królewskiej, również w sześć koni ~aprz ę-
7,onej, siedział w białej szacie car Wasyl Szujski i smutnemi 
oczyma patrzył na tłoczące s ię tłumy. Za carem jechali dwaj 
jego bracia w bogatych strojach ze szkarłatnego aksamitu. Sześć­

dz i es i ąt innych karoc i pojazdów wiozło co przedniejszych 'jell­
ców i dostojników, wziętych do niewóli bądż w II1o'skwie, bądź 

w Smoleilsku. Cały orszak zatrzymał się przed Zamkiem. Vly­
siadł wtedy ZOlkiewski, zbliżył się do carów i, wziąwszy Wasyh 
za rękę, powiódł go wraz z braćmi przed oblicze króla. 

Stanę li carowie przed królewskillll tronem, a hetplan g'łos 

zabrał i nie sobie, lecz Bogu przypisując pomyślność wyprawy, 
wzywa! mił?sie rdzia, królew kie&'o dla krzywoprzysiężców i spraw­
ców okrutnej rzezi moskiewskiej. Rozwiódł się mówca nad 
zmienną koleją losów ludzkich i nad karą Bożą, co sięga prze-
tępców, lecz zaraz pocieszył swych jellców, mówiąc, że dostali 

się w ręce wspaniałomyślnego narodu i pobożnego mona,rch)' . 
Drżał car moskiewski na calem ciele i, miętosząc swą czapkę , 

kłani:2ł s ię nizko królowi polskiemu, a. bracia jego, płacząc, czc­
lem bili o ziemię . Kazał 1m przecież król powstać, przypuścił 

wspaniałomyślnie cara i jeg'o braci do ucałowania swej ręki, 

przyrzekł im opiekę i z honontmi kazał odwieźć wszystkich do 
zamku gostyilskiego. 

Ten tryumf oręża polskieg'o wielką pychą napełnił szlacht~ . 

Zdawiło si~ jej, że MGskwa została zgnieciona doszczętnie, ż e 

teraz nie pozostaje ni c inneg'o, jak wcielić do H.zeczypospolitej 
zawojowane ca rstwo. H.zeczywistość krwawo zadrwiła z tej pychy. 
'Wiadomość o planach Zyg'lllUllta wzburzyła Moskali, a SWYWO];l 
żołnie rstwa polskiego, coraz bardziej dająca się we znaki. miesz­
kaJlcom ::itolicy. · odkąd Zółkiewski opuścił Moskwę, dolała oliw? 
do ognia. Przeciw rządom polskim rozpoczęło się powstanie. Pa· 
tryarcha .mo 'kiewski uwolnił ludność od przysięgi , złożonej ca­
l'ovyi Władysławowi , :1 kniaź Po7.arski i rzeźnik l\'linin. , sta,nąwszy 
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'r na czele wzburzonej masy, rozpłomienili w niej nienawiść do Po· 
laków. Załoga polska w Kremlinie po rozpaczliwej obronie poddała 

się powstańcom, a carem ogłoszony został Michał Romanow. 
t Nie powiodły się już później sze ·wyprawy. W roku 161 zawarty 

został pokój poiniędzy Rzeczpospolitą a carstwem moskiewskiem. 
Polska utrzymała Smole11sk , Nowogród Siewierski i Czernihów 
wraz z szerokim pasem ziem nadgranicznych, ale na tl'onie 
moskiewskim utrzymał się Romanow. 

Obok polityki króla przyczyną tych niepowodzel1 był nieład , 

rozprzęgający ży cie pa11stwowe Rzeczypospolitej . Skarb COr;1Z 

częśc iej świecił pustkami i coraz ,częściej brakowało środków 

na opłacenie zaległego żołdu rycerstwu. Żołnierz niepb.tny wy· 
mawiał posłusze11stwo, dopuszczał się rabunków, a nawet porzucał 
plac boju. Doszło do tego, że tak wielcy wodzowie, jak Żółkiewski 
i Chodkiewicz, chociaż cieszyli ' i ę poważaniem i miłością pod­
władnych, nie mogli zaradzić złemu i często byli bezsilni wobe 
samowoli wojska. Co zdziałało męstwo, to zniweczył nierząd. Na· 
domiar nieszcz ęścia, magnaci kłócili si ę ze sobą o wpływy i do­
stoj eń twa i na własną rękę prowadzili politykę, nie bacząc na 
potrzeby i stan lł.zeczypospolitej. Szlachta l ekceważyła prawa, 
a strzegąc zazdrośnie swej złotej wolności przed podej rzewanynt 
o ciągłe intrygi, Zyg'muntem, powiększ a.ła chaos i nieład , ogar ­
niający wszystkie dziedziny życ ia · pallstwowego. Buntowali sic! 
jednocześnie Kozacy, a ich zuchwałe wypra.yvy na Turków dr) 
żywego rozjątrzały sułtana. Polityka króla, sprzymierzonego 
z Austryą, była ciągłem wyzywaniem do boju potęgi tureckiej. 
Gdy nadto panowie polscy stanęli po stronie lenników pol' -kich, 
osadzonych w Mołdawii i W'ołos zczyźnie, a walczących przeciw 
kandydatom, popieranym przez Turcyę, sułtan wpadł w gniew 
i hordy jego coraz częściej za częły napadać kraje ruskie i pusto ­
s zyć je ogniem a mieczem. Napaści te mężni.e i zwycięsko od ­
pierał dzielny hetman Chmielecki. Jego szybki e a zwycięskie 

pochody szeroko zasłynęły na Rusi i zyskały mu przydomek Bicza 
Tata rów. 

Ale w 1'. l G20 rozgniew:l lly s ułt:l ll 100.000 ·wojska wysh1,ł 

przeciw Rzec~ypos politej. 

Przeciwko tej ogrom Il ej sile wyl'u:-izył iS t.emlly w c i ągłych 

bojach , a gnębiony już sta rośc ią s i edmdzies i ęc iol e tni hetma,n Żól ­

kiewsld. Przeciwny wojnie z Turcyą. s tarał się wszelkierni s iłami 

'odwrócić od '"yczel'panej Pobki - nowe nieszczęśc i e. Z tego po · 
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wodu llajokropniejsze czyniono mu zarzuty . Ciężkie było życie 

tego wielkiego męża. Oddany na u::;ługi ojczyzny, szlachetny 
i wspaniałomyślny, był nieustannym przedmiotem napaści moż­
nych panów i niechętnych mu wodzów. Doczekał się dostojellstw:;J, 
kanclerza, ale zawiść trop ~v trop szła za nim i zatruwała mu 
wszystkie godziny życia. C!lCiał złożyć swój urząd hetmaJ'lski, 
ale ubłagauy przez króla i Sejm, postanowił wytrwać do kOll~a 

z szablą w dłoni na usługach ojczyzny.: WIęc gdy nowe niebez­
pieczellstwo zagroziło R,że'cżypospolitej, stary hetman wyruszył 
\V poje. Zal,edwie 8.000 żolnierzy udało mu się- zgromadzić przeciw 
potędze sułtana. Poszedł ;pr.zecież do ' Nlołćlawii i zapadł obozem 
pod Cecorą. . 

~tu.tysięczn·a armia; Turków i Tatarów otocżyta obóz polski. 
Zwycięzca ż pod Kłu$zyna nieulę'kłem okiem' patrzył na nie­

przeni knione zastępy 'nieprzyja.ciół i ' nie zwątpił o sprawie. Ale 
więki:ize'go wroga nad Tul'lzow ·miał we własnym obozie. Nieprzy­
jażni' mu panowie, Kore'cki, KalinowskI i inni, buntowali wojsko 
i :,;iaJi nieufność w· szer,egach:Rycerstwo gromadami zaczęło się 
wymykać z okopóvv i; -szukając w ucieczce ocalenia, szło na 
cZyŻ haniebną, a hetrmali zrozpaczony nie zdoł~.ł już , złemu zara­
dzić. Tlwoga zakn"tdła si ę do serc żołnieTzy i popłoch za lada 
przyczyną, jal,- j:\lomieri, ivybuchał ' w obozie. W takiern położeniu 
nie pozostało lIic innego, jak odwrót,' ;'vprawdzie Tównie niebez · 
pieczny, jak pozostawa.Jtie na auiejscu, , ale przy usposobieniu 
woj:,;ka będący jedynym środkiem .ratunku . . 

Więc. Zołkiewski ' postallowił się cofriąć. ' N a rozkaz jego 
UtwOll.zono ko'sz, to 'jest \ 'czwoi'okąt, którego boki wynosiły za­
ledwie i:i ześćset kroków cllugpści. Przócł i tyły kosza ubezpieczył 
hetman działami, oba zaś boki' kilkonul. \'zędami wQZów, spojo­
'nych łaJlcu chami , aby tem truc!J1iej mógł je Tozerwać nieprzy­
jaciel. VV takim sżyku roziJo.czął się , poohód, ale zaledwie tabor 
ruszył z mi ejsca", z,erwala. się zaraz cała masa turecka , ze wszyst­
kich stron osaczyła i zfumkn ęla wojskom polskim drogę. A jednak 

, , tabor posuwał się naprzód , zwolna" ale staj e, niby pocisk że 

\aznej woli i niezachwianego męstw~L. Chmura strzał ,tatarskich 
prze:;łania~a nieustannie piebo i ziemia się trzęsła od ulewy kul 
armatnich, któi"'~ni Turcy osypywali garstkę rycerzy. Gdy kosz 
w~'aczał na doliH ę, wszystkie wzgórza, osadzone wojskiem, 0zer­
llia'iY~ jak ruchoma, lawiJ1a, mająca st,ociyć się zewsząd i zmiaż­
diYc g'o swoją masą. Głód i pragnieni'e dokuczało Polakom. We 
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dnie Jllusieli posuwać się w tumanach kurzu, po llocach przy­
świecaly im krwawe łuny pożarów, a krzyki i alarmy nieustannie 
napastującej dziczy jednej chwili wytchnienia nie dawały nikol1111. 
Lecz duch hetmana przezwyciężał niebezpiec1\e11stwa, a jego 
niezłomna wola wyrąbywała taborowi drogę w gąszczu ' j eżącyeh 

" i ę ni ebezpiecze!'u:itw. I tabor, ziejący ogniem, jak forteca, po­
:su wał się naprzód. Sześć nocy upłynęło w nieusta'llnej walce, 
<1, zaledwie trzy mile drogi dzieliły obóz polski od Cecory. Wy­
c~erpywaty się siły rycerstwa. i widmo zguby stawało wszystkim 
przed oczyma. Siódmej Jlocy ciurowie, przerażeni nocnym alar­
mem, rzucili się do ucieczki. Wyprzęgli z wozów konie, rozerwali 

. lailcuchy i cały pochód wprawili w, okropne zamieszanie. Zmiar- -
kowali się wrogowie i olbrzymie tłumy Turków a Tatarów natycb·· 
miast rZllcily si ę do ataku. I oto w ciemnościach nocy, rozświetla­

nych błyskawicami muszkietów, rozpoczęła si ę straszna, bezna· 
dziejm"t walka. Rycerze pragnęli ocalić Żółkiewskiego, ale starzec 
dosi~i>dł podanego mu konia, wyrwał się przemocą i z szablą 

IV cUoni skoczył w czarny gąszcz śmierci. 

Nazajutrz przed na,miotem paszy tureckiego widniała 

zatknięta na drągu: ż,elaznym siwa głowa żelaznego hetmana. 
Przewieziono go później do Sk'1,mbułu i tam z tryumfem wielkim 
za.wieszono nad sklepieniami pałacu sułta11. kiego. 

Klęska pod Cecorą żałobą okryła Polskę, a rozzuchwaliła 

sułta.na. Postanowił on Sk011czyĆ Ż Rzecząpospolitą, zagarnąć ją 
potl swoje berło , a później rziJ ci ć si ę na inne palistwa chrześci 
ja11skie. Jakoż w roku następnym wyruszył na podbój całej 

Europy chrześcijal'tskiej, (], \yiódł ze sobą z górą 300.000 żołnierzy. 
Przeciw tej potędze zaledwie 65.000 wojska, a w tej liczbie 30.000 
kOZ<:lków, wystawiła do obrony Polska. Siły były nierówne, ab 
niższość li czebną równoważył słynny na cały świat zwyci ęzca 

z pod Kircholmu, stary już i schorzały, ale dziarski młodzierl' 
czym zapałem Ka:rol Qhoclkiewicz. Obwarował się on pod Choei­
miem i przy pomocy Stanisława Lubom irski ego cudów męstwa doka­
zywał w tej wojnie. Sześć walnych szturmów przypuszczali Turcy 
i za każdym razem musieli s i ę ' cofnąć z niesłychanemi stratami. 
Powiadali, że okopy polskie są jakby z j e d 11 e g o p ł o III i e n i a 
u.l a n e, ż e niema s iły, któnl,by zdołała złamać mężny opór obrOl'l­
có w. Podczas tych walk umarł schorzały Chodkiewicz, a śmi erć 

hetmana zwątpienie wywołała w szeregac h. Litwini nie chciel i 
1:i i ę poddać -pod władzę Lubomirskiego, ;1, potem zaczęli si ę bu-
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rzy6 Kozacy. I ca.le wojsko chciało s ię cofnąć i oddać pole walki 
Turkom. Na szczęście, i Turcy dosyĆ mieli tej wojny. Ostateczni, j 
więc stanął pod Chocimiem zaszczytny dla. Pobków pokój. 

Turcy zobowiąz~li s ię powstrzymać napad~' tatarsltie na 
ziemie Rzeczypospolitej, a Rzeczpospolita obiecała ukrócić K.o-zakó\\". . , ~ ' 

~hbwa ' oręża polskiego znowu głośno zabrzmiała po całej 
Europie. I nic dziwnego. Na polach chociJmskich złamała się moc 
sułtana, rozwiały się dumne jego plany, pogrzebana została na­
uz ieja podbicia całego ś\o"iata chrześcijaIlskiego . Ż ołnierze Rzeczy­
pospolitej znów o ' łonili swojemi piersi::tmi Europę od jarzma i nie· 
woli tureckiej. 

'\iViekopomne to z"Vj-cięstwo podtrzymało 'c hwiejącą s i ę już 
powagę Polski i nową sławę zjednało Dnieniu polskiemu. .Ale 
widocznem było, że słoilCe tej sławy kłoni się już ku zachodowi. 
Niesnaski w lu'aju, wojny domowe, zaburzenia śród wojska coraz 
większy cios zadawały Rzeczypospolitej, Odzywały się też głosy, 
nawołujące cały naród do opamiętania się i poprawy. Lęk o los 
ojczyzny coraz głębiej przenikał szlachetniejsze serca. Szukano 
ratunku, a śpiżowy głos słynnego kaznodziei Skargi grzmiał, jako 
dzwon, bijący na ala rm i trwog'ę . Ale szlachta. popadała w zaśle­
pienie coraz większe, a mały król na wielkim tronie J agi.ellonów 
ze swoją dumą i pychą, ze swoją polityką samolubną, sprzeczną 
z interesami Pol 'ki, paraliżował tylko wielkie poczynania, wnos i ł 
ch~os i zam ęt, rozprzęgał to, co całą sil'ą rozumu i dueha spaja':: 
należało . 

, Rzeczpospolita, która za Zygmunta lIL dzięki zwycięstwom 
Żółkiewskiego i Chodkiewicza, stan ęła u szczytu svvojej potęgi, 
z'a tegoż króla zaczęła chylić się do upadku. ~ 
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XllI. 

\\tOJNA Z KOZAKAMI. 

Widzia.ł ów upadek następca Zygrnunta Władysław IV 
(1632- 1648), król rozumny, ppezorny, sfynący ze swojej rycer 
skości i w przeciwiellstwie do ojca 'lubiany przez wszystkich. 
Sta,ra~ si"" on zarad~ić złemu, utworzyć rząd silniejszy i ułagod zi. ; 
waśnie religijne. Ale szlachta stawała wpoprzek tym dążeniom, 

przeciwiała s ię wszelkim reformom, znio ła nawet obowiązujący 
ją podatek, wynoszący zaledwie dwa grosze od łanu, ~L uchw~l. ­

lallie wszelkich po~atków przez ejm ogronm,emi zawarowabt 
trudnościami. Nadto uniemożliwiła Władysławowi czynieni e za­
ciągów zbrojnycl\ lija własną ręl«; . To te~ król stawał si coraz 
bezsilniejszym, a zbjo-~owe rządy f.;zlachty coraz bardziej roz ­
wichrzone, heżładne. chaotyczne. Sku,rb pustószał, szemralo woj­
sko niepła,tne, upadało znaczenie wszelkiej -władzy w kraju, ~ 
wZimagał się uci131~ włościan, a zlot<i wolność zlachecka stawah 

' i~ hożyszczem,' i~lóremll w ofierze RkłiLdano dobro pU,uliczne 
i zdrowy rozsądek. 

Tymczasem nieprzyjaciele Rzeczypospolitej wzmagali ' i ę na 
s iłach , myśleli o odw<ecie i do nowych g-otowali s ię zapasów. 
Najpierw Moskwa złamała wiarołO l1ll1ie zawarte za Zyg·munt.:t lIT 
t rakta ty. Na rozkaz Michała · wódz jego . Sehin wkroczył ze stu­
tysięczną anl1ią do Rzeczypospolitej, zajął' nadgraniczne ziemie 
i przystąpił do oblężenia Smole!'lska. Dziesięć miesięcy m,inęło, 

nim król zdołał zebrać 25.000 wojska i nadciągnąć zagrożonemu 
miastu z odsieczą. Mimo przeważających sił Moskwy . i tym razem 
szczęści e uśm iechnęło s i~ o rężowi polskiemu. Dzielny król 
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wyzwolił Smolel'lsk, ude rzył późJl i ej Jla obóz moskiewski i zmusił 
Sehina do haniebnej kapitulacyi. 

Raz jeszcze ukorzył się car i aczkolwiek ściąć kazał Sehina, 
nie miał odwagi do dalszego prowadzenia wojny, Skutkiem pok(lju ~ 

zawartego w Polauowie (16:34 r. ), j 'loskwa odstąpiła Inflanty, 
Estonię, KurJanclyę, ziemię siewiers ką i Smol611sk, a wzamia,Ii · 
za, to Władysław zrzekł się tylko pretensyi do utraconego jui 
da wno tronu moskiewskiego, 

Był to ostatni korzy:tny i zasGczytny pokój, jaki zawarła 
Rzeczpospolita z Moskwą, 

Hównież zaszczytny pokój za,warty został z Turcyą, a za 
część Inflant udało się królowi nawiązać przyjazne stOSlWlki ze 
Szwecyą, Zdawało się, że k raj cały , ?d tylu lat niszczony pożogą, 
a. ' przeorywany żelazem, zazna dłuż szego pokoju, wytchnie po 
niezliczonych wojnach i zagoi lU'wawiące się rany, Niestety, 
płonne to były nailzieje ! Ukazał się nowy, potężny nieprzyjaciel .. -
i nowe straszne wojny miały niebawem na ziemiach polskich wy­
bllchnąć. 

Tym razem na widownię wystąpili Kozacy. 
N a południowych kresach Rzeczypospolitej, nad dolnyr.n 

Dniestrem, Dnieprem i Bohem ciągnęły s ię olbrzymie, a bujne 
swoją rofilinnośc i ą stepy, zwane Dzikiemi Polami, Zaporożem hb 
Niżem. Od wielu lat osiadali tutaj Polacy, Uusini, Węgrzy, W c łos i , 

Tatarzy, a, ziemia żyzna., bujna, urodzajna w.,zystkim tym osad­
lliIcom bez wielkiego tnldu żyć pozwalała. Zwali się oni z tatarska 
Kozakami, to jest ludźmi wolnymi i byli pewnego rodzaju strażą 

pogTaniczną, zostającą pod rozkazauni starostów królewskicll.· A lt~ 

w dzikim kraju, narażonym na nieustanne napady Tatarów, szybko 
dziczeli osadnicy. W gnmcie rzeczy nie uznawali żadnej nad 
sobą władzy, a żyli najczęściej lJozbojean i grabieżą. Ich łupieskie 
watahy zasłynęły z lTIf;stwa w przedsiębranych na własną rękę 
wyprawach. Watahy te napadały karawany kupieckie, wa.l czyły 

z T!lt;wami, niepoko iły Turków, a jedni i clruclzy mścili się za to 
napacl:tmi na ziem ie Rzeczypospolitej. Królowie polscy niejedno· 
krotnie zwracali uwag~ na Kozaków; Zygmunt Stary, a następnie 
Zyg-mnnt Angust rozkazali staro tom swoim nie dozwalać im na 
łupiestwa, zaś Stefan Ba.tory polecił ich sp i sać w regestr, wy­
znaczył im żołd i niesforne bandy starał się ująć w karby woj­
Rkowego htd ll. Na każde wezwanie króla 6.000 Koza.ków mialo 
się stawi ć w gotowości bojowej. Ale ci z owyc h Kozaków, 00 
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wiedli całkiem niezawisły, rozhukallY ży wot i Jli by wiatr swo · 
bodny hulali po stepach, chcąc zapewnić sobie mtdal całkowit;l 
swobodę, ucieka.li za tak zwane p o r o 11 y, to jest skały, tworzące 
wodospady na Dnieprze. Z czasem zbiegowie ci założyli Ila wyspi e 
Bazawłuku warowny obóz, nazywany S i c z ą. Tutaj prowadzili 
naprzemian życie. to hulaszcze, to wojownicze, a zawsze zaW3-
dyackie. Odważni do szalellstwa, zasłynęli ze swoich wypraw wo· 
jennych, w których awa,nturniczość walczyła o lepsze z nadzwy· 
czajnem zuchwalstw,em. Na małych, zwinnych, a chybkich, ja,]w 
strzały, łódkach, zwanych c z aj k a m i. wyprawiali s i ę wzdh~. 

Dniepru lub na morze Czarne i napadami na ,vybrzeża niepokoili 
nieustannie Turków i Tatarów. Te ni eobli czalne Rzalel'l.st"va do roz 
p~czy doprowadzały napastowanych i straszny niel-az pO'wodo­
wały odvyet. 

Kozacy w Siczy Zaporoskiej stanowili jakg'dyby braetwl); 
do którego miał przystęp każdy chrześcij anin. Ucieczkę też znaj · 
dowali tutaj ludzie wykolejeni, lub pragnący zakosztować I!aj· 
straszniejszych awantur. Szlachcic, któremu groziła lmra śmierci, 
łotr, co uciekł z pod szubienicy, chłop, pragnący wyzwolić sj~ 

z pod ucisku , szedł , jak w dym na Zaporoże, gd zie wszyscy byli 
sobie równi, gdzie każdy mógł doj ść do władzy i znaczenia, byle 
tylko był gotów na wszystko i śmie rci śmiało pat'rzał w oczy. 
Kozacy nazywali się towarzystwem. Żyli razem, razem zwycięż ali 
i ginęli razem. Straszni w walkach z wrogami, wspierali s ię wzajem 
i choć z naj rozmaitszej skła,dali s i ę zbiera,niny, byli w stosunkI! 
do siebie bardzo uczciwi. Kradzież ś ród towarzystwa była nierna l 
zupełnie nieznanym wypadkiem. Aczkolwiek głó wnie wojowaJi 
z Tmcyą, a podlegali w'ładzy króla, łupili nieraz i ziemie Rzeczy­
pospolitej. Czasem jawny bunt podnosili. Poskromił ich w swoim 
czasie hetman Żółkiewski i zmusił do uległośc i królowi. Ale owe 
bunty powtarzały s ię nieustannie. 

Dwie były po temu przyczyny. 
Lud osiadły na Ukraini e Uni ę Brzeską uważał za zamach 

na swoją wiarę, a Kozacy, śród których panowało prawosławie, 
stanęli po stronie dyzunitów i stali si ę najbardzi ej widomym zna­
Idem rosnącego n.iezadowolenia. V\T ~woje ręce ujęli ster walki 
z unitami i pod hasŁem obrony w~ary prawosłavvnej coraz części ej 

rwali si ę do bron i. Drugą przyczyną buntów kozaddch były lls i­
łowania magnatów polskich i ruskich, k tó rzy, władając na, 
Ukra,in ie olbrzymiemi dolJ ram i. i'ita rali R ! ę lud, nawyl,ły do w01-
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nosel, doprowadzić do tak iego titallU pou(]austwa, w ' jakim 
gdz1eindziej znajdowali 'i ę chłopi . Od rodzin osadniczych zaczęto 
d magać się ocl r:1bi~w i 3, pańszczyzny i czynszu, a lud opierał 
s ię temu i na Siczy do oporu znajdował najmocniejszą zachętę. 
Wszystko to niepokoiło panów. Bali się oni, aby zaraza wolności 
kozackiej nie przeniknęła zbyt szeroko i lmtlziem tego coraz­
ostrzej występowali przeciw Kozakom , W r. 1637 powstali chłopi 
na UJuainie, a na Zaporożll zbuntowali się Kozacy i pod przy­
wództwem Pawluka rozpoczęli rzeź szlachty, księży i znienawi-· 
dzonych żydów-al' ndarzy. Bunt krwawo poskromił Mikołaj Po. ­
toclu, a ejm, zebrany następnego roku, postanowił odjąć Koza­
kom przyznane im poprzednio przywileje i zrównać ich w pra­
wach z chłop:1mi . 

Król Władysław widział tę niesprawiedliwość i rozumiał do ­
brze, jak groźne następstwa uchwała 'ejmowa spowodować może, 
ale był bezsilny wobec wszechrrriożnej woli panów i szlachty. 
Istotnie krok ten wstrząsnął Ukrainą. Niezadowolenie coraz gwał­
towniej zaczęło się szerzyć, a znalazł się człowiek , który to nie­
zadowolenie uzbroił , rozdmu chał i pod hasłem obrony wiary świę­
tej a praw ludu rzucił do walld z Hzecząpospolitą. 

Człowieki em tym był Bohdan Chmielnicki. 
Miał on mt iczy zasłużoną sławę wielkiego. wojo'"V11ika, 

gdyż istotnie znał się doskonale na wojni,e, był mężny, jak lew, 
a tem straszniejszy, że z męstwem łączył żelazną . wolę, niesły­
chany spryt i przebiegłość . Wiodła go niezmierna pycha, a roz ­
płomieni a ła st raszna chęć zemsty za doznan e krzywdy. Ale te 
krzywdy były natury osobistej, Sługa możnych panów Koniec­
polskich, niejaki zapliIl ki porwał mu żonę i zagarnął futor. 
I to wznieciło w hmielnickim gniew niepohamowany. Po rusku 
zwał się Chmielem, po polsku Chmielnickim. Podawał się za 
szlachcica, ale szlachectwo jego było wątpliwe . Przy swoich zdol­
nościach i wielkiej energii móg'ł i w zgodzie z Rzecząpospolitą 
dojść" do wielkiego znaczenia. Ale gwałt, jakiego doznał, obudził 
w nim nienasycolle pragnienie zemsty, a przy nie pokojności cha­
rakteru szatan pychy wiódł go na bezdroża. Nie znalazłszy spra­
wiedliwości ani u hetmana, ani na Sejmie, skorzystał z tego, 
że wzburzenie przeciw szlachcie i księżom wzmagało si ę na 
Ukrainie, wyczekał stosownej chwili i do 'nagromadzonych pro­
chów przyłożył płonącą żagiew swojego gniewu. Wówczas wy-
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buchł pożar ta,k olbJ':tymJ, .te wszystkie siły.Rzeczypospolitej przez 
długie lata nie mogły go ugasić. ' 

Walka, którą rozpoczął Chmielnicki, tem była groźlliejsz<1, 

że pogodził on Kozaków z ich największym wrogiem, Tatarami, 
i zyskawszy widokiem wielkich łupów pomoc cha,na ta,tarskiego, 
dwie potężne siły zjednoczył pod swojem dowództwem. 

Król na wiadomość o buncie przewidział odrazu wielkie 
niebezpiecze11stwo i na drodze układów pragnął je zażegnać . Ale 
panowie sami rozpoczęli wojnę . Hetma.n wielki koronny Mikołaj 
Potocki, 11ie zważając na wolę króla, posunął s ię z wojskiem na 
Ukrainę, a syna swoj ego, Stefana, wysłał w przedniej straży z od­
działem 6.000 ludzi. Pod Żółtemi Wodam i Chmielnicki zniósł ze 
szczętem to wojsko, ~L :syn hetmański głową przypłacił nieopatrl­
IlOSC ojca. Z'wyci ęski Chmiel ru s zył naprzód i pod Korsuniem 
st.arł si ę. z resztą wojska, które wied'li ojciec Stefana i hetma~1 
polny 'Kalinowski . Hozporządzając ogromną :s iłą, Chmielni cki 
i tutaj odniósł walne :twyci ęstwo, a obu hetmanów pojmał do 
niewoli. 

Po tych t ryumfach zwycięscy Kozacy i Ta.,tarzy po ' \1D' i~i ' , 

::jię naW ołYJ1, a drogę ich znaczyły straszne łupiestwa, mordy 
i pożary_ J edynie ' łynny wojownik, kniaź J eremi Wiśniowiecki , 

poskramia,ł krwa,wo zapędy Kozaków, ale s z czupłe siły, któremi 
roźporządzal, nie pozwoliły mu zmierzyć się z samym Chmiel­
nickim.Więc straszny człowiek, upojony powodzeniem, szedł 

dalej w głąb Rzeczypospolitej, zedł przez morze ognia i pło­

mieni, jak krw::Lw'Y duch zemsty i sza tan zniszczenia. Na vVo­
łyniu pod Pibwcami pospolite ruszenie, zgromadzone licznie, ale 
dowodzone przez niedołężnych i tchórzliwych ,vodzów, llliało 

stawić opór dalszemu pochodowi Chmiela.. Tymczasem na wia­
domoŚĆ, że wraz z Kozakami posuwa si ę i horda tat::trska, straszny 
popłoch zapanował w obozie polskim - i wszystko, co żyło, rzu-
ciło się si'omotnie do ucieczki. 

Ogromny, pełen bogactw obóz pol ki i O pięknych d ział 

dosta.ło się zwycięzcom. 

Nigdy taka hal'tba nie spotkała or~ż<1 polskiego l. nigdy 
dotąd R.zeczpospolita nie czuła, si ę tak bezsilna, a jej wróg nigdy 
n i ę był t.ak potężny. Krwawy miecz okrut.nego Chmiela zawisł 

nad Polską, jak zwiastun c::tłkowitej zagłady . 

Na domiar klęsk i nieszczęść w trakcie tej wojny umarł 
król Władysław (1648), opłakiwany przez cały naród, a żałowany 
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nawet przez Kozakó\\" , k tó rzy, niosąc oglell l zniszczenie, nic 
prze::itawali ci ągle odwoływać się do sprawiedliwośc i króla. 

Ulun ielllicki widział kraj bezbronny, oddany na jego pa8tw~ . 

l-tozum i ał przecież , że nie może ujarzmić i poddać swej władzy 
\ mimo wszystko 'potężnej jeszcze Rzeczypospolitej, nie śmiał nawet 

marzy6 o czemś podobnem. Zwycięst'wa zaprowadziły go nie­
'wątpliwie dalej, niż sam mógł si ę spodziewać. I nasycił ju" 
pragnienie zemsty. W ojna stawala się bezcelowa. Ale upoiły go 
powodz·enia, olś uiła wla!Sna wielkość, odurzyła władza. Więc szedł 
clalej. Podstąpił pod Lwó'w, zadowolił się okupem, a potem ruszył 
na ZamoŚĆ i przystąpił do obl ężellia t ej twierdzy. I stał pod muranli 
Zamościa i g'tosił szeroko, ż e ni e chce walczyć z królem i z Rze .. 
cząpospolitą, ż e mi ec.z swój wydobył jeno przeciw gwałtom 

magnatów i ich straszn emu 11:1 Rusi panowa.niu. Twierdził , ż e 
pragnie porozumieć s i ę z nowym królem i czekał na wynik elekcyi, 
a dawał do poznania, ż e Jana Kazimierza, drug'iego syna Zyg;m ul1" 
tow1ego, chce 'widzieć królem polskim. 

Gdy tedy J an II Kazimierz (1648-1668) obrany został, 

Chn'lielnicki nie mial właściwie powodów, by dalej wojnę pro­
wadzić. Jakoż na życze ni e nowego króla cofnął s ię z pod Za­
mościa i wrócił na Ukrainę . Ale rozumiał, że nie zdoła już ugasi{; 
wznieconego przez s ię pożaru , choćby sam sta,ć się miał pastwą 

jego płomieni. Nadto os iągnięte tryumfy bezgraniczną przepełniły 
go pych ą. Widział niemoc Polski i czuł swoją siłę i hardem 
okiem mierzył to bezkresne morze zbrojnego ludu, które go ota .. 
czało , a któ re posłuszne było każdemu jego skinieniu, byle tylko 
dalej walczył i zwyciężał. Więc choć się cofnął , groźnie po ­
trząsał mieczem. Delegacyi polskiej., która pod przewodl1lictwem 
Kisiela wysła~la została do Perejasławia dla układów, wygr~~żal 

n ieustannie nową, jeszcze straszniejszą wojną i żądaniom swoim 
żadnych nie stawiał g ranic. Jakoż za podszep't.'trni Moskwy, Tur­
cyi, a ll1 0ż e i własnej pychy, na wiosnę r. 1649 na nowo roz­
począł kroki wojellne. 

Połączywszy się' z chanem Isla.l11em-Girejem, zgromadz il 
Cbmieln icki 300.000 wojska. , 

Z s iłą k'tką stanął pod Z bara.ż elll1, gdzie kilkanaście tysięcy 
wojska pol kiego, którem dowodził J ere:rni Wiśniowiecki , w ciągu 
półtora miesi~ca najstraszniejsz,e odpie rało sztunny. Jan Ka.zinnierz 
nadciągnął Zbarażowi z odsieczą, ale otoczony pod Zborowem, 
poniósł klęsk~ . która najfata lniejsze mogła pociągnąć za sobą 
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nas t<pstwa. N"a :';ZczI:;SCle, układy z chanem doprowadziły do Zi] ­
wieszenia broni, ,vobee czego i Ohmielnicki zmuszony był wojny 
zaprzestać . Ale ugoda. zawarta, w Zborowie, nacl sl:arpnęb pOW[lg,~ 

R zeczypospolite.i. 
Na mocy tej ugody Ohmielnicki został hetmanem kOZ[l ckillt 

l na rezydencyę swoją otrzyll11al mia,sto Czehry i1. Kozacy zrównani 
zostali 'w swoicll prawach ze szlachtą, a okrąg ich rozciągał i,'1 
na województw:\' ki jowskie , czerniho'yskie i braeławskie. Z , \"0)­

jewództw tych mieli by(~ wypędzeni Zydzi i Jezuici, a metr ; 
pol.i ta kijowski winien by;l odtąd zasiadać w senacie. Zażą cbl 

także Chmielnicki " zupełnego znies ienia unii , a i tego 'wmunkll 
ni,8 śmiano odrzucić, lecz odłożono do decyzyi najbliż ~zego sejnn' . 

Ale ugoda z1Jorowska nie zażegnała rozpętanejhurzy. 

Chmielnicki musial się liczyć z tJlumem, którym dowodzil, ,l ,,;rjel­
ki e powodzenie l'ozpłomieni [l.ło w nim j tak już niezmierną pychQ. 
G twnie własnym zacząi marzyć hetman ~wzacki. \iVięc pocld:11 
s il:; wra z z Ukntiną s u łtanowi tureckiemu i nową wielką wO.ill' ~ 

" i\'ypowiedział Rzeczypospolitej. 
'vVspierany przez sułtana, zgromadził 400.000 Kozakó,,", 

Turków, T atar6w i, starając się w całej Polsce wywołać bunt~· 

c hłopskie, zawisł znowu nad krajem swą straszn ą a złowrog~ 

siłą , jak chmura, niosąca ostateczną śmierć i zagładę , jlJ e i Rzecl: . 
pospolita zdobywała się na ogr!n1ll1Jy wysiłek i, czując straszlH' 
lJiebezpieczel'lstwo, wystawiła lOO-tysięczną siłę . Skł~~dała się t Q 
siła głównie z pospolitego rusz!e;nia, a 'po pogromie piławieckil11 

})ospolite ruszenie llajwiększe mogło wzni ecać obawy . 
Dnia 29 czerwca 1651 roku wojska nieprzyjacielskie spotl,al,'" 

ti j c: pod Beresteczkiem, małem miastem, położonem nad rzeką 

Styrmll, na Vvołyniu. 
W historyi woj en polskich była to jedna z nujpamiętniej­

s zych batalii. 
Trzy dni tr'waly krwawe zapasy, a w c iągu dwu, dni pien\'­

szych przewaga była po stronie Koza,k ów i hordy . Trz€ciego 
dni~~ oba wojska, uszykowane do boju, od samego ran a stały 

l1aprl:eciw siebie w pogotowiu wojennem, stały milcząco, niem­
chomo, ja,kby dwa olbrzymie wały, ' najeżone żelazem i stalą . 

a mocą wyższą przygvvożdżone do ziemi. ' 
,Jak Ka zimierz , stojący na czele wojska, cqciał już zanie 

chać bitwy, ale Jeremi 'VV4śniowiecki, dowodzący lewem sluzydlcJll 
l)olskiem, dopraszał się u ~ ilni e , aby mu d31lO rozkaz do ataku . 
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Król. jakl)y wiedzi ony szezt; tili\\'e ll l przeczuciem, Z Jllie l lił Jl<1gle 
~da'nj e, przych ylił si ę do tej proś by i, 7.wracając s ię ku lewemll 
,;k rzydłu, wielki krzyż. zakreśli1 w powietrzu. Natychmiast Q śm ­

naście cho rągw i jazdy polskiej skoczyło do boju . A .na, czele huf­
(;(n\' . mknących przez rozl eg'łe błonia, pędził straszny J eremi 
i 7. rozwiallym włosem, bez zbroi, bez hełmu, gołą szablą, wy­
('i'lgniętą w kierunku nieprzyjaciół, miejsce chwały wskazywał 

"wuim rycerzom. Poru szył l:i iQ na, ten widok obóz przeciwny i jak 
p ,'zcwły, wylatujące 7. ula, sypn ęły się na, błoni ;;~ n ieprzejrzane 
l'my jazcly tureckiej, tata,rsk iej, kozackiej, a sułta ni G;:ll ga i Nu­
radYll ,,'iedli tQ olbrzym i ą masę . Podniósł się olbrzymi. tumai1 
kurzu i śmi e rte lnym caJun em przesłon i ł walczące szeregi. Na po , 
moc Jeremiemu ruszaJy nowe p ułki , a IG~żdy z nich ginął w czar­
nym rozpylonym tumanie, ja,k by w mrokach przepaścistej n ocy. 
I )o mknęło do boju prawe skrzydło i środek, rwała chorągiew za 
chorągwi ą, dziel:i i ątki tys i ęcy mieczów i k opii rozpocz ęło pracę, 

a huk arma tni wstrząsał nieustannie powietrzem, łączył się 

z t rzaskiem samopałów , z chrzęstem ręczn ej broni i przeraźliwym 
okrzyki em h ::tlłakujących Tatarów. Powoli olbrzymi słup kurZ1l , 
ag'nia i dymu, jak by pod wpływem wichru ustępował lm nie ­
lH'zyjacielskim taborom, rzednął, chwiał się i cofał. To jazda pol­
;-;ka parła niewstrzynumie na.przód , a ni ep 'zyj ac ięl zaczynaj "io,z 
jui rozp raszać pod jej śJuie r teln mi ciosami. 

C' hmi elni cki nie brał dotąd udziału w pit,Yie. 
Pozostawiając główn i e swoim sprzymierzeńcom zmagani,:') 

;-;it: ll a błoniach z siłami polski emi, sam na czele 100.000 Kozaków 
I'll l:izył przez, lasy i, ni e po,trzeżony w obozie polskim, okrążał 

plac bo.i u z p rawego skrzyclła i tyłów. Zająwszy wszystki e prze­
])1'1:1 \\'y, osadziwszy przej ści a pomiędzy bagnami, ukazał s i ę nagle 
11;.1, les isty ch wzgórzach i jak 'wąż żelazny zaczął się staczać całą. 

::;wo .i ą dhlg'ością na błonia . Podc7.as gdy ni emal całe wojsk o polskie 
zaj ęte było wal ką z potęgą chana, dwa po tężne ramiona, zi eją~e 

o~' ll i em , opasywały ju ż wal czące szeregi Polaków. Okropne nie­
Ilezp iecze llstwo zawi sło nad al111ią i całym bytem Rzeczypospo, 
litej , Ocl czuł to kró l i wodzowie polscy , ale tylko chwilę trwała 
ta g roza . Chy t ry Chmiel jednego n ie przev,riclz i a ł. Li czył na oclp{)l' 
T1lI'k ó,v i Ta ta rów, tymcz'asem wtedy 'właśnie, gdy wychylił s ię 
z lasów. i jedni i drudzy pierzcha.1i już w n ieładzie, a .ja,zd a polska 
('o raz żyw i ej n astępowała . ~ a ,,, idok tego pogromu zatrzymał się 

('hm ielnicki , lec z nie upadł na duchu i nie zwątpił jeszcze w z'vy-



cię:itwo . ;::;koczyl żywo do chana, by otworzyć mu oczy i oll­
wrócić kl ęskę . Ale ::>am chan, nlJUly w nogę, a rozwścieczony 

uóleun i widokiem ::;trat ponie::>iouych, szykow~ł ' ię wl::l~ ni e do 
uc ieczki, gdy stamlł przed n im hetJma.n kozacki. Widok 'przy­
mierzet'lCa w takim momencie zatrząsł chanem i zdwoił jego 
wściekłość . Nim Chmielnicki zdążył otworzyć usta, ka.zal go 
pochwyci ć. :,;krępować i prz wiązać powrozami do konia. loczem 
rzu c ił :,;i ę do ucieczki, a za riim, wiedziony przez Turków, nlknął 
poha l1 biony hetman kozacki, wści ekły, bezfiilny, złorzeczący cha­
nowi , który mu wyrwał zwyci ęstwo . zdradził hmliebnie i wlókl 
za !-i o b<l , jak ::>wojego j eńca. 

200.000 Kozaków pozostało pou Bere::;teczkiem, ale llieobec­
no~ć Chmielnickiego unieruchomiała tę olbrzymią m:!sę. Była. to 
arm ia bez wodza. Popłoch , wzniecony bez istotnych przyczyn 
po tygodniu oporu, skłonił masy koza.cki e do bezładnej ucieczki. 
11u:,;zyta za niemi jazda pobka i :,;tra::>zną rzezią zakOllczyła t ryumf 
polski na polach beresteckich. 

Kazaju trz należało rozpocząć pOgCIll, rozbi ć bezładll e klWI 
i stanowczem dokol1czeniem pogromu zapewnić pokój Rzeczy­
po:,;politej. Jakoż kl'ól ch ciał t'lI::>zy(~ do Kijowa, ale woj:,;ko. ]10-

zo .' t:1jące na, żołdzi e . było niepłatne, a. szlachta, niecb ęt\l :l królowi , 
dosyć miała z\\"ycięstw i pra-gnęła już tylko wTócić czempr.:;c1z\:j 
do domów. ł;:-aclaremnie król przekłada ł i pro ' ił , nadfU'emnie przed · 
'Ławiał łatwość dokOl·lczen i ~1. rozpoczętego dzieła. 'zlachtt hył:l .. 
g;łu cha i hurmem uciekab. z obozu. Wobec tego i J :lll K<)zi llli erz 
i;muszony był porzucić plac boju i wróci,ć do vVa.l':;,.zawy . 

. Świetne zwycięstwo ocaliło Jheczpospolitą , aJe nie zakOli' 
('Zyło walk z Kozakami i Turcyą. 

C'hmirelnicki dźwignął się z pogromu, pogodził się z chanem 
i . w roku lla.stępnym odnowi ł kl'wa.wą wojnę. Klęskę pod Be­
resteczkiem wynagrodził sobi~ klęską, za.dn>llią wojskom polskim 
pO,d Batohem , gd zie zginął hetman Kalinowski , a także jeden 
z najznal' omitszych rycerzy polskieh , Marek , 'obieski , oraz bdat 
najpi ękniejszej młodzieży. 

J an Kazimierz zebrał 60.000 woj:,;ka, ruszył na Podole i oko­
pał się pod ŻwaJ'l cem. Tutaj zawarł pokój (Hi53) z oblęgaj~lcylll 

go chai1em tata,rskim, który obiecał zwrócić się przeciw Kozakonl. 
Ale Chmielnicki nie cIał z' . wygTaną. Polegając· na Turcyi, chciał 

połączyć pod swoją władzą Ukrainę i Mołdawi ę, lecz gdy te na, 
dzieje zawiodły, zWTócił s i ę w inną stron ę i poddał się caro'wi 
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mOi>kiewi>kielllU V{faz z calą Kozaczyzną. \Yojna. z l\'[o~k\q roz· 
gorzała teraz i z dwu letnią przerwą ciągnęła się lat kilkana~ci~ . 

Hetman ,,-ie lki korolluy, ::-\tanbław Potocki, ·odniósł wielk ie zwy­
cięstwo 11<1(1 Mo~kwą i Koza.kami pod Ochmatowem (1655), l\le 
an i to zw)'cięi>two, acUi dalsze t ryumfy o ręża. pohkiego n ie przy­
niosły jllż Hzcczypospolitej korzy'ci. 
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XIV. 

NAJAZD SZWEDZKI. HOZKŁAD PAŃST\iVA. 

PrzyczyJlą tal;;.iogu ::;ta.J1ll rzeczy było ogroJ1lne wyciellCzenie 
kraju, nie,'naski we\VIl (~trzlle i roz::;trój , wkrada.jący się we wszyst­
k ie dziedziny życia pal'lstwowego, f\"ieu,'tanne wojny powiększały 
1!,' rozę ],JOłożenia . "'- lwdomiar nie::;zczęści<1 nowy potężny wróg­
miał lliebawem najee ilać ziemie Hzeczypospolitej. 

\V rogiem tym była Szwecya. 
Powodem najaZd1.l był spór o tron szwo(lzki, do którego 

ZygmulIt III, a następn.ie jego . ynowi'e llie pJ'zesta,\'ali ro~cić 

;;ohie pretensyi. \ le szlachta nie c hciała wojny zo Szwecyą, 

\\' 1'. 1(j:i3 zlJJwarty zostal w Sztumdorfi e roze jm , który miał 

trwae lat 2G, a na mocy któ rego Szwedzi utrzymali IJlflanty, lecz 
o pll~cili Prusy. O(ly wszakże król owa. szv,o(lzka, Krystyna, zrzekła 
si c: tro llU na l''l.ecz k::;i ęcia Dwóch }Iostów, Karola. C ustawa, Jan 

\" az imiorz zaprotestował jJl'zeciw zm ian ie (1,v11<[ 'ty i. P01l1i ~dzy 

d \Yoma k rólami wszCzął siG spór o tytuły . Karol C ll'ita \\'. ,yjclząey 
o:-:łal,icll i e .' R.zeczypospolitej, spór ten postanowi ł wyzyskać 
i. llzy:-:ka wszy zgocl c: ,;ejnm :-:zwetlzkiego, rozpoczął w 1'. 1 (ji) 5 

WOjllQ z ;Polską. 

\Vódz szwedzki "Wittenbel'g na czole 17.000 ,,'ybo l'ovvycl1 
żołlli~ rzy wkroczył do W ielkopolsld i od tej <1zielll iC'y za czął o]Ja­
nO \\",\' \\ 'anie R zeczypospolitej . 

W obozie Rz\veclzkim znajdował i:'ię n iejaki ' H ieronilll Ha­
tlziejow:-:ki. osoh isty wróg króla, zdl'ajc;) i przedawczyk, człek 

możny a m"c iwy, pe łe n pychy i namiętllo~ci, które zagnaJy go,) 
na dwór Ka rola rimitawa . skłoniły do pod::;zc'l.llw;lll ia Szwecyi 
przeciw własn ej ojczyźnie. Hadziejowski floroznmiał ;-;i~ z woj :3 -
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wodą pozo.albkilll, Krzysztofem Opalil't~k im, który stał pod 
Lj~ciell1 na czele pospolitego mszenia. i bronić miał kraju przed 
,,· targnięciem wroga. o lmli t'\ti ki przeszedł na stronę Szwedó\\' 
i wplywem swoim ,ddollil szlachtę do poddania się Karolowi 
nllstawowi. Inny zdrajca, hć tm,m wielki li tewski, J anusz książ~ 

Hac17.iwill, również porozwłlli,~ł si~ ze Szwedami i poddał im Li twt,; . 
~y ówczas zaraza strasznej zdrady przeniknęła kraj cał y 

i wielcy pU,IIO wic. szlachta, wojsko, wszystko zacz Qł9 sprzymie · 
rzać się z uajezdłlikimn. Niebawem zjechał do P olski Karol Gustaw 
i szedl przez ziemie Hzeczypofipolitej, jak t ryumfator. Forteee, 
za mki. miasta, powia,ty. województwa, eałe dziehlice zdobywał 

bez wystrzału. Nawet stolica pmistwa, \iVarszawa, przeszła bez 
o)Jl'Onr w ręce najeźdźcy. Z kolei Vrzyszła kolej na. Kraków, 
broniony (lzi"lnie przez wielk iego wojownika Sterau:=t Cza r· 
nieckiego, l<tóry w owej st rasznej chwil i niemal s:nn :ieden po­
zo tal wiel1l1yrn Rzeczypospolitej i J aJoowi Kazimierzo·wi. Ale nie 
widząc mO'l,ności dalszej ourony, poddał Kraków, wymuszają c na 
Szwedach za::izczytną kapitulacyę . Czarniecki zgodził się zawies i(~ 

kroki woje\lne za ledwie na przec iąg miesiąca . Twierdzę opuści! 

,rraz z 7.<~!ogą l>l'zy odg'iosie 'bębnów, z rozwiniętemi ohorąg'wi ami. 

V? oj~ko swe poprowadził na pogranicze Śląska i tam, chmurn -
a gniewny, lecz pełen ciucha patryotycznego i m ęstwa, czekal 
nice iel'pliwie chwili, lir zerwać się przeciW' Szwedom. 

v.,r owym ezas ie Moskale panoszyli s ię na Litwie. Car Aleksy. 
za jąwszy WilllO , UŻylV~LJ j uź tytułu wielIdego księcia litewskiego 
Chmiel ll icki lIa czele Kozaków, 'a przy pomocy Moskali zapuści ł 

s i ~ aż pod Lwów. Z tych klęsk sko rzystał zdradziecko elektor 
bl'<1llue lrul'ski i zbrojl l lą. rę k ą. zaj ął Prusy Królewskie. Resztę pall­
st\\' :l opa nowywali ~z,veclzi. Zdawało si ę . ż e osta,tnja godzina 'Wy­
b i ła dla. Polski. 

Kie:;zczęś liwy J,Lll Kazimierz , opuszczony przez naród, mu­
sial na ' I ąsku szukać dla siebie schronienia, 

,y takiej ciężldej dla Rzeczypospoli tej cbwili znalazły s i ę 

przecie'i: serca gorące i ofi~~l'n e, dusze czys te, brzydzące s i (~ 

z dradą , znalazło . i ę poczucie hOln'Ol'U; m ęstwa i woli. Magna ci 
i dostojllicy. za któ rych przykładem poszła szlachta. łudzili s i ~, 

że ::::>z 'Wedzi zmuszą Moskali do ustąpieni a i przywiodą' do posłn­

sze t'lstwa Chmielnickiego. 1\1 ieli nadzieję, że przyjdzie do Unii ze 
.' z ,yecyą · że 'w 'zystkio prawa, i przywileje zostaną zachowane. 
'Tymcza em Sz wedzi zachowywali sil; w Polsce , jak \Y kraju 
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wrogim, deptali obo,,'iązujące pra\\'a , dopuszczali się najstra z­
niejszych łupiestvir i gra,bieży, Buntowali s ię chłopi, zaczęła, po­
woli przezierać zaślepiona szlachta, a prawi patryoci czekali 
tylko korzystnej chwili, by ' wydać ha sło do ' boju, pOYi'stać , 
i zrzucić ha,ńbiące jarzmo ll1<iewoli. 

A takiem hasłem stała się obrona Częstochowy. 
W tej małej i shtbej fortecy, osłaniaj ącej swoimi nlUrami 

lda.szto r jasnogórski ze słynącym cudami obrazem Matki Boskiej, 
znalazła si ę garstka ludzi, którzy, ufni w , słuszność swej spraV\'y 
i opiekę cudownego obrazu, odważnie stanęli do walki z potęg:) 

. króla szwedzkiego. Gdy SZ'wedzi zażądali pcddania fo rtecy, przeor 
Paulinów, ksiądz Augustyn Kordecki, odmówił temu żądaniu, 

choć miał do obrony zaledwie 160 żołnierzy, obsługę 1)rzy dZ1-1 
łach i garstkę mnichów, nie znających rzemiosła woj.ennego. 
Vnecly g'e11erał szwedzki Muller nadciągnął z kilkutysięcznem 

wojskiem, opasał wkoło twierdzę i, spali,wszy okoliczne wioski , 
rozpoczął straszne bombardowanie. Dzień i noc grzmiały ze 
szwedzkich okopów armaty - i klasztor jasnogórski tonął w ku­
rza,·\ie dymów, ginął w ulewie żelaza, ale sam grzmiał i bły .. kal. 
słał celne pociski .w gęstwę S'Woich wrogów, zabijał , raził, prz:r­
czyniał nadspodziewanie wiellde szkody swoim napastnikom 
i trwał spokojny, wyniosły, niezdobyty. Po takich dniach walki 
rozpoczynały się dni daremnych układów, których próbował 

Szwedzi - i znowu huk al1lllatni wstrząsał porwietrzem, znowu 
morze plomieni oświetlało niezdobytą twierdzę i haJlbę szwedzkicl i 
wojowll ików, co tyle krajów zawojowali, a jednej małej for teczki, 
bronionej przez g'arstkę żołnierzy i mnichów, zdobyć Q1;ie byli 

, w stanie. N a domiar tej hallby załoga klasztorna zaczęła urz~·, 

dzać wycieczki i rąbać 'Szwedów w ich własnych okopach. 
Oblężony klasztor n ie tylko się bronił, ale i oblegających 

do obrony i _czujności zmuszał. 

Ghlchy, lecz bezsilny gm-iew chodził po szwedzkim obozie. 
:MUlle]' , zaci skał pięści, wygrażał "przeklętemu gniazdu za.bobo­
nó~v" c10szczętJną zag-ładą, znowu rozpoczynał ogietl i znowu 
przekonywał się o swojej bezsilnoścl. PodziiW wraz z .za.bobonnym 
strachem zaczął ogarniać prostych żołnie}"zy i oficerów szwedz­
kich. Spostrzeg-ł się wkońcu Muller, że nie zdobędzie ldasztonl 
i z wściekłością a rozpaczą w sercu zaniechał oblężenia : w noe 
eiemną, zwinąwszy cały obóz, znikł ni espodziewanie z pod 111 1I­

róW" tryumfu.iącej fortecy. 
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.\ 11lIk armat z pod CZt;stoc llO\\'Y rozlegał się . po f całym 

kraju, rozwiewał ciężkie mgły zaślepienia i ,vstrząsał :,;ercami 
lekkomyślnej szlachty. Ocknęlo się wre:,;zcie :,;u111 ienie narodu -
l ujarzmiona Polska powstala, jak lew, któremu podstępem Ila­
lOŻOllO pęta. Patryoci zaczęli si ę skupiać, co raz gTomadniej rwać 
"j(-' uo broni i szarpać w całym kraju 8z"'eda" Hetmani Potocki 
i 'LanCko l'OllSki wYl)owiedzieli ł nareszcie pO;3h~sz.eństwo k rólowi 
:,;z wedzkiemu i za,wią7.ali konfederacyę w Tyszowcach, do której 
przystąpił \v imieniu wojski litewskiego wierny ,Rzeczypospolitej 
liobnul1l Pa~veł Sapieha. Stefan Ozamiecki stallął [Joa czele bu­
lhąreg'o s ię ruchu i rozpoczął sła'Nną. wojnę part.yzancką.. 

WieJki ten bojownik, l1lGl,jąc małe siły, nie mógł :,;ŁaW:l.Ć 

(10 walnej ze zwedami rozprawy. Napadał więc mniejsze od­
dzialy i znosił je ze szczętem; większym zalJierał żywIllOŚĆ, prze­
('inal odwrót, psuł drogi , po ;ywal podjazdy, za,gami ał tabory. 
Dorwawszy się do armii samego Kal'oh Gu:,;tawa; szedł za ni ą, 

jak cie11 , we Llnie i w nocy nie dając chwili wytchnienia i spo· 
czynku. Woj~ko szwedzkie . niepokojone ci ągle, upadało ze znu 
żervia , ,yzdychało do rozprai\vy walnej, ale Czarniecki był nio-
11or hwytny. U'chódził przed pl'zemagaj ącem,i silami, krył si,~ 
\lo h,lach i puszczach, zapadał , jak pod ~iel11ię i równie niespo­
llziaJli e wyłaniał się t am,gc1zie go najmniej oczek1'''7ano. J ego 
żela.wa wytrwałość i niezd11ol'clQwa.na l'uchli\To~6 doprowadziŁa 
rio tego, że ' niL sall110 wspon1l11ieulie o Czamieckim ' przerażelli e 
Ilgarn i ało Szwedów. 'iVidziano go wsz,ę<lzie , a nik n ie wiedział, 

gdzie si ę zl1<:l,jcl uje i skąd ~.ię wyłoni. Bo też ' ll(l e rzal , jak p iorull 
i giną.ł z przed oczu, pk błyr;kawi ca. 

Przykht(l C'z<t l'lliecki ego oddz i ałał IW \Yszy:-;tkich . H.u:-:izył +~ 

" "I:e"zcie <I&;ó1 sz1'tcheck i, pdl'wali siC; do kOK i wideł chło]) i , 
i ~z\\'ed znala7.ł si ę, jalw złodziej w CU'th,\'lll domu, który ze 
'\'o'7.ee!t :-:itroill ogalUlęły plomien ie. 

Jan Kazimierz, w]'ór iwsży do kr::.tju, Saluą obecnośc i ą. swoją. 

podn i ósł 7.apał walc~ących . Jakoż coraz energiczni ej g rol1J i Ol~O 
~zwedów. A w walkach tych szczególniej oc1zuaczyli sic: chłopi , 

którzy często n'a własną. ręlcę two rzyli kupy, lI7.lJrojone \lo' drąg'i, 
ko 'y. widły i lIie miłosiemlie dawali s i ę Szwedom we znaki. Krói 
ze 'YZl'Hsz()niem clostrzegał zapal ludu w obronie kraju choeiaż 

rzą.dzą.ce w kraju tym warstwy strasz ny c i ężar, podc1 mistwa 
j '\"i.: iklm złoż:yty na ba rki mas chłopskich. Wir;c Jan Kazimj.er~ 
7,;1prag n ą l napraw i ć krzyrzącą. ni esprawiec11i\Vo~ć. Przebywaj::tc wa 
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Lwow ie, po:stauowił oddal: :s i ę pod iS [1ecyalną opi ekę -'latki 
Boddej, k tórej od CZcL::lU obrony Uz ę::ltoc lwwy ogół katolicki przy­
pisywa ł zwycir:stwa nad Sz,wedami, GL jed'llOCZe~l]i e uczyn i ć k rok, 
mający Lmolnić lud od ucisku. 

Za :s praw<:1 króla wielka uroczystość odbyła się w katedrze 
hrowskiej. 'IV świątyn i zebrali się dO::ltojnicy kościelni i ś wieccy, 
duchowiet1stwo, sz lac llta oraz tłumy ludu . .Po nabożell:s tw i e i k a­
zaniu Jan Kazimierz, otoc'lony senatoram i, przy .. tąpił clo ołtarza. 

i ~l'{)d sku pionej ci:szy złożył zamierzone ś luby. Ogłosiwszy 

.\fa tk~ 13o::lką Patronką j l\.rólo wą Pol ski, talcie :-ilowa wZrU::lZoUly 
krld wypO\\"j ed z iał : 

.. ( ;dy zaś z wielkim ból em ::le rca wyraźn i e widzę, że za łzy 
i llci .. k włośc ian Syn Twój, ;.;ędzi<t ::;pra.wieclliwy, smaga k l'ó­
le::ltwo moje w ostatniem siedlllioleciu powietrzem, wojnrurni i in­
ne m; kl(;skami , Przeto przyrzekam i ślu buj ę, że po przywróceniu 
pokoju , wraz ze "\vszystkimi ·tanami, wszelki ch użyj ę środków, 

cclem oclwl'ó eni a dah;zych ni eszczęść i postaram się, aby lud 
w mojem k rólestwie od wszelkieh obc iążeTl i ni espraw iedliwego 
IIciRkn lm·olni C . 

Po złożeniu ś lll bów przez króla padli na koJam1 zgrom a­
dzon i dostojni cy, Renatorowie, ::lzla chta , a ]locllmnclerzy biskup 
Trzebicki w illli eniu k lGczącego tłumu też sam e zlożył ~lu iJy . 

:\ iestety, śluby uroczyste nie zo:staly spelnione. IV toczącej 

się wojnie chłopi wymo\\rne Zł07.yli do \,r ocl~r , j::tk ich goraeych 
ohro(lcó,w zrna l eźć może . P olska w ' mi liollowych l\l:1saclt włościaI'l" 

::lkich. Zamiar ,,"yzwolen i:t tego ludu z kajdan ucisku byl świa­

dectwem, że promiel't świadomości pod wpływem strasznych 
niei"izczęść zapalił się na. chwil ę vV du szac h k róla i jego clostoj­
nil,-ó \\". );,ies tety, promi e l't zgasł szybko, a . ,łzy i u cisk włośc iau " 

jeszczo przez dlugie wiek i mśc i ć się mi a ły oknltn ie na Llabzyeh 
I 

losach kraj u. 
T ymczasem wojna toczyla się dalej, a ::lZczQsCle 'wojenne 

opuszcz:J.to bzwedów. :7vlllogie ]1artye partyzan cki e. t worzone prz '~ z 

· :;z l:lchtę ·, mieE-lzczan, chłopów, coraz boleś lli ej llcl\\'ały sę lI' e znaki 
najezdnikom . Pożar powstania ogarnął wszystk ie dzi elni ce polskie. 
Zielllia zaczęła się pal i ć- pod stopami na j eż dźców i w za wojowa . 
nym k raju za gorąco i za ciasno stało się sZlweclzkim lrapi eżni­

kom . . \. syt Llacya ich pogorszyła s ię znacznie, gdy Jan Kazimier:ć 

zawarł rozejm z Moskwą, : do wojny ze Sz we ]ami wciągnął 

Da lJi ą, Au:stryę i Tatarów. Elektor hrancl ebur"ki. w i cl ząc, że 
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tiz<.:zęście lJrze 'taje sjlrzyjać I\: arolowi Gustawo,yi: . od tąpil go 
i l'tj",mez Jano\vi Kazimierzo\\'i pomoc 'wą przyobiecał, ale WZ;] ·, 

nuan za t o zdołał uwolnić s:~ od składania hołdu Polsce z Prus 
książęcych, k tó re w ten sposób na zawsze już pod władzę swoją 
zagal'll[)ł. Karol C:u:,staw potrafił jednak uzyskać pomoc Hako­
czego, k tóry na czele 30.000 żołnie rzy wpadł na Huś Czel'wom., 
spustoi:izył ją strasznie, a po t.em posunąłsi~ w głąb kraju i łupił 
l\f<,lło]1olskę. Ale Hzeczpospolita, zbudzona ze snu, wyprężała już 

swoje mocal'lle ramiona. Porażkę za porażką. g'otował Szwedom 
Czarni ecki, a Lubomirski w odwet. za alapaść Hakoczego rzucił 

się d'o Siedmiogro'du i na obce ziemie przeniósł płomieft ·wojny . 
G dy za~ Dani::! najechała posiadłości szwedzkie, Karol Gusta IV 

wynió':lł ' i ę, jak n iepyszny, z Pol 'ki i przeciw DUllczykom zwrócił 
S\\'ój o r~z . Odwrót rozpoczął i łupieżca Hakoczy. Ale 11iezmordo , 
wany Czarniecki z Sapi ehą poszedł za drapieżnikiem na Podole, 
spadł , jak pioi'un; na czterokrotnie większe siły Rakoczego, pobil 
je na gło'wę i zmusił Hakoczego do przyj ę c ia haniebnych '\I':11'un .. 
kÓw. Po tem zwycięstwie pociągną,! za Karolem Gustawem do 
Da nii i tam, g1JH~ bią.c bez litośc i Szwedów, przeniósł wa1kę poza 
g ranice Polski i w cale,i Europi e rozsł awił swe im ię świetnemi 

7.wyc i<:i:i tlwami. 
W r. lG60 w OlilVie pod GdaJlskiem zawarty zos tał wre zcie 

pokój ze' ' zwecyą . 
Jan Kazimierz zrzekł się ostatecznie wszelkich pl'eten~yi 

do tróllu szwedzkiego, ~ Szwecya otrzymała Illflanty aż lJo 
Dźwinr: . Przyczyną tego pokoju, który po tylu ś\\,' e tnych zwy' 
cięstwach prz3~nosił nową stratę . b!r ła niemożność c1abzej walki 
ze Szwedami. g'd!;ż Moslnn . łamiąc pol~ój , prz ekroczyła. zdra · 
dzi ecko granice nzeczYPosl)olitej i nową wywołała wojnę . 

Powody tej wojny były następujące: 
W 1'. 1657 umarł Chmielnicki. Xowy hetman Kozakó\y, Jall 

Wyhow, ki, zawarł z Rzecząpospolitą ugodę w Hadziaczu. na mocy 
której Kozacy otrzymali przywileje Irówne szlacheckim, a woj rj­
wóclzt.wa bracław kie, kijowskie i czernihowskie znalazły si~ 

w tym samyJil ' stosunku do KOl'()ny, co Litwa na podstawie unii 
lllhelskiej. Ugoda w Hadziaczu za:pewniała na długie czasy pokój 
ze strony Kozakó"". a nadto najpi ękniej sze rokowała, na przyszło '),.~ 

nadzieje. l tego właśn i e obawiała s i ę Moskwa, i temu pragllE:h 
przeszkodz ić . Ale ni e poszczęściło f\ i ę w tej wojnie Moskalom. 
Przeciw Chow:ulskiemu, g ra , ującenm na Litwie. zwrócił s i :~ 

122 



stras1JIly pogromca Szwedów, Stefan Czarniecki i wraz z Pawłem 
Sapiehą stoczył zwycięską bitwę pod Lachowiczami. Moskale, 
mimo sił nieporówl1anie większych, stracili 40 dział, sto czter ­
dzieśc,i kilka chorągwi, mnóstwo jeI'teów, a całe pole bitwy gęstym 
zasłali trupem_ .A na Wołyniu hetmani Stani sław Potocki i J erzy 
Lubomirski zadali pod Cudnowem straszną klęskę inpemu z wo­
dzów rosyjskich, Szeremiet~ewowi. 

Podczas tej wojny, m.aog'ół bardzo dla Moskwy nieszcz ęśli­

wej, Kozacy trzymali częściowo z Rzecząpospolitą, częśGiowo 

z Moskwą . . vVreszcie nowy . hetman koza.cld, Piotr Doroszenko 
e poddał si ę Turcyi - i w ten sposób dalsza wojna z Moskw:) 

utraciła swój sens i swój cel pierwotny. Skutki em tego w r. 1G67 
stanął w Alndmszowie pokój na przeciąg la.t trzynastu, nie ·tety_ 
podobrrlie jak pokój w Oliwie, bardzo niekorzystny dla zwycięskiej 
strony. Rzeczpospolita utrzymała się przy ,Vitebslul i Połocku. 

ale Moskale otrzymali Smoleósk, caŁą Ukrainę zadnieprzaliską. 

i rozsiedli się w Kijowie, który oddany został wprawdzie na prze­
ciąg dwu -lat, ale już do Polski nie wrócił. I znowu, jak po­
przednio, przyczyną zgodzenia s ię na takie . warunki była g-rODl 
nowej wojny oraz wewnętrzne rozdarcie narodu. 

S11łtan turecki wyzyskał poddanie się Doroszenki i rzucił 

n~ ni eszczęsny kraj 100.000 hordy tatarskiej oraz Kozaków po-' 
wodzą ich zbunto1walllego hetmana. 

Teraz na widow:nię wystąp ił nowy a świetny wódz, który 
odznaczył się jllŻ vI' wjelu bitw,wh , aLe w tej nowej ,,vojni e do­
piero zabłysnąć miał całą pełnią ge niuszu wojennego. ,,\r odzew 
tym był Jalu Sobieski. Czarni ecki umarł w 1'. 1665. Przed sam;.l 
śmiercią przysłał mu król buławę hetmana Ilolnego. Po śmie r .; i 

tego bohatera Sobieski buławę polną otrzymał. 
Rzeczpospolita była tak wycietlczona, że Sobieski własny, n 

koszt,em wystawił kilka tysiQcy 'wojska i z taką g'a rstką posta ­
nowił zasłonić Itzeczpospolitą od nowej nawałnicy. Nadaremnie 
doświadczeni wodzowie starali się powściąg1l1ąć hetmana i wska­
zywali mu niepodobi011 stwo walki. Wódz ten nie znał niepodoc 
bieństw. Nie bil,cząc na wszelkie perswazye, poszedł na Ruś 'Czer-, , 
woną i z garstką swoich rycerzy zapuścił s ię pomiędzy niepl'ze-
licżone zastępy wrogów i znikł między nimi, jak lew 7Jnika 
W g'ęstwinie borów. Miał plan zuchwały, a tak niezgodny z ów­
czesl1emi zas::tdami prowadzenia wojen, że na,jsl'oJllotniej szą k] ęsk(~ 

powszechnie ITI II prze powi::t da no. Oto rozdrobnił swoje szczupłe 
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siły , rz uciŁ je na skrzydła nieprzyjaciół, a ",a.m szedł przeciw 
glówll~j masie, jaklJy umy~lnej szukając zguby. Pozwolił się ze 
wszystkich stron okqżyt, a gdy 100.000 Tatarów i Kozaków 
skullił J1<ł swojej o.'olJie. rZlleil :-: ię w obwarowane zawczasu wą­
wozy pod Podklj(·ami i t1ltaj jJost;mo;wił zatrzymać g'łówną sił,~ 

w rogn. ł'otl1.ajce, małe miasteczko, odległe o siedm mil od Lwowa, 
llatychmiatlt ze \"Hze<.;11 strOll osac zyły nieprzenikllioue tłumy uar­
harZ)TJ'lcÓ W i· z \\-śc icklo~cią rzuciły s ię na w; lły . Krwa,wo odparli 
ten c1tak obrollcy: k ilka tysięcy trupów zaraz w pierwszym dniu 
zal egŁo plac b ojn. ~zesnaśc j e dni . niemal uez przerw trwały za­
cięte szturmy, ale znakomite dowództwo Sobieskiego, męstwo 

jazdy polskiej, wreszcie \,,:tl eczność. łlłopów, którzy zlJiegli elu 

olJozu , n iezL10uytemi cZYlliły P odhaj ce. Tatarzy dali za wygraną. 

rozpoczęli układy. 

CUllotworem sztu ki wojeJlnej nazwano wów czas w l,1 aju 
i z~~ granicą wYJ1raw(~ Sobieskiego i jego zwycięsbvo pod Pod­
hajcami, a cały świat chrześc i ja ll>;ki podziwiał o'eniusz woj ellny 
hetmana i sławił jego imi<). . 

Rezultatem tego zW~\Te i ęstwa bTł pok 9j z T ata rami i pod­
dan ie >;iQ Doroszen ki ' pod \\'la (lzc: kr(,Ja . 

Tak w ięc Hze(',zpo:<poli ta, najpie rw cala zagamięt~ przez 

" ' rogów a później kolejno napa stowana p rzez potqżnych f'ąsi~­

(] {n y , otrzą sn c;ła ,' iQ z h::Uluy, zmyła ją krwią na niezli czor:ych 

[lo lach bit ew, a dzięki niezłomnemu męstwll , hartowi i po~wię­
een in wie rnych s \"ych synów, wydostała, s iQ z strasznego C'd­
mętu . .Ale ju ż amo nie bezpiecze llstwo, w jakiem patlstwo, t ak 
jak Polska rozlegle i h'tk niellawno jeszcze potężne, mogło s i ~ 

zna leź e, świa(] c zyło, że źl e się dzieje IV tym kraju , ż e msze.zą 

s i<=: na nim czyj eś wa(ly i bł<;dy, że po dobie świ etnego rozk.wiw 
wielkiej J'ła \\'y ,zbnżają s i ę lata Jd ęsk i 1111ad l\'l.l. 

.J akoż ta k hyło istotnie. 
A przyczyny takiego stanu rzeczy tkwily 11rzetl ewszystki9m 

\\. ,:;am y111 ustroju paIlst\\'a, w nieładzi e ogólnym , w samolubstwie 
. zbc ll ty, któta . s tając na straż,v złotej wolnoś ci . coraz lekko­
rny~Jni ej poddawała i'i i ę wpaywom wi elkich panów i coraz częściej 
S \\-oją złotą wolno ',ć :-;tawiała ponad dobro puhli czne. Prześladll­

wm1ie obeycll ·wyznail zenu;cilo si ę straszliwie. D'ywnicl znale~li 

opa rcie w l-ozaknch. clysycl nci zaś, n a.pastowani przez og-() ł 

:=;zlaehecki, ]) ie rw 'j połączyli sic: ze Sizwedami. Złota wolność SZi:l­
e h e~"\a zabiła ostatecznie stan miejs ki , a wło~ cinniJl \V n aj ci ęż~z",.i 

124 



zllajdowctl się niedoli. J <tll .Kazilll ierz lllilllO s wycb ~lu lJó\\' nie 1'0 

lepszyl doli chł opsk iej. WpGH\"dz ie Ozarniecki OdZI\aCza,ją.cych ::i ~ 

w bitwie chlopów lodn osił clo st anu szla<.:heckiego, a k onfe . .ie­

racya w Tyszowcach lcażdemu włościanino wi, chwytającenm za 

orol'l przeciw Szwedom, z~lpewlliala obyvvateJstwo. Ale byly to 

półśrodki. Dzięki nim, polepszaly swój los nieJiczu e jednostki, lecz 

ogół wlośc iaó ... ki n ic nie zyskiwał na telll. 

A na Sejmie roku 1652-go złota wolność szlachecka StLUZ ­

nym , niezwykle jaskrawym przejawem mogł:1 zatrwożyć wszy st­

kich . co okiem swoj em sięgali w dalszą przyszłość i dol,ra 

a szCZęŚci~1 pragnęli przychylić "kołatanej oj czyźnie. Już na po­

przednich sejmach nieraz .interes osobisty brał górę nad interescH! 

publicznym. Al e tym razem nowy wypadek ws trząsnął pocb t:\­

wami ustroju Hzeczypospolitej. Oto niejaki Mikołaj C\ iciLi 3ki 

z Upity, poseł t rocki , w chwili, g'dy Sejm miał już kOJlczyć SW!) ). 

czym l ości , zgłosil swoje vet o (veto po łaci~lie znaczy: nie pozwa· 

lam) p rzeciw dalszemu tnva~liu :::lejmu. opuśc i ł obrady i umlm~11 

z ·Warszawy. Dotychczas w 'zystkie uchwały Sejmu zapadał~ 

jednomyślnością, a oporni posło'wie sami ulegali przeciwnym sobi3 

opiuiom, g'dy stała za nimI znclkomita większość . Sejm, jak jllż 

I wiadomo, był najwyższą władzą pl'a,vodawczą i bez jego zgody 

żaden waż'niiej szy al,t pallstwowy nie mógł s ię stać ol.lowiązuj.:~ ­

cym. Rozumiał to dotąd ogół sejmowy i aczkolwiek niejeden Sejn~ 

s pełzł już n~1 niczem, stawało s ię to wtedy, gdy znaczna liczha 

obradujących posłów hurmem opuszczała obrady. Tym razem 

p1"z ec i eż wniesiono li0c1 obrady kwestyę, czy jeden pos eł ma prawo 

; 

zniweczenia całej pracy Sejmu. I wi ększość pl:zychyliła się do 

zdania. ż e szlachcicowi, obdarzonemu za ufaniem swoich wyho l" 

ców, przysługuje ]1l"a,wo owego v et o, czyli ż e bez zgody wszyst­

kich Sejn; ni c stanowi ć nie może . l sta ł si ę fakt niepodobny do 

wiary. Posłowi e rozj echali się do d'Ol11ów, zawiesili wszy'tkie SWe 

post<tllowiooia, zlliweczyJi eah1 s woją pracę - i Sejm spełzł na 

ni czem. 
'Wypadek ten okropne pociąg~nąl za sobą następstwa. 

Odtąd jeden poseł. warch oł. głupiec , lub zdra jca, mógł za·· 

dać stra,'zny cios paJl stwu , gdyż Sejm był n ie tylko najwyższ :,! 

instancYą prawodawczą, ale rozstrz)'gał wszystkie ważniejsze z~ ­

gaCLnienia pallstwowe.' Bez Sejmu nie mogła być prawomocnie za· 

łatwiona żadna ,\'nżniej sza spmwa i wszystko mu iało trwać w ~a·· 

wieszenill. To. że znalazł s i ę jeden taki poseł. j~,k ~ ichlski. nie 
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m iało ::;alll O przez : 1\: Il"i l:kszego znaczenia, ale fakt, ż e stanął 
za, nim ogół zlachty i los kraju zdawał na wolG zlego cz10 
wieka, że IV ten sposób ::; t"v::tl'za t dla złej woli szerokie pole d0 
popisu , świadczył o traRZIllem za ślepieniu szlachty, a zarazem 
dowodził, że zanika w niej poczucie odpow1e cl z i alności wobee 
10RÓW ojczyzny, wobec jej chwały, potęgi i całej przyszłości. 

O ll tąc1 zryw.w ie ::;ejmólV stalo s ię naj straszniejszym orężeur 
IV rękach warchołów, głupców i przeclawcźyków. Nieomieszka1i 
później skorzystać z tego wrogowie Rzeczypospolitej, czyh ający 
na jej upadek i zgubę . 

luny fak t również ponure ś wiatło rzuca na niesz~zęśliwe 
czasy parnowania Jana Kazimierza. 

J erzy Lubomirski, potężny magnat, za służony w wOJme ~ a 
tjzwedauni, ale c złek pyszny i ambitny, a spragllliony najwyższych 
dostojellstw, poróżnił się z k rólem i bunt jawny podniósł prze· 
elW niemu. Ten bunt nie pozwolił wyzyskać zwycięstw, odnio­
::;ionych w owy m czasie nad Mo ' kwą, a kraj caly naraził ll~t 
okropną wojnę domową. Lubomirski, dotąd stronnik króla, żadnym 
wyższym ni e powodował si ę wzgl ęd em, lecz porywaj ą.c się do 
broni, dawał upust swej TlIi e z~~ernej pysze i uczuciu zemsty . Oto 
król, za, namową swojej żony, nielubiallej przez szlachtę l\bryi 
Luclwiki , chciał jeszcze za swego życi a zapewn ić tron polski 

. jeclnenm z książąt fra,ncuskich. Lubomirski początkowo popierał 
te zami"try, ale gdy minęła go wielka bułaiWa hetmallska, której 
'iq spodziewał, wybuchnął glliewem i siłą zbrojną postanowH 

zn iweczyć dążenia królewskie. Austrya, · obawiająca się wpływu 
Francyi w Rzeczypospolitej, sprzyjała Lub()IInirskiemu, obiecy­
wała mu nawet t rol11 polsk,i po śm1erci J ana Kazimierza, a dmnny 
magllat 1'Ó 'l w pyc hę i, za.ślep i ony roznieCOQlą nadzieją, porwał 
"iG do o ręża . vVołal on, że woln o~ć szlachecka jest zagrożona , 
że król i k rólowa czyhają tylko na t o, aby szlachcie odebrać 
j)J"<l,WO wy biera,nia królów. I znala.zł posłuch i zyskał w tłtunie 
:-;z lacheckim li cznych zwoleamików. Sąd sejmowy kazał go na 
utratę wszys tkich urzędów i wyg'lla ni e z kra ju, ale Lubomirski 
nie zaprzestał swyc h konszachtó,w z Austryą, i ni e składał broni­
~ieszczęśliwa Polska, zagrożona przez tylu nieprzyjaciół, musiała 
jeszcze krwią. wła ::;n ą. g'asi ć poża .r, przez 'amych PolaJ\:ów wznie·· 
eony . Kilka lat trwała ta wojna domowa. W r. Hi66 Lubomirski 
zwyciężył wojska królewskie pod Nl ątwallTli i wymusił na J3.Il1ie 
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Kazimierzu przyrzeczenie, że nie będzie :.ii ę zajmo\\'<tł sprawą na­

stępstwa tronu, wyjednał przeba.czenie dla rokoszan, sam zas 

odzyska ł utracone pra"wa, przyvITócony zQt;tał do czci i majątku. 

IV ten sposób stra szne przestępstwo pozostało bez kary 

i przed san\(i)wolą , a nawet przed zbrodnią, względem kraju i dla 

innych droga ::i tawala otworem: bezkamość dla zbrodni musi r O"" 

clzić zhrodnie. 
Jana Kazimierza prze ras tały wypadki i okoliczności. l\i ~ 

odznaczał się on tęgośc ią charakteru, ni e należał do ludzi mOf;­

nych i zdecy c1o\\'aJlych. W polityce ul egał naj zupełniej s~voj ej 

żo ni e, Maryi Luclwice, i szecB za jej radami. Ona poćLtrzymywaLt 

go w ciQżkich clmilach, budziła zastygającą ellergiQ i wolę sła­

bego króla. Ale i królowa powodowała się c z ęsto względ ami oso· 

bistymi, odstręczała od tronu szlachtę, nara żała się magnatom. 

Cierniową koroną nazywał J an Kazimierz koronę, którą, dźwig3,ł 

na swojej głowie . Serce jego peł1n e było ż alu , a t rwoga o Rzecz" 

pospolitą nieraz go przenika ła , gdy smutne oczy zwracał w ciemną 

przyszłość . Na Sejmie 1661 1'. , popierając swój projekt zabezpie 

czenia tronu, dał wyraz obawie, aby Polski, wstrząsanej niezgo­

dami , lli e rozszarpali sąsiedzi. Zall11iary podziałowe Moskwy ni·.1 

były mu obce. 

"Boda.jbym nie był 'fałszywym prorokiein, - oświadcz,:lf 

w swojej mowie, - ale to pewna , że bez takiej elekcyi Rzecz­

pospolita pójdzie na rozszarpanie na rodów. Moskwa zagarni e Ruś 

i Litwę; Brandebm czyk owi przypadną Prusy i Wielkopolska; dont 

;l1lstryacl~i , mimo najlepszych intencyi, pomy" li o Krakowie. Każdy 

będzie wola ł część Polski, niżeli całą z jej wolnościami . " 

Tra.piony takiemi przeczuciami, przyg1l1ieciony ogrom em 

klęsk i nieszczęść, -Jan Kazi~11ieI'z postano"wił złoży(' c i erniową ko­

ronę i pożegnać się z Rzecząpospolitą . 

Uczynił to na Sejmie 1668 roku , poczem wyjechał do Fran·-

. ey;, gd,;e w kilka lat pć'n;ej ,akm\c,y! skołatany ,y:2; ~ 

127 



xv. 

JAN SOBIESKI. 

Obiorem 110weg'o k róla wszystkie dwory zagr2,niczne ŻyWf) 
iG iq1Jtere ' owały i przez posłó",- swoiclI starały się wpłyllilC na 

wybór pożądanego dla siebie kandydata . Zaczęły sic;, targi i prze · 
kupstwa dostojnik6,,- polskich , zaczęło ' ię two rzenie stronnictw, 
z których każde namiętnie zVi;al czało swoich przecivvnikó",-. 
ozlacll Ł<:1, zazdrosna o swoje prawa., gło 'no wygrażała panom, lm­
rzyła się, aż doszło do tego, że do szopy; 'v której obradovl'ali 
na [ olu elekcyjnem senatorzy, zaczęto palić z pistoletów. ' iVreszci.! , 
l"u1'ew możnym panom i magnatom, wbrew prymasowi i lletma­
no,,-i Sobieskiemu, ogół szlachecki niespodziewanie okrzyknąl 

-królem Michała Korybuta Wiśniowieckiego . 

Młody ten k ' iąż ę był 'ynem nieżyjącego już J eremiego , wo­
jownika, co wsławił się nie tylko swojemi zwycięstwami, lecz 
i tem jeszcze, że gdy ziemie, w których miał olbrzymie dobra, 
-p rz eszły pod pano,,,'anie Moskwy, wolał utracić 800 swoich włości, 

niż złożyć przysięgG carowi. Michał Wi śniowiecki, zubożały 
magnat, bez charakteru, bez zasług, bez zdolności, ani myśh~ 
o tronie. Niespodziewany rezultat elekcyi zadz.i~ił go, zmieszał. 

Dostojnicy Rzeczypospoli tej, magnaci, prymas. hetman So­
JJieski oburzeni byli wynie 'iellielll do godności królewskiej ])od­
upadłego księcia i gło"no sprzeciwiali siG temu. -Sam Michał ,,·al1:1.1 
si ę, czy przyjąć koron ę . Ale szla.chta, zachwycona swym kand:v-· 
{latem, energicznie obstawała przy swojem L groźnie trzaskają;.; 

szaJJJami, oJJiecywala zarąbać każdego, ktoby ś miał si ę jej woli 
-przeciwić . 
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11iegl tuj \\'oli 'Vi Śnio\\ ' i e cki. zamilkli jego przeci\Ylli cy 
i 11lOW.I' k ról rozpoczął s we rządy (lGG9- Hi73). Nie były to rząd y 

sz c z<: ~ liw e. Okazało s iC; . ż e król ~{ichał jest człowi ekiem lllałego 

umY:ilu i słabego ducha, ciężkim , chorowitym, pozbawionym 'woli 
i powagi l\fając przec iwników w F rancyi i w jej polskich stron · 
nika clL szukał przymie rza z Au,'t l'yą i oż e nił s ię z siostrą cesarz;), 
Leopolda I, arcyksic::i.lli czką aus tryacką. A ten krok wzburzy l 
przeciw niemu 1Jieprzycbylnych pa,nów. Postanowiono pozbawj(\ 
Michała tronu i i'nnego posz ukać króla . Szla chta l'r7,ecież , stają\> 

"II' oIJronie swojego wybrallCa, zawi ązah~ IV G ołębiu nad l ;Yist:1 
konfede racyę , by s iłą nie dopu śc ić do zamierzonego p rzewro tu. 
Wted~T wojsko, k tóremu przywodził JaQl Sobieski, zawiąz:lło cl ru g"1 
k OJlfederacyę vI' SzczelH"zeszyl1ie i ru s zyło ku ' Varsz::nyie. 

X owa ,,'o:ina domowa zawisła w powietrzu . 
. \1e gromadzące się chmury rozp roszylo widmo . inneg',) 

11 i esz cz ęścia , które s tiLl1 ęło u wrót Rzeczypospolit ej i wal iIo w t e 
wrobI żelaznym taranem za głady. 

~ lI łta,n Ma holJl et IV. ,,' idz ~! c be zśilll oś ( 1'0l::;kL a ul egaj ;1 (' 
ll alllUI\'Om hetmalla kozackiego ])01'0 ''lenki, który ponownie pOfl · 
{lal " i ę pod zwie rzchnictwo Turcyi. "Ivta rg , ął z olLl'zymiem woj · 
.. kie lli Ha Podole, opanowG1 ł K aaui eni ec i. pozostawia .iąc na, swojej 
drocl ze popioły a zgliszcza , pod szedł pod Lwów i opa 'a ł t o miast,) 
llie zl i c 7.0 ltą hordą. Przes tt':l'izyl s iG król ~ Ii c hał i ro zpoczął lla tycl1-
mia:-; t ul,bdy. l-'elnomoClli c.v królewscy z(l,\'a rli haniebny układ 

\\' Bll c za~z ll . Ukrain;l pod Doro:ize nką prze~ zła ua mocy tego układu 
pod z,yie rzclmi ctwo turecki e, Turcya otrzymała Podole wra z 
z .rZamiel'lCem, a Hzeczpoi'l polita mi ała wypła cać' s11ltanowi 22.00i) 
zło t~-ch czenvol1ych rocznego haracw. 

AlE' przeci IV temu układowi w~·,.;tąl)ił na.ig roźnie.i:-;:t,y z p rz(' ­
ci"mik,ów króla, hetman Jan SoLieski. Za jego "1)lywem Se.im 

'oculló,\'ił potwierdzenia sro11lotnych 11kladów buczach ch i nową 
lI Ch" ~ll i ł wo.i nG. 

?\ a wiaclomoti6 o t em sułtan . zapło l1 ąl stra znym g ni ew em . 
zg l'Olllac1zil olbrzymią armi e; i. mosty prze rzuciw,"zy na Dniestrz e, 
odgrażał i ę, ż e clopie ro w (~ćl<ll'l sku 1'0zkaże zatrzymać się swoim 
hordom. Nowa g roza zawi :ih~ Jl ad Europą. Turcya stała wówczas 
u szc zy tu swoj ej potęgi. Drżały p rzed nią wszy tleie mo carstwa, 
bo na sk ini enie ' ułtana szły do bo.iu hordy tatarsk ie i Ciągll c: 1y 

'niezliczone zastGPY wyćv\riczon~' c h wojowl1ików zarÓwno z EllrOp ~\ '. 

jak z ,Afryki i z Azyi. Olb rzymi ~wi at mahOll1 eta llski był 11 a roz-
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/{azy ::;ul t<ma i c hylił się przed jego wszechmocną wo lą. Jako'l 
cala Europa chrześcijmlsk:1 z trwogą oglądała ::i ię n .. Rzeczposp -
li tą , która tentz piel'wsza miaht paś6 ofiarą sułtallskiego g'niewu, 
a Rzeczpo. polita oglądała się na Sobieskiego. Zwycię zca z po:1 
Vodhajec poclcza::i pierwszego wtargnięcia Ma.hometa za::iłynął 

znowu nieporównaną. wyprawą swoją lla czambuły tatarskie. Od ;) ­
ural im kilkadziesiąt tysięcy jeńców, w tem mnóstwo kobiet , mlo­
Llziellców i dzieci, wleczonych 'iV jasyr, rozgromił trzy hordy i tak 
podtrzymał swą. slawę, zdobytą. ::;p rawą. podhajecką, że imię jego 
zno wu rozbrzmiało głośno po całej Europie. Zawistni rodacy: 
szczególniej szlachta, trzymająca z królem Mi chałem , szyderczo 
mó"iła o tych zwycię twach, i spotwarzała wielkiego wodza. Na­
tomia ·t FrRl1 cya ofiarowałR 'obieski emu tytuł książęcy i buła w~ 

lll:1rszal'kowską · 

Genialuy hetll1:1n od rzucił te dostoj1e1ństwa, prz ebaczył ,,"spa­
llialomyślnie potwarcom i \vytężył wszystkie s" 'e siły, by zma.za~ 

Ita l'tbę układów buczackich. 60.000 wojska na jego żądanie uchwa­
lił Sejm wystawi ć, ale gdy przyszło \vynlszyć w pole, niewiele 
więcej nad połowę tego s taiflJęło pod bronią. 

Xie li czył przeci eż żołnierzy Sobieski i ufny w swój geni usz 
fi, w waleczno '6 Polaków, nie zvyątpił w zwycięstwo. Miał on 
plan rozległy i śm i ałJ. Zamiast i ść liod KaJTjieniec, który z nad­
zwyczajnym wys iłbe ll1 umacniali Tmcy, posh~ł na Podole kilka 
ty"ięcy jazdy, niewielki oddział pchnął na Ukrainę, a S:1m o bszedł 
,;podzie\vane przez wszystkich pole walki i dąźył w kierunkn 
:.\fultan a ,,,r oło zczyzny. Ch c i ał ·wyzwolić te kraj e, szukające już 

jeg'o opieki, a zarazem przez walne zwycięstwa , odniesione t al):I , 

gdzie wróg tego nie oczekiwał , uwolnić całe Podole i Kamieniec. 
Zdurn ie L11e ogarnęło rycerstwo. Nie mogło ono zrozumieć planów 
hetmana. Pomruk niezadowolenia zaczął obiegać szeregi, a hetman 
litewsk i Pao, przeciwnik Sobieskiego, zagrozi ł mu,- że nie pójdzie 
na zgubę i z cał0l1l woj kiem li tewsidem cofnie się na Lit",,·,:. 
~ie llfn ość podnio. ła głowę . Z:1cz ęto podejrzewać Sobieski eg . .) 
o zdrad ę i chęć wygubienia całego wojska. Wielki wódz musi :Lł 

walczyć z potworem najstrasz~1Jiej s zych podejrz0l'l, tłumi ć swój 
gniew i rozpacz, uzbntjać się w głuchą cierpliwo~ć i w bezgra ­
ni czne clla podło~ci ludzki ej wyrozumienie. Nie mogąc przeciei. 
przelamać oporu, zmuszony był zarzucić swój plan piervrotn,)". Z[l.­
miast przec i eż iść na Kami eni ec, ruszył pod Cho ·im. 
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Była to warowna twierdza, wsła.wiona już zwyci~st"'e ll) 

dkiewicza , a obecnie broniona, pri'-ez 40.000 Turków pod wo­

. Hussejna-baszy. Pac, obejrzawszy głęboki wąwóz i strome 

dy, broniące fo rtecy. o ' ądził, że zdobywanie jej prz)"Qliesi'J 

mbę całemu wojsku. I znowu za.groził odwrotem na LitwQ. 

Sobieski odpowiedzia ł na. to: 

- Wf?zystko przewidziałem , nie przewidzi ałem tylko ~r ~) ­

JIlot Jlej ucieczki. 
Vmilkł na to betma.ll litew::;ki i liie stawiał jll'l. więcej ojJoru. 

W <;lz1et't świ ętego i\L\'r'Cin:l Sobie::;ki ka.zał rozpocząt. ogiel1 

armatlJi i 40 dział pobkich skierowa.lo swoje pociRki przeciw paJi · 

~adom, brollliącym przystępu do okopów. Celny og- icll utorOWitf 

clrogQ do szturmu, a.le Sobieski nic lIie przedsiębrał. Byl mroźny 

dziell listopadowy. Śn ieg ::;ypal gęsto i przesłan i ał ,,· iL1nokl'ąg. 

Całą noc czuwał żolnierz polski i do czuwa.nia na mrozie zmwiz;11 

Turków, nieprzyzwycza,jonyeh L10 ostrego klimatu. Nazajutrz 

skoro tylko :świt odsłonił gim1<'ą w mroka.ch nocnych tw ierdz ;!, 

hetman, pokryty śniegiellI i ::;70 1'0 n e 111 , uka.z:lł się przcd szerega mi 

i z największym zapałem przemówił do lyc,erstwa. Pod wjJlywelll 

tej przemowy śmiaJo LJomlmęła naprzód ku okopom nieprzyjaciel­

,kim piechota., zerwahL się z miejsca i jllzda.. Ku pozycyom, które 

Pac osądził za l~iemoż liwe do zdobywania, nawet ella pieeltoL,v; 

rwali teraz jeźdźcy . Nawet husarze, od .. tóp do głów w żelazo 

zakuci, darli się po stromych skałach i, przezwyciężając wszclJ.cie 

trudności, wpadli do wnętrza fortecy, gdzie rozciągało si ę i.' tnc 

miasto prz-epysznych namiotów t111'eck ich . Rozpoczęła się bitwa , 

a raczej rzeź straszna, bo Turcy rzucaJi broJl i ginęli od mieczów 

lub kopii husarskich. Be~Jadna masa, widząc w u cieczce jedyny 

r:ttunek, ,,, na.jwiększym popłochu rzuciła się ku Dnie, trowi i na. 

drug'im jego brzegu chciała SZltka.( zbawienia. Ale mos był już za­

jęty i artylerya polska stra.smym ogniem przywita.ła niesz'częśru­

ków. O?łąka.nie oga.rnęło TllrkÓw. Z okrzykami najwyższego p rze­

rażenia ,vraca.Ii do fortecy, jakby umyślnie szukając :'mierci, luh 

też rzucali się do wody i tysiąeami znajdowali śmie rć poll tl'Z:l:-j -

kającym lodem. \ 

~1ezm.ierne bogactwa, nagroma,dzone w twierdzy, 120 dział, 

400 bU11czuków i sztandarów dostało 'ię zwycięzcom, dzi esiątki 

tysięcy trupów tureckich zaległo plac boju. Russejn-basza 

z garst.ką. niedobitkólw wyonknął -'ię z twierdzy, a.le gdy ::;tanął 

w Konstantynopolu, rozgniewruIIIY sułtan rozka.zał uciąć mu zyję . 
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(ldet('hnt:1a Hze('zpo::;polita. a za ni ą c;\ [a EU l'opa e !l r ześci­

j(\J'Hik;t. \re wlizYRtkich kościołach wznO::;ZOl IO dziękczY'Jln e modły . 
.a s lic1wa zwyciGst ll'a pod Choe imiem po \I"::;zy::;tkich k rajach cll ug<.: 
rozg'lośJlOIl1 I"OzlJrzmiewała ('hem.Wielbiollo gelliusz wojen.nr 
:-;ouieskicgo i II' TUl'cyi ... Huragall em " lub "lwem lliezwyc iężo llym" 

Jlazywallo tam llobkiego h etlllana. 
Ha<losllcj wieRci () zdobyciu Chocimia llie doczekał ::; ię llk · 

~zczęK l il.vy król Mic h ał. \\. pl"zeddzj'ell t ego zwyci ęstwa 7J ll1 arl 01 1 

,ye Lwo\\·ie. . 

Teraz o trOll polsk i znowu zacz 'l i si ę lIbiega6 rMui cll dz() ­
zi~nlc~-: kró lowie i książ~b. ale zwycięzca Turków, cho c ia ż ni 
myślal o korollie, w::;zystkich za0 mil bl;\::;'kiem ::;wej sbwy . Umilkli 
niech<;tni. lllusiała przy('i chną6 z;lwiś6 i il etmall obrany 7.O:it~łl 

k rólem . 
. Jan ]J I :-;olJic::;ki ( 1()74- 1GHG). JJokąLlzie l i prawlluk lil .)-I1· 

nego il etmawl, Żółkiewski ego. hył nie tyl ko jedl1ym z llajw iqL­
"',zy ch wodZI)\\' . jakich znają dz ieje, al e był tatże jednym Z naj­
uk::;ztałcell szych lud zi Hwojeg'o czasu . Przyroda szczod rze obdzie­
lilia go :iwoill1i daTam i. Okazalej po;;tawy. dorodny, jeden z naj­
pi<;kniejlizyc lt mężczyzn swojego cza::;u, łączył wie l ką p ol\\'ag,,: 
z fantazyą ::lz l ach ecką i ~wdzj ęczn em obejśc i em, które czarowało 

ludzi i z'nicII'a lalo sobie ich se rca. \Vspanialo~nyślllY i wiolko­
cłu Zlly, pol>lnżlilvy na ułoJll ll ości ludzlde, nie zawsze umiał, jako 
hetman \\"zllid{ :-l iQ na wyższe stanowisko. Nie ]-uuiI swojego 
poprzeclrn ika. a w,~lczył z nim pod h asłem zagrożon ej po," 'agi 
hetmanów. jako twi e rdzy . wohód llarodo,vych. S i edział i w nim 
szlach c ic slyo jej epoki 'I. wielką butą i z lekceważeniem dla ,yb­
az)' ,.1l10 SjJ(łlW kró l'1" . ,'mu Illial niebawem doświ,ldczy6 go'rzldch 
zawodów, które zgotowaŁo mu, owo lekceważenie. 

~ouie:-l l~i pO:-l iadal umysł bystry, a jako czlek 111 hiąc) ' 

ksią7.ki i znający dourze różne kraje vV Europie, widział. wiclI} 
zł.a ,I' Hzeczy pospolitej i o niejednej mYHlal na,prawie. P rzede, 
wfizy::;tkiem jednak mu i ał wytęża6 swe sily, by obronić państ",o . 
któren11l ni eustannie Turcy zagrażali. A ,yalkę tę uważał za swój 
święty oboll' i ąze k. nje tylko jako wódz polski, ale zarazem, jako 
c hrześcijall in i żarliwy katolik. Uważał się za mściciel a Żółkie'Y · 

Rkiego, a że urat jego :Th lal'ek i wielu innyc h czlonków rodziny 
pacHo w \\'a lce z Tatarami. ,,' i ~c wyrastał w nj enaw i ści do maho­
m etan i jU'l. zamlodll ohiecY IY,11 :-lobie ,,'ulczy6 z n imi przez c::118 
swe życie. :-;łahy ,yol,ec intr~'g. 'Hie lImiejąc.y posk rolllić ,\'a ŚJJ i 

1:12 



rOllzillllych \\' swoim wlasllym domu, ul egly żonie -"Iaryi I(azi­
mie rzc. Francuzce złej przc wrotllej, c' hej wej, z wanej przez ui eg ') 
"llajdrO'l, szą 111 arysiel\ką " , o clznaczał si t; nieZl'Ó\\'11aną od \V::tg;:~ 
i męstwem na placu boju. W ogniu bojowymlJły 'zczal dopiew 
jego geniu sz całą swóją pełnią, na polach bitew zadziwialn\\'szyst ­
ki h itiezachwiamt, ]lewJ1o~ć jego 1wi<.: h I'zutów, 

'Wybór Sobicskiego wszędzie jak J1ajlej1sze u czynił Wl':\ŻG­

nie. Posłovv ie ,vszystkich państw SZC7,eI'Ze Wllllszo1wali zl1Gtkomi · 
temu wodzowi jego dostOje(lstWC\, a wysłalli ec c h:w a· tat<1l'skiego 
aż czołem ud e rzy l () podnóże tro llU , Ila, 7.llak uwielbienia cll:t 
mę:>twa n owego króla. 

~obieski n!e zaznał spokoju, Turcy o c hłoJlc: ll jllż z przer8,' 
>i, eala, jakiem ich napeŁJlił pogrom pod Choc imiem i ZII 0\\'1l ogromną 

Jllasą wtargnęli do P ols ki. Poddał si c,: im Chocilll . a zaloga, a cz­
koLwiek za,pewlliono ' jej życ ie, w pie l'l "wy11l0rdo\\' ~U1 a, zos tala, So 
l,ieski. odłożył koronacyę i z garstką wojska, k tó rem u żolcl 7. cl , 

l egły ,da>inymi ~ rod kami oplacil. wpadŁ. jak piol'un , pomiędzy 

Ilordy tatarskie, wyzwolił Bal' , lV[ohilów, N iemirÓ\\' . Ka lnik, Brac­
law i mnóstwo miast innych, wygrlJ<1ł Ttll'ków z Ukrainy i I>oclola. 
ZU<l<.:w a część Kozaków, wie rny ch Doro 'zence, dobrowolnie pod ­
rlała f:\ i ę wówczas królowi , " ~ 1fo~kwa pośpi eszyła z J1ropozycy:'~ 

pl'zyrnie rza. PrzerażeJlie ogarnęło znowu ::iuHaaw. iŁ urok zwy­
l' i ę::itw oddzial'ał mo sąsi adów, Ale w r itwili naj wiQkszcf!.'o rozogni 0 -

Ilia walki wielk i It etman litewski Pac, Zi~w:,;ze Ili czailowol on )' 
i Z,lwsZe Sobie>ikiclltu przeciwny . \I " ~I Jl1ó\l ' il l< I'ólo \\" i j)O,;lll';7.P!'I:-;t\\,O 
i z woj::ikiem Jitews l<iem porzucił plac boju, \f\loj s[{o koronne za ' 
częło szemrać, czę~6 jego porzuciła szereg i i oddala ::i ie, rabu Ił kowi. 
Hozpacz miotała bezsilnym królem , ::t le J11ui'iiał siC; wyrzec lIko:'l­
czenia. j1l'zepysz Jlie rozpoczętej kampanii. Przystąp i ł do ukladów­
\\',;zabe zerwali je ośmielelli Turcy - i woj na wyb ll c ltła, 11 <1 II OWI) . , 

Król wszystki e pieni ą.dze, jakilłli rozporządzaL oddal teraz 
n, n owe zaciąg i i 7. całą. swoją roclzilU} ]1oHpir"z~' 1 do Lwow:: . 
ku które mu l1; l czele olbrzym iej ann ii postę ]Jovnlł ll mlhim-basza. 
Ale minI O ogromnych ,,'ysi j-ków króla. w kraju panowało takie 
r o z[lr7. <:ż e Jlie i tika ni ech ęć do wojJlY, ż e zaleclwie 1 :2,000 ,, 'l,olnic­
I'Z(\ .. hl ilf:ło pod r Itorągw iami , Hzeczpospol ita jH'zestala .iu ż \I' ic­
l'z~r ć W swe s ily l Zwątl) iła, \\' zwyc iQstwo, Ni e z\qtpił t,\' lko 
:-\olli e:-;k.i. ,Jakoż raz jeszcze geniu::iz Jnóh miał z/)a \l' i(- Jhecz , 
pospolitą· lbrahim-basza ciągnął pod Lwów, wys~' la j ą(' na.ipi c rw 
st raż przeclni }1, wyllo ,.;z ą.cą 50,000 lud7.i. I- ról Jl ip ('zeka J, a 'l, ]10-



łączą ;:; i ę ~iły tureckie, 8am rozpoczął wall,,\ i znowu tak świetne 
o(l nióf;ł zwycięstwo, że świat chrze ~cijallski cudowi je przypisał. 

Ibrahim , na wiadomość o porażce swoich pod Lwo,vern , 
wywarł zemstę na Zbarażu i w perzynę obró,cił to miasto. Ruszył 
później ku Tl'embowli. Stu żobnierzy i garśĆ szlachty broniło tej 
for teczki pod wodzą Samuela Chrzanowskilego. Dowódca za­
wezwany został przez Ibrah ima do poddania twierdzy. Zv;roł<.tl 

więc radę , a szl::whkL prze rażona 'zdecydowała już oddanie Trem­
bowli, gdy żona komendanta, Zofi[~ Chrzanowska, wpadła na salę 
ze sztyletem w rQku i z naj większem uniesieniem zawołała , że 

przedten;t nilU forteca, zostanie ' oddana, swojego męża i siebie 
położy trupem . Zaw~tydzili s i ę ooro(1(:iy i l'l~szyli na wały. 
Wści,0kły Ibrahim st raszny ogiet't armatni skierował lU't Tre[mbowl~ . 
al.e II" k l'.vtycznej chwili zbliżał się do twierdzy.Jan Sobieski 
i JllIkiem clzial da wal znać obl ężonym o swojem przybyciu. Nowy 
duch wstąpił w załogę, a Ibrahim zadrżał, g'dy straszne imię 

Sobieski ego obiło siQ o jeg'o uszy. Natychmiast rozkazał odwrót 
i Turcy z zabobonnym strachem ustąpili z pod murów Trembowli. 
Scigani przez wojska polskie. za Dnie~trel]n dopiero ochłonęli 
z przestrachu. 

Po tyeh zwycj Q~twaclt Jan IH wyjechał do Krakowa i uro­
czyście zOi'tal tu kOI'O~1!owaJ.ly (l'. 1(76), Sejm koronacyjny, tyn, 
razem posłuszny głosowi bohate r~~, uchwalił Jla dalszą wojnę z Tur · 
cyą no,"ye podatki i 110Wy pobór rekruta. UCLeszył się król tą 

gotowością narodu i spodzielwał się przynajmniej 100.000 wojska 
zgromadz i Ć' ]Jod swymi rozkazami. Ale już i uchwały sejmowł3 

nie były poważane w kmju. Król był bezsilny. Przybyło mu tyL~ 
zaledwie wojska, ile ZhOWLl własnym kosztem wystawił. 

A sułtan zgromadzil tJilnczasem nowe siły i 80.000 Turków 
a 100.000 Tataró'o\f wysłał na spustoszenie R.usi Czerwonej . So­
bieskj~ gdy wszystko go zawiodło, zaledwie 16.000 żoŁnierzy wy­
prowadz ił ~y pole. Raz jeszcz.e los Rzeczypospolitej zawisł od ge­
niuszu jedneg'o człowieka. Raz jeszcze zwycięst,wo lub klęska 

miab stanowić o bycie narodu. Była to jaka ś straszna, rok P) 
roku powta rzana gra , wnaj,"yższy;m stopniu niebezpiecl'Al~ i ry­
zykowna , było to j akieś wyzywanie 10811 zuchwałe i lekkomyślne ) 

g' l'a.niczą c.e Jliemal z sanlObójstwem. 
, \i\r n;lj cięższyclt chwilac.h na.ród opuszczał Sobieskiego, ni­

wec zył jego phlly, lla jego glowt: składał ciftżal' walki i cała 

odpov.' j c clzialność za wynik tJ'a.gicznyc h zapasó,y. -
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Dopiero gdy k ról się oddalił , tnvoga ogarnęla Hzeczpospu 
litą . 1"1 e wszY::i tkicll ko' ciołach zarządżollO modły O z 'wycię::i two 

i wszędzie z najwięk szym ni epokoj em oczekiwano wieHci z plaCłl 
boju . . Ale J aH III jakby się zapadł pod z i emię. Dług'i czas żadne 
wiadomości nie przychodziły od wojska. Przestallo wtedy Jmtrz~'~ 

o zwycięstwi e i we wszystkich ś wiątyni ach już tylko modlibYY 
za konających odmawiali PObOŻII i. 

Tymcza'::ie lll Sooies ki wkroczył llGL Haś Cze rwoną, dotarl do 
Dnie 'tru i stanąl pod Żórawnem. Natychmiast rozkazał vvznieM 
tutaj reduty , wykOp~LĆ fosy i usypać sZallce. Powstał warowny 
obóz w bardzo dogodnej dh oorony pOZyCJi. Dniest r zakrywał 
tyły tego obozu., p rzcd fron tem ciągnęła s i ę mała rz,eczka Ś,,,ic ­

cza. lewe skrz~'d lo opie rało :-- i ę o zam ek w Żórawnie; a prawego 
Dro n i l~ ' bagmt r Iasy . 

Tu posta,nm"il ,hn III wytrzymać natarcie i dać CZ;\S n:\ 
zebranie si ę po 'iłkom. 

Ale w Rzeczypo politej niewiele myślano O posiłkach. n ie­
wiele cZy!lioTlo, by wyzwolić ze straszneg:o położenia garstkQ bo · 
haterów. Naród zostawiał swego obrOl'lcę samemu sobie. 

Xiebawem pod Żórawno nadciągnąJ srogi Szajtan-basz; l. 
Bli l. ku 200.000 wojowników rozłożyło siQ po obli st ronach Dniestl"I 
i z podziwem spoglądało na male1'lki obóz polski i myśl ało o wiel­
k iej :--ławi e, jaka ich otoczy. g(l ~' zdławią owego lwa, który tyk 
razy ])oh::\.11bił Osmanów. a el la któ rego . jak im .. iq zdawało, ostat­
nia wybiht godzilla. Arty lerya turecka, oprócz moźclzie rz~T wyższeg'(. 

blibnl.. posiadab 80 dział 48-funtowych pod k ieJ'lll1kiem biegłych 

iinżynie róvL Hozpoczęlo s i ę st ra,szne oombaxdowanie. DzieJ'l i no,' 
strumienie ognia i ż el:'1za sypały się na fos y, sza l'! ce i reduty. 
dzie l'l i 1I0C &"rały armaty pohkie. a od tej piekielnej muzyki 
t rz~sht si~ ziemia i cal!' obóz pohki wygl ądał. jako jeden olbrzyalli 
slup ogn ia i dymu. Lecz zac i ekłość obl eg;1jący.-ch rozhijala S!,.: 
O'n iezwalczon e męstwo obro li cÓw. 

T urcy, widząc, że szturm ami ni e zdobędą obozu, zaryli s i ę 

w ziemię i podkopami zaczęli zbliżać s ię do szallców. Sobieski 
rozkazał zakłaclae pod minami kontrminy, a w ten sposób na 
ziemi i pod ziemią. zawTzała walka, pełna strasznych n ie!'ipodzia­
nek. pełna sc'en. wstrząsających bohater:-;twemi grozą. I płrnąl 
dziel'l za dniem, a, walka nie ustawa,ła . 

IV obozie pol;;kim za,częło już braknąć aml.micyi i źylVno~c i . 

Las. przylegający do obozu, oda rto z liśc i . które koniom zast~- . 
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pOlralr [1;\';Z (; . Żolnierze karmili tiię y,ołęclżlll i. ~aJU król , l\" na­
Jllio('ie ti\VoiJll, (jotizarpanylll jak tiito przez kule i [Joci ki tureckin; 
('ierpiał głód na równi z prostym żolnierzem. \Vszystkie ~]'odk i 

był)r na wyczerpalliu. Cały obóz gOlIii tS lł ostcttkiem. Już wojtSko 
zaczynało tSzemrać·. już zllieclH;ce'nie ogarniało żołnierzy. "\ ;:;za jtan, 
licząc na " 'yczerpani<o za logi i na Jlie:Slla:ski ś ród Polaków. " 'YtSLtl 
do Żórawna posla i zaproponował Hzeczypospolitej pokój, al> 
na wamnkaclt, określonych hall iebnynl ukhldem w Buczaczu. 
:-iobieski spok.ojnie wysłuchał tej propozycyi, lecz gdy aga tu­
reck i SkOJlczył mÓ,,· i ć . odpowiedział gTożn i e . że no,vego po!'ht, 
któ ryby co~ podobnego ośmi eJi~ s i ę powtórzyć, on, król polski, 
Jl<ltyClJ miast rozkaże powiesić. Odszedł prze:stnltiZoJty aga i za 
lJiótSł Szajt<:lIlowi odpowi,edż . 

;:;trollił :s iQ wódz turecki, ale położenie Sobieskiego sUtwalu 
,;iQ coraz titr;1tizniejszel11. IV obozie rosło szemranie , a echa, znie· 
(' h ęcen in tłukły l'iię nieustannie o poszarpane kulami śc i any na­
JlliOt ll lm'll ewsk iego. Zapowia,dano masowe zbiegostwo. K ról mógł 
ob;l\\' i ać siQ buntu. Więc :szukał ś rodków ratUTllku i walczył sam 
z ,;o IJą . Widział m oż ność dalszej walki w okopach , ale w ohn11'te ln 
polll przc lridywał klęskc;.Własna niepożyta moc wodza zmagała 
~ i (: II" llim z ni emocą jego rycerstwa. z n ędzą , głodem i upadki em 
ducha,. Zdecydował siQ wreszcie, 'wbrew własn emu j)l'zekonan tll , 
\\ · .vprowadzić wojsko do otwartej walki. \1e noc, IV której pOIni ą]: 

t(~ dec~'zy <:: . lIClzwał potem najokropniej szą n ocą. swojego życia. 

[T,;zykował przeci eż s,ye :s iły do bitwy i, straszny powz i ętem P'l­
,;ta no\\'ieni e lll , szykował ,' i ę, jak lew do śmierteln ego tSkoku. 

1'\a !'zczQ~ci e, i Turey dość mi eli kl'lva'il'yeh pod Żóravvnel1 l 

za pasów. 

Francya. która p rz-ez rywalizac~' ę z AUtStryą nakhllliala 
Tlll'cyę i Pobk:Q do zgody. rozpoczęła akcyę pojedna,lyczą. Hetman 
lite lY!'ki Hadziwi łł zbliża.! s i ę z posiłk:ami clo ż,ó r;\ \\'na. Za wah ~:ł 

sil: ~7,a.ibn . Bit'wa ze zl'ozpaczonem wojskiem polskiem pod kie ­
!'unkiem ni ezwalczonego wodza, WTaz z illueJll i okoli cznoś ciami , 

"k loniJa go do przesłan i a nowych propozycyi. 

Rozpoczc:to układy, tym razem z pomyślnym ,;kutkiem . 
Na. mocy tych ukbdów dwie t rzecie Ukrainy powl'ó cil:o dl) 

Rzeczypo,;politej. a tylko j ec1ną t rzec i ą zatrzymywali Kozacy pou 
zwie rzchni ctll'cm 'T'urcyi. 

W taki svo,' óh zakMl c zyły się sław n e boje po(l Żórawn em. 
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Polska, wysta,wiana nieustannie na haz,Il'Ll, znowu, wbrew 
wKzclkiemu prawuopodobiellstwu, wychodziła zwycięsko z nie­
r!)\vnyeh zapasów, ale zwyciQstwo to było już tylko za~jllg~ 

jednego człowieka i garści żołnierzy, lecz nie zasługą narodu. 
PowiedziećbY"1ll1wet można, że naród, skoro tyU\O niebezpicczell­
~t\\'o 111in<;,ło, odwrócił się od swojego zbawcy. N~1 Sejm ie]'. 1677 
nic walulilo się wyTZucać królowi, że zawarł pokój zbyt śpie:>zu-tc 

i niekorzystnie, że dowództwa nie oddaje hetmanom, lecz sarn 
wojsku przywodzi , widocznie dą7,ąc w ten sposób do właclzy 

llieogr::\,I1 iczonej . Co więcej! Sejm postanowił zmniejszyć liczb,: 
~talego wojska, do 12.000, a. na zapłatę żoldu zaległeg-o ni e umi ał 

wynaleźć dostatccz,nych środkó,w. 

(, i eI"jJi~lł król strasznie, lladaremn ie przecież kołiltał do :-;e)'~ 

i rozu mu szla chty. 
Coraz wiQkszy nierząd zak radał się do HzeczYllOK])olitej, 

pozbawionej wojska i pieniędzy, a. wstrząsanej ciągle 1'oz(1<1rciem 
wewnętrzne11l . ~a Litwie toczyła. się zażarta walka pomiQdzy moi­
Ilym domelll Paców a Sapiehami, ,,- Koronie Lubom irscy walczyli 
z Wiśnio,,-ieckimi, a ogół szlachecki. wi ęcej siQ in teresował tel­
walką, niż sprawami i dobrem ojczyzny. Zanikało poczucie obo­
wiązku i w . życiu ówczesnem wysuwab się na plan pienn;zy 
dbałość o własny byt, starania o Ul'zę(ly, zaszczyty, dostojel1stwa. 
Każdy nowy projekt, każda próba wydobycia z narodu sil nowyep 
budziła obawę o złotą wolność szlachecką, wywoływała w całYll1 
kraju ogromny hala.'S i wrzawę . Kąpała. się też ~zlachta w te5 
wolllo~ci po u~zy, ~1 Hzeczpospolit"l. stawała się coraz hardziej 
OLI te.i \ro]n o~ci zależną i musiaht jej służyć nieustannie, il. ZlJ"­

ri"lze lll pogrążać się coraz głębiej w odmęcie n~el11ocy. 

J eszcze tylko sława wojenna, podtrzymywana przez geniusz 
jeclneg'o człowieka i budzące li iQ l1 a polu walki męstwo żołnierskie, 
.i eszcze tylk o ~\Yietne z\\"ycit:stwa ratowały powagG ni eg<l)'~ 

i"totllie 110tęż neg'0 państwa. 

Dzięki Janowi III, w calJml świec i e wzro~nąć miała nieha­
wem złuda potęgi polski ej. 
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XVI. 

ODSIECZ vVIEDEŃSKA. 

Zwycięskie lloje pod Zórawnem podniosły w oczach Europy­
povvag'ę Polski, a jedl10cześnie zakoi'l czyły poracllunki z TurcY<i. 
Potęga, sułtana mogla teraz zwrócić się ku swoim najgroźniej -

zym "wrog'om: Moskwie i Austryl. Rzeczpo::;l)olita, pozost~lwi;l ' 

ją,c swym losom toczącą się pomiędzy temi moc~w'stwami walkę, 

a wytężając swe sily ku poprawie stosunków wewnętrznych, 

ku rozstrzygnięciu mieczem ważniejszych dla przyszłości narOd i.l 
zagadnieó., mogiła odrodzić się i w polityce europejskiej 
odzyskać należne jej miejsce. Do takiej polityki nakłaniahL So· 
bieskiego Fmncya. Zamiast dalszych wojen z Turkami, król fran­
cuski, Ludwik XIV, wskazywał Janowi III inne zadania. 
'IV owym czasie toczyła się wojna pomiędzy Szwecyą a elekto· .. 
rem branueburskim. Ludwik XIV, sprzyjający Szwecyi, namawiał 

Sobiesldego , aby wmieszał się w tę wojnę i wystąpił przeciw 
elektorowi , który zdradziecko łączył się z wrogami Rzeczypospo­
litej i czyhał na jej ca-lość . VV 'ten sposób tylko mogła Rzecz .. 
pospolita odzyskaĆ Prusy Książ ęce, a zarazem pOlityce swojej 
wytknąć cel wła::iny . Polska, żyjąca w zgodzie z Turcyą, a sprzy­
mie rzona z Frallcyą i Szwecyą, była przeciwwagą J\ustryi 
i :Moskwy, a nad elektorem stanowczą zyskiwała przewagę . 

Rozumiał to Sobieski i skhmiał się ku tej myśli. Ale Sejm 
odmówił zatwierdzenia zawartych pod Zórawnem układów .. 
n lVIarya Kazimiera, obrażona na Ludwika XIV za odmówienie 
jej o.i cu tytułu książęcego, pobudzaJ a Jana III do przeciwsta­
wienia się Francyi. 'Wielki wojownik nie zdecydował się 11<1 

wojnę z elektorem. Podburżany nieustannie przez żonę. by zerwać 
z Francyą, zachęcany przez · Rzym do dalszej wojny z Tur .. · 
kami , sam zresztą skłonny do walki z wrogami świata chrześci-
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jańokiego, przechylił się na rzecz przymierza z Austryą i z.J­
warł z cesarzem Leopoldem traktat zaczepno-odporny: wymie­
rzony przeciw sułtanowi. 

Vv ten sposób Polska, wpleciona ~\- kolo interesów cesarza. 
}ln:e::;tawała być niebezpieczną dla trzech ::;woich sąsiadów, scllO­
dziła z widowni Europy, :iako sila samodziehla, stwarzająca własną 
politykę i zmuszająca do liczenia się ze sobą. paJlstwa o~cienne. 

Przy::;zło§ć miala wykazać, jak zg'ubnem bylo dla Hzecz?­
llo::;politej zawarte z Austryą przymierze. 

Już podczas obrad 'ejmowych w l'. 1683 podniosły się głosy 
l)]"zeciw temu sojuszowi. Przypominano królowi nieszczerość i zł:l 

wiarą dworu cesarskiego przed laty, gdy Rzeczpospolitą. zagar­
nęli Szwedzi, wystawiano, że nie godzi s ię ratować monarchy. 
uci~kają.cego bratni Polakom naród węgierski, wskazywano, Ż \3 

cesarz ani myślał o ratowaniu Hzeczypospolitej, gdy bytowi jej 
grozih1 potęga turecka. Ale zwolennicy wojny z Turcyą wzięli 

gó rę i Sejm zezwolił na przymierze z cesaJ.'zem. 
\v tymże rokLt ollJrzymie zn,stępy tureckie pod wodzą wiol 

kiego wezyra Kara-Mustafy wtargnęly do Austtyi i, rozlewn,ją" 
się . jak morze, stanęły przed bramami Wiednia. Cesarz Leopold 
z całym dworem w naj 'większym popłochu uciekł ze swojej st')­
licy i. uie mogąc myśleć o odparciu własnemi siłam i nawały 

tu reckiej, błagał J an:1 III o ratun ek. Papież. zatrwożony pO':lt,; , 
l)a:mi Turków, ob i ecywał Sobieskiemu posiłki pieniężne caleg'o 
chrześcijal'tstwa i przez nUllcyU':lZa również nalegaŁ na luóla, l)y 

;;:pief;zyl z odsieczą Wiedniowi. 
:::;obieski, wiemy przymierzu. w bardzo szybkilm czasie ze­

braI dwadzieścia kilka tys i ęcy rycerstwa i stanął pod Wiedniem. 
Obją.wsiy naczel Il e dowództwo nad sprzymierzoJlemi armiami. 

' wyU()szącemi 50,000 głó 'w rirzeciw 200.000 Turków. 7, gól' Kah lt'll­
berg'u rozpatrywal l10zycye tureckie, których kresu niepodobna 
'byto dojrzeć . Nievrzejrzane mo rze nalll iotów rozśc i elalo s i ą przell 
oczyma króla. Ale zwyc i ęzca z pod Chocimia. Lwowa i Zórawna 
nie przeraził f; i ę li czbą llieprzyjaciól. Ułoży! plan bitwy. wyzna­
(: z,vt ,yoj':lkom pozycye. w,;1«17,ał wodzom niemieckim . jak maj :-1 
l'obie poczynać, il o sobie powiedział. że znajdowac\' s ię h~clzi() 

tam. gdz ie najwiąksze okaże s i ę ll iehezj}ieezet'lstwo, 
Dnia 12 września 1G83 roku 1)rz)'s7.lo do pamiętnej rozpra\\)". 
Król , czynny od sameg'o rana. VI" niebieRkim kontuszu . bez 

zbroi , w czapce . ozdobionej kitą król e,yską. przejeżdżał na PY'3z" 
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11~'\ll Ilulanym koniu szeregi i :s prLl\\"ial je do lJ itwy. Xa. jeg'!) 
rozkaz ru:-\z. a na.jvierw do bojLL lli ecilota ce:sar ka, o której llle­
wiele trzymał, licząc główll i e lUt swoją jazdę , a przedewszy:-:ltkiem 
na -otrasZ1lych Turkom hU:-:larzy . • Ale "Niemce stawiły si ę dziel­
niej nau l'podziew:lllie króla". Turcy, zepclmi~ci z pierw 'zeg') 
lLllicuclla wynlo:slości , g romadzili :;\\'e :siły, by stl:\.wić' nowy O[llll', 
:t " 'ojska niemiecl~ie. widząc to , za,trzymały sic,; w T~iej 'C Ll i cze , 
k~ly na przybycie 'J\l la ków; ]),e,: których nie odw:1,iały sit; 111)­

:st~lIOW;lC naprzód, 
.1\.' kiedy ukazała ' :s i~ jazda ' [lOlfik<L kiedy ujrzano rll cil oJlI~ ' 

ln:s kopii , niesłycl1 .. ul e 1I11i e:sienie ogarllQło Niemców. Hacl o:Sll~ 

okrzyki l'ozl!3g1y t) i!:: w ' szeregach i przykuły uwagę Turkó w. 
Dostrzeż6no w ubozie nieprzyjaciehkim' j;)zd~ pol:sJc ą. . zl.'OZmniallo 
r a,dosne wiwaty i '01bl'zym ie siły 'ki erowmlO Z::U':1Z ku Polakom. 
I.li):sarya rWizyla do at~\kl1, a wojsl\:<i, sprzymierzone z zacit\\'yL'~ li: 
l u;iy-g1ądąly' ~ i ę niezwyklemu widowisku. Olbrzymi skrzycl lal'i 
ryce rze, ude rzając na j :lzd ę turecką, rozbijali ją iaraz w pier w­
szym zapędzie, Vr:dzili p1'Zod :sobą, j:lk "t~~do ' spłoszonyc.h owict' 
l ' lczem,zawró' i wszy, jak lla 11al'adzie, oofali się' ku poprze(\lliJll 
1l0ZyCyOlll , a, za llimi lccia1a nieprzejrzana chmura wyjącyCll 

jeź.dźców tllreckicll. ~ag1e , hu~arze zawracali z miej sca, ~~ n:1. 
ten widok wzmagało się str?l,:szliwe wy cie i fala turecka pi erzchała, 
z największ'em pr:zerażeliiem. 

~obieski od ~ luzyclła, do skrżydb ]wzejehlżał szyki hojo\\ 'c .. 
na. m.;zystko zwracał 'l1ajbaczniej z~1 U\\'ag'ę i nie .. trudzenie ki;;-
1'0" ':11 lJit\\"ą: \Vreszcie całej ma sie rożkazal posunąć s i<;, napr7lll l. 
~, ;Hn stanąl 11<1, czele 111lsG1 l'zy i buławą. v\'-"k.;\z :;t.ł i:in wiclnieją ey 
,.d:t};1J :szkarłatn,\f 11amiot wielkiego wczrJ':l. Zbliżała. ;., ię ch\l" ih 
rozs \zyg<1,jąc~1. Xa znak , clll'ny przez k róla, ruszyła naprzód że­
lazll<.1, jl1zda, polska, a. za. nią C:i.L1. llrmi .. t :4 uajwi <;k szym zap;~­

Jcm llorwał,a , ,, i ~ clo hoju. Niezwalczona hUt\arya 11ierw:sza. wiknęLt 

1\' gą 'ZCzu Jlieprzyjacii')1' i, llio"ąc · :-<Illi e l'l: , s~wch , :spustoszel li e~ 

l'\"al<t " 'c' m.;kazilllyll1 przez króla kierunku. Nie 1I]lłync:1o go.!­
IlzillY. :\ !lad ll amiotC' nt Kara-JI~ł'3tafy powie wał IlUli czlIk h l'l­
lc l\'ski . 

Cale \\'ojf\l< o t lll'edde w na.jwiększYl11 popłochu op u:szcz;llo 
jlla<; bo,ju. PO I 'Z ll l'a ,j ą<; '\'s7,yf\tkie ",we działa, w6zy i 125.000 11 ;1-
miotów z 11:tg'ronlCH.lzoa,vmi "karbami. Na'wet ehol'ąg i ew prorok a. 
~\! a hometa d.p~t;lht "i(: '" rt:cc z\\-yc iq:-\kiego wodz~l. 

(~ "ri ei-Ie l! ' ]Jył oswobodzo ny . 

1·1') 



;E 
I-<l ..... 
Z 
Cl 
~ 
~ 

\-j ~ 
Cl 
O 

~ 
P-t 
~ 

~ 
rn 

~ ~ 
~ 

c:l 

~ O 
rn 



"Kara-nJ w;tafa, - pi::;al król do s ,,'ojej 1\1 (l ry::;i81'd,:i , - tak 
llc iekl o l wszy::;tkiego, że ledwo na jedJlym koniu i w jecln'~j 

sukni. Jam został jego sukcei:iorem, bo po wiQkszej części w.'zyi:it­
kie mi i:iię po nim clol':it:1ły splendory i namioty tak obsze'me . 
.i~\ko ' \\';utJza\"Ll, albo Lwów w murach" ... 

:K azajutrz Jan III wjeżdżał do Wiednia, ,,,,itany przez lud-
110::;(; z największym enttlzyazmem, który tłumili urzędnicy i ofi­
(:erowie cesal'::;cy. Już zawiść podnosiła głowę, już niewdzi~CI:­

DO -'6 ludzka przezierała, coraz wyraźni ej poprzez otaczający króla 
dym radośc i i upojenia. Ces~l,rz Leopold, gdy obaj monarchowie 
zjechali się konno, tak zi1\lno przywitał s'wojego wyba\vcQ i tak 
'wyniośle spojrzał na oddających mu ukłon se natorów, hetmanó",. 
a nawet towarzysz~wego ojcu królewicza JakólJa, że Jan III 
.,zdrętwiał'· i. l'zekl::;zy parę słów o oddaniu uslug'i sąsiećlzki ej. 

spiął konia i zawrócił z mieji:ica, aby nie patrzeć na tak CZami) 

nie'inlzięczllOŚĆ . 

Z,l przyldatlel\1l ce::;arza i k:liążęta Jliemicccy, i legat ]Ja­
l)ie 'ki z najwyższą oziębłością , zaczęli traktować króla i jego 
zvvyc i ę::;kich wojowników. Doszło do tego, że żywTlośb nie mogło 
do::;ta6 wojsko królewskie, a ryce rzom polslzim, co legli na I)OJl.l 
chwały, odmówiono miejsca na cmentarzach wiedel'!.skich. 

Ale bohaterski król postano~jl do kOl'!.ca spełnić to, co 
mu nak1.zywało sumienie. 'Wi ęc nie bacząc na ciągłe przykrośei, 
pośllieszył n:1 'Węgry za ucl1oclząc~~m nieprzyjac.ielem. Po po­
rażce, jakiej doznał pod Parkanami, pomścił ' s ię krwawo pod 
Ostrzycllomiem, pooulJiel'al Turkom wiele miast, fortec; "amków, 
w5'zwolił z pod jarzma tureckiego setki tysięcy chrześcijall ski'~j 

lu(lnośc i , poczem. opromieniony sła\vą, tak wielką. jaka nie ota ­
C zała je;:;zcze żadnego z wodzów polskich, powrócił do kraju. 

Zwycięstwo pod 'VViedniem było śmiertelnym ciosem, za­
dctJlym potc:c1ze tureckiej . Od roku 1 li8i3 Turcya już coraz siła­

lJiej i coraz rzadziej wy;:;tę]lowala, w roli napastnika, natomiafi t 
c oraz częściej zmUtizona lJyla bronić się przed grożącem jej nie­
bezpieczelistwem ze strony pa!'!. 'tw chrześcijallskich. Lecz llzecz , 
pospolita, prócz sławy, nic na tell.l zwycięstwie nie zyskała. Za­
ocalenie swojego sąsiada cza,rną niewdzięcznością zapłacono kró­
lowi, a w sto lat l)Óźniej tenże sam sąsiad nie tyllzo nie pośpk 
fizył 7. l'atunll.iem zagrożonej Polsce, ale sam z jej nieszczęoi :: 

i niedoli starał się wyciągnąć jak największe zyski. 
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Tyl1lCZi;l:'iem k['(Jl, upojony shl\\'h nie rOhs U1\\"al się ze swą 
ulubioną myślą, calkowitego wYlJ:lrcia TLll'ków z Europy. Jego 
:;taranicJll powstała "bwięta, Liga:' pa Jlstw c hrześcijal'Hjki e !J. 

1'foskwie, za przy:tą,pienie <lo , . 8więtej Lig i" i przyobiecaną po · 
moc w wojnie z CDu rcyc , oddał król na ~vieczne czasy Kij ó'Y 
i okolice Zadnieprza, cofając w tcn spo 'ó b gTanicc Polski aż ku 
Hi,tłej Cerkwi. Wielka to byla omyłka. \tV pl'7eu :;i ę wziętC.l H:l 

\Y oloszczyznę wyprawie w r. ] 086 zdl'<~dz.iła Sobieskiego lV[oskwJ. 
i an i myślała wspomóc1z g'o przyobiecanymi pO:o>ilkami. l Au:o> try: ~ 

nie Llotrzymala, swoich zobo\riązm'l. Całe przedsięwzięcie spełzło 

:o> kutkiem tego na niczem. A ::5tmty miast i ziem, odstąpionych 

:\loskwie, wzmocllj ly tylko n ieprzyjazne HzeczYllo ·po litej carstwo 
i ni czean ll je dały si ę nagroclzi{-. 

Zawodzili króla we w::5zy:o>tkiem l'O(htcy, zawiedli go i sprzy­
mierzelJcy cudzoziemscy. 

N"ieszczęśli\\? bohater już do koilC~L życia llie zaznał chwili 
;spokoju. Nawet własna rOllzina p rzysparzała mu tylko zg ryz\Jt 
i J.dopotów, :Maxya Kazimiera, przebiegła, chytra, wtrącająca si, ~ 

we w:'>.zystkie sprawy państwa, podobnie jak w swoim cza:'iie kró­
lowa Bona, myślała, jeno o własnych korzyściach. Swojem po· 
~tęl1owaniem narażała nieustannie króla na wielkie przykro: ei 
ze strony maguRtów i szlachty, odstręczała od niego oJdanych 
mu ludzi i chciwością swoją pomna.żała liczbę jego wrog-ó\',". 
)Jawet synów starała sir. z ojcem poróżnić. 

'N smutku i o::5amotnieniu upływały ostatnie lata. wielkiog(', 
wojownika. Bezsilny mnsinl patrze6 na zwady wielkich panó,\". 
na wi.chrzenie zla.chty, n:1 zrywani e sejmów, na COnl,Z większ~r 

11 iehtd i coraz większą niemoc ojczyzny, Oiągłe potwarze, przy· 
krości . o.'zczerstw~l, jak :o>trzały zatrute, sypały siQ na luóla i naj · 
:i,ywszym na.pawały go ·wstrętem. A rozterki we własnym elomi! 
bezbrzeżną go ryczą przepełnialy wyniosłą i szlachetną dusz ę bo­
hatera. Najsl'ożej przecież bolało go rozpętanie szlachty, vval'd 
lll:lgnatów, niesnaski. kłótni e i swary, któremi z kraJJ ćów 
w kraJ"Jce ['ozbrzmiewała już cala Rzeczpospolita. 

Życ i c żadnej uie oszczędziło królowi boleści . 

Nic to jeszcze . że puszczano w obieg pisma potwarcze. m .• " 
.iące na celu zohydzić go w oczach narodu, Nawet publi c7.lli~) 

najstra.szniej:ze przypisyWaJ10 mu zamiary. 
N a sejmie r. 1()88 z powodu. że Jan III pragnął, a by kró­

lewicz Jakób tron po nim dziedz i czy ł, pouczał, króla ,,"oje,YoG:1 
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pozna ó.tiki , Hafal Leszczyl'lski, że lepsza jest prowadząc<L do 
zguby wolność, niż bezpieczlle poddailst\Yo. A starOtita oświe­
cimski, Pieniążek, obsypany ła skami, ale ma,jący ich Z,L l.n M/) , 
zwrócil ' ię przeciw swojemu dobroczyl'lCY i widział ,y steranym 
już a. bezsilnym k~'ólu tyrana i ciemiężiYciela, ba! nieprzyjaciela, 
wolności i ojczyzny. 

~a to powiedział Jan Sobieski, że Polacy nie mają w sobi ~ 

instynktu samozachowawczego, że pożera ich "jakaś niepojęt:1 

namiętnoś6 szkodzenia samym sobie" ... 
"O! smutny koniec nas czeka., - wołał król wzruszony ... -

Gdzie każdy na wszystko odważyć się n~oże, gdzie ka.żdego dnia 
powstaje ołtarz przeciw ołtarzowi, tam grzmi już zemsta Boża! .. . " 

::\ie . b)'ło przecież słów, któreby zdołały trafić szlachcie do 
])~·zekonania. Xie przestawano się oburzać na Sobieskiego. Na 
Sejmie następnego roku biskup chelmiński, powodowany urazą. 

o obistą, nie wahał się ,y twarz rzucić królowi: 
- "Przesta ll panować, albo są.dź sprawiedliwie!' : 
I tak rok po roku, miesiąc po miesiącu, dziell po dniu, nowe 

mu przynosił obelgi, rozczarowania, przykrości. Xiestety, ten po­
tężny wódz, dla którego na polu bitwy nie było niepodobieństw, 
którego czyny świat chrześcijallski nazywał cuda.mi, nie mial 
dość cudownej siły, by poruszyć powszechne umienie i odnieM~ 
największe ze zwycięstw: podbić duszę \vłasnego na.rodu. .A}.~ 

też było to zadanie trudniejsze od wszystkich cudów wojennych, . 
na które zdobywał s ię geniusz Sobieskiego. W bezgranicznej 
wolności spaczyła się dusza szlachty. 1'\ adużywanie swobód mRcilo 
się straszliwie i pchało Rzeczpospolitą do zguby. 

J asno to widział król Jan Sobieski i z biegiem lat co raz 
bad ziej zamykał się w sobie. W ulubionej siedzibie swojej, w Wi­
lanowie pod \Varszawą, pędził dni w .smutku i w osamotnieniu, 
tylko w modlit,vie i w rozmyślaniach nabożnych znajdując po­
ciechę i ratunek przed szturmują.cą codziennie do jego duszy 
rozpaczą· 

Dnia. 17 czerwca 169G r. , \\' dzie{1 swoich urodzin, a. zara­
zem w rocznicę swojej elekcyj, umarł król Jan III. 

Rycerzem chrześcijaJlskim dhlgO nazywała go potomność. 
Panowanie tego rycerza było ostatnim błyskiem' wielkiego 

słollca. sławy wojennej, które od wieków ś",i eciło nad Hzeczą 
pospolitą . . Wra z ze śm iercią Jana Sobiel'3kiego i łońce tej sławy 
na, dług"j e lata zaga.sło. 
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X'TII. 

ZA SASÓ'vV. 

Po śmierci Jana llJ , ś rÓll kandydatów, ubieg'ających si.~ 
() ko roną polską., na pie r\\" ''/,y plan wysunął się k siąż ę de Conti , 
silnie popierany prze'/, Francyę . Austrya popierała, początkoWI) 

królewicza J ak,Óba SolJieskiego, później wraz ż Moskwą prze 
·c hyliła się na stronę elektora saskiego, Fryderyka Augusta. Gdy 
lln'nw,s ogłosił królem Contiego, bi skup kujawski nominował k1'(l­
lem elektora , k tó ry też ni ezwłoc'/,nie wyruszył do Polski i utrzy, 
lll aJ siQ na honie. 

\ ugust II, '/,w"my Mocnym (1697-1733), bo istotnie !rył 

olbnymiej siły i że l azne podkowy hnnał w r ęku, jak trzcinę, 

zawdzi~czał koroną ni e osobistym p rzymiotonI i nie korzyściom:. 

k tórelJy, d zięki ni emu, mogla odnieś ć: Rzeczpo ·]lolit::! . le('z zlotu, 
].;tóre hojną rozrzucał ręką. a k t(>re utorowało mu drogę do trollU . 
Już bowiem korona polsk::! ,"tała się przeclmiotem bezwstydnego 
ta rgu, już przec1ajność senat0rów i posłów "'pływała na losy 
luaju . a interes osobisty górował nad myślą o dobru publicznem . 

"Towy król miał wielkie ambi cye i głowę nie od pa.rady, 
:ale byt człowiekiem , 'wyzutym z wsze l kiej ll cz ciwości. Dla osiąg­
n iQd a celu nie przebi e rał w środka ch. Ch ciał rządz i ć Pol ską Set-

111 owł::l.dnie , a go tów był zdrac1'/,ić naród . który 11111 ofi arowal ko­
ron~, byle tylko post:1wić na sw'ojem. Prze l1iegly i cb.ytry: od · 
znaczał s ię lekkomyślnością, paraliżującą niemz jego wielki e in­
t rygi. Rozkochany w przepychu i blasku zewnętrznym. lubił życie 
wystawne, koc h ał si ę we w , pan i a łych ucztach, sam IJił na zabój, 
wyprawia1 nieustanni e ig rzy. ka. bawił się . hu1ał, polo,,-al. a 'Haz 
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Z LIiIII ;; '1. a la I jc!:!'u ':;II' ict li ,I' d 11'(') 1'. 1';[I\'ili si~ mo:i,lli 1>;\llolI'ic; klll' il,1 ~i(; 
zal1wżliicjsza sz lachta, ,'\'il lO "trl lll1i Clli <.\ mi lalo s iG z.:1 tego 1,1'(>1 ;\ 

II' !'obcc , ;t zej)~ lIt'i c olJ~'ez,\j(JII' \\' za~t ra:-;zają('y :-iposÓil Rzc rz,d,) 
,' ic: z l;: r;\I'ICóW '" hell'lec Jt z.eczypo"politej, N',lChIŻ,,\rc i a 11l'zGdlii , 
];: Ól\' i gwa lty " 'o j,,ka sas ki ogo, któ re k ról pr7,yp ro\\';\dzi.l 1'.0 :-;<? h :~, 

a k tó ro zac howywalo f::'j<; w l)o1;.;('e. jak \\' pocll,i tY ill krajlL \li c· 
'prz,I'j,lt' iehi kiill , do 7,Y\\'OgO olJ1lrzaly " pokojną lu<inof;ć , LCt'Z 
_\lI f!w;t, glll clty lry1 na wszolkie zażalenia, Wojsk saskic h ,mi 
111'~ ':;lal wysyłać' z H zcrzypo~polit c j. gcl,\' :i, clążył <lo te~'o, hy 
1,oc1l\\'.\' t' i(' w ,,\\'c n:(' e l'z.ądy a h i'iO l \I tll e, ;\ mnicllIaJ. ŻC sil,\ 
zlJrojlla lil;\twi mu O,;iąglli<;eic colll. \YojJla z TlIl'c,Yi:1 . tnva,ją e:1 

od cza,,(')\\' 8obicskiego. lIli ała hy(' W::>t<;pCIII do zapo czą tl,owa 

11ia l'];lIlC')\\'. ktc')I'e ]lrzobicl!.' l,\' }\ ug ll ;;t klloll'al pocicll1l, )[ i;\ł on 
1I;{(hi e,k o kryć sil; " . toj \\'ojni e "' i eJką sł awą. a póżniej. j;lk() 
'l.II'yc.: iGze a i tryumfator, wosprzeć' ;; i<;· U;l woj,;kn Ril::;ki clll i ph­
<l ~ ' kt.o\\'a ć 11arodol\'i lwa'I"\. Ale po pora:i.cc. jaką li tman [I'elik::; 
P oto('k,i 1'.;\ ([a1 Tmkoll1 pod slynn ollli Pocll1nj('ami. ~t;\m!l rol,;! 
Hif)~ } !lnk(J,jw [(;II 'l o",ic;,(c l1, \\' ll r;1\I'\lz io 1'1)' 1 to pokój ,1'. ;\;;zcz,vtll Y. 
')10 Po1:;k a o([ zy"ka la st ra co n ą cz<;ść l' krainy i l'odo{'e z Kalllic l'l­
ce Ul. a le ni e I\llgn sta 11yla to zaslllg:~\. 

,\'t edy z.:nv icchioDY król zal\':ul sojusz z. ca rem Jlloski oll" 
"kim Viotrcm i "'I':1Z z J1illl pORtano\\'il oclc1mlć SZIl'ocyi IlIflanty. 
Do tego ~oju;.;zu WCiągllięt~, zo:-;ta l takie król duMki. Fry(ler~'k l\'. 
Zdall'a[o !';lG R]1 I 'z~ ' miel'z 01 'lCOm ; ~, c rzecz pójdzio gladko. bo )Ja 
tronie sz\\'c(lzkilll z:IR i aclał ()~Jlin;\:-:t01e hl.i 1\:11'01 X[T. ]d()I'eg-o 
r)()\\ '~ze('llllio J e kc c lI 'ażollo, 1\10 J1I1o(lzill tl,i król ~z,,' c d zki, rozko­
chan.'-' w cz.~ · Jla c l1 \\'oj e llll~T (' 11 tiohic"ki ogo , Jlli,lł (111;';1'.(: l,obato r ,,[;;~ 

i pa1'.lll'." lll·'\. Ml:żuie prz!rj ~11 J'zn eo n ą llill n:;kawic<;. Xie czcką-

\ jąc , aż ~ i Q ::;ojl1;;7,llir~ ' 1 oh!czą. ]li cl'\\''';z~ " J1aj oc hal kr(, la (ht >'( ­

.-i ki eg'o , pohi l go lin g-loll'<: i Znlll :-i i1 do zawarci;} pokojll. P otom 
W~TlI"7,ył jl rzeci\\' c(l I'oll'i. 100.000 l\ [o:.: l.,a1i 70;\"70·10 8zwo(10m drog'! 
pOtl ;\:lI'lI' i ą. Karol. mając,\" ni e wi <;cej mIel 1 ;j .QOO ~,oll1i e r z.)' . ni C' 
zall'a hat ::;i~ jCclllCj clmili . ~llli(ilo ll([ e rz~'l lla \\oj::;ka ca r::ikie, 
"t ra tuII'al je k op,?hmi ,,\\'~ ' ('h k Oili . 1'0Wi(lfi]' na ,'z<lblacll i J' OZ­

l) ~dzi l lla, cz.te ry st ron,l' f;\\'iata . P o tem śI\' i o tnell1 :?,\\·~' c i G;.; h\ ' i e 

1lI1od: hohatcr zll'\'óc il fi i<: l)rzec i\l- lI'ojskolll fia"kini . zaJ lal im 
kl <:"kr: i zw~rc i ęsko \TJuocz~7 1 ll:\ L.lh\<:. 

[,~\111 <; 1'~ ' pl (I n~' Aug'll Rta . 
Polożcliic .irgo i'ta l0 :< i<; te lll g'l'OŹll i cj';'l,e . ŻO Karol Xl L 

111"%('Z<!(' ~i(: na ('1t~ ' tr~ ' 1ll 8<\>; ic. po>;t;\llo\\' il go 7,(l etl'onizoll',I{' i roz-



głosił zamiar oddania, troll U pobkiego Jakóbowi Sobieskiemu. 

U~wiac1czyl zarazem, że nic wejdzie w żaden układ z Hzecz~­

pO::ipo litą, dopóki korona, polska spoczyW3! na głowie Augusta. 

\Vielkie z tego powodu powstalo w Polsce za;rnieszanie. a '''y­
ko rzysta.]: je zaraz elektor urancleburski, Fryderyk III, który oo'losi! 

~ię w 1'. 1701 królem pruskim, koronował się 'IV Króle"wcu, jako 
I ' 

Fryderyk I i, jakby nic nie zaszło, zawiadomił tylko o spełni)-

nym fakcie Augusta. Ju ż :';;-1 m tytuł króla pruskiego nied"" Ll­

zl~acznie wskazywał chęć oderwania P rus królew'skich od Polski 

i bez zgody Hzoer.ypospolitej nio mógł uyć uznany. Ale August, 

Jl ie bacząc na to wszystk~ a uchybiając godności i powadz,) 

k róh polskiego, pierw:,;zy z 1lI0narCllów w Europie powinszował 

Pryderykowi królewskiej korony , Liczył na to, że elektor brancle­

Jml'sk i nie odmówi mu w<?jej lomocy w wojnie ze Szwecyą . 

. \le Karol XII wkroczył zwycięsko do Korony i szybkim 

maJ'::;zem zbliż ał :;iQ 'ku vVar zawie. Przestraszony August umknął 

l10 I Krakowa. Karol zajął stolicę i ruszył za uciekającym 

"\lwllstem. Po d rodze odnió ' ł szereg zwycięstw, pod Kliszowe';a 

polAl na g'łowę zjednoczone wojska polskie i saskie , zajął Kra­

ków, a, na tQpnie, w powrotnym maxszu, zapędził się aż d6 

Torunia. 
\iVtecly August, zawiedziony w swoich nadziejach, nikcze'l l­

nością i zdradą. chci.ał ratować siebie. W ciemnej swojej Llu::; " ,\­

uknuł haniebny zanlial' podziału Hzeczypospolitej i propozy cy~ ­

taką. 'przesłał Karolowi. Zawiódł się srodze. ZwyciQski krl,l 

szwedzki wzgardził tą podłością i ani myślał zawierać zgody 

kosztem rozszarpania Polski. August, szukając ratunku, zwrócił 

,' i\".; z trm samym projektem do F l'yder}Tka I, ale zW,n 'i\" lde 

poc hocly Karola vmiwecz obróciły czarne konszachty ziJmtlni­

czego króla. 
Jakób Sobieski, któ rego młody bohat.e r szwedzki ]1 l'agn;lł 

"-yn i e~ć na tron , przebywał podówczas na Śląsku . August kazał 

::;woil11 dragonom napa~(', na k rólewicza, llWi ę7, ić go, a na st~pni e 

wt rąe i ć do lochów w jednej z twierdz sa,skich. 

Ten gwałt wywołał ogromne oburzenie w Polsce. T~two­

rzył:l' siC) dwie konfeclel'acye: warszawska przeciw pan o:.\,-a,niu 

.\ ngusta i 'andomier ka za Augustem. I znowu przyszło do' wojn~T 

domowej . 
Wtcll~r Karol XIl z rzekł się pierwotnego projektu i. 7,;1ll1ia,,\:; 

lrólewicz;t ,Takóha . innego pol ecił kancl)Td~ta . Byl n im wojc,,'orln, 
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pozn:ll'lski, !::lta,nisła,,- Lcszn:Yllski, który też w 1'. i 704, za ;;[l ]'~t\v .1 
konfederatów warsza \\'tikich, królem zo -·tal ogłoszony. [(a.roJ , uy 
zapewnie. Leszczyl~sl{iemu koronę, pl'zcdsic:wzi.ął wyprawę na Hu.;! 
potem 1'1bzył lUL Li tw ę . wypędził z. niej NloBkali , \;vl'eszcie błyska­
wicznym marszem rzu cił "il( (lo Saksonii, podbH ją jednym. 7. iL­
machem i zmusił .Augu,,;tn, llo zrzerzen ia fi i f) tronu na,· rzecz 
Leszczyilskiego. 

Stanisław Leszczyt'l ski (1705- 170D), człowiek za.cny, 1'0-
zumuy i prawy, był zwolennikiem poważllycll zmian w RZC0Z.,r­
po~poli~ej, przedewszy--tkiem zaś (~ą7.ył do utrwaleni a w lliej Rii 
ni ej ~zego rządu . }liał on dar pozy:skiw~l,J1ia ludzi , a ,'zlac h eŁ.noM; 
charakteru ułatwiała mu to zHdanie. Ale ca,[' Piot,r, zatrwożony po­
wodzeniem Karola, a ob~wiający się śc i~lejszeg·u zwią~dm po­
między Polską a Szwecyą, wkroczył . w granice Hzeczypo 'l101itej 

. i wypowiedzi ał wojnę stronnikom Leszczyrlskiego. Nowy król nie 
mógł .swoich dobrych chęc i w czyn ,..-c ieli e. K:ll'ol xn po llic­
zJiczonych zwycię:·twach poniósł :strilfiwą kl G,;I-:ti Vo(l Poltaw:~ 
i z garstką swoi ch żołni e rzy Ilszecłł do Turcyi. 

Skorzystał z tej okoliczl1o~ci August. \VspieraJ ly pYl,ez cara) 
po\nócił lIo Polski z kilklluastoma tysiącami Sasów, a kr!ll 
L~SZCZyl'tski, nie mający obrollCów, zmuszony był kraj opu~ci·:·. 
)Jikczemny Sas tryumfo·wa-ł. Ale przer-iw jego rządom cOJ';tz Ril­
ni cjsze powstawało oburzenie i cora,z g~loti niejsze sarkanie . prze­
biegało kraj cały. I oto w roku 1715 wzbm zoua przeciw królowi 
:-:z.Jachta zawiązała nową. a. na zawsze w dziejach Polski paJlli ętll~ 
lwnfederacyę, od miasbl Ta rnogrollu t a, r 11 o g r o d z k ą. zwan:ł. 
OeIem tej konfederacyi było przeciwstawienie się za.kusoJl1 samo­
władczym Augusta i walka z wojskiem saskiem, którego gwałty 
i gntbież,e do rozpaczy doprowa,dzały ludność. 

, Otóż, konfederaci, uie mają.c SIł dost.atecznych, by pognębii: 
króla, udali się do (jara moskiewskiego z prośbą. o pomoc. l\Hl~ 
to Piotr przyjął i, wprowadziwszy 18.000 wojska 00 Polski. g roz:j: 
bagnetów svvoich nan.rl.rjl pOf;l'ednictwo i k.onfederatom, 
i Augustowi. Kniaź Dolgorukij z raJl1ienia carskiego mial czynił; 
ug'odę . między przeciwnikami. Jakoż ją 11 czynił. Ale stra-szna była 
to ugoda. Wprawdzie August }\r my~l żądania szlachty zgod ził 
~ir: wojska saskie wyprowa,dzie. z Polski, a.le wzamian szlachUl 
zgodziła się na to, że . zawiązywa nie wszelkie}) konfed eracyj zo­
stało w przyszłości wzbronione. Nie dość na tem. Pośrednictwo 
carskie h)teresy Moskwy mialo oczyw i śc ie na celu. Otóż w mySI 
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icidal'l I' iolm li cz ha \\'ojska I: zecz'y /!o;;polit uj zl~eduk()\\"alla z()staja 

do 24,(i()ll. z kUlryc ll 18. ()OO przYIla!lillo )la I\.o roll<;, a ()()llO 11;\, 

Li t "'<:. Dl a z:\twi ' l'dzcl\ia \\'arlll\kÓII' tej zgody zwola'lf zost;d 

do Warszaw.\' ;';ej lll. alc' 8ejm. Zloż,Ol l~r ty lll r:lze lll wyłąezn i c z ~a­

J1I)'e1i (' zlulI kÓII' konfed e racyi ta l'l1ogrodzkiej. 

(h, ~C.i ll l pmni(;tJl." ze lmLl K i ~ w roku 1717 i z;ltwicn l'l.iJ 

\Y~zyst k(\ \I' mil('z('lIill. a s tąd 11 i e m ') ' m ll.:lzlI'~my zOKta l. 

;';c jlll tCII byl st r:lswą h:tI'lbą dla Polsk i, 1)0 raz piE'l'Ivszy 

() Il cy mOCa rz godzil króla ze szl<lchtą. rozkazywał pierwsze m;\ 

i drll giE' j. a ]1:1CltO ośm i e l al Kic: pl'zep i :-Jywać , ile to wojska ]u(lne 

i Ż,yZ II C zie lll ie HzcezYJ)ospolit ej mogą lItrJlymywać. Szat:\ll Kk i LG 

IJ)' I pOlll .n;/ i stra>-;z lhl':l hyła ta zgoda. ho nie t rudno było od · 

g;;1fllle)('. dlaczego :-J e/ s iad . \I 'uasta.ią(')' II', Kil y . c h r iał wiclzic6 Polski! 

s l;\ lJ~ i hcz wojK ka . 

. \ i,-;tot lli o (';l I' Pi otr \\izmaga t siG lIa tli lach. Po ~ Il\i c rcj 

ICHO I;I X I[ zawa d pokój ze 8z IVecyą i l.ufJ:Ill. ty. o k tó re J\l lgUSt 

rozjloczą l \I'OjIlQ, zagarnął ]lod tlwoje 1l;\1l0wanie. \V ten sJ10tlÓi) 

p rJl ('('łt ~']il Jl a rzecz :Mo ::;],,,,)' przowag<; . ],tóra ''''' stosunk n tych 

, dwóc.h Jl~I I 'I"t\\'. lJyh dotąd po "tr on iE' Polski. , \ 'w 1'. 1721 ten7,,, 

S,I,I\) (';\ 1' og' los il tl iQ cei:larzem Wszech HORyi i. zdradzają c \I' t 0]1 

"pl)sóIJ ~iII'q j c. zakusy wzg lc;dem krajów rUKk ich . HzeGzYP0::ipo]it()j 

]\(j( lI egłY0 h. zaw i s ł 1111(1 na rodom pobkim. ja'le z-lowroga sib : 

Z;) II'S ZO lJa('zlt;t i cz ujna. et ('Oi'az widoczni ej dra ] liożna. 

I" r,\'de r,\' k I. lI owy król jll'lltl ki. U ZWlIl)' przez J\ \\ gm;ta , 1'Ó\\'­

Hi E'ż, poż,ądliw,\' 1lI \I'uokie lJl lpat rz<11 liii rozl egły kr~1j polsk i. pi c:kny. 

hlljn~r , hogat.". ,I ta k j\\Ż bez.' iJny . :i. e cuclzcj słuchał woli. . 

• \ lc po ~\ ' yj ~c ill ~\'oj;;k saski ch dJug"i e czasy, Lo w 'i'1gll 

LIt KZO~Jlastl l. "pokój zapa.nowal w kraju. J\11gUKl ;\1'ocn)' Jl) e prze­

"Lil intryg-ow ;I Ć 'la g ranirą . <1 pozate m l,:).wil si<; . hul a,l, pociągd 

p rzykhHlelll tl \VOilll dwór; c!oKtojników pa!'\. ' twowych. sz1achtQ, si.aI 

H;I I\'sze st, roll~' zepslleic i. zgo r:;zen ie. Co raz wi Qk:iz,v 1Jez wlad 

( O( ' z ,\ ' ł I h eczpospoli tą i ~ród lmlS,\' tlzlacli ccki ej lI t l'l\'alalo s i.-: 

JlIni CIIl ;\ lli c: że żaclnyc h zm iall nie potrzeba. bo Vol::;ka. " nie rz~i -

• .l em stoi". Wi Qc zrywallo sejmy . ;1' pry\\'ata ,;zla ,,'szQdzie przed , 

S )JI':1\\' ą pllh1 i cwą i g-6rowab \lad 'illtoreKilmi k\'~ljU. Vallst'w;1 

c~e i c nll (' z 'l.a<lolVo leui ern wićlzialy taki "bw rzcczy. Gel,\r J\W~'lI,it 

1:;;: ilow:\l z l.1i ż.,v(· ::, iQ (l o F ra ncy i. Pru"y. )..llstry ~l i Rosya lloroZll­

mial.\- ~ i ~ ze sohą i zawa l'l~r uk1acl, 1la JllOC')' k t6 rego wspólnic' 

mial ,\' dąż,n:' do ut rz)' mani;1 \\' Polsce ni eładu i lIi eclopllSZCZ<111i;\. 

II:! t,ron pobki Ili eclog'oclll,l'(" h lI' i(lokom tych p:ll1stw 1{;11l()yclató\I. 
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I,rc',] polsk i IHlIq \\"tpd ,)' jlo jlelllil llikcZCJlIJl O;; l'" Z:lpriJ)1ollll\y:t! roz ­

Il iór l~ zeczypo'; Lloli t(',i pOll1i(:l!z,\' I 'np,,\' a .\lI :itryl:' ]Jod \\';I rllllki 'I!. , 

i.e pozo"t:lla CZl);;( roz"zarp,I IJ('g'() p;ubt \\':1 "t;l lli e "iI: tl ziedzicl\yem 
jep;o ';y ll<l, 

;:; JlIi er ', króla prZCl'il: la te h:llli l 'iJJl e 1<l low<Lnia, i l1\\'o lni-la Ha 

r()( l ud 1l ,1"h;p"tly lIi eclle j zclr, ltly , 

( : (l y po zgoIl ic , \lI g' lI" ta k rólem \\ ' ~r llr;Jn y w"tal popi eran ,r 

przez 1"raJI C,vl: ~tmli"h\I' Lc,;zcz ~r {l"ki (król f' r;lI IClI:iki LlJ(h\'ik Xy 
Iryt ziQc iem L pszczY I'lski cgo), c,uyca .t\ll ncl , P()\\' <I~ lIioJI ;l z Fra ll c~r 0 ; 

\\' jll'ow:\fl ziJa do Pul-; ki 40,()()() - lI ą annie: i " ibl zIJrojll"l II;1rzllc1la 

!( zC'cz,vjlospoli tC',i 'ill'oj ąo k a ll' (l ~' d:l t;\. B,\' ! niJl I ':,)' 11 .\J1gll:'ta J1. 
nkk hezllly~ III~' , lelli \\ ',\' , Oc il:i.a l.\', t Iki 1I'1<l~ lIi c , .i:l ki cgo WI t rOIli c 

po\:-; killl ",idzip{- c!J ('iab ca ryca, Le:;zczYI'I:;ki, acz przyl))'1 do \\':\ 1' ­
,,7.:1 w,)' , i tym 1':1 'l. e II 1 Ili e zlI, t!a z] pop<lL'('i,1 i po I':IZ drllgi 'l.lllil­

';ZOlI,V Irv l u "t;w i/' prz(,1l10C,V , \\' o/J rollie j eg'o l'o\\':,lah \\' I );'j - , 

ko\\' ie kOlll'edl' r;J('ya , ,t!l' Z\\'Olelll li l',\' :-:c\s:\. \\'sJlie r;mi pr 'l.C'z Hosy!:­

~, d nie~ l i z,"',vci l):,two, ,\\l :; t ry i , która lJ,vla Leszczv l'I-;kil' lllll i ll'zl;­

(' i\\'l l:\' krl'l l halll'1.IKki \\''v l lO\\' i e (\ z iał ITojn e:; . lel' z }II'Z:- ' Z; \\yiC I';llli li 

I'okoju j)(lgOd'l. il " iI: z i,ąd :tJl i :J1 11i '\V,iednia i n :1 t l'on ie pol,;k ill l, 

w,; picl'ally l>:lp:n etallI i Illosk ic\\':'i killli , zils i_adl 'i~' 11 .\ ligl ista J!ll\'­

IIP;.!.'O , . \lI g' \I,; t Tli ( 17:'J()- 17G:)), Xic 11)'1 OH t ik \\'~'I,llt~' z "lUIiil ­

Il ia, pk .i ego jlOPI'ZC(\lli k, al(' też Ilic go i.,vw iej Jlic illtel'eso\\':J1 ,). 

I\,(jchal " i (: \\' :lo\\-ach, :1 1I 11111ioll ('1ll .iego z~l.il: c i e lllll,d() :;t l'zcl a\l i l' 
do PSÓ\\' 7. okil'l l s\\'nj()!2;O lI:J1acu ,' :\ie l iiIIii zre,;ztą I'o lakl'm i I'o l,;k i , 

~a.iczl:~cil'j (l'Ż pl 'zph\'\\',J1 111(' \\' \\ ':lI':i'l.:I\\'il'" lecz \\' I)I'('ZII ie, 

\\'\; \( !Z(: kn'llt' \\-:;I,,) sjl l'a\\'owa l \\' gn\ll('i l' rzccz~' \\ ' :;zcc h \\,l;ulll~ 

l11illi"tcl' llo\\'ego kl'61a, 1-I 1' 111',\'k Hri.ilil, ('hci\\'," kI'(:tal' z, dll C\za Ihl 
ZiOlll ;\. \lll l,\ 'K I \\',)z ki i pl,vtki, 

\'a tl e "(, Il\lu ~(' i jloli t,\'c;w cj i IJCZ \\' !;l tI li , ng'<l l'lli aj:)l'cgo ! tZl'CZ­
j!osjJo lit;:l , Z;lI',VKo\\'ahl :iJ(: d z i ;Jłalll o~( t! \\ ' l ') l' h \\' ielki ch 1'0(1 (') \\' 

Jl1;lg'IlHCk ich, .iako lhd)('! l jJl" ,I'c i \\' ll yc h soll ie ,,{rollll id\\, () odrl::' ­
Ilyl'h cC !;U,11 i ( I 'lżell i ac h, 

,JedlIemu z Il i!' !l jJl'z(\\yoclz ili biążc:ta ( ''l.artor,\'KI'\' , oto("l." J1 i 

j ll ż Ol I i ('\.;') Augusta _\!()(, l1 eg'o , a lla ,;tC:P\l ie I\' Sp I I 1ll :1~';111 i jl1'Zl'Z 
I3 I ~ iih! a, !)Zil:k i z\\' i<!zkonl l'oll zil lJ1ym i (,o l'az \\' i l:k~/.PIII \l 1l0gact\\'I' _ 

/ll'z('c !wd zc!cC lll ll 1\- ich 1'(-:cC, z ]'Ok l l lla rok \\'zlll :qr:J1i "it: , lla ~ i ­

\;u' l l i l'Ol'aZ :-;ZCJ'7.C'.i )'()zpo~(: i e l';1li ,,\\'e wpl y\\' ~ ' , 'l cza';('1ll p rz,I' ­

l:j ('/',\'1 i :i i(: (lo Ili cll :-:apiellOlI'i e. Og il'I:'C,\' , POll ia{o\\':;c,\' jllni, 

,I \YSZYKC)' ral',CJlI szli Z\\-<ll'tą lawą i \\'SpiN:ll i "iI: wza jpm, .. I-'a ­

J1 1i1i i)." 1l ;1'l' ,n"'IJ1 0 to "trnll lli l't\\,o, F:lI l1i li a rl i)i,yla do {ego , aily 
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ngamą,ć w swoje ręce llaj wyż:szc urz~dy i po ::izczeblach dosto, 
jel·l ::it ~ · l [oj:::!" do władz)' llaj w,V Ż::izej i jednego że swoich c7.10)1 
ków o ,;adz i ć na tronie. l';.mrtory ::icy pragl1~li zaprowadzić . w Polsce 
n~ąd "il11 .\· i ·"pr;\ \\,ll .' , llk róei ' ... vlot~f \\'olll o~ć" ~zla cllty, znie:;:; . 
J i lJ er II III y e t o i I {ze c,zpo:s politą . obcz \\,LtLlnioną nie rządem 

a ro z cl zi eraJlą krzykactw cm. p rźemi e ni ć w rn onarchię, to :ic"t 
w pań ,'two, rządzone j edną s i l ną wolą · 

Fa,milii przceiw6 taw i;~ I() " i<.: s t rOJ lllict-wo. zwane Jla rOLl OWe'Hl 
lul! hetm a11skielll. Na czele jego ",tal J ózef Potocki , hetman " 'jelki 
ko ronny i kasztelan k rak owski. a póź niej hetman Branicki. P o­
t occy przeciwstaw iali ::ii ~ .zakusom Czar toryskich, by li przeciw­
nik ami wszelkicll zmia ll g-łq bszy ch i brali ,II' opi ekę rozwi chrzoną 

wo lno~{ ::iz la c h cd ą . 

l' z::u'tory::;cy, nie lll OgąC li czyć na pop:.U'cie ogółu szlachty. 
starali się dla poli tyki swojej zj ednać dwory zagrani czne, prz.; ­
cl e \\'szystkiem z~tś Rosyę , która chę tnie ,vdzi e rała s ię we \\'szystki o 
sp r,twy RzeczYPo::ipolitej, ale s\\'ój własny cel miaht na widoku, 
Potoccy przeciwnie : dążyl i do wyzwolenia Polski z pod pl'ze,,'ag'i 
H,osyi i opa.rcia n:1zewnątrz szukali ,ve F rancyj, Szwecyi i Turcyi. 

\ ralki tych dwóch rodó\\' magnacki ch ' nic nie przyniosl,;' 
dobrego . Coraz wiQk,.;" e roz prz~żelli e d awało się odczuwać w kra ju 
i Ol!C .. 1 prz waga co raz silni.ej lI t rwala,la s ię '" potężnej niegdYR 
H-zeczypospol itej. Zna leźl'i siC) obywatele, k tórzy jasno widzieii 
rozpa cz liwy ::;tall rzeczy i podj ęli usiłowania, by zar~dzić złemu , 
Do ty ch nicliczn)'c;h jed nostek należał przede\yszystkiem uczony 
Pij:l.r , ks iądz 8tanisła \" KOlla rsk i, któ ry, widząc straszny stai! 
oświaty. opanowanej całkowicie przez J ezuitów, założył w \ iVar· 
sza wic (Ua, młodzi eży i'>zla checkiej pi erwszą wzorową szkołę (zwała 

;,; iQ C o 11 c g' j li In 11 o 1) i l i u rn) i dążył do t ego, by przez 
t ro::; k1 i\1'<1 op i ckę nad ll1ło dem pokoleniem ,yykształci ć r ozuml\yc1l 
i dzielllycH ol.rywateli k ra ju . 'vV mrokach ówczesnego życia prze­
lllyskiwala j u.ż mądra woja i budziła siQ z twardego snu clept.-'1na 
g'odno~ć n [~l'odu. Ale te szlachetne · przejawy ginęły w oclmęą i e 

ogólnej zawieruchy - i Rzeczpoi'polita coraz bardziej była 1 elcc ~­

~\'a7,ona . 

Gdy po ~m ie l'ci os tatlliego k siQcia ku r1andzkiego, z roou 
Kcttlc ró,,.. Al1 [rll ~t Ul chciai osadz i ć w Kurlandyi S)TJla swojep:o. 
Ka rola. ca ry ca , \ llIla ,.;p rze e i \\'i ła ::; i~ te mu. wpro\vadziła do tego 
k l'aj ll ]l rz~ ' [Jomoc,\' "i1r zbroj ne.i fa,, \'o ry ta swojego Birol1<t i \\' h;n 

rl(),;{) iJ \\'.vT\\'ab 1\ t1 rb ndy<: z po(1 z,,·ie l'zelmictvnl. Rzeczypospo, 
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litej. Doszło wre:szcie do tego, że podczas wojny siedmioletniej 
' porni <": (lzy Prmiami a Austryą" ,,·spieraną. przez :Moskw Q, obce 
,,·oj;.;k;t wkraczaly na zi emie polskie i przechodziły na teren walki, 
jak przez kraj własny lub zawojowany. Nikt już ' o zgodę Rzeczy­
pospolitej nie pytał. \ król pruski, Fryderyk II, mszcząc się za 
to. pO";~Tbł do Pol ski werbowników i . .iakb~r u siebie w domu . 
czynU śród Polaków zaciągi do swojej a rmii , nieraz uciekają :"; 

' i ę do gwałtów i rabunków. Nadto zalewał kraj IfalszY"ią moneb1, 
któł'1) iSpecyalnie w tym celu fabrykował u siehie IV Berlinie. 

(iwalt rozpostarł się nad zi emią, polską. żelazna obręcz prz;; · 
mo(;~' opasywała ją ze,vsząc1 . Nadomiar niesz częścia przykład , 

hl11~' przez l\ ugusta ::vrocnego. znala.zł 'wielu zwolenników i zepiS'l­
cie zn tacza ło coraz szersze kręgi Bawił s ię dwór, bawili s ię do­
s tojnicy. magnaci, bawiła się szlachta - i uczty, biesiady, łowy, 

kuligi, gry hazardowe, org ie pija,ckie, l!Urcly, lJoj edYJlkj, niby 
stra;.;zna, z:1raza, I'o'zpostarly s ię po całym kraju. Upadał przemysl, 
marniało rolnictwo , prawie żaden Sejm do skutku doj ść nie mógł, 

stra",zny ni e rząd zakradał się we wszystkie (hiedzillY życia i tylko 
pOg:{Ji'l za łatv.-ymzyskiem, za korzystriyrn urzęd em i tylko sz .lł 
IlUl:1 :-\zczy i zupełna beztrosh:a o dobro publiczne ś więciły swój 
tr"lllllf. M.ogło si ę z(hnvać, że nikt ju'i, nad Polską nie CzU'Y~\. , , 

.\le ta:k nie było, 
( "zuwali drapieżni sąsie dzi. ~J 
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X\~ IJJ. 

{) t. PIEH \VSZY RO ZB IÓ II HZECZ\' POSl)O LlTEJ 

( 'z\l\\"a li dr;\p i eż lli ,.;ą,.; i ellzi . 

\\' r. l i(>:2 Ha t I'olli ' }Iote r:,; IJlII'" kil ll za:,; j;\ dla ca r.n a I\..a(;\-

1'1.,\'\1:1, II. kohieta z1a . chl:i\\·;1. prZC\lTotll :t. ale \I'~·t l'wala \\' ,moi ch 
!I0,.;tallnlViolliae h. 1ll()('II;l ,,\\'oją 11I 1.;!S k ą Il icz loll1ll<l \\'ci l ~l , :l ~t l';I :-;Z II ;L 

lIiclla:-; ~ ' e()lI;1 'li!<.!z;l jJ()II' i(:k:-;z:lllia "\I'e j w ladz.\'. lllljleratorowa 1'1)"~'j ­

,.; ka, [)O tak "ie: t.I't I!l o\\"t!a f(at<lr7.~ ',ll a, ui e jll'zehicrahi II' ~J'()dk;\(' h, 

j e~ li j ej chodzi lo () o,.; iqg-n i(;e ie ";\I'oj ego celu. ':\;\ dl'odze do (ron ll 
,;(aI j ej In ~!7 .. IJiotl' 1Tl. Wi e:C' jlaLll of i arą z:\11I;\ (' lIu . 1\:;\b\ l' z~' I I:l lli (' pl). 

\\',.;trzYIIl)'wa la " i(: pLed lli ('ze ll1 . \\' !Se rCli (ej kolli et ~ · Jli l' Ir.\h 
11Iioj,.;e:LII:t ';7. lachetl li ej,;ze u CZllci :\. ::\ I ~(' i \\'a i okrut llH dla ,,\I'oj,'!> 
1)()(lclnll,\'ch. I'ządzib jlO,;ll'.'lch eill i grozą, :l Iliada tem 1l. kto ,.:t;\1I:11 
,i<'j Jl; t drodze. PotC:ŻII:l wo l:\ c:1l'~ 'cy olw l ;i ł:t \I'''izcJki e 111'7.e,.;zk:ody 
i Icn\' :I\\'O l1l~ciLt sic: Ha , opo l'nyc h. ()tó;i, Kat:lI'zy ll a. zil:-iiadl,.:zy 
Il.;t zlll'yzg-a ll,\' 1ll tylok l'otlli e kl'wią t l'oll ie. od l'az l1 zw n'lcila ,.;\\'oil' 
OCZ ," IW t:7.cczpo,;politą . j ak o IW ]1i(:kll,\' a I:lt\l'y (l o Op:\ II O\\':l lli:1 
,;Zl1li\t zielll i . .-\. lllaj<1l' lltOI'O\l ·:ll1ą. chogl( przez :-i\\'oich l)(ljll" J('dll i , 

kó""., zacz<:b cO l'az żywiej \I ' trącać, siQ \\'e \\ ' ,;z~',;lkic :-ijl l':l\\' ,\ ' kl':tjn 
i. Ilih,\' pają k. op l ąt Y \\';t (. ~\\'oją of'ia r c: :-;iec i ą '1ll;l tac!'lI', j)( )( I,.:tC: jll'IW 
i g'\\'a łLllW. 

( ·zart (i ry,;kicli. któ r 7.~ ' dl:\ jll'zcpro\\,;l(lz:\ II'ia s ll'~ 'cli :lIllJlitll,\'Cll 
p'~lIl(J\v :-izukali opare ia \\' I:o';,\' i. otaczała j1OZ0 rl lą pr7,ycll ,\' l lIu; c: i ;:1 
i ojl i ką. Prz t'c i\\' Chl:('iolll \I ' ~'lIi(',;iel1i;1 jlo ~ll1icl'('i . \II ,~w't:l 1[[ 11 J 

trOll polsk i cz louka tej I'odz ill \'. lti e Ili e mi:tl:t ('al'~ ' c:L \ \'jll':1 \\'I !zi '..' 
Fam i I i:1 Im,\'~ l al a o \\'~ ' h()rze k" . • \ lIgll,.;ta ( ' Z;t dm.\':-ikicgo. ;11(' 1\" ;1-
bH7.yll ;\, kogo illll ego llI i:!1;1 ll:t \\'i(lol'll. 'i\'i (;c :-italo :-i \\: ill:lne,i. 



l'ollla g:ll ( 'zart orysk il1l \\ t'y~'h za.l.J ieg-at h ich mlod)' krew llia k _ 
urudzo ny z (' z al' to l;" t)kLc~j , ' :-\t';\!) i",hl\\' . \ lI g u'Ót Poni,lto\ysk i, l ' rZ(;-

~ il ,V W:I ,i ~l<' w J'ei'e r'Ó hmg'\l , z\\ rócił )l il s ieh io u\\ 'agc: KatarzYII,\' , 13~r r 

t l ) pden \\'Clziqku (1\\'oy<l k. c7,low iek d0wc ipll y, wy];:,~zta l (,olly , 

'l. J'i.;cwy. al ',lJOzl.Jawio llr clla ra ktoJ'll, ha rt u i gl c: h ~zogo poczucia 
zarÓw lIO osob iste j, jak 111ll'odo\\'e j g'oc!Jl ()~c i . l llJ :\t1 llog:o 11110-
Il zioll ca 1111odolJala i-iolJ io ,,'ie lka ks i c~ ż na, a I)Óź Jli ej imporato row:\ 
ICltarzy lw , ol)(l1 rzala go sWj J1li w'l.gl r;cbmi , u :i,ywała do ró żu ,\'C it 

intry g' i kJlo\\ 'a (1. a po ~ n l i c r c j Au g'u 'Óta Hl , \TaZ 7,królcm pru skim 
~ 1 \ \ , 

\\ 'y~ tlll( : la , J,;:alllly(lat tu'q PCllIi ato\\''i ki ego do koro Jl Y pohk iej, 

('z,uto ryscy u g i ę li 'Ó i<:) przel l Ill OŻ ll ą \\'o l ą ca rycy . :l ma­
jąc pewnosc'" że przez POlli atom;], ieg() hc~ d~l mogli l' z<)C l zić 
b:l ,i em, ża rli wi e go popa rli . ' W spal'ci pr7,oz , \yojs ka )'ns ,\' jsk ie. :i ll ~. 

Jl ;1. ~ejmie kO llwo kacyjnYlll zacho\\'~I \\'a l i "iq tak \\'~ ' z)'\\a.iąl'() . Ż I: 

,-;t rolllli f'two hotm<l1'ls ki c Ol )ll~(' i lo sejmowe oLrad y. X ie tl opicJo 
jedJl a k t~ ' lll h okiolll eelu, llO Cza rtol'ysc:-" 1Jt l' z ~l lll ali ~Cjlll \\' ~\Yo,k .i 

I\\ ()c~r . Przoprowa<l"i li ki lka \\'<lż n ,\'c h ll\' h \\' :11 , jlrze <l cw,.;z)':;t ki,c!J 1 
7. 'IŚ u:-;tanowiJ i 1,0 l1li :-(ye z Whl cl zą wykOJl ; I \\'Ci\ą \\' zakrc:-; ic skmlJlI 
i wojs ka , a \y ic:e d wóc h orga nl')\\f l )~lJI st\\'ow~' c h : kUn'o fllllk ('~'u­

!lo""d)' na.i go rze j. a llaloża l y (10 na j W<l7,J liej:-;zych. 

( 'za rto l'v,,;c" z:\111i or'l.vl i blkże z ni eś(' I i h C r U !lI \' e t \l. 0 \\' ; , 
u J v \" ' 

k l ę'Ó k c; . t ra pi ąc~l od, Jat :stu Ihe ózpo";Jlo l i t~l, a I l tn\'abjclcą \\' ni2.i 
Okl'O pll~r lJ 7,wlad i chan" . 

. \ le l i )1 0 r u II I YO t o BLu lO\\'ilo \\TOta Otll':utO zbyt :-;ze roko 
(lb \\ 's7,eJkic h g'waltó\\f i nadll :i, ,"(', ;llly o~e i e l l J1 e lItoca r~t.wa p OZ",-:1-

Iil y je przol l :-;obą zatI'Za i:i I HI,ć. Jlo" lp\\' ie ro,.;y j:-;k i i pruski 7,godn ie 
o~\\' i a d ('zy l i. że Il ie <lO jlll S7,CZ:'1 do wi o" iollia owego prall'a 
i I i li o r U In \' e t o, Of!.T;ln iczoll o tyl1\O p rz,\! rozst rz~rga l l i ll "'pmw 

';w:"'j1 o<l :u'c".,\' ('11. J1ozo"t:d'o Iwd,tl \ol' i:iwej JllOC ) ' . 

. \. to n jlJ'otest hy l pi c J'\niZ~' ll1 . j uż iJ:ll'c1 zo \\'y r ;i :i. n~'m :kki em 
Ih \\'O llll pog: rzelJOwego. kU)J')' 11<1(1 H 7, ec z p oti [1 o li tą z<lw ie" il i ( hi'~I.i 

,.joj' g:raba rzo : król ])rll :-;k i i (,: Iro\\'a ro".vj:-;ka. 

I'od zb1 \\TÓŻ!Ją roz poczylla li ( 'za rto ry,'e~ ' ,.m u.i e r'l.<I(J r 
'.\' l ~l';\jll, 

Z l ą. m <J7. h;1 1J~' l a rów lli eż e l e l(e~I:1. ZaJe(l ", ic:).OOO 'iżlachty 
Jll''l.)'b~~ lo na n i ą . a p rócz Sbni .. lawa P Oll ia to\\'':ik ieg-n llie Ily!t) 

innych (l I) ' tr0 ll11 k;l llcl )Tdatów. l(o roJla ]101:-;k a Ilie 'miab już ]l ')­

w:11m 111 a z;lgTan icZll )'c h k s.ią'l.ąt , i l1I0 11 [\ l' chów. "tr;\cihl ~\\'(')j I,][lsk, 
- kUII 'Y OJ lg-i )Ii ] 11:l ra łą Europę i llc:r i1 k u :';ohi e mocarz.", 
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Hez o]Joru obrany królem Stanisław' August Ponia,towski 
(li(j4- 1795) oc! picl'\o\:szych chwil wstąpieJlia na tron ulegał żą ­

daniom swoje.i protekto rki. Amua .. ador rosyjski, Hepniu . '\'espół 

z po 'lem pl'lI 'kim. t rzą"l królem, jak lalką, robiel , co chciał i jak 
chciał. a król, (lI'żąc O ,,'ój t 1'0 11 , słu chał jJo::;łusw ie tego . czeg'') 
żąda J :-;l ug'a potQżnej carycy. 

Zadanie H,epnina by10 oan1zo proste, O"łaJJ ia6 powagę krób , 
sia,( niezgody i waśnie, nj e dopuszczać do żadnej zmiany, któl'aJJ;f 
mog'la uzdrowi6 Polskę, .wtrącać się we wszystko. o wszystkiem 
wiedzieć i rządzi6 wszystk iem, oto były cele, '",skazane Repni­
nowj przez K ataJ'zynę. 

W myśl tego wkrótce po obiorze Poniatow 'kiego Hepnin . 
]Jod gTOZą wprowadzenia wojsk rosyjskich do Polski. zażądał aby 
(lyzw1ici i dysydenci dOJ)u zczeni zosta,li do luz Qdó\V na równi 
z katol iIcami. "\Viedziała Katarzyna, ze ogół szlachty jest team 
przeciwny i że wielkie z tego powodu wyniknie zamie 'zani8 . 
. Jakoż mtjbliższy Sejm, zwołany na rok 1766, a mający spraw,: 
tę roz 'trzygną6, zapowiadał się ourzlivvie, 

DuchowiOllstwO katolickie z biskupem krakowskim, Kaj 3-
tanem :-\ołtykiem , ll::\, czele, wi chi ało w tem żądaniu zaJ11a~h 1I<11Gl-

,tolieyzm i postanowiło op~el'36 siQ woli Hepnina . 'ołtyk do pod ­
władnycll mu księży rozesłał li 'ty pa tel'skie i nawoływał cb 
modli tw po kośc iołach dJa odwrócenia nieszczęścia . a księża 

wie rnie zleceIlia te wykonali. Fanatycz na szlachta. rozgrzana za­
chętą duchowiellst\\'a,' odgrażala s ięl sro'dze i cn~ rgicznie goto ­
wala i ę do wnlki poc1cza obrac1 ejmowych. Gwałt podnie śli 

i zainte re owani. a w ten sposób coraz większe wzburzenie oga,r­
uiało k raj cal)' i "';ejm 17GG roku gTożn ie siQ zapowiadał. 

J 'totnie w wiellzicm l1aprG7, eniu umysłów l'ozpoczęł? lii i ~ 

I 

A zaraz na jednem z pi en Yfizych po, iec1zel'l "\\"ystąpił Soltyk 
i wyg'losit płomienną mowQ przeciw żądaniom carycy. Słuchano 
go ''l'ó'd głośnych oLjawóv" zadowolel1ia . A mówca grzmiał, za· 
palał siG, unosił, wre;.;zcie, odwoł ując się c10 uczu6 katoli ekicb 
szlachty. zażąchl. ab~' Sejm powzią.ł u chwałę, w myśl ktÓl\,;.i 
każ dy, ktoLy ośm ielił się stanąć po stronie dysyc1entów, mi~lł 

być pozlJawion,\' mi enia i uZllauy za przeniewie rce;. G,,'ałtowna 

mowa og romne uczyniła wrażeni e . a gorące s10"\"a tr::tfiły do, prze­
konania wiGk:)zo~ci, Zaledwie te'l • 'oltyk kOl'l CZył, wnet ze wszySt­
ki ch stron hukll Qly l'ozgiośne okrz~Tki: 
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- Zg'oda! , zgoda!. .. 
Ale król przestraszyl siG takiej jednośc i i ",,,trzymal gł(l­

~owanie. 

A Hapnin fi< ' wiadomość o przeJJiegu pos iedzelli<~IYlX~dl 
~' guiew, a późni ej zażądał dla siebie poslllchallia u :::lej m II. 

J zjawił się w sali obrad hardy, pyszny, rozkazujący. Rozsia.n 
' l \.) w fotelu i , nie zdejmując czapki, przeczytał w j ęzyku 1'0 , 

:syj skim żądania swej impe1'atorovvej. 
:::l ejm połknął hailbę, j aką było hezczelne zacholyanie >ii l: 

l1 epnina, ale żądanie Kata rzyny odrzucił. 

R epnin ni e dalI za wygraną. Przeciwników s woich postano , 
" "ił częśc i o wo przekupić, cZQściowo złamać siłą, a przedewszys t-
1-:: iem wznieci{~ zamieszanie. Za jego namową dysydenci zawiązali 
l,onfederacyę w TOl'Unin i :-;lucku. a ka tolicy, nad k tó rymi ró w­
ni eż rozciągnął swoją opi ekę, w Radomiu. Pierwszy ch Repnin 
jlo l1burzył , drugich o zukal - i w ten sposób radząc sobie ~e 

;:i z} achtą, zwrócił się j ednocześnie przeciw królowi, grożąc mu 
z pm stą Kata rzyny i detroni zacyą. 

Stanistaw August, przes traszony pog'różkami, oddał si ę ca1-
kowicie pod opiekę R epnina i stał si ę posłusznem jego woli na­
rzędziem. Skorzystał z t ego nie prze bi e rający w ś l'o{l.kach po,'('ł 

i zaraz nowej zażądał od króla ofial'Y. Miał on ś ród duchowiM1 " 
,.,tll'a ; wojeg'o slugQ, ni e jakiego ks i ędza Gabrye1a Podo,'ki eg·o. 
-figlll'<: c i emn ą, przedajną . wyzutą z honoru , czci i sumienia , a g)­
t u \1':1 za pie lli ądze najw,i<: ksze popełnić łotrostwo . Otóż , korz.,' , 
n t ::l j ąc ze ~mie j' ci pry-masa Lubie li skieg-o , R epnin zażądaŁ, od króla , 
a l ) ~ ' Poćl oski ego llczynił ]Jry maselll. tanisław A ug'ust uległ i t elllll 
ż ąLlaniu; a 1\' t en sposób na pie nI'. ze po królu dostojeI'ls tw,} 
\\' Rzeczypospolit.ej wy nie. iony zostłl.ł przedaw czyk i zdra jca. 

Środek ten nie o i:iiągnął celu. 
ifa Sejmie roku 17(ii 'przeciw knowaniom He pllina. znów 

jJo dnió"ł ~'orący protes t JJi>ikllP ~oltyk. a poparli go bis kup Za , 
lusk'i. he tma n, po]n~' koronn y , 'Vra claw Hze wHski i sy n 'VVa c ław;t . 
• "'e ,,'eryn RZC l\'ll:,;ki. poseł podobki. 

"VÓWC'l,il S 1lepnin gwałtem postano 'wił za"traszy( opornych . 
1. nie cofa.i<!C si ę przed lIiCZeT11 . J'ozk::lzill s:\\'oil11 7,oldakoll\ porw<\ l: 
no c ą z wla"nych mi e'izk:lll wf;zystkich c zt~rech ' ]1r'l-ec i"'nikó\\ ') 
;1 f!'dy to 7.O..; ~ało dokona ne. polecił wywi eźć ich do ohozu moski e'W , 
",kir' go z ~~ \\ ' is l<; . :l nast<:pnie w~,1llzi ć m . J;: ihitki i 7, ;1\\'l ec '" ~d~ l , 
Hosyi. 

155 



Jloglohy sir: z</;)wać. żo ten lJal 'lilią c,i' policzok , \\ ' ~' l1Ii e rzoll:,r 

g'o dJl.o~('i .1lHI'lstwa. ol)urzy ca lą ::izlach t~, że ;:;ej lll zapl.olti e g"ll ie 
IVl'IJl i pom ś ci ~wój honol'. T,\' JtI czaselll 1:itało się iJlacze.i . l (ejJ]1ill 
Illial już przckujJionycll ;;e Jlatoró \\' . cJostnjJlików, POSIÓIL mj al 
:·;\\'oj wienH' slugi \\' sejJllie, ;1 za Wi slą , jak: Z1'c sztą i \\' samcj 
Warsz;l\l" i(;'. sta lo Il"ojsko Illos ]..:i ewiikic. g-oto \\'e na ka'l,de :-; killi clli" 
aJlll.>asador:l. J oto "tab sic: rzecz, Okropli:\. ;-;e jm Zh;U'lhioll ,IT nlegl 
g'wa llowi i IV llI y':' l żądaJl i a I{epai na z;lwi e:<; i-l: oh rad~', wyz l l acz ~ ' l 

Jlatom iast clelegacy<.: . któm miała t rakto\\'ać z ]I im, " I" sjJra\\'i c 
\,('"vIJo\lprawllioJlia d~7 ,,)r( I C ll tÓIV. a zarazCIll w "lml\\"ie za])rO\\';1-
<heilia \\' Hzeczypospolitej Il()\\"ego ust roj u. Dolcgacya oook Judzi, 
oddall,\'cll Ilo"y i, miala w swem gl'OltiO oi» 'w,ttcli ni ozaJ c7,Jlyrh , 
,\l r jJrże\\'()~l Jli czy l Cl e J eg<lc ~T i pry Jll a, ' Podoski, ;1 i StOtl l )'ll1 ki.l' 
rO\\"Jl i]Zi em byl ,' am HellIliJl. który 11i ez ;tl e'l, ll~ ' lll dc l cg~ltOl1l g r oził 

klgllctam i, a na p rotesty odpo\\'i ada l ,' l oki lU brutaJJl)TCh ohclg: 
i \\'~' IlI,\,,,lów, .Ja koż 'dolegL1e)'<l op r:lco\\'al:lprojek t, Ha Jll OCy którego 
d'v",nlell ci zost;l li rÓ\\'Jlolljlr;I\\'niolli 'z katol ikam i. a pod ]\;\Z,q 

pr;I\\' ki\rd ynaln )'l' ll zat\\" icl'tlzi la o lli e J';lllJ(I~ Ć królów, Ji})enllll yet,) 

i przywilejc "z !;lchcckic, a \\' i<:c to 1V,,7,ystko, co stanowiło pod­
"bl \\ 'Q rozstroju !: zecz.vJlO"I)(llitcj. I 'olladto del egacya za,\'arb 
{, nosyą przymicrze. kt6re (' z)'1l[10 Kat:\l'zynę opiokunką . ·zyli. 
g'\\ ' ;t l';llltką prali' u:-;ta11 owioll ,\'l' h. o (lt"l <l bez zez\\'olenia Ho!")'] 
ż:1< lll e l)rawo Ilie moglo hye' zll li cl\iono. 

LTclm:11 <l c l ega,c~'i ~Cjlll \I"yslll ('hal\\' g-łul' h c \ll lllilczE' lli\l 
i \1' llli !cIlE'l\i u jr zat\\"ierdzil. J c(l cll t ~' lk o g los po(lllió:-:l s i ę prZf'­

ci\\" Jlowc:i halHlie: 11yl to g l'o" .hlzefa \\'~ ' I Iidz i ego . ,\1 0 g los tpn 
nio z Jiala zł w sejmi o ]lop(\)'cia. 

Z\\' yl'i<:'l.~·lo zloto lllo,:-;k ic\l"ski e i 1IOW:t hal'lba śII ' i r:r ila slI'l ',i 
t I'~ ' ll )))f. 

I1 cJ)llill h~' l z;\(l() wol o ll~' . 

,\le g\\'alt (l oko ll,m,\' Ili przel)l'zmi: ll bez ec hn. OlJLlrz~ly si, : 
:-:z lal' hetlii ej!"ze duszc . drg'Jl(:ln 11 ~ J1ioll C :-i llllli clli e i lmlll 1IO\\':-;t .: J 
Ilrzc(' iw tak Ili cl1ywa lej ]lo11i e\l"i el'c(> na rodu . 8z la chotll\' klllel erz . 

\lIdrz<'.i Zalllo~'sk i. ]lO lmi(:zic\liu biskujll!\ r i hctmalla I:z '\\' ll s];:i eg'o 
z ".\' Il om . zlo'l,~' 1 1\' I '~l'e króla :-;'I"oje do"toj el1 stl\(l. ;1 IJi:-:k ujlka­
llli.C llipcki . ,\<lal1l Kr;\:-;il'):-;ki. jlostallO\\' ił za \\'ezwa ć :-iz la,chtr: (lo 
Itrolli i :-;i 1<1 zrr\\'<1(- k;lj(lall~ ', \\' k t<">re ~ I oskwa 7,:lk ll \\'a1a 11;11"(')(1. ' 
])zi<:ki jeg'o zab iegolll. w Barzc IW Podoili Z:\ ,, ' iąZ :lll:, zo~t;Il:a hm 
fo(l cl'<1e ~T :\ zb ro jlla pod !t;u,](>llI w;dki z j l o:-:k\\'ą. olJ roll)" \\' i;II '\" 
katol ick iej i :-;\\'o l)lHl ~zb('h t:ki(' h. Xa ('zo le konfc(l cr;tc\'i :-talląl 



UI';1L bi"kujJ;1. ~ I i c hill KI':1 " il'l:;ki. a do,rództ\\'o lIad "ilel Z/l I'Ojl l;! 
O/lj<11 J(nef l'uta ski . . . J c clllo cze~ lli e k ::i ii)dz ) 1;11'0k Jnn(lol o,,·jt;z. 
LJ\\'il;i,;m~' przez ]del Z;1 ;;,y i -tego i proroka, z;l l użyl w B,lrzc zlr1;1-
zl'k reli g' ijll:' .,,~a\\'a l e l'(m Krzyża 8\\'i(~togo ··. ('zloll kolrie tcgtl 
Z\I' iel Zkll JlIieli \I·.' ·:;z:·t.,· krt, .\' ż jla pi e rsia cli, a ich ila"łc JIl /)oj() lrcJ:1 
/I.\' I Okl?,.I'l,: .... Jez ll s ! .\1 il ryil !". Kawalerz)' po·l ącz,, ' li s,i t: z kOIIf'e 
d('riltam i i,r"i'(lilli c I'uzpoezc: li ,, · alk~ . 

Xio:;zcZl:~ li l"c /1 ,, ' 1)' tcj "';I lki początki . 

\\' ojs ka l'O,.;,\rjski e prz., ' pOJllo cy kilku jlulkllll' korullll yc ll 
\lypar-1 {' ]wlIfeclcratlm za ])nie,.;tr, zdobyły B;H i Herd yezów. 
K ią ch Jra rc k. ]) ()e I\\vyco ll:" \' .l3:lrze. zakuty został I\'k;l,idany 
i zil\ll c (,ZOIl~' 11a :-i~J l>i r. l: ćlImocześ Jli e za~ pod wJll,vwelll du el!o­
\1'ic l'lSt\\':l ])ril,\'\'oslal\'llE'go pO\\'"ta l Ha l'k ra inic lu ci niski i, jl o clż r· 

g all.\' przcz ]lOJll)" ', z;tnąl :l<l czy( :-; i ę IV IWId .,' i ll(llladać; Ha lzs i ęŻy. 

:-izl;tc htC; i ż ,\' clów. 1)0]1 i g roma dzili lud II' cc rk\liil ch. "'~' g la~zal i 

n<lmi<::tn e, j)odblll'Z'1j"!C e 111 0\1 '.". ~wj Qeiji lwże i ll:ljdziksze rozpIcI­
mi eniali .I1; lt llJi( : t ll o~ci. I'od \\' ]),I,I ' \I'e ll1 tego bHnt przc rodz i ł sic: \\' ::;zal 
Illorcl en :z,\', \I' rzo;i, t:tk tl til'a,.;wą.. jakiej przykhldów mało w dzio­
jac l ~ hlcl zkieh zllajch:i olll."- ~zt;z ególn i e j "zem oknlc ic(lshl'om za­
"ł~ · Il ą.l .\1:\ 1,:-;YIJ11 Ze le ż ll ia,k. któ r," Ha czele s ,yoi c; h h:tj (l ~\1 l1 a kl1\l' 
J)~~.i(lkroplli oj "'ze ]1opo llli:\l morde i·;;t )':t i. lli e szczęc.lZi) C stMCÓW. 
ko lJiet a. dzieci, ki)llill się \I' kr\l'i Indziej. jak \I ' morzLl. Zbój tell. 
(lowiedzia\l'szy "je: , żr \I' Jllllll ;l llill seilrolli'!o " ic: \\'i e le ~zla cltty , 
I'1I :-iz~ 'l l)ocl to miasto . a se tll i II.. k ozacki. (: outa. mający ,' ta I\'ia <"­

IllU ('zolo. zdradz i ł 'zaufani e ]lIdno:-ie i i knv<1""ego J1 lorcl e rcc: Wl1ro· 

\I '~ ( l z il (lo 111i ;ls1a, Wtec]~,T ]1 1' 1. ,,',.;z1 ° do walki \I' san lem mi eśc i e, 

a 1-('d:' lI zlJrojoll e pijane tlUIll," \l'z i(:ly gó rc: nad gactJzą obro1'lcóW, 
1' 0Zpol'7,(~h si C; l'Z e 'i, hczLll'Ollll Cj hl ( l no~c i. 20.00Q lnchi j'(')'l,Jlrj ])I " i 
j ,\'ielll \I·.\'I'l!orclcmall o \\ · II;~jo];:ru t]1i c j ,;z.\' sposób. Zel cź niak. pi­
j;1lly krwil:~ i bczk;HI I ()~('ią. oglo::i il .. ie: hetmanem kozackm , a s tnik 
(:onta k 'i((c iem na llu11l anill. _ 

Lecz' Katl rZ~'na , llasye i \I':;z~:- swą zem stę . rozkazała ruc 11 
,~l' llIllli (' - i IYo j ~ko ros,v jskie pod wo(lz,~ generalia, KrecI. tlliklJlI'.l 
z \\Tócilo sic: ]wzecil\' cblopo ll1 i Ir najokrll Ł lli ej , z." sposób ]1oskro­
milo ich krwawe ])anow~uli e . 

\\'.vhu ch h,1jclanl<l eki Llo rc,.;zt ~r uni elllodi\l' il dzialalnoM kOli ' 

J'edcra t(m 11a n""i . . \l e w wojel\'Mlztl"aclt z~lchodll i c h cz ~' n ili kO] 1 

I'edera ci pos tęp" , : a gcl:,', TlIJ'cya \I ' ,"llO\\' i edziałn wojn ę 11 0,;yi. ru r h 
Zlll ' Ojll~' ]1rzeei \l·. przcmoc," w,;yjskiej w Polsce ze zc1\1'ojo ll ~! wy- ' 
'Jll l e hllął :-; ił ą,. Np rz,vjab k.on fcd emtom Tmey;L zHsi lab, ieli , \ l l 'it r ~r :l. 

Hi, 
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Hil \Vet z Francy i szly "rodki pieuil(żnc, uo pot(:ga p<U'lst"ia rosyj 
skiego zaczynała niepokoie inne mOC:ll'stwa. Wzrnogli s ię konfc 
(lenlci na silach i niejedną l~l t:;fikę zadali .\Ioskalom . ZaslynęE 
w tych walka ch uracia Kazimierz i Franciszek Pułascy, dzi elny 
koza.k Sawa , Francuz Dumollriez: clą.7,ą,Cy do tego, by partyzantk : 
przetworzyć w wojnę reg·ularną,. Cztery lata trwała ta walka , ab 
IIJ'ak urOIli i oficerów, a, przede\\'szy:;tkienł ciągle niezgody Sród 
dowódców p<ualiżowaly clzielnoSć otiob istą - i konfecleracya. ni(~ 
\\'yzyskawszy ti \\-oich zwycięstw, CO raz widoczniej zacz~ła si,.; 
c hylić do upa.c1ku. . o 

TCollfederaci baxticy byli :;tano\\'czymi przeciwnikami Sta­
tlitih\.w<1, Augusta i lIwa;i,ali go za jedną, z głównych przyczyn po­
l,at'tuienia Polski. W oth1ziale Kazilllierz:1 Pułatikiego znajdownt 
-ię oficer :Michał StrawiJiski, czlowiek rzutki, energiczny, a śmiaiy 

do szale{lstwa. Gdy w r. 177Q-ym kOllfede raci ogło iIi c1etl'oui­
zacyc; Poniatow::ikiego, Strawińsld dostał się na komnaty zam ­
kowe. wmieszał :;iQ w thUll , podający prośby, stanął przed kl' ~) ­

lem, wręczył mu :1.kt detronizacyi i znikł niepostrzeżeni e . 

j Stanisław August, zawsze tr i liw ' i _chwiej n r~~L'~l\~ 
oIJa,wiający ::iię Kat.<uzylly, w owynl czasio właśnie, za wpływem 
Czartoryskicb, zaczą.ł się przechylać 1Ia stronę konfedera.cyi. I Al :. 
aktuezkróle,,,ia przeraził go w najwyż"zym stopniu. Znclrżał 

(I swój t ron i je 'zcze bardziej zbliżył się do Rosyi. Wtedy g rellll) 
konfede ratów, bez upowa.żni enia swojej starszyzuy, posta,no\\-i(() 
gwaJte lll zl11nsi6 hóla do zrzeczenia się trOllU lub zmia,ny dotycl! .. 
czasowego postępowani:1 . Śmiałek StrawiiIski .stanął na czele teg'() 
wzedsit:;wzięcia. :Miał on porwać Pon ia,towskiego z , iVarsz'a W .I! 

i dostawić do fortecy częstochowskiej, którą zajmowa.ł Kazinli erz 
rulaski. W tym ce lu porozumiał siG ze swoimi towarzysza.I).li 
i Jni~L 3 listopadi1. 1771 Toku przystąpił do dzieła . 

o Dnia tego król znaJdował siC; w pałacu l;:aucl erza Cza.rto ­
ryskiego przy ulicy Miodowej. Spiskowi, ukrywszy broń. zaczai li. 
::: i ę w uli czc e Kapitulnej i gdy pojazd król ewski ukazał siQ lI:t . 

'Miodowej. wyskoczyli ze swojego ukrycia, otoczyli karetq , gwa! ­
tem wsadzili kró la ni1. konia i ' uwieźli ze sob~! , pędząc w. kierullkn 
Bielan. Ale licha szkap:l, na, której król siedział, padła za oko· 
pami miejskimi i złamal:t nogc; . Wypadek ten popsuł szyki "pit-o 
koweom. Rozjech:1,Ji się, by co prędzej sprowadziĆ nowego koui:l . 
a pil llowanie jeJlca. powierzyli porucznikowi Kuźmie. , Vymowny 
~tanisław August ochłonął z przerażenia , wdał się z porucznikiem 
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\ W g'aw(}c1t; , rozczltlil g'o swoim lo~cm, lJrzeciągnął !lei ~\\'oją :-itror,i: 
i przy pomocy Kuźmy 10fital siQ z po,vrotem do ,,'arsza W~' , 

T en ni e lł\lally zamach . poz bawtł konfec1eracy~ ba r~ką po ­
parcia za gr;\ l1i c ~', IV samym ' kra j Ll odstraszył od lli cjwielu z"\\'(: · 
lennik6w, a !l~l cLto mocar:.,twom sąsiednim posłużył za powód rl G 

z;).cl::ini;1 ~miel'telllego ciosu wszystk.im prawym patryotollI. 
Król pru~ki Fryderyk II wcześnie już no .. ił się z zamiarem 

potlzialu P obki. IV roku 1770, za pośrednictwem brata swoj ego~ 
];:"i(:c i;1, l Ienry ka, ZakO\lDUllikow .. tl tell zamiar Katarzynic. , \lt~ 

c;\t'yca ::lam:1 ch cia ła za,vładną6 Polską i nie myślała. dzielić ::l i ·~ 

7. Prusmni upatrzoną zdobyczą,. "\!::;za,kż e opór kon.federacyi sldo 
nil j~ do prl\yjQci:.l, propozycyi lJl'usldch, a zamach na króla lryl 
wygodnym pretekstem .do wmieszania się w spra\\'y Rzec zy po;; po 
litej. Do tych knowal'l przystąpiła także Austrya - i w l u t y 111 

17'/2 rok u p a 11 s t IV a r o z h i o r c l\ e p o d P j s a ł y II lU o W I~ 

gOtlzącą na ca10:;6 llieszczę~nego pall~twa. ,IV ojsl<a sprzymi crzon0 
wkrocżyly niebawem do Polski i zdusiły broniącą s i ę jeszc ze 
konfederacYQ. Kazimierz , Pułas ki trzymał się dzielnie w Często­

chowie. przez dni ośmnaście wytrzymywał straszne bombard,)" . 
'iva nie. Odparł zwycięsko dwa szturmy Moskali, wszakże wkOl'WlL 
i on l il eg'ł przemocy. 

Poddała się Częstochowa. ostatnia placówk:1, konfederat()\\·, 
i ruch zl)rojny upadł. 

Umowa, ZcLwarta między trzema mocarstwami, oc1d:1wah 
Rosyi re ztę Inflant i Bialą Ruś ar. po Dźwinę; Prusom - Prus,)' 
królewskie (prócz GclaIlska i T orunia), ,V:1rmię i spory szmat 
Wielkopolski: Austry i - Ruś Cze rwoną, czę$c Podola i ZiCllli 
krakowskiej, \\'~zakż e bez Krakowa. W ten spo~'ób blisko 4.000 
mi.! kwadrato\\'yc.h z 4-11111. 111iliona mi j'udności padlo ofiarą ra 
hll II ku. 

;\le ni e koniec na teJU . Moca.rst,,-,'a rozbiorcze. jakby ni ',; 
,10 ś6 było krzywdy wyrządzonej Polsce, zażądały jeszcze, aby 
;:)ejm pol::;ki uchw;\łą swoją zatwierdził rozszarpanie ojczyzny. 

(:Iucha rozp;\cz ogarnęła \\'szy::;tkich, co odczuli st r~H\Zna 

uiemoc kraju i patrze6 musieli w niezgłębioną otchłall h311h~'> 

w którą stocl\y6 s i ę miała , Rzeczl ospolita. 
Ludzi e, co nie zatra.cili wstydn i hOlIom, wytężyli wówczar:; 

vV:-izystkie swoje siły, aby ni e dopuśc i ć do zebrania siC; owego 
Sejmll. który uch wałą swoją, uświ ęcić miał zbrodnię , Bisku!) 
SO'lt.yk. kt óry ,daśnie \\' owym c z 3;,,; i e l o\\Tóc ił z Ro.'yi, biskup 
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l\: l'a,.;il'lski' "tt Jl(:li ua cze le tego rll chu, Jako7. ,.;ejlJliki. 11:1 kUlI,yt i! 
d(Jk(lJl.~'lr:\Jl.O wyl,or{m, llie docllodzily do ::lkutku, J\l e k]'('>I Z\\" 0 , 

1,1' lI'a I ll(J\\'e; a J1 "stępC~I , n pnin ,1; pQ::leł r osyj;:;ki ~ta eke lhe rg, ,y' 
pal lllO,.;k ioly,.;killl zlotem , groz ił zemstą ca ryc} opornYll t i d opiął 

tego. 'l,P Il:t \I'ielu ,;cjmikach. 0(1 ,których l{t(h ie ]loczr i,yi ,.,t ronili. 
YI','I'hr;lllo jego k:tlltly(latÓ\\' , ' 

l ~('jlll (10:<'1,0(\ 1 do "kutk ll, i zel)l'ali ::l ic: po,.,hmi c. co mi eli 
na,J'('ld l'ep reZc nlolr:1t. a o l "rz,nll i ~L ich wie; kszoBt l Hosy i llyhl Z~l ­

llrzcl!;ln,t. " n:l ' czo le zgT<li; co g'wałt i halinę własnej ojrzyzlly 
p.'( lcl zi ł:l "iI: z:1tw ienlzit . :;t;mąl po,;e1 lilr,.;ki. All;llll P Olli l\,.;ki, 
zLl raj('<l.kupioJl ,\' }ll'zez l);l lhhl'" zauo r('ze za g.O()O (luk,l t<"rw pen:;yi 
mi e,.; il:l'Znoj , 

!)lli ;\1 n k\Vi,eb lia '1773 Toku zob rał ::l ic: ~\\. Sejm pohl'ól'ny . 
, . \ h~r latll'je j ::l t r;l";Zll ego ' dzieła c1okon<l,ć, zb 'oclni ąrz e zawi:~, 

z:1 li k()llfcd ~ r;lCYQ i jej marszałki em oglosi.ri j \ l:1Jl1a P OJlillski eg:o, 
l']'Z('ci,,' Lelllll nOir e!1.1 J1 g lraltllll'i wystą.pił z Jll O,yą piOfUIlUj ą.t:J 

posel llo\\·ogrodzki. TiH]cII";Z Ueyte ll. a " 'spa rli go swoiJlli g'lo­
,.;alll i ~~\lllue] K m";!I!;: oraz 'po:;IIJ\l'i e h:ezycc)' : Dunin. KOż Il C IJ O\\":<I, i 

i .)C'J'z lll;\nOW::lk i, j\l e P ouill sl, i Jli e zwa'l.al na. to i za:jął' mi ejsce, 
przeZll <lC ZOl IC ,dla ll1;t'l'sza lk a. \\'tedy Heyt n 7,e rwał sl~ 'z lawy 
poscl"ki ej. 'l'y:::>t<! piln :1 ś l' ()(lc k :<n li i g rzmiącym glosom o~lV i ad, 

cZ ,,·1. 'l,e , ';:1111 !:iil~ ogl"sza m<ll':-izalki cm, ,' tnl::;zlI;l \\TZaWa powNt:lla 
\1' izhi C' . Zmic::;z;ll ,; ie: ]\lllil'ISki. rof lHll :--ir: ku Il'zwiom i śr (Jl1 l) i l~ 

kic l llc~!'o hal;lsll o~,, 'iaLlc z ,"1. że otlra cza ]lO::;iedzen ie (\0 dnia 
na,; t(: llllogo, Hzc kl"z,I' to. ll ciekL Za ~ n e~· t e ll. ku wielki e lllTl za· 
dowoleniu i ~ród wiwa tów tłlllllll widzÓI"', zg-ronw(lzoJlye\) lm g-a· 
le ryi,. zajął Jlli ej:-;co Ponil'lski cg:q, X:v'\;tl'c rnni o p rzecie:!. za kli :ll;~l 
jH):-;ł(I\\' 11:\ JII il oś( ' o j ez ,,~zn~' , ali.!" wedlll g: z\\'yczaju' wr llrali Ula l" 
szalk<t. Pllh li cZllOŚ(' wielkim g]o~e m llopierab ' He,rte na , nl.:: 
Jlik('zemni l)(),;luwi e <;h,dki olll w~'mJ~ka]i :--ie; z izh)· ... 

!)uia :21 kwi etnia j101\'tÓl'ZY]:l się podobna "eena, ale tyn ~ 

r:\Z el1l Hoyte H' zabieg',l chogc: lle!JoClzą cym pOSJO\ 11 i ,s taną l \\'0 

(1rz\\'ia e!J z r ozkl'zyż('\";l l l cmi n:1;;:oma, l znowu po(lll:i ó,,] gL) .. 
i \\'zyll'al koleg'ó\Y do J1ozo"tallia w ::lali , do otwa rcia, wobl eg:) 
Nejmll i <lo obioru mar,.;załka, .\l e thll,n parł ilo \\ 'yj~c iai ,,·w.o,;it 
gTo~. lle ok rz)' ki" ]\i o u'stra;"zyl ::; iQ ich cl?- ielny ]lO:<d i ~ rócl OgTOl1; ­
nej \Hza \\.y "tal lli e rll l'IJO lllo, jak uo::;ol1ion? \\·yl'7.11t :--umie 1ri a : jak 
!l 0;;,1 g' rozpaczy i wi:it,n1lr. Cdy ]Jl'I',cc ie;i, n ic ])rzest:l'wano lw'pip 

rat' . Zl'OZ]lill'ZOJ1,\" ezłO\\'iek pallł w prog'll, rozcl arł na piel'Riar,l l 
"; \\·l' "'lIkllip i ~d(\ ,.;C'm, w UÓ l',Vlll j e;czałcl j}oc1ep t<Hl:1 g'odno~(' 11 ;\ .. 
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rodu. jąl wołać, aLy g:u za bito. uyle ty Lko Jlie za.bijano ojCZ}wy. 
:K ic ]l ' zecież przeklll,j oll)'ch zcl raj ców pOvl' 1ltrzymać nie moglo. -
l'rf-c:-; t t: powali oni próg w iekui stej haliby, depcąc leżące na tym 
'progIl (; jał o; n ic zważając na kr\"awe okrzyki rozpaczy, n~~ .iQ]';:i 
lJłag-:tlne; ~\\"reszcie na straszne przekleJ'l stwa, które w mncni.u 
lep:iz~'c l l :iynów ojczyzny i całej potomności ' rzucał na głowy 

p rzeclu \I'c zy ków rr aclell1lZ Heyten; poseł 11 owogrocl zkiL .. 
"\'i(" zch";\j ców lli e mogło pr;.-:ekon ać - i akt haliby zo~tal 

~lJ olJliolly . 

Sejm . \I' myś l 7.ycze l·1 mocarstw rozhi orezych z.a twi erdzil 
pod z i ał I.heczypos poJi tej i wyb rał clel egacyą . k tóra ,y imieni ,l 
11;\ rod II podpisała trz ~ ' ha ni ebne traldaty. 

I 
.\I e krzyk H.eytena wst rz. ąsnąl sumieniami. a podzial Jhe-

- .. 
(' zy p(Jspl~ litej przeraził l ep szą cząść społeeze ll stwa i natchną,]: i~ 

my~J ą ratowania reszt.\' kra ju od zagła.dy. 
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XIX. 

,ODRODZENIE NARODU I KONSTYTUCYA 
3 MAJA. 

Delegacya, któm za,t ,,,ierdzila t rakta y ~'o zbiorowe, nie Z;.1,­

kOJlczyła tym zdradzieckim aktem swoich czynności. Na żąLhmie 
mocarstw . rozbiorczych przystąpił"l do ustalenia nowych praw 
kardynalnych. Grabarze Polski pomyśleli o zachowaniu wszyst- · 
kiego, co PolskG czyniło bezsilną. A więc ustanowiono: że krl)le:1 
polskim w przyszłości może być tylko P olak, rodowity szli\chcic, 
zachodziła bowiem obawa, że król-cudzoziemiec, zasiacU::izy lla 

tronie polskim, . może , dziGki swoim stosunkom, zrównoważy\~ 

wpływy jednego z paIlstw ościen~lych. Po śmierci króla, Syll nie 
mógł być wybrany, gdyż w ten sposób tron staćby s ię mógł 

dziedzicznym, a tego również nie życzyli sobie rozbiorcy. 'WJ'es;:­
de ' delegacya utworzyła nowy rząd , lUlzwany Radą Nieu::itają c ą , 

któnt skła,dać siG miała z 18 szlachty, 14 sena toró.w i 4 mini::itrów, 
wybier"mych co 'dwa lata przez Sejm , a pozostających pod pr,;:)­
zyc1encyą króla. ,V ten sposób król pozbawiony zos tał możnoś ~i 

obsadzania krzeseł senatorskich i urzędów ministeryalnych. Rada 
dzieliła . się na i5 departamentów: interesów cudzoziemskich, J10-
Jicyi, wojny, sprawiedliwości i skarbu. Liberum veto pozostało 

IV dawnej Ewej mocy: środek ten wobec przekupstwa szlachty 
dawał mocarstwom rozbiorczym rękojmię, że w razie pot.rzeby 
każdy sejm będzie móg'ł być zerwany. 

Delegacya powołała jeszcze do życia KomisYG Edukac~-jn:-b 

in::itytucyę, k.tóra świetnie miała się l;ozwinąć . W owym CZ;1s i~ 

p<'lpież Klemens XIV zniósł zakon -J ezu itów. Pow -tało wtecly ' pv-
, ' } 
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tanie, co robić z majątkami zakonnymi oraz pod ezyją opiek(~ 

0c1dać szkoły jezuick.ie. POSQ1J1owiol10 utworzyć specyalną illsty 
tucyę paI'tstwową, która by zarządzahL 'prawami o~wiaty, a clobr:L 
Jezuitów przeznaczyć na cele oświecenia, jlulJ]icznego. Znaczm~ 
część tych dóbr rozkradli przeclawczykowie z Ponillskim i bi. ku­
pem ::VIassalskim na czele, ale mimo grabieży i łllpie:,;tw pozostały 
jeszcze ogromne bogactwa, które pozwoliły dżvlr i guąć ' dzieło 

oświaty narodowej na poziom bardzo wy ·oki. Komi:,;ya E luka­
cyjna była właściwie pierwszem w EUI'opi e mini::itel'::i wem oświaty~ 

a działalność tej instytucyi najpi ę kniejsze wydała owoce. 

~- ł Komisya Edukacyjna. opracowała jednolity program lUW­

l:Zallla dla całej Hzeczyp0::lllOlitej i do gruntu zreforJllowała szkol - . 
nictwo. J ęzykiem wykładowym przestała być łacina i język polski 
lIzyskał w szkole naleŻIle mu prawa. Młodzie~, w szer 'zym , niL 

. dotąd, zakre.·ie uczyhl się historyi i nauk przyrodniczych i to na 
podstawie najnowszych zdobyczy naukbwych. Szkoła miaJa za. 
za da'nie kształcić zarówno umysł, jak charakter i serce. \ \ ycbo­
wawcy wpajali w młodzież poczucie obowiązków obywatel kic l 17 

tępili fa,natyzm, budz ili szacunek dla, wiedzy, bez wzgl ęcht Da to, 
kto ją reprezentował. Ducll śrec1niow ie 'zny, panujący dotąd 

w . sZ.k:olllicJ-wie pol:,;kiem, ustępował miejsca nowym wyobraża· 
niom, zgodnie z postępel11 i światl ejszemi wyobra.żeniami epoki. 
Komisya Edukacyjna, na, wzór naj znakomitszych uniwer ytetów7 

zrefor1llowała, akademie w Krakowie i w ·Wilnie, założyła. tow~­

rzystwo do wydawania wzorowych k iąg elementarnych, utwo­
rzyła. szereg' szkół w miwiteczkach i wsiach, a szkółki te zazna­
jamiały uczniów obok nauki czytania, pisania i rachunków, z ulel~­
::i Z onymi sposo bami upra;wy roli, z ogrodownictwem, bogacily wy·· 
(;howaIlcÓW nmóstwem wiadomości praktycznych i pożytecznych. 
\V I racach Komi 'yi clllubnie zapisali swoje nazwiska: poclkancle­
rzy Chl'eptowi z, generał ziem podolskich książ ę. Adam Czal'to­
ryski, Ignacy Potocki, Andrzej Za:moyski oraz ktiiądz H ngo 
Kołłątaj. 

Pod ożywczem działaniem dzielnie prowadzonego dzieła 

o~\Viaty naroc1.owej liowy duch wstępował w serce pokolenia, i nowe 
idee zaprzątały umysły. 

Stanisław Augu-st, charakter niesłychanie slaby, chwi ejny, 
polityk bez woli i , energii, był człowiekiem światlym , rozkocha­
nym w naukach i sztukach . Dzięki temu, na dwol'ze król ewskiUl 
wiele zajmow~lllo się sprawami liteJ'atu 1' , Z ~L sta l'ani"B111 króla za , 
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żo n y zo"tal tenl r narodo\\ \' , ;\ wtip<tniała siedziba , k siążąt Cz::tl'­
LotY5 k ir lt w l'u lalr ;1 e iI :-;tala ,; i(: ~ rodowiskiem, w którem chętnj ,~ 

!!'ościli lI czc IIL pi ~ąrze. <lItyki. 
Dzi ę k i królowi wkrótce J>O jcg'o ,,',; tąpi e lliLl na tron TlOw,;tabt 

w \\'a rS7.<lwic ::izk oJa n 'ce r,' k;t . w k tó rej mł odzież b 5ztakih . i't 
I I ' szt{lc e wujell nej . a \Vk tÓl'cj pa.llo wał ni e po' lzieln ie d uch p i l ' 

t ryoty(;zny, i ()JJ~ ' \\ ' ate l ski, U ene rał zje 11 I p odolskich , książ ę Czal'­
to ryf.i ki. czlo wi e k \Vf'zee iI strOl1 nie wyk f.i ztaacoll y . tojący n a czele 

, tej ,.,zk oly . II l oż ~l l " t y jiiI)' w swoim czasie katechizm kad ecki, któi'y 
~w 'ka7.,nl';11 wycholrm'lcom w ;;;po::iób (Iobit.n,\' obowiązki wzp;l Q(lr lll 
{)jczyw,l' i r07,w ijal po(;z ll cic h onoru, Ze szkoły tej wyszło ,,'jelll 
s-lynn yth pM, n iC'j o lJ~ ' wa teli. a mic:dzy ni mi największy bohate r 
llpa.daj ąccj Il zel'zypof'po li te j. Tade ui:iz Koś juszko, 

i) z i ~~ ki l'll l' ll cmi uI11 y;;łowenltl, powRt;t la. prasa. oży\V il ~1 Sii) 
lJUblicystYka; a prąd r efonnato ri:i ki prze nikał vI'szystki e dzi cClziJ :Y 
życ ia . \ ,ri atlejs'l,r ul1ly~ły 7.wróc iły baóniejszą uwagę n a lo::; 

mieszcz<Il1 i c'lil op(J\\'. a zll al e~ li ~iQ m"tg naci, jak Chreptowicz, 
Hrzostowski. Zamoyski: któ rzy w Rw oich dobra ch zni eśli pal't · 
,;zezyz ll.\; i zam ienili ją cZy}lSZe lll. POdll osilo się z upadku rol­
nict wo, wzmagab s ic=: p rorlul,cya z boża, oży "'i ał s i ę ,hand el , naVI'et 
przemyi:il zaczął py:sznie rozkwit<i.~ , Król 7.ało~,ył w Bel,,'ederze 
'tab rykę faja n,;u , na Litwie :-ip rężysty i energiczny magnat. Antoni 
T.n Ilh ~llł S ])0 \\'01a1 dCl 'l,yeia li czne fab ry ki sulma, płótna , kilimów, 
a Z~l t~' m jlrzy kJa\l e m szli inni magna c i i zamożniejsza szlachta. 
Kawct w :s z\l"<\llklljącycli ' ga1 Qziach administ racyi patis two\Y j, 
n;t l\'et w ska rho \Vo~(; i c1ał 'sic: z<1 uwa'l,y6 pos tęp na lep 'ze. 

, J aki eś 1I o \\'e tclrni eni r wzcUuż i wszerz owion(~lo zie mifl 
Hzecz.\' po;; póli tej i lepszy d ueh w ca.łym zapanowa.! kraju. Naród 
l lld z ił ,~ i \: do nm\' cgo ,~,ye i; L i, cora7. głęb i ej zastanawiają c si ę na/ I. 
~t rasz ną prze;;zl'ośc ią. pra.gn ął ratować swą przyszlość. Nie prze­
~tawa ly p rze c ież d z iaJa ć cienl1l e sil)'. a post ępowa llie amhasac10m 
'c.arycy- i z~lcoj'anic ogółll szla chec ki ego ni eraz sta\\'a.ły Il a drodze 
najzba,wiellllic jszym projek tom. \Vy lll o lYny m tego przykładem był 

nad wyra7. smntn y los. k tór y spotkał Z b i Ó r p l' a w s ą c1 (o • 

w y c 11 ; o jlr:1cow~lJty przez rozumllego oby watela, eks-kanclerza, 
j\mlry,eja Zalll o)'"ki eg:o, Mąż t eJI. ożywi o ny chlch em cza su , za])1'o-­
.1ekt,ował poważ ną reformę w zakl'e;;ie stos unkó\y włościm1skich 
i miejskich . Według- projektu Znmoyskiego. chłopom , o s i;t ,dłyrn 

na ,1'01i. dwo l'Rkie.i z wł3snymi Il wen t.arzem, . przysługiwała całko': 

w itrt '''OhlO'· ~ osohista : a w wielu spo rach z c1zi ec1zieem \Yl o~eia -
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, 
nie mieli pra,,"o odwoływać, sj ~ do 5'1dó,,-. Za zabójstwo thh) L)? 
::;zlachcic mial być karany ga rdł em. jlie::;bcb<tnie otrzymywali 
p rawo zakupu zieuni w promieniu tl'zy Jl1 il owy;m , a. m iasta odzyski­
wały ::;al11o rząd . C'nvartą cZQ~ć spadków po zm:1r1em dućllowie l't " 

::;t \\'ie l)l"ZeZU[Lczał projekt Z:nnoysk iego JW re i e dobl'oczyl llle. 
P rojekt ten , ,w11ie:> iony w J'. 1780 pod olJrady sejlllu , ok rop,n ~ 

wywołał bmzę . Zhiór p raw z najwi ększem ohurzcui em zosta.t od ­
rzueony . Posłów taka opanował::\, w:;ci e kto~(·. że wydrukm\"aJly 
projekt zaczęli rwać na strz ępy, clejJklć , rąbać szablam i i ougr2 -
zac się zaCnC lllU p roJektoda \r ry. A c i e mnotę szla c hec ką wyzyski " 
wał a lll basauor rosyjski i , wychodząc z za,lo'l.enia , że projek t 
gwałc i swobody szlachecki e, Ha. których stra~.y stoi caryca, rOz." 
żegal w szla chcie nienawiść do każdcj zbawie nnej refo rmy . 

Za::; z.ły przeci eż wypadki, które sp rzyjały ocl rodzc,\lczy ul <lą " 

że niom najlepszyc h w na l'Oclz ie jedn o5t.ek, ,,'st l'zą s nęły opinią 

publicz ną i wywołaJy potężny ruch. Illaj ąc)' Ha celu wyzwolenie 
lheczypospolitej z kajdan obccj ' zal eżllo~ci. Ofo w 1'. 1787 -y1:1 
T llrcya porwała s ię clo broni , iwojnęwYJlowi edziała. Hosyi. 
' iV następnJ'lH roku do walki z Turcyąprzyl ączyh siQ Aust,rya. 
a wy(larzen ie to poruszyło Europę. Przec1ewszyst,kicm z<.l nicpo ­
koiły siQ Prusy, bo wz rost l)osiac1ło~ci dwu 1):\l1S ,"v potQż ll ye1i 

bez udziału P ntS w nowyc h nabytkach, wytwarzał dla nich wy­
soce niepożądaną sy tuacY Q. O))rażonc P ru ',I' goto\ye były stamlc 
po stronie 'l'urcyi . W ten sposób pOl1lic:dzy wrogami Polski 1'OZ­
poczęlo się n iepo rozum ienie. pod ,którego \1'1I1 .)' ''"e ll1 pęlda żclaul:\ 
obrQCz ]1rusko-rosyj::;ka, co r<lZ g roź ni ej ok;l l aj ąr<l IheczpoK]loli tą. 

By::;trzejsi mężowie stanu o(l r<lZll z rozum ieli d o ni oslość te g;;) 
wyda rzenia . P olsk a stawal<l s iQ po;.qLl:U1ylll s pl 'z ~' mi c rze ll eelll dla 
jednej i llla, drugiej st rony. ;\ występlljąc c, z ~' nlli c . I"yle z energ'i:! 
i siłą. , lllogła niewątpli\\"i e odJlieś(~ korzyśc i. Chodz.iło tylko O to. 
by IV ,,-ielkiej chwili clzi ejo\yej zbudzić "" spoleczel'l::;bve z d o lnoś,~ 
do czy nu. ' 

Po ' st rolLie Ho'::;yi stał król' oraz ci \1' ::;zySL:y: których ręce 
:::p l a miło już złoto moski ewskie. Do gorą cych zwolen1lików caryc}' 
uależ e li równi eż t rzej ]lotc:7.ni jmtgnaci: SZCZ(~s ll y Potoe k i, wielki 
hetman korolmy K sawerr Brani cki i hctman po lll ~ - :-:c " "e ry n Rze-

,wn::;ki. W"szyscy t rzcj byli z\\'ole llllika mi (la,myc ll fo rm ;.ye i;1, pa(\ ­
s two\\-ego, ,vszyscy niellawidzili ,króla i ,l ąży li cl I) w"krzeszeni,,1. 
rzą.dów możnowładczych. Straszna pycha. jlro \Yalh ita tyrh mag'na­
tów po krc:tycli d rogach najhallip l mi ehżyc h k11 0\Y ~II \ . Orldani K a-

i 6l) 



ta l'zyllic, 'wie l b i ący wspani ałom y1ilnoś6 i cnoty "wielkiej mOl1iH­
<: Ilini ". czy nili w 'zy ,tko, a by na dworze petersbur,'kim podkopac 
't<.111owisko Stall iRla wa Angli s ta . Ci obok króla i licznej rzeszy 

lJrze(lawczykó\Y stanowtzo uyE za przy mierzem z Rosyą. 

Dążeniom tym przec iwRtawiało się stronnictwo, nazywając e 

'iI! jlatryotyl' Znelll; Xa czele tego st ronnictwa stali referendarz ko­
l'o nny Stanisław )'fałac h owski , marszałek nadworny litewski , 
19l1aey Potocki. ouaj ludzi e zaeni i prawi, obaj gorący p a,try o ci. 

baj p rzekonan i przeciwni cy I-\osyi. DURZą zaś st ronni ct,va był 

,obdarżony n iepospoli tym rozumem ]c .. i ąclz Hugo Kołłątaj, czło· 

"'iek namiGtny, gwałtowllY, wyobrażają y liajpostępow ze prze· 
kO ltani a swej epok i, ,,1 posi adający żelazną .wolę . Ponadto clo 

.. ~t ro nni c,twa n a l eż ało sporo Ju(17.i lI11ło<.Jych , prze,i Qtych ideami 1'e ­
wohwyjnemi. idącemi z Fra ncy i, a gotowych do najwi ększych 

)fiar i pośwj QCC1'l dla wyzwolenia P olski z hanie bnej niewoli. 
St l'on nict\ro patryotyczne postanowito wykorzys tać kłopoty 

TI osyi,- ollrze6 si ę na Pl'us::\,ch i przeprowadzić reformy, któreby 
Jheczypospolite j wróciły zd rowie i siły. 

NajJJliższy sejm miał zdecyd owa6 o polityce pall,'twa. 

Wi ęc ",i (' ll~ie ożyw ie ni e :mpanowało podczas wybol'ó,,- n ~L 

'e jJ1likach, iŁ ::;trollnictwo pa.t ryotyczne z ogromn ą. ene rg i ą prt)­
. wad ziło kam l Jauię wyuo rcz~1. 

• Dni~l (j paździe l'll i k.1 1788 roku zeurał się słynny IV dzieja ch 
Pol 'ki sejm . zwany Sejmem 'Yi elkim . alJJo Sejmem Czteroletni~, 

g'(1.\'7. cztery lata C i ągllQ~Y .. ·iQ tym ra zem obrady sejmowe. Se:im 
}ll'zeb;ztałc i 1' sir: w konfed eracyę, która , jak wiadomo, rozstrzygała 
w;;zy~tki c sl !!',my nie j edn omyślni e, lecz wi ęk szości ą głosów. Mar· 
Rzalki em wybrany został S tan isław 'Małac h owski , co było dobrą 
wróżuą (lla patl'yotów. al e że konfede racye wymagały dwóch mar­
:-;zalklHv. ,,' i(:r olJok :Jl alacltowskiego ella K orony . wybrany z os tał 

]1liw,załk i clll dla Li twy Kazimi erz Nes tor Sapieha. A za.leclw~'; 

~e.im roz llocząl swoje ob rad y . gdy zasze dł wy pacl elc który w naj ­
wyż 'zym stop niu po ru szy ł lllllysly. Ot o ambasador pruski. BllCL­
l1olt z. " . im ien iu s \\'ojego króla Fryderyka '\Vilhelma II wystąpił 
z deklal'aeY<l. w które.i ell eJ'g icznie jJ1'6teR tował przeciw proj ekt o­
wanemu p rzymie rzu polsko-rosyjskiemu. '\Vidząc wtem przymi e-· 
l'ZU ni ehezpioczei'lstwo ell a Prus . Bl lChll oltz ze swojej strony pr ()­
po now,ll soj usz. ce lem zabezpiec ze1lia. zarówno Prus. jak Hzec zy­
pos poli tej lW7,ed po li tyką Hos~·i. 
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Deklaracya, utrzymana w przyjaznym tonie, uczyniła wra­
ż enie potężne . Przestraszył s,i ę król i ludzie zaprzedani carycy, 
al e " . :serce patryotów wstąpitł o/ otucha. I ch plan przes tawał byl~ 

marzeniem: idea wyzwolenia się z pod przemocy Ro.syi zyski · 
wala poważne oparcie. "Więc nadzieja owionęła głowy i no.,,·;.} 
energ'i'ą napełniła patryotów. 

Dni::\' 20 października Sejm uczynił bok bardzo poważny. 
Oto ~'l'ód wielkiego zapału pósłów i licz~1i e zgromadzonej riublicz­
nośc i uchwalił wystawieni e ' 100.000-e,i armii. Na,. tym punkcie, 
chot 'L. różnych 'względów, godzili si ę wszyscy, więc uch wab 

' przeszła j ednomyślnie . Ale odtąd sejm stał si ę widownią walki 
gorą cej, namiętne j. Stronnicy lVIosIewy nie chcieli dopuśeić d() 
żadnej uchwały, mogącej rozgniewać carycę, a patryoci posta · 
nowili obalić znienawidzoną Hadę Nieustającą , która powstała 

pod wpływem Rosyi, a którą z d r a d ą n i e 11 s t a j ą c ą. naz~'- _ 
waHO w kraju, Okazało się jednak, że patl'yoci większemi roz­
porządzają siłami. Pod ich wpływem padl najpierw istniejący przy 
Badzie departament wojskowy i na jego miejsGe powołana została 
komisya, złożona z 'wyższych woj skowych, senatorów i posłów 
pod prezydencyą h etmaha. Ambasador rosyjski, widząc, na eQ 
s ię z[1 11osi, złożył oświadczenie, w którern groził RzeczJ:pospolitej 
pOl1l,.;tą Katarzyny. 'l.,r odpowiechi na to ambasador pruski oświad · 

czyI, że król jeg'o pOCZll"Wa się do obowiązku bronienia n ieza­
wj;;łośc i Polski, ale do wtrącania ,się w jej spravvy wewnętrzn,; 

żadnego uie rości sobie prawa. Ta n owa deklaracya nowe wy­
wo.la1a w sejmie ,zdumienie i do .energiczniejszych wystąpi011 P,)· 
bu clzi ,ła patryotów. Rada Nieu stająca została zwalona. Sejm, nie­
skl'qpowany obcą przemocą, szedł drogą. dalszych reform. 'iiV(~ 

wrześniu r. 1789 'wyłoni ł deputacyę do poprawy formy rząc1ll ~ 

pJ"L.~~::;tąpił następnie do uregulowania finansowych spraw pai't · 
~,t,,·a . bo od zasobów skarbu zależało pl'zedewszystkiem wysta 
wieni e 100.000-e;i amlii" a więc siły własnej ,. jedynej rękojn\i , 

zapewniającej by t, rozwój i wolność narodu. Niestety, sejm dzia · 
łal p'o,,'olnie, drogi czas upływ;:u1: często na jałowych rozprawacil 
i kłótn i ach , a ustanowienie nowego rządu . zorganiz0'Janie woj­
sk a i llpol'ządkowanie skarbu na nieu stanne natrafiało trudności. 

Przewlekało się przeprowadzenie reform) a tymczasem 
HOfiya w zapasach z Turcyą wicloczną zyskiwała przewagę. Za· 
niellokojony dwór pruski postanowił wystąpić przeciw Rosyi. 
'I\T poezątkach roku 17'90 z::rwal'ł przymierze zaczel'nó-Odporn8 
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!. T ur0Y<h a późIiiej zwróci ł siQ do R 7.eczypospoJi tej z ]Jl'ojJOzycy:.! 
lh"óch t raktatów: ·handl'Qwego i ·oqpo l'llego." \V pierwszym ,za zn1-
ienie e la od tO lyaró~v poh;)zif'll Pni::;}' dO fll ag.:'~ły si ę " Ocl tąpi en id 
Ud:lI'lska i , TonlJ~ ia: ' P r0je kt teit z0tltcil , oclnmcQny. ,X;l tom ia ,t 
~~) Imwca 179,0 ' ,j'pkx( ' z,Lwa rty został SOjllclz <?dpom y : za:bczpie ­
<:~,a.iący pos i aa,ł9śtl stron obu,i o lJa)),u'tstwa o ,bo \\7iąwjil y do pJ­
Jlloą , ol'ęi.u e,j mt wyp:,*"k zagro(ep ia jeclne~ ze ' s-trl:)1~, p I'zez inne 

r)~o a rst\\'Q. " '" ". " 

, , ;-;tr'Ollnict'\yo p:ltryot)r6z';,< ~LCZ :i;ąqa:~l i ą' Pruf$" , dot)'c1:ące za­
boru (lic1alltlka ' i' TOl'll uia, gl:Oź,nelll , hyły . of<t rzeż eniem. ś~I'i~cil0 

~~'iel ki t ry um f i pełne ' 1),)'10 ; 'óż'o,~vych nn.d7.ie i: ' ~Vpłyvv stronnictwa 
stttl się t.d" POtęŻ l ly lłi , że nawet ' chwjejny'Stanisł'aJw 'Ą u gu:-;t sta­
'ną l J1Q ~tro łli e pab : ~;otów -i czynn ie 'w:-;'p61pratoV\-ał z n iJ;1 i. 

, , .,1' 

'Pra co lll :s e.i 11,l u ' pl'7.Yz: ~aiy ' cźas 'tow~k'zyszyła żywil ,d zia łaJ- ' 
1 1O~.<" , Jn.lbli (;ystyc~lia.. U~\.azało '.- iQ .-po;,Q' rJoważllych ' TOZpr;]W 

t l1ł I )Q:sJ ~I( O. lł IO,~llY9!1 ' p~ 'el1l'e k, poq:p;zaj<1C:yc.h " ws7rys~ide l) a.j ważuiej­
:iZC , tl]}J'~rwy, zwi~~a ile. ~; od~'od'; }1iem ,J'ł reC7.yp'otlPJ)lit cj. / Wi el ki 

J ):) tr,\'o-ta. ' :-;tasr, ic ' )'~ ]I~9ni ie.n nych slo'wach' p.1'zedsta ",i al ]loml rą. 
dol!: )lI Ć~l ~ , \\~'ejs ki eg'o i ' ,~r, I' l' z, ~ , s t ł.' o,g- a,c li :' ci t a' I) () J s l: i ' 

gTZxr,l;ij:liĆY 1)l"glosem 'dpma,gał ~ i ~ ' i)dpt',a,w ienia, JofiU, mH\o IU) \\'y':' :1 
,ilas :;,~~jtśh)t1:-;k i ch _ Ró ;\:,ri' iQ s\vj ~tni e rozbłysło 'II' ciwej \Iobie Zfl;i" 
kom ite 'pióro' Koł1ątaja , któ ry potężnym, swoim lłll iysl~ łl1 Og:H 

- ', pal.p,k sr,tałt 11,iLjwainiejszych potrzeb k ra ju' i. l'ówn if jak 
~, " ':,' ~lo'lłł Hg;a]: fii ę ~ g'o rąCQ ,iwa IV dl a l~ldu w iej:skieg-o. ,J e:szc ze 
1 1'~\r i <l I i)"tlącą · staja ,' :-;~Q " ;:;pb,I' L~ mię:sze Z <l I'I :'tln\. k tó re zre"7.ta 

" :'~ " • • .. ". . .. , • !'~. ... • .. 

pod. 'wCld' z,ą. 'p re7.Y,(}!ill,ta ,\Yarsr,awy, Dekm'ta, sal1)0 upom łli a ło s i,~ 

() łl" l e~, łl inu ', ])ra'wa. Jako,ż ' :-lejm .. w dJlill ' 18' 1):.\vietni a ' 1701 1'. 

ul,;h,,',\Ii ł ' ]n~\;'(J, któ r,e mleszr'~?tif.;twu zape\rJ1.ia1o 11i etylGtlność 
o:sobi.tltą, (ia,~ftłO aostęV ~ do; urźęcló\" l)a l 'l st,~'oWyc h i :'topni ofi­
cep,kich iv , l\'ojslcu) poz~"9Jalo Jla lJy\I' ; I Ć dob ra Zie]11Skie. a illia"toin 
kt'ólcw:skinl zipewllilfło ,sm;'lO.rzad. ,,', 

)\' iestoty, popdl ... ~a . .'tost~l~kó,,~ w n ~eczY]Jospoli te.i . wobec 
, ",- ~ l- " \ 

trudności;, :" tlt:wa~'za:l),ycJL D,i,eu stannie ' przez 7. IY olel)ui ków n o:iyi, 
a poclsyca,l1ych :przez ambasadora S:u:ycy, posuwalu. ~ i t: Ix~rdzo 

powoli. , ~lt, poil1yślhe , warunki, w jak ich sejm roz]1ocr,y rwl obrftcly, 
Zl~je~i~ly ,się 7. l:ilegie;l1 czas u ';na, go rsze.' P ru sy COtL1l- lpnicjsza 
żyer.liwo,~ć bl~a:zy\~,:~łt 'Polsc'e, ' a try umfy 'o rQża ro~Y.i s l.' i, l3go J1ilcl 
!LUCYi.l' z 'wi ast'owały ])]isk ie 'zawarcie pokoju pomi Gc1z~' !"tJ'oI!,umi 

..:, ' :!\:ojn}acemi. " 
.... :: .!,~f ~ .. \ ... : ., 

,,~/!; • . , 
.lc'· 'li " I , :ot ", ,L~~ 4 .~ • 
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Trwożne przeczucie za t:.l r'ga,l o sercam i patryotów. Czas 
naglił. Reformy nale-i.aJo przep ro\\"ad7..ić jak najprędzej. W prze­
ciwnym bzie Ho 'ya, załatwi\,,::;z)' ' się z Turcyą, mogła. znowu 
zagrozić bczsilnej Polsce. Ja koż g rono patryotów postano\rilo 
opracować nową konstytucYG i przei zamach 'taJlU dopiąć tego, 
by cahb konstytucya odraZl1 przez sej m zo::;t~l<la ucll'walona. 

'l'owsbrt ::;pi::;ek , ~L Jw.l eż eli do ni cgo tani::;!aw Małacho\\', ki, 
19nacy Potocki , ksiądz Hugo KoHątaj, posłowie Weysenhoff, 
Niemccwicz. i inni. Do spisku dopuszczony zo,'tał i Sta.ni sław 
August. Termin zamacltu wyznaczony został na dzi0l'l 5 maja . 
Ale król wygada,! się przed odda.nym :Moskwie 1,ancle rzem Jackiem 
Malachow::;kim i c[Lht sprawa została na.mżomt Ha poważne ni ~ , 
uczpieezMlstwO. il1fałachowski zawiadomił o s pi sku :lmbasaclm3 
rosyj ::;ki ego Bulil::dwwa,. Ostrzóżelli st ronllicy Hosyi po,'tanowm 
prz e,;zl,odzić projektowanemu zamaclLOwi i encrgiczlli e zaphili siQ 
110 dzieła . J edna i druga strona wytężała siły, by ce lu dopią.(· . 
t'atryoc i, :L7.eby spa raliżować czynllmici przeciwników, postano­
wili przyśpi eszyć wniesienie. p rojcktu konstytucyi. Ostatcczny 
termin zamachu stanu wyznaczono na clziMl 3 maj~l. 

Projekt opracowanej konsty tucyj zapewnia.ł "zlachcl0 
wszystkie , dotychcza.so\\'e przywileje, miesf',czal\stwu przyznawał 

, ko rzyści, wynikające z prawa, uchwalonego 18 kwi etnia, clilopów 
brał ]1od opieJz:ę praw:1 i rządu, ale o tyle tylko , o ile chodziło 
o umowy włościan z dziedzicami. P ozatem projekt w niczem nil) 
zmienia!: s trasznej doli luch1 i był bardzo daleki od tego, czego 
w s\yoich pismach domag'ali się Kołłątaj i " taszic. 'W projekto­
wanej )<onstytucyi był to punkt najsłab:-:izy, :;\"iad czący, ż e nawet 
ludzie ~wi atli nie' śmieli <;tanąć do walki z samolubstwem szlachty. 
Burza . którą w swoim · czasie wywołał Zamoyski. , dobrze tkwiła 
w p:llllięci twórc,ów projektu. Tak więc kon stytucya, acz przy-
7.11:1Wala powar.ll e prawa 11licSzczal'lstwu , była dziełem egoi~t~' cz­
nem. stanowem. Ale też ni e w reform ach spoleczllych tkwiła 'mof~ 
no\\'ejkonstytucyi. Główną je,j z;JJetę stanowilo zn iesien ie plag', 
trapi'lcyeh od wieków Rzeczpospolitą: a \Yl~C 7.ni,esienie libe rurr, 
" cto i e le kcyjnośc i trollu oraz ustano"' ic ll ie ",lalhy rządowej , 
mog'ąccj działać :prawnie i oclpo\,ielh,icć ~\' i e l kim wymaganiom 
chwi li. \ \'ładz,t ta dzieliła s iQ na prawodawczą. wykonawczą ' i są­
dOwni rzą. Pier,vsza odda.na· :7.0:-:itała Sejmow i. mającemu ' l'ozstl'zy ­
ga(: wszystk ie sprawy wiQl,,;zo:;cią głosów. drugą mial pią.stową{· 
król wraz z radą ministrów, zwaną 8 t r aż ą p r a w. \iVłacl7.y wy-
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lWllawczej ]lle wolno było wypowiadać 'wojny, ani zawierać po 
koju, aui też stano"'ić praw nowych. Mi asta otrzymały no\ve sądy . 

które wyjc:to z pod władzy prawnej, zarówno szlacheckiej, jak 
duchownej. Tron miał być c1zie<lzicznym, ponieważ zaś Stanisław 

AUgUf;t nie posia<lał potomka, wi ęc po śmierci k),óla ko ronę polsJq , 
otrzymać miał elektor saski, Fryderyk ,August. 

Naogól konstytucya wp rowad za,ła ład w rozstrojony org<t­
Jl iZll1 pal'lstwa, pozwalała. siq spodzi ewać, że Hzeczpospoli t~t w/­
bl'll ie z odmętu anarchii, wytworzy rząd, skarb i wojsko, bez któ· 
l'~' c h ~tawała się coraz smutniej szą igraszką sąsiadów. 

;:3piskowi postanowili pozyskać dla s\voj ego chieht ludność 
'Warszawy. '\V tym celu clnia 29 kwietnia 1791 roku marszałek 

il l ałac howski '\Taz z powa.żn em g ronem szlachty udał się na ra ­
t Uf;Z , gdzie wszyscy zapisali swoje nazwiska do ksiąg miejskich, 
a hy zamanifestować w ten spo:ób, ż e różnica pomiędzy stane~l 

sz lachecl\. im a mieszczallskim i tni.eć już przestała. Zywiej zabiło 
se rce mieszczallstwa. Al.;t szlachty przyj ęty został znajżywszą. 

wclz i (:cznością. Małachowski stał s i ę . przedmiotem gorącyc h ow;),­
c ~ · i . ( :cly wyszedł z ratusza, zehra'! si ę ogrolTlll1y tłum ludu" WY­
titąp i ły cechy z chorągwiami i ś ród n i emilknących "\viwa tów 'oo­
p ro \\':lcl7.iły :Vfalachowskiego do d 011111. 

Xal!:-.;ze(U \,reszcie pamiętny w dziejach Polski dzieJ'1. 3 Maja 
l nJl roku. Ocl sam ego świtu zaroiły się ulice. Na plac Zamkow) 
c i ąg l H;ly bractwa i cechy z rozwini ętymi sztandarami i ze wszyst· 
kic ll st ron miasta płynęły fale lłldu zumne, gwarne, ale l,\iespo , 
ko jne, Lo nikt nie wiedzia',l , co s i ę stanie, a tysiąc najrozm:1itszych 
li i er:1z zastraszających pogł o::ie k krążyło śród publiczności. 

Banme oddzia ły wojsk narodowych, rozsU~vione szpalerami wzdluż 

Kl'alwwskiego Przedm.i eścia, powszechną zwracały uwagę, a C7.<1 1'110 

pUf;zcze zatoczonych n:1 tarasy zamkowe armat budziły uczucie 
niepewno ·' ci. Lud zgromaclzOl1~r na pl~lCU kłębił si ę, huczał, aż po· 
'l.ąclani e, mutujące zbiorową pierś tłumu, wzięło górę nad \\"szyst­
k iemi inuemi uczuciami. Z sete k i tysięcy gardzieli. cl o l)ył sic: ]1('­

t(:Żlly ok rzyk ,i. jak grvmot. 11l11m ął w prze::itworza: 
- Xiech 7.yje konstytllcya! 
'\ \'llet cale mia to l'ozeg rzmialo tym okrzykiem unie ,;i en ii~ 

r:u.1o ·' ci ogarnęło ulicQ 'Warszawy. 
T yn1czasem w Z;lJl1ku Pll bli czno' (; szczelni e przepeJni I:1 \"i')­

'-ląee llo sal i po iellzell sejmowych galerye, sienie, bll'ytarze. 
scllo(l~r i z l1nj,Yic:kszem nap l'Qżeni em oczekiwała rozpoczę,ci a ' ot)· 
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rad. Wi edziano, ż e stronuicy :Moskwy ::l zykują się clo energicznej 
walki. "Więc radość i tnvog':1 rniot:1ły naprzemian zgrom adzony m 
tlumem. Zbliżała, się godzina 11-a, o której mialo się zacząć po­
siedzenie. Na salę w otoczeniu przepysznych ułanów wszecH 
't rojny i pięlmy książę J ózef Poniatowski i stanął 'Przed baryeni, 
(,dgradzającą miejsce l1l:1rszałka od sali po.'iedze ll. Oddzi ł gwar· 
dyi królewskiej z brygadyerami 'Wielhorskim i Janem Potockim 
Qtoczył tron króla,. Oba wrogie sobie obozy posłów zaj ~ły swe 
miej 'ca i oba na.iwidoczniej gotowały się cl o stoczenia stanowczej 
ba~alii. Śród najwyższego zniecierplh\"ienia, wybiła nare 'zcie go­
china 11-ta. Na salę w przepysznym orszaku senatoró,y wszedł 
~tallisław August i zasi adł 1l3, tronie. Tłum okrzykami powitał 

króla, poczem śmie rtelna cisza zaległa, zgromadzenie. \ /Vtedy mar­
szałek Małacbowski zabrał glo ' i uroczyści e zagajając sesyę, zwró · 
eil uwagę na upadek _ potężnej ni egdyś lizeezYl10spolitej i wspo-
1lllliał o rozgrywających się w Europie vvypadkach , które dla bytu 
'i przY::lzło ści Polski pierwszorzędne posia~lają znaczeni e. Z kolei 
lJJ'z emówił poseł Sołtyk i domagał się ze względu na powag;; 
cl1 \\'jl i uchwaleni:l ustawy rządo,vej i wzmocnieni a s ił krG jn, gdyż 
inaczej P olska stanie s i ę łupem przemocy i chciwości sąsiadów. 

~a, zakoliyzenie I rosił o odczy tanie ważnych depe z, otrzymanyell 
przez c1epntacyę spraw zagranicznych . . Żądanie to poparły liczne 
g:ł O::ly. Ale strolU1icy Moskwy , rozumiejąc , że wiadomości zagra­
l1iczne mogą prze ważyć szalę opinii na rzecz konstytucyi, pod­
nieśli str;u3zną wrzaw. Szczególni ej h ałasował po 'el Su c;ho · 
rzcwski. Szlac llCic ten. rycząc na c ałą sal ę potężnym ba 'em, 
lJl'zed arł si ę do t ronu i, runąw::lzy na ziemię , zaczął rwać na 
s~\'ych piersiach odzienie iwolać wni ebogłos)7, że uknuto zamach 
na wolno' (' ' zJa ch ecką. Ale efekt chybił. Publiczność śmiechem . 

prze rywała mowę moskiewskiego Reytena i Suchorzewski , ma-
, jąc~' być g'lówna '·· sprężymj, prote, tu, ni e dopiął wystąpien i mn 

~W(,11I ce 111. 

Po tym niefortunnym występie odczytano cl epe ze, świad· 

czącc, 7.C chwila domaga si ę oel sejmu kroków szybkich, ta­
nowczych, gdyż okazało się , ż e mocarstwa, które dokonały picrw· 
szego rozbioru Polski , zld i żają się znOWll do siebi e Polsc(~ 

cl oszc;zętn c m zagrażają zniszczeniem, 

Od czytane wia(lom o~c i pio1'111lując c uc zyniły wrażeJlio . 

Śm iertelna cisza znów v.alegb sal<: i trwała czas jakiś, gdyż nikt' 
nie kwapił się z zabrani em głosu . \\keszcie potężn e "wrażeni ... . 

',r; 
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\\'y ~,y ' k~1 1 łgllaty Poto eł,i. W u roczy--tyt h :;łowach zwrócił si't 
do k róla z prośbą. a OYII·:-;ka7.al ś rodki m towania kraju. 'Wtedy 
~ ta l1i "law A ugu~t, [yrzejQty w i e lkości ą chwili , oŚ'wiad czył ze wzrl.l · 
:-;zenie lll, że, mah~c na JlIy~ l i dooro k raju. ułożył wraz z gronem 
go l'liwycll oOY'Y<lLeli p rojekt nowej k onstytucyi, za.pewniające.i. 

I'obce rząd ~ ill1y, b dący w istniej ącem położeniu n~lj ~kutecznie.l· 

sZ1'111 ś rodkiem ratowania, ojczyz ny . Zwolennicy k on~tytllcyi Z<l­

eZQli siQ dOn lag~1( odczytani a,. proj ek t u, a le st rOllnictwo moski elY­
ski e 7.110Wll rozpoczQło n i e:,; łych aną w rz;\ wę, a poseł ::lLLchorze\\'s ki , 
Cllwyciw:-;zy na, )'(~ce k ilkuletn iego sy lla, k tó rego umyśln i e sprowa­
dz ił 11 a, sa l ~, wołał, że za.bij e i siebie, i dz ieck o s"Joje, oy ]l ie docze · 
kalo zguby i łt <.uluy Hzeczypospolitej. P iekielna wrzawa, ,n~ llł og-ła 
się jeszc7. e po odczytaniu projek tu. ,J uż zda:wa0 się mogło , :i,e 
stronnicy Moskwy nie d opus r.czą do uchwalenia k 011 stytucyi, gdy 
w krytycznej chwili posel inflan cki , .\Li cllal Za.bi ełlo z ~l\vezw;)J 
króh , aby zap rzYf;i ągł k OJlstytucYQ. M.nÓ~two głosów POjl<u'!o to 
żądan i e. Biskup krak ow ,:; ki , F elik s TlI1':-;l,i . pod sz edł wówczas ch 
króla. z E wangeli ą. Uci szyło siQ. lli eco. Skorzystał z t ego Sta.­
u isła, y; August, pow 'tal i. r ękę po l o~,y"·S 7.y n:1 ], ,:; il;dze. powt<t­
rzał ze ,wz ruszen iem u roczy"te slO\\"a pr7.ysięgi. . \ ld'edy skon .. 
czył, l'ado::;ny okrzyk Jlieopis:mego entuzyazmu w::it rząsll ą.l ~kle ­

pi e' niami s:1 li. )Jodcltw~'ci l y te ll ok rzyk stoj ące na placu Zamko­
wym tłumy i jeden olbrzymi g rzmot radości zapan ował nad. 
wszystk iem, zdu sił g'łosy przeciwnil~ów. r07.d'l.w i c;c Z'lł się l111 t:~ 

t ryumfu i 7.wyciGstwa . Król zawez\vał obec nych do złożen i ,l zbio ­
rowej przy~ięg'i w kated rze ś w. Jana: 'Wezwanie p rzyj ęto okrzy­
kami zapału . Poruszy ł o s ię wszys tko - i wnet sala o pus to :sza.ła,. 

N;b widok lld :.tj ąeych s ię do kościoła · członków sejl l~lU numy, , to­
j;1,ce na placu, lllli osły :siQ radosnym "Z<1łe/11 . 'vV jedn ej chwi ii 
pochwycono marszał.ków i na ra mionach poniesiono ich do ka ­
ted ry. Ze wszystkich stron wołano : 

- Vinlt konstytucya ! "ivat JI::1ród! y ivant wszy~tkie stany r 
A przed kości ołem w i t.ał wcb odzą.cyc l l las cb o rągwi i sr. tan 

d~uów, c hyl ił się przed wstępującym i do świ ątyni }JosIami i 'I' ma­
jowem sło l\cu mieni ł s i ę i grał różnobarwnym blask iem. G d~- za:' 
S koll czyła " ię cer emonia przy~iQg i, gdy głębokie tony T e D e li lJ1 

l a u d a m II s zabrzm ia'.ły w starej k a tedrze, gdy za"\ytóro"\\ '~"lly 

u roczystym ~pielyo lll u~tawi on e na tara:sa ch zamkowych a rmatyo 
wtedy unies ienie rado,' ne clo:-<zlo do szczy tu i przer i ągłe'l1l i ];: [lsk[l · 
da mi upa j aj ąe.ych okrzy ków prr.ele lyalo się z kra liców "\ol' k raJ'lee 
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5tol icy. Wieczorem całe lllia~to rozgol'zalo rz ęsi:<tą ilulI1illacyą , 
~i, w blaskach i powodzi ś wiatła . do późn ej nocy ::;llllly si ę p~ 

· ll li cac h tłumy i wiwatowały na cze~6 kon stytuey i. 

Tak' stoli ca kra:ju przywi tała dzieło, które. po d lugic h lat<l cl! 
, 1'0ZlJl·7.ężcnia, upadl;.ui hai lby, 111ia10 Hzeezypo.'politej, s toją cej 

nad przepaścią, zginienia . wrócic' .. iły i 7.)' cie . 

/ , 



xx. 

TARGOvVICA 
I DRUGI ROZBIÓR RZECZYPOSPOLITEJ. 

K011stytucya 13 :.\faja z uznaniem powitana została w pall 
stwLtch zagranicznych. Chwal ili ją \~vybitni mężowie ~t<:U1U w Anglii 
i Fra,ncyi, Stanisław Augu::\t otrzymał powinszowania Da ' papież a, 
k~'ól l)ruski z zadowoleniem powitał dokonany przewrót, a cesarz 
austqacki, Leopold II , nie tylko 1'a.d był ze zmiany stosunk6\v 
w Polsce, ale poczynił kroki, aby skłonić lł,osYQ do uznania zmian , 
które zapoczątkowała Ustawa Majowa. Nadto pomiędzy cesa · 
rzem a królem pruskim 'za;wa,rta została umo\va., obowiązująca 

ouie strony do zabezpieczenia cało:' ci Rzeczypo~politej. .J edYllie 
dwór petersburski zachowywał z~owrogie milczenie. Lecz w 1Jo·­
czątkach 1'. 1792 Katarzyu;.t, za;warla pokój z Turcyą i uwag'< 
,,; woją przeniosła na Polskę . 1I1ściwa caryca,. mając rozwiązane 

ręce, o krwawym zamyślała odwecie. Na nieszczęście ella Polski ' 
zmarł cesarz Leopold, a jego nastQpca Fran ciszek, przygotowując 
::\ ię do wojny z Francyą rewolu cyjną, przestał się sprawą polslG:~ 

zajmować. Ka,tarzyna, obawiając s ię przeszkód ze strony Austl'yi, 
ouiecywała nowemu cesarzowi pomoc w proj ekt~wanej walc.:J, 
a, Prusy również do akcyi przeciw Francyi zostały wciągnięte. 
Lecz eliergiczny opór Francuzów skłonił dwór pruski do opusz­
czenia Austryi i zbliżył Prusy do rozbiorczych plan ów Katarzyny. 
Za cenQ powiększenia g ranic swojego pa.ństwa kosztem Rzeczy­
pospolitej wiarołomny król pruski, gwa.łcąc traktat oclpol'l1y 
z marca 1790 roku, porozumiał si _ z dworem petersburskim. 

Nad odradzającą się Hzecząpospolitą straszne zawisło nie­
bezpieczeństwo. 
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Sejm, ufając AU::itl'yi i Prusom, dIugo nie dO::itrzegal pl'zr; ­
lJa~c i, którą kopała. Pobce polityka llru::iko-rosyjska . Lecz w Jl13ju ' 
1/92 1'. :1mbasador l'O:syjski Bułhakow wypowiedzial wojn<: Uzc, 
czypospolitej i otworzył oczy zaślepionym politykom llobkim. 
Król pru ki arii my§laJl: śpieszyć zagrożonemu sojuszniko\\'i z 1 ,)-
1110Cą . Tymczasem uclrwah sejmowa z października, 1788 1'. , du­
tycząca wystawienia armii 100.000-ej, nie' została wykomulC,t. 
Wojsko polskie liczyło zaleuwie pięćdziesiąt killG1 tysiQcy żol. , 

nie rzY. 'cjm dopiero w kwietniu pod wpły"Jem groźnyc ll wY­
p~lllków n~L gwałt postanowił podnieść do 100.000 zbrojną siV, 
l'ol ::iki i zaciągnąć na ten cel zagranicą 30 milionów pożyczki. 
. \ le było już za późno. Wypowiedzeni e wojny przez Rosyę unie­
możliwiło zaci ągnięcie pożyczki. ?\'a [lowic:kszenie " 'ojska nie był;) 
już ni środków, ni CZ;l::iU. 

Nadomiar nieszczQścia zn;d e ź 1i ::iiQ Polacy, którzy wzi"li 
najczynniejszy lldział w kno\\'ania~ l l carycy. Byli to t rzej magnaci : 
, zczQsny Potocki, Ksawery Branicki, Seweryn Hzewuski. PaJu­
wie' ci, dysząc nienawi ści-~1 do króla, GL widząc w Konstytucyi 
:) :Maja zamach na wolności szb che kie, uelali się do l'ete r. 'lJllrga 
i tam uknuli zamach, mający przywrócić w Polsce dawny nie­
rząd i dawną anarchi~. Katarzyna sprzyjała cZaJ.'nyrn zamyslom 
magnatów. Więc schronili się pod jej skrzydła i przy jej ' pomocy 
obiecywali sobie doj ście do ce111. Dobrawszy ::iobie groJl o wy­
rodków, wysto"owali do Katarzyny błagalne pismo , \\' które ~n 

o f; 111 ielili ~ ię nazywać ją .. przyjaznym bogiem woln ości pol. kicj" , 
, .u cieczką królów i ludów". W tym dokumencie wieczystej hallhy 
panowie polscy lJlagali okrutlleg'o wroga swojej ojczyzny o inter­
wencYQ zbrojną. Ostatecznie umówiono siQ w ,PeterslJurgu, '~l) 

p;'lllowie ci zawiążą w Ju'aju konferencyę Iod h asłem walki 
z Kon~tytucyą l\'[ajową, oska rżą jej twórców o gwałty i zbrodnie. 
a dla wyzwolenia kraju z rąk ciemiQzców zawezwą. na pomoc 
woj"ka carycy. 

Zgodnie z tym planem, w maju r. 1/!:J2-go. w mia,-;tp,czlm 
Targowicy, posi adłości Szczęsneo'o. Potockiego ll<L Ukraime, zje­
el13li się hersztowie zamachu i zawiązali konfederacyę. Akt ta r­
gowicki, donoszący ś,viatu o zawiązaniu się konfederacyi, acz 
poręczał całość HzeczYl)OSpolitej, ściśle 0(1 LJowiadał temu, Co 1110-

żono w Petersburgu. Jakoż Bułhakow, wręczając w ·Warszawie 
c1ęklaxa,cyę wojenną swojego rządu, powołał siq na · " cnoty' pa 
tryotyczne" wielu znakomitych Polaków i ich życzenia ratowani.t 
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oj cz:v zJ'l~' i da\"J\ej ~ Iruj e.il\"olll o~ci ; życzelli :1 , którylll w:-;palli;t-
10mY51na I(a b rzyna, lJOwodując siQ uczuciami przyjaźni ella L)ol· 
ski, !Jo:-;tanowii;1 ucz"J'Jlir zildo~6 . Dwie annie ro~yj s ki e, li czące 

z 'gó n:1 100.000 ~.o illi e rzr. za lały nieb~wem Litwę i UkraiJl Q i krwa­
" 'c llli IUII :\l1li lloża ró \l- z ll'iastowaly Polakom o ;,przyjaźni" caryey, 

H ozlloczQła ~ i \ wojna . 
. ~; \ <1 a nlli"l li tews ką , liczącą 1:'S.OOO g1łó,v , otrzylll:11 kOIlI CIHl,! 

1<s. Lud wi k Wirteli\be rski. KOTll endQ llad arlllią. koronną p()ll·ie· 
rZOHO hrablll ko II' i króla; J ózefowi l'onia to,vskiemu. KsiążQ IYi}'­
te m])(' rski oka zał sit: zdraj cą.. 'Więc ode bnmo mu cl owÓdztlro . 

;\ le jCI.!·ll n<1 stQj)cy wykazali wiefką. u ieucloln050. N a Li wi c roz­
llallos'l.yly siQ 'I'ojska - ' rosyj~kie . Ks ią.żę ,Józef, rozlJo rząclz:1jący 

j Li.OOO-Jlą si1:1. nie Jl1 ial cloś wiadczeniG1 w o:ieJ1J l.ego , lecz wykaza] 
przyna jmni ej JII QstwO i. odwagę . Nie mogą.c stawi.ać czoła czter) - . 
krotui (' " ' iQkszej armii ro yjski ej, zmuszony był ustQpowa6, lecz, 
c ofaj~1<' sil:. staw ial opó r, stoczył . kilka za.szcl',ytnych potyczek, 
oclJli ós l na,"et pod Zi.eleli c<lm i naWolyniu zwycięstwo. P o bitwi'J 
poci Dubi.enką. . gdz ie m ę .. t weJll i znajomością sztuki wojennej za­
IJlysnął śwież o przybyły z J\mery ki gene rał Kościuszko , armi a 
])O l:';](;l wk roczyla w Lullel,;I, ic. 

Pomim o o(hITotll i ni epowodzeń szereg'i polskie ożywi;J l 

z:1pal jlat ryotyc;,ny. :JHody żoJni e rz , otrzy11lawi:;zy chrzest bojowy, 
'I. och otą do cl abzej gotowal .. iq wal ki. Nagle ,y ol)()zj e ]Jolski lll.' 
jak gW IJl rozeszła ~ i Q wiadomość . ż e król przy~tąpil do 'l\ n g'cmicy 
i " "y d a ł rozka7. zaprzestania kroków wojennych, ,~Tzbllrz,vł'y l'li'Q 

.. zeregi. żołnie rzy ogarnęła rozpacz. KsiążQ ,Józef, gdy próba 
pow:<trzylllallia ,k róla oLl hat'!lJY spełzła na nicz'ell1 , podał ~ i t: d,) 
clyJ1lis ~ · i. To :-;all lO uczyJlil ge ll e r~1. 1 Kośc iuszko oraz ćhnr~ tll iJlu yc h 
ge ll eraló,,' i oficerÓ\\·. 

WOjll:1 była sko llcJ;l) Il:1 . 
Wojska ro:-;yjsk!e pocl wodzą. generała. Kac iJowsJ.~ieg:o " 'kro­

e 7.ył~' l o \Va r .. zuIV,\·. \1';Lrty moski ewskie otoczyły z:lmek króJe-w:<ki. 
i obca przell lOC zap,mowala ~v stoli cy. A Targowica . wspiera.n:L 
bagnetami :i\roskali. roz lewal:a siG po całym kraju, pr'/.em"oc<l ZlllU ­

s zala li hoższą szlachtę clo wi ąza nia siQ w konfecl era cye po ,roje­
,yócl zt lrac iJ. dziką ze Jll 'S tą sc ig:l'ła pa tryo tów i uiszezyła wszys tko. 
có ll::- tano\\'il Sej m I'Vie lk i. IVe wrześniu hersztowie konfede racyj 
zjechali s i ę w Brze~e iLl Litewskim i u two rzy li N a. j .i a Ś ]l i e j ~ z ą 
K o n f e d e r :1 c y ę o i> o .i g:1 11 a l' o CI ó w. Późni ej nieco Konfp 
deraey:t p rz enio~ l a siQ do (: rocl rw , skąd, :jak 'I. niepl'zelJr:1n eg u 
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źródła bez w:>tydu i hallby, rozlewały :> i ę :>trumien ie st r<l t;znego 
znisz('zelli,t i naj cz:uOJliej. 'zego wstec znictwa. Zni esion o pra'wo, do­
tycząc e JlIie:szcz<ln. zwalono całą, koh " tyt u cy ę, zaprowadzono cen­
Z lł\' (:' potęp i on o clzja,laln o~6 K omi :syi Edukacyjnej_ Nie dość, na tem. 
Konfede raci. poc hw,,'c iw sz~' w swoje ręce władzę, dopu:szcza Ji si(: 
nie,;lychany cll lladuży( w,vznaczali sobie olbrzymie pensye, rabo­
wali własność pubHczną. i prywatną, m śc ili s ię m L w'zystkich, 
co s ię przyczynili do uclnvalenia, USt<l wy :Ma jowej .. Przed J'ozltl~­

kmą zemstą. Ta,rgowicza n uch odz ić mu sieli z oj czyzny prawi ila , 
t ryoci. Jal"wż wyjecha li za g ranicę główn i twórcy Konstytucyi 
}\Iajowej: :Vr:lła cllOwsk i, Ignacy Potocki , KoHątaj , a wraz z nimi 
cllug'i :>ze reg senatoró\\" , (lostoj nikó\\' , posłów , ludzi z a.cnych , 
po('zc i \\'"rch . a g'łęboko oclczuwa,jących hańbę i sponiewieranic' 
Hzec z~' ]l(),;politej. Poe l ohcem ni ebem I'ówruez zukać musif'li 
c1b s iebie go' ciny , J;. :s i ąż.q J ózef Poniatowski , Kościuszko oraz 
wi elu inuych wybitn iejszy cli wojsk owych, 

Hunęł:o IV g ruzy wielkie dzi eło Sejmu OzteroJ-etniego, ustał.) 

pali owa uie rozum u i serca. Pod osłoną tl'Y Ul!1fujących wojsk ca 
rycy kr::tj pogrążał się '''' oclmQcic ~awnego nierządu , dawnyc h 
win_ dawp,ych błędów i no~vy ch , coraz okropniejszych zbrodni. 
Król-t~lrgowi czan in , wielbi ony niedawno przez tłumy, opuszczony 
obecnie przez ludzi, szanujących swój honor, całkowicie oddany 
zo"ta l' ]Ja. pastwQ tyran i i n owego am basa dora rosyjski ego. Sie­
Yel'sa. Upadla ,,-szelka whtclza polska: na całej przestrzeni zielll 

, "RzeczYIJo:;po]i tej pano,yały llGtgnety. moskiewskie i pod ich isłon;~ 

świ~cil a Ta rgowica swe krwawe t ry umfy. 
Tymczasem dojrzał plan noweg'o rozbioru ziem polsk icb, 

Prusy ostatecznie porozumiały się z Hosyą. i wojska prusk i.o 
,;vk.l'oczy ł y do Wielkopolski . , Yedlug umowy, zawartej 'v począ t 

okach roku 1793 pomięd,zy dwo rami p ruskim a rosyj ~kim, Rosy:t 
zaga rniala resztę Białej Rusi i Ukrainy, Podole, znaczną cZQ~ ;': 

\\'ołYll ia i Polesia, Pru:>," - GdaJ'lSk , TOl'll ń , Wielkopolskę _ Kn ­
j:m~- i dużą polać :'I1azowsza. , iV t en sposób odrywano od Polski 
z ~'órą 6,nOO mil kwaclratowyc h, Rzeczpospolita po tym drugilll 
r07.biorze zo,'tawała przy pos iadłości ach , obejmującycb 3,800 mil 

1cwadl'atowych z czterema milionami mieszkańców. Potężn e p~l1i 

stwo, któremu w ciągu ca~ych stul eci hołdowali przodko"ie krób. 
pruskiego, pal'lstwo, które n ieg'dyś w stolłcy carów dyktowało 

'Moskwie wa rullki, stawało s ię p rowinc ~'ą , rządzoną ,vszeclrwladnin 
p rzez slugę Katm'ZY11y. 
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Fakt nowej zbl'odni , dokonanej na Polsce. otworzył oczy 
hertizloUl Targowicy. P l'óbowa,li oni 0( 1\\ ' oła6 siQ do .. przyjazneO'lJ 
hoga wolności polskiej" i protiić dwór petersburski o pOlllO C prze , 
eiw najazclowi pruski emu, ::t le gni.e w carycy rozwiał wszelkie 
nadzieje i sklollit twórców konfecleracyi do pogo(lzellia si<: /,12 

zbrodnią, której uyli dobw\\'olnem n;lrzędziem. ~iektórzy z llich 
zlożyli :-Iwoje urzędy, niektórzy wyjechali za. grallicę, ale spor lJ 
znalazło :-l i(i takich , co kO l'zystitli z okolic Zlio śc i , hyle zasluży,j 
na Jlową la::;k:ę carycy. 

Xadollliar hal'!by pa l'}::;twa rozbio rcze zażądały z\,'olanu 
sejmu. który mi ał swoją zgodą 1I f;wi<:ci6 nowy rozbiórk l'~l,i!l . 

1)1 a, u til1 uiQt:ia [1l'ze:szkód, ;:)ieYe l'::; \\':s k rzesił H adę Nieu:s taj ącą. ów 
rząd, wyło11 i O.lty przez delegacyę pi e n v::;zego :sejmu rozbiorowego, 
a nazywany ]lJ'zez patl'yotów zdradą n i e ustającą. Na sejmikach 
,,'ylJiol'a uO lJO::;ló\Y według wsk azówek ambasadora, który syp.lł 

złotem, a lbo też ] Io::;iłkował się bag11etami; byle tylko zapewDi(~ 

wybo ry zaprzeda nym ;\roskwi~ służal om . Sejm zebrać sir:: mial 
II' :s iedl isk II Ta rgowicy, w Grodnie. 

SUmisbw Allgust, widząc, co ię święc i , ni e chcitd wyj3' 
('h,16 z \\'arszawy. Nadaremnie p l'zecież targował się z Sie\'el':<oll1 . 
~rogi amba::;ador nspokajał króla. et gdy to' n ie pomagalo, nie 
szczędzi l jlogl'Mek, :-i iel'e rs wal :słab e <trony Poniatowskiego, \\ie­
dział o jego ogronntyc ll dhwach. o jego zamiłow ani.n rl o prze­
pychu i zbytku. '\Vięc g roził gn ie\\' TlI imperatorowej i sl,o llfi~ko­

w3;t1ieTI1 (loch Od6"v. A że króL byl i:s totnie w potrzebie, wi ęc \y.,,'. 
płacił mu na drogę 20.000 czerwonych złotycll. Stanisła,\\ ' .1-\ll g;nst, 
miotany :sprzecznemi uczuciami, przeczuwający hal1bę, która 
czeka go w G~'odni e, chwia,ł się i wahał, ale WkOl1 CU ul egl woli 
. ie\'en;,l i wyruszył IV podróż . 

Dl1ia J 7 czerwca 1793 sejm &, roc1z ie(} ski ro z począł ;:;\\'oje 
czynnośc i. 

A był to ostatni. Sejrn Rzeczypospoli tej . 
~ievers użył ws'!;y -tkich środków, jak imi rozpo rządza l. a b); 

zgłuszy6 w,.;zelki protest i wymódz na sejmie 7.ąc1ane p rzez car)' 0~ 
ueh\\'aIy. Grodno o acz one zosta lo wojski em 1ll0ski e\Y"ki rl1l, 
a li czne a rmaty, gotowe dó st rzału , zwrócone by]y ku miastu, jak 
ku obl (:żonej fortecy. Sieve rB chcial nadto s tworzyć pozor~' . ża 

Polacy nie skutki em :przemocy i gwałtów, lecz dobrowo lnie ~'o(lzą 
ię na ponowne r ozsza rpani e ojczyzny. "\iVięc na życzenie amb3,­

::;aclora rozpoczęły s i ę ,'zumn e bale .. zaba wy, koncerty - i mi asto, 
I 
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otoczOlle wojskami c<l rycy, rozbrzmiało wrzawą weselną. W pa­
ła ca.ch magnackich odbywa1y s i ę wS[JalliaJe prz.\' .i~c ia , rznęła 

muzyka. płynęło strumieJliami wino, a sLrojne lJary, podllieco1l3 
szałem hulaszczym , puszcza.ly s i ~ w taniec na grobie ojczyzny. 
Bawiło się Grodno . . M.ogło s i ę zd::nvać , że i:'\ejm , t11::tjący u~więci ć 

.i edną z najstraszniejszyclt ,\' dziejach ludzkich zbrocbli, rozpęt 'd 

llajniż sze instynkty . zab il w szaJ e:jącem mieścitl pOczllcie wstydu, 
stłumił głosy honoru j strllliellia. 

A jed~u\'k ś ród CZIOllków sejmu pomimo wszystko walazlo 
się grollo ludzi uczciwych.Pą 1locach rozbrzmiewała wn.aw;\' Wf' · 

seJna i szal hu la.szczy 'więcił :we tryumfy, ale wp <1nie w tiali 
obrad sejmowyclt ,nieraz grzmiał głos protestu i st ra,.:zne rozgry· 
waly ~ i G sceny . IV kilka dni po otwarciu sejlllll ;llllbasadorowie 
Ho,' yi i Prll s, Sieven, i Bu chllol tz zażąda.li wyznaczenia delc .. 
gacyi do uł07.enia traJz:ta.t/ l\v podziałowych. Sp rze e, iwiŁ s i ę tenm 
::;t..'tnit;]aw August, oświa.d czając, że przrtąpił do Ta rgowicy n~\'/ 

podstawie aktu , poręcza .i ącego calof;~ Iheczypospolitej . Poparli 
króla n iek tórzy posłowie . i t gto,.;y ieb b rzmja.ły rozpaczą . 

- Umrzeć trzeba. - mówił poseł Karski, - luh ojczyz\ll ~ 

ratować, a, jeśli mamy zginąć, zgil1myż ze czc i~l, )lie z hal·lbą! .. . 
. \. pOiSeł Kimbal', z,',;raca,ją' się do króla , 'wołał ;?,e WZn.l 

' zeniem: 
- Królu! cóż ci po koro1li e, okupionej harlbą! Cala Europa 

mówi, ż eś imperatorowej " 'jniell tę koronę. Pokaż tel"aZ ś wiatlI , 

że to Jliepl'awda! Wiel1 ź Jl as na Sybir, nie będzie OH dla nas uel. 
wdzięku! 

-.:... Na Sybir! na, ... 'ybir! - oclez \\'aJy s ię liczw e glosy. 
Pod wpływem takich f\Cell Sejm ,odrzucił żądania ambas:,1 -

dorów, o~wi:1.cłczył nadto, że do nowego podziału Rzeczyposp·)­
litej nie dopuści i zażądaJ wycofania wojsk pruskich z kra,jn. 
Wtedy przedaw'czykowie, oddani Rosyi , posta;nowiJi wyzyska(, 
lljawnioną. przez Sejm nienawiść do Prus i J1ienawiść tę sIcie · 
I 'ować w łożysko interesów Rosy-[ . \Vięc wysk'1Pili z wnioskiem., 
aby ';'ybrać delegacyę, a le tyll,o w ce lu porozumienia się . z Ro · 
syą.. Sejm przychylił s i ą do tego wniosku. lecz Siever.' nic był 

zadowolony. Dwór peter:bursl,i ni e pra.gnął w owej chwili nie · 
porozumień z Prusami .i-'- i Sievers postanowił złamać opór prze· 
mocą. W tym celu aresztował kilku posłów, na dochody króla, 
którego uważał za 'głÓWllą ,pl' żynę Op01"U , nało~.ył sekwestr, 
a, sa l ę sejmową otoczył wojskiem. ~Iimo t.o Sejm nie zmieni<,ł 
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i:l ,,'ojego Citauo ll'iska. Dolegacya, c h cąc zaskarbić so bie laski ca­
rycy; podp i sała ltallio)my trakti,lt, odstępujący Ho!:;yi olbrzymie 
()hs7.ary Iheczypospol itej ; a lo Ha t ra,ktow<1nie z Buchholt.zem ~ej,u 
%godzić s i ę 11 io chcia.!. PÓŹ11 iej , pod wpływem llaJegaJl Sievo rsa, 
;:;ejm uczynił ustę[J::;two i pozwolili delegacyi układać się z amb"t· 
'adorem pruskim, ~l le wyłącznie w sprawie traktatu handlowego. 
f-'ie l'e rs, popie rająey " . m yśl życzell Katarzyny roszczenia Pru~ , 

gwałtem postauolI'il wylll ódz na· Sejmie pożądaną uchwałę . lot:) 
pod pozorem że ua ~yc Le Stanisława ~ugusta przygotowany jesli 
zamach. na(lz-wyczajne wydal rozporządzenia. Dnia 2 wrześlll,t 

zamoJ" w któ rym odbywały , się odbl'ady, otoczony zostal przeJ.: 
wojska rosyjskie, na podwó rzec zatoczyła artylerya armaty, a przy 
:nich, jaj.;: przed bit\\"~l , stanęli kanonierzy z zapalonymi lontami. 
Do sali posiedzell wkroczyli oficerowie moskiewscy w pełnellJ 

-uzbrojeniu, a w pobliżu tronu królewskiego zasiadł moskiewski 
o'e ne rał Hautenfeld. losłowi e zachowywali spokój i w sali pa· 
nowala cisza. lecz gdy kró l się ukazał, zewsząd odezwały sili 
glosy oUUl'zellia. Żądano od króla, aby oświadczył, że nie wierzy 
w domniemany na życie jego 7,<1 111 Llch. S tani sław August odpo· 
w ieclzial. 'l,e rozporządze nia Sieversa wydane zo 'tały bez jego wie­
<17.)' i woli. Po tem oKwiaclczeniu nowa, podniosła się burza. Jeqlli 
wołali , ab,v l ról rozkazal wOjSkOlli ustąpić, pl'zed3.wcl,ykowie de · 
mag-ali siG rozpoczęci a ourad , iuni żądali rozwiązania Sejmu. Ale 
tym . co chcieli opuścić salQ, warty moskiewskie bagnetami za· 
g rodziły wyjśc i e . Owanaście godzili trwało oblę~enie. Sejm uleg'l 
przemocy i upoll'ainil delegacyę do podpisania umowy podzia­
ło wej z Pru a11li, wszak'l. e pod warunkiem, że sarn tę 1l11l0Wę za­
t wi erdzi i to po l,awarciu t raktatu handloweg'o i zagwaranto­
waniu ,vartlllk0w tego t raktatu przez Rosyę . Sievers nowych d'J­
vuścil si~ gwaltó w. Na jego rozkaz , aresztowani zostali cztere,i 
naj oporniejsi posl:OI\"ie. a. w pami(~tnym dniu 23 września, wojsk) 
7.no'\\'u otoczyło zamek i znowu 'w lJobli7,u t ronu zajął miejs '.e 
generał TIautenfelcl. 

Posłowie hyli wzburzeni, 
Gdy po wej ściu króla oddauy Mos kwie marszałek Bielil'lski 

{)św i aączył. że ~esya z3"ga.iona, zerwała s ię istna burza p rotestó,y. 
- l\iezagajona! - wołali posło ·wie. 

Podniósl s i ę straszllykrzyk. L iczne gło::;y domagaJy si ę, aby 
precz odeszł o wojsko mo"ldewski e, a uwięzieni po"ło·"rie z<lję l i 

SW E' miejsca. gdyż II" przeciml'J'1n razie sejm obradować nie będzi,~. 



- ~iema Sejmu! - z;l_g rzlllialo \\- s;tli. 
\Vysłano raz i drugi deputacy ę do Siever::;a z żąclan i IJllt 

u\\-olnienia aresztowanych poslów, pros i ł O to ze swojej .. t rony 
i Stan isław August, ale Sievers an i c h ciał słuchać tych życzefl , 

lecz miotał się i 'groził bagnetami, gdyby Sejm nie zatwi erdził 

traktatu podziałowego z Prusami .bez umowy handlowe.i. \VZbLl­
rzenie na. sali rosło. Nadaremnie starał s i ę opano\vac Je J'll,lrSZa­

lek Bielillski. Płynęła godzina za godziną i obrady ni e posuwały 
się naprzód. Zbliż yła s ię północ. Hozpacz oga rnjała llieprzedaj · 
nych posłó,~-, i Sejm, o"<lczoI1Y bagneta.mi , trwał dal ej w opo­
rze. Powoli przecież wyczerpy,vały s ię s iły, a służa l cy Moskwy 
czekali okazyi, by opa,llować opozycyę i aktem u] eg'l:o~ci zakOl'L­
czyć pełną g-rozy scenę . Z prop07,ycyą taką wyst<H>ił poseł Ha-

,czyilski. Zażądał on, a by udczytany zost<11 projekt traktatu po­
działowego, a za,ra.zem domagał się, aby izba w mil czeniu wy­
słuchała, owego dokum entu gwałtu i przemocy. 

-- Milczenie na sze, - mówił R.aczY(lski, - wymowniejsze 
będzie, aniżeli bezkorzystna opor.ycya. Będzie ona Jl a jlepszym tłó­
nl:1 czem naszych uczuć i położenia. 

DziwaczlUL myśl trafiła do przekona.ni< wyczerpanym ob l (~­

~. eniem posłom. \tV jednej chwili cisz~~ zaległa ponure miejsce 
obrad. Wtedy OdCZyt<11l0 deklał'~Lcyę zaprzedaneg'o )[oskwie posła 
Ankwicz<l, który zalecał poddać si ę przemocy. Xi kt się nie po­
mszył, nikt nie zabrał głos u . G roz<~ zawi::ib nad skl e pi eni~uTli :sa ti , 
JOdO,y,1 te zimno p rzeszyło serca. Z kolei ś ród śm i e ltehlej ciszy 
odczytany został wniosek, upo\vażlIiający deleg-acyę do podpi­
~ania t rak tatu podziałowego z prusami. I tym razem nie odezw: l ł 

s i ę g-I'o::i protestu. Nikt nie przerwał złow rog- i ego mi'l czenia. Po ­
słowie , .i'-lk wykute z k<lmienia posągi , .. iedzi eli lIi eporuszeni , 
g' lnsi, niemi. 

Gen. Rmtellfeld zwrócił się do k.róh z prośbą. aby prze­
rwał ci szę . Ale Stan i ::iław , August, :-:iHJlll prze ra ż o n y, sam hlad'jT, 
ja,k tWJ), oclpowied:;t,iał sucho, i.e n ie posiada władzy, która. łJy 

mog-ła, zmusić posłów do mówienia. I znOW lł trwała tragiczi1:'c 
ci sz~L. Już pie rwsze promienie wschodzącego "ło l'l ca wdarły s i·~ 

clo sali i krwawym blaskiem oświetliły st raszne widowisko, a, ' olsza 
wciąż trwa,ła . H:1utenfeld zwrócił si ę do w)'jśc i H , aby zawezw;te 
;:iepaczy i przy pomocy bagnetów przerwać dręc7.ące milczenie, 
a zarazem wymu~lc zgodę sejmu na. traktat ]1ochia lowy. Le"z 
marszaJek Bieliliski , widząc, co s i ę świ ęci , zapytał trzykrotJ1i/~, 
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czy :-iejm przyzwala na. podpisa.nie traktatu z P nt:'a.mi. Cisza by la 
odpo,,-iejzią Jl:.t to za.pytRnie. Sko rzystał z tego zd rajca Ankwicz 
i oświadczył. że milczenie llIn\żać nal eży za j ed nomyśln e wy ra ­
że ni e zg-od~\'. 

Na tCJli sko{l(;zył;\ s i ~ p;lmi ·tllH ;;eti~'a ostat lli ego 'ejmu lhe-
nYPotipolitej V\ dniu ::? :-~ września 1703 roku . , 

W lhm dJli później delegacya podpisaJ~L traktat podz iało,,,;)" 

z PI'\\ tia,mi. Kie li ch b a (tll~' wypił ;:,ejull g l'odzie t'l ski. do dn::1. 
'\ 1e idea od l'odz81'lCl,a zh.vt głęboko prze niknQl':l, już du Z/t 

pokolellia. ahy \Jowa zb rodl\i;t, dokonan::1lla Pol.-c.'e . przebrzmiała 
bez echa. \\' odpowiedzi na. gwałt i przem oc sąi5iadów, naród 
porwal sit: t!@ broni. 

~ 
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XXI. 

PO\t\TSTANIE KOŚCIUSZKO\'VSKIE . 

Po zakoJlczeniu prac ejmu g'rodzimiskiego tanisław Au­
gust powrócił do 'iiVarszawy, która stała się widownią llowycll 
gwalt.(n\' i nowego bezprawia carycy. Rządy miała sprawować 

wskrzeszona Rac1'l, Nieustająca, ale faktyczna 'władza przeszla 
w rE:ce llOvvego posła rosyjskiego, barona, Igelstroma, który na 
pozu:sta.lym skrawku ziemi polski.ej, noszącej j eszcze miano Rze­
czypospolitej , rządził bagnetami, siał ~trach i grozę , a mając na 
zal\"ołanie, zaJ'ówno w ViTaJ'szawie jak na prowincyj, liczlle wojska 
ilJlpcratorowej. zachowywał siC;, jak w kraju zdobytym. Pod okiem 
krr')la pobkiego i polskiego rządu żołdacy moskiewscy gnębili 
ludno~ć, dokonywali rewizy i i aresztów, prześladowali c,ałkiell:n 

spok.ojnych obywa,teli. Gwałt s rożył ~ię wszędzie, żelazna stopa 
ci cllli ęzcy deptała każdą pi ędź nieszczC;t:inej' ziemi. 

Armia polska, która była ostatnią ll<td7.ieją patryotów, ska· 
zana została, na zagłacl<; . Oddzialy, z! lajdu j ą,ce się w prowincyach, 
przylączonych do Hosyi , g\yałtem wcielano do armii rosyjskiej, 
a w myśl uchwały, którą pOlvzią,l przedukollCzeniem swoich czyn 
no~ci Sejm g'rodzieI1ski, zbrojna siła H,zeczypospolitej miała uyć 
zl1miejszona do 15.000. Igel trom zażącbł od Rady Nieustającej , 

by uchwała Sejmu ści ś le zORtała " -ykollana. Ale przygotowywane 
wypadki przeszkodziły wykonaniu tego l'ozkaw. Ig-elstl'om nie 
\\o~ i eclział :i e~zcze, że pod olbrzymim ghtzem przemocy, który legł 
na. ziel\1iach polskich, pJymfł wal'tlci stl'UlIliell wolności , nie wie­
dział. że olJywatele, którzy nie mogli pogodzić się z wyl'okienl 
śmierci, wydanym na Polskę, już podczav obrad sejmu grodzieTl-
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:-;kieg-o radzi li o tBm, by na, gwałt i pl'ze.moc :;'lsiadów od[Jowie, 
dziee przcmocą i gw'alte,m. Nie wiedział, że pod jego okiem sze­
rzy ~ię ::>pisek; mający mL celu ~wywołanie zbrojnego powstania. 

Patryoci , ,któryoh tt-y.umf Ta rgow icy zmu::;ił do opuszczen,ia 
kraju. nic założyli rąk bezczYllnie,' l ~c 7. pod obcem niebem oh­
my$lali ś rodki ratunku, porozullli e \\'ali ,si ę z rewolucYą 'francuską 
i czynili zabie~:i , by powstani'eL zapewnie pomoc zagranicy . Hugo 
Kołłątaj i Jg'll~tCy Potocki ' szczegóJ~iej byli czynni. Przez emi­
:-;a ryusz6w utrzymywali oni stosunki z krajem i ,wywierali barcho 
poważny wpływ na wszystkie l)raCe przygoto\,~·awcze. 

V",! ]( oronie duszą i se rcem spislu l był general Ignacy DzLl­
łyil Ski , szef X-g'o pulku piechoty. DziałY!'l ski szerzył spisek prze ­
dewszystkiem ! śród 'vVoj śka, ale dzięki swym stosunkom' i wpły;­
wom \ odd~i~Lly \vał l'ó}Nn ie~ _na, zamożniejszą szla chtę . H07.umiał 
JlI'7.ecież doskOllaJe, jal~ą., 'wagę dla 110wstania mieć będzie \llspół · 
chiałanie innych warstw' ipołec7.e ństwa. 'Vięc skwapliwie otac7.d 
s i ę lud:i.mi wS7J&lkiego stanu. Jakoż spisek Z<I taczał co r::tz szerS:le 
kręgi. Śród mieszczatistwa . . działał Francis7.ek Barss, a gdy ten 
wy j e<:lh al Lla gTa,ni c~, wielki·e -I\aslugi położył w spisku bankier Jan 
KapQstas, . e złowiek czynny, ofiMny, przedsiębiorczy, a choć Wę­
gier· z poc il odzenia"c;.ułą duszą odda~y sprawie wyzwolenia Po.lski. 
Śród r7.emieślllików krzątali się szewc Jan Kilill ski i l"zeźnik Si·:J­
rakowski. Pamiętano i o ludzie wiejskim, który u~iłowa.no ng-ita­
cyą pozyskać 'dla sprawy. I llienaclaremnie. W niektórych oko­
ii cach kraju, s(.Iczególniej ś ród kurpiów, włościanin ,wykazywał 
(luże zl'ozmnłenie ' spraw'y narodowej i o.gromną ochotę do. walki 
7. c iel\l ię zca,mi Polski. 

l na Litwie ' żwa:w.o krzątali s i ę patl'yfoci. Pracą spiskaw.l 
kierowali .Jó7.ef. Niesioło,wski. oj'a·z oboźny li te,vski Karol ProwI'. 
Zaś ś l'ódwojska głowąsprzysię,ienia był pułkownik Jakób .h­
sińsk'i , du.'za pło.mienna, umysł za,pa.lny, do g':l:ębi przeniknięty po­
stępowemi ideami, których kuźnią była podówczas Francy,~t re­
wolu cyjna. cTasiJi ski, żol:nierz śmiały do sza.lell ;;twa, przeznaczony 
hył na dowódcę powst<.inia. litewskiego. 

Naczelnicy, sl)isku, zarówno w k~'ajll , jak za granicą, byli 
głęboko prżek onani, ' ze powodzenie 'ppwstania zależy ód porusze­
uia szeroki ch warst~,v ludu , który wtedy dopiero stanie do walki, 
gdy na sztanc~.rzc p0wstal1cz,rtn wYpisane będą hasła ; nio sące 
masom włośei::ulski1l1 ,'vyzwolenie Ż podda11stwa i wojność oby­
watelską· Zdaja, ód pracy, l) l'zygotowującej wyhu('h, trzymflli si ę 
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jedynie wielcy pano,,·j e. Wyjątek stano\vił potę 7.ny dom k;ic}żąt 
C7,artoryskich, którzy, <lcz bardzo o~tro~,n i e ) popiemli prz,rgoto · 
wani~1 powstal'l c że. J akoż zrze~zal się obóz pa t ryotyc ZIly i ,llIim o 
pr:t,eszkód ze strony Igel stroma , coraz ~ ze rsze zataczał kręgi. , , 

A ,,"szyscy oglądali s i ę za m ężem , któryby stanął na czele całego 
m chu :t,rywającą kajdany Po l skę powiódł w ogiell ' walki 
o wolnotić . 

"Męża: taki ego opinia patryotycZll:t "' idziała w Tadeuszu 
_ Kości\1 szce. 

Generał ten, urodzony w .r. 1740 n~1 Litwi e: kształcił sił , 

pod kie rtlllki em Pija,rów w Kol egimIl Lubieszowskiem , ;1, następnie 

w szkole rycerskiej w 'Warszawie. Uzupełniając ~woje wyksztal­
eonie we Francyi, przejął si ę ideałami wolnotic i i postępu , stał 

si~: \\'yznawcą za.sad l'epublika l1 skich. W rfl cił do Polski po pierw­
::i zym rozbiorze, al~ warunki ówczesne uniemożliwiły , mu służb~ 

w szeregach. Nie mogąc żyć bezczynnie: wyjech ał do Ameryki 
Północne}. Pociągnęły go ta.m gromkie ech ą walki pomiędzy 

Anglią a koloniami angielskiemi , które, ut\vorzywszy j'eden ol · 
brzymi związek , rozwinęły sztandar niepodleglości i z bl'oni'~ 

w ręku wypowiedziały posłu szcllstlvo gnębiącej ich tyTan ii. , Jak,) 
oficer utalentowany i znakomity inżynier, wsławił się sze ro~{Q. 
Służbę opuścił ze stopniem generała brygady. V.,r Ameryce, w kraju 
wolnym, clemokratycznYln , ugruntowały się 'v Kościuszce prz8-
konania, republikallskie, daleki e i ni epodobne do republikanizmu 
szlachty, do ta k zwanej złotej woln ośc i szlacheckiej. Kościn s zk.) 

twierdził, że w llaturze wszyscy ~ą sob ie równi. Bolał sz~ze rze 
nad ciemnotą i upośledzeniem ludu, przygnębiony był za cofa­
niem ~z l achty, nie pojmującej swoich obowiązków obywatelskich. 
Utrzymywał , ż e słowo .,poddany " przeklęte być powir1no li oświ,~­
conych narodów. Z takiemi przekonaniami powrócił z 'Ameryki. 
Wstąpiwszy do wojs.ka , z wi e Lką gorliwością pełnił swe obow i ązki. 

Gdy wybuchła wojna z l~osyą w r. l792, wziął w lliej udział 

, i IV bitwie pod Dubienką ugrtll1 towaJ zdobytą za, OCean em sławę . 

Był to człowiek pełen prostoty, skromny, cichy, ale wraż­
liwy na niedol ę ojczY7.ny, a głęboko odczuwający haJlbę i poni­
ż enie Polski. Do walki o wolność pragnął PObllclz.ić cały naród, 
<~ pl'zeclew~zystki em najli c zni eji:izą kla sę ziem i poJ; 'ki ej mieszk~u) · 
ców : lud wiejSki ; "Wierzył w moc tego ludu i był pewien, że 

zapewniwszy mu wolność, można, milion rąk lIz1)l'oi ć przeciw 
wrogom TIze·czypospolitej. 
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- Za ,,<oną szlacht t: . mówił Kościus:z,ko, - bić się )~ie 

będ<; . Chc(: wolnośc i caleg'o na rodu i cl l;t niej tylko \\-ystawi ę 

me życi e . I . 

Takiemu c7Jowieko\\" i opinia pa tryotyczna of iarowała U;1~ 
c zeln~ "'ladz(~ nal1 siłallli po\\·::; tani ,1. 

]\: o~ ciuszko dOlyódz wo przyjął i spi ko,ycom w kraju prze 
sybl swojc rady i wskazówk i. 1\iebawom zaszływypac1ki , które 
g'o 'ldonily clo zjawienia, siC) w kraju i obj ęc i a fak tycznej nad 
po\\"staniem władzy. 

Oto 19'cbl rom wpadl Ha t ropy pi sku. Dzielny, nies tnid zony 
gellera.l Dz iałyó ski, który '" [Sprawach powstalli a wyjech ał Ha 
Uknl i llę, został tam pochwycony i zeshllly na Sybir. Rozpoc zętr 

:-i i (~ ares7Jto W[lnj a, na L it wie, a spi:kowcom w 'Warszawie b ela 
r hwil ;! grozilo ll\viGzien ie. (:cly za~ Had a Nieustająca oglosild. 
że \\. dnill 1 f) marca 17D4 roku wojsko pol::;kie zmni€(jszone zo­
stani e do 15.000, sjJl'zy::; i Qżeni postanowili przystąpić do clzield. 
(lc ncrał lVfadali l'lski , stojący z b rygacl~1 jazdy w okolicach Ostro­
h:ki. zgor1zil się wkroczyć do \tVarszaw~r i przy pomoc ~r \\oj::;k 
polskich a lu clu rozpoczą(>, powstan ie. Jak o'l. zel'watl się w 70u 
koni i ruszył ku stolicy. alc skutk iem ró:i.Jlych okoli czności zmiI). 
nit plall p ierwotny i postcUlow il jlrze clr7.eć si ę w Krakowski r: . 
JClkoż. i:i'l.a rpią c po clrooze ści gają ('c g-o oddzi a ł," jlrmiki c. i:izedl 
szc'l.t:"li,\"i e naprzód ... 

Powstanic było rozpoezGtc. 

Dnia 23 marca przyjechał do Krako\\"a K o~c ill s zko, 1\a­
zajutrz, ,v pamiętnym dniu 24 ma,rca 1794 rokli , stosownie ci.! ) 

życzenia Kościuszki, s tanął na, rynku batalion piechoty, a 'l.C 
w' zystkich stron miasta waliIy na ryllok różnobarwne tllllny. 
z\\'abione wie~cią o ważnych wypadkach, k tórych widownią stać 
się miatla prastara Pol ·l.;-.i stolica . O g'oelzinie :1 O-ej rano zjawił 

się K ościuszko i stan ął przed frontem wojska. Odezwały się 

bębny i g-łęboka, uroczYi:ita cisza za l egła zg-romadzone thuwy. ' 
'N oj ko wykonało przysięg-ę na 'wi erność W1l'odowi i na POShl­
szeństwo Tadeu:;zo,\" i Y o~ciu szce, jako Najwyższemu N aczelni­
kowi powstania . A słowa przysięg'i podclnvytywał lu~ i powta-
1'za1 je og romnym gllosem , Z kolei z,abrał głos Kościuszko i za , 
p rzysią.gł , że po,vierzonej mu władzy ,.na niczyj prywatny uei k 
nie użyj e. lecz jedynie jej dla obrony g-ranic, odzyska.nia samc)­
",ładności narodu i ugrunto\\-ania powszechnej ,yolnośe i" używać 
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będzie . Wykollaw::;zy pl'zysi<:gę, Xaczelnik u lal :-; i ę do ratusza i Ulll1 

wygłosił do zgTomadzonyc ll gOl'ąC~l ~t pełną prostoty mow ę, w kt'J­
rej 'wezwał wszystkie stany, a wiQc szlach tę, mieszcza.n . wloscian 
i żydów , do W:llki w obronie ojczyzny. N astępni~ odczytany zostal 
akt powstania obywateli województwa krakowskiego. vVspanialy 
te n dokument. opracolYany za granicą przy udziale KoHąt:tj a 

i Ig nacego Potockiego, głosił powszechne brater ·two i z.ieduo · 
czeni e. sil dla świętej sprawy wolności, zRpowiadal 'wy rzeczenio 
" i ę ,v,'ze lki ch przesądów, k tóre dotąd dzielUy mi eszk allCów jednej 
ziemi i synów jednej ojczyzny. 

- "Uwolnienie Polski od złego żołJli erza, - głosił ten pa 
mię tny dDkument, - przywrócenie i zabezpieczenie calości jej 
granic , wytępienie wszelkiej przemocy i uzurpacyL tak obcej, 
jak i domowej, ugruntowanie wolności narodowej i n iepodle· 
głości H.zeczypospoli tej , ten jest święty cel powstania naszego" .. , 

1.'0 raz pi ę rwszy w Polsce zabrzmi ały takie słowa., po raz 
pic l'\l'''7;y ~\ 'alka z W'l'ogLe,11l mi,ah być tak~,e walk.ą z w::;zelką po­
nl(/cą ... Oc la l e ni e lu du j e,;t ll a jwyższ e m p r awe,m'· . 
.gł osi ł akt po\Vstm'lcty. P o raz pie nvsz~' ",. 'Polsce takie hasło .. "ypi-
sa,no na szt;mda rze wojny. ' 

N azajutrz powołana została do życia komisya porządkovY:'t 

cy wilno-wojskowa i w cichym Krakowie zakipiała praca, :rpającit 
Ha celu pomnożenie sił zbrojnych powstającej Polski. Zarządzon ·} 

polJÓl' rekrutów. Z kar.d.ych p iQciu "dymów" winien był stawić 

sil:; do ::lz,e l'egu jeden porządni e uzbrojony rekrut, a wszyscy męż · 

czyźni IV wieku od 18 do 28 lat pO'wołani zostali do milicyi, ma.· 
j~~cej wsp.ółdzia-lat z armią regul arną. 

I(,o~c ius.zko b lladzwycza.jn ą 0llergi.ą zra,b rał ::l ię do organi­
zowania iły zbrojnej , ale poruszenia wojsk moskiewskich, zagra­
r. :1jących rozproszonym kOJT1endom po1s1cil111 . ' kłonj ly go do wy­
fi tąp i eniGt przeciw Moskalom. Już l-go kwietnia Naczelnik opuŚJil 

Krakó w. Prowadził ze sobą zaledwie 4.000 żołnierza i 12 małyqh 
a nnat "I",iwatówek. Po dwóch dniach siły Kościuszki powiększył.~· 

się o 2,000 " rekrutów dymowych" z pod Krakowa. Nie mieli oui 
'bronn paJ.nej. ale s'zli raźno pJ1zeCii\\' 1\I0:=;ka lom . acz całem ich UZb1'0-
jeniem były jeno kosy na sztorc osadzone. O l~az.ało się ni'eba,wem, 
że j chłop ]Jolski dzielnym jest żołnie rzem , a kosa w jego krzep-
kich rękach stano,",,,i brOll straszną. . 

.Pod H acławicami dnia 4 kwietnia p rzyszło , do piel'lvsz ' j 
bitwy z Moskalami. 
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Obie armie zaj ęły mOt:ne pozycye na vvzgórza ch i stały 

nieru -1101110. I 1\1 o:;ka Le. l Pro1a cy czek,lli na. kroki za czepne prze­
ciwnika. \~T ten sposób dwi e godziny upłyn ęły w ciszy, śród na­
p rę żollego oc,z eki , IY~\illia . \\. resze,ie ge nB ra.ł rosy jski TOl~masow dał 
ha:; ło do :l taku i dwie k olumny llieprzy jacielskie zacz ęły si~ st:t­
( ' Z;I Ć ze wzgórza i zbJi~. a ć ku pozycyolll polskim . KawaJerya na­
rod owa , w której SłU7.yJi rozpieszczeni paniczykowi e, zaatak J ­

wan~l, przez koza], ów, pi e rzchła, z pola i haniebnie rzuciła sit,: do 
llc ioe.z ki. -;vroskale telll raźn i e j posuwali :s iQ naprzód . Kośc iu:szk.) 

już w ogniu lJ it\I·Y musiał zmi enia6 szyk swoich szeregów. Poło­

żen i e ~t:nva ło sir: n iebezpiee znem, a pogorszyło s ię jeszcze, gd:r 
uknaŁ ~ i (~ t rzeci :s ilny oclcl zi a.ł l'o:sy jski , prowadzo1fY przez gene 
ra1a 1)elli ::;ow;1 i. dążył na phtc boju, by nowym cio::;em 1'0zstrzygJl;~'; 

, los bi twy. Chwila, była krytycwa. Lecz Kościu szko nie stra cił 

dll cha. 'W id ząc' zbliżające siq niebezpiecze{Jstwo, postanowił na ­
głym atakiem zniszczyć j edn ą z ko lumn TorJ1lasowa; nimby zdą­

żył nadc iągnąć Deni so,v. W ty m celu zbliżył si ę do stojących 

" .. odwodzie rekru tów kr!'l,kowskich, zabrał ze sobą 320 UZ~ll'OjJ ­

nych w kosy chłopów i, WSk:17,Uj~C im graj ące chiała nieprzy 
jac ie-lsk ie" 'l,a wołl11 : 

-- Zabrać mi .. c hłopcy, te arm aty ! Bóg i ojczyzna! Na,przód 
1via.ra ! 

\'"a, taką komenclę pt;del1l rzucili się naprzód rekruci 
i, WZIL!-Ó~l::;Z.l' st raszny ok r.zy k, jaje burnL, runęli ku a rmatom. Na­
m~elllik towarzyszył konno atakującym i słowem a. gestem Z.l 

c h t:e~IJ· i c h do walki Ra z i (lrugi palJ1 ęl y zagrożone chiała, "'?­
nvaly z ::;zeregó w kilkllCLzi e: i ęchl 1uclzi , al e kO,' yl1ierzy rwali nie­
wstrzy manie naprzód. Gospodarz ze wsi Bzędowi ce, ·Wojciech 
Bart08, pierw::;zy wpadł na baterY<i moskiew,,)\.[! , zerwał z gł0wy 
tzupkę krakuskę i z try umfem zatkał n~ą pa sz c z ę zdobyteg') 
dziaJa. Z"·yc i~sld atak riróbo waJi po I" S t l'"LYm a ć' gTenad yenz,y ro­
syjscy. Lecz rek l'Uci, owiani dymem , rozgrzani walką , wpadH 
,,: clziki szał hojowy i, pu~ciwszy w ru ch kosy, ze straszną lI1oC:1 
rzucili się na wroga. Przemżl1jące j ęki rozcla.d y powietrze i wnet 
1', ;\,Inilkły , jakby zduszone. A rekruci nvali wciąż naprzód. '1'y1ko 
za nimi, jak snopy' rozrzucone po polu, widniały okropnie po · 
ć wiartowane trupy g renaclye rów. :Mosk ale prze rażeni rzucili sie 
do ucieczki, ciskając w poplochu broll i patrontasze. Na, w id ok 
kl ~ski co fnął si ę i DenisoII', a pozostała kolumna rosyjska, acz 



trwała na plaL:u boju i walL:zyla zaciekle, również zo~tala roz­
g romiona. 

Zwycięst,,·o było zupelne. KiJka:set t rupó,,' llieprzyjacic ' ~ ki elt 

2lauegło pole walki, ~L w ręce pobkie, oprócz gar:stk/i je tl có w, wpadło 
12 annat wraz z a.municyą i zaprzęgn-mi. 

Takie było pierwsze ~tal'cie z Moskalami. 
PrzytomnJości J\.()~ciu szki i J11 Gstwu chlopó ,,' za ,,,dzięczalo 

,powstani e pien vsze swoje zwycięstwo i podniesienie ducha w na­
Todzie. Bo wie "6 o zwycięski ej bitwie pod l{acławicami gru r: imęła 
po całej J'ol sce , roznieciła nadziej ę w strapionych sercach 
:i uzbroiła ręce patryotów. 

() ckn ęła. fi i<: Hzec zT)Qspolita i. ja k :s pęta/n)' olllrzy nl , wst l'zą:s­

nęla kajdanami. 
VY HO Cy z dnia 17-go na 18-ty kwietnia powstała War;3 zawa, 

Przy odglosie lJębnów i j ęku l'ozkoljT,sanych dzwonów kościeltJ ) ch 
wystąpiło li koszar wojsko , wylegli na ulicę sze wcy, krawcy, l'ze'l,­
.nicy, wysypała się czeladi pallska, stanęli do a.pelu robotni cy 
z młynów i browarów, słowem , wyruszył do walki różnobarwny 
l ud miejski ) z długo tlumioną wściekłością rzucil sit: n a, 1I1oskali. 
Rozpoczęły się \" różny ch punktach miasta, boje mordercze, a Stare 
Miasto, gdzie naj sroż sze toczyły s i ę walk i, stanęło w kurz.:j,wie 
,ognia i dymów. Z nadzwycza.jnem m ęstwe)11 walczył pułk :bzia-

\ 1Yl1Skich , wsławili s i ę szewcy pod wodzą Kilil\skiego, ""iBJ b 
c lnvala otoczyłi\. rzeźników, któ rym przewodził Si enłkowski. 

Moskale b ronili s i ę dzielnie, ale llGł,pastowani przez wojsk o i Ind , 
l'aźeni ze wszystkich 'tron. za 'YlJywani zewsząd deszczeni f;mir r­
telnycll pocisków, nic mog li siG op rzeć natarczywości powsta11-

()ów. Tysiące t rupów moskiewski cll legło na u iicach , uruk 'i'i'a r 
szawy obficie spłynął krwią, przelaną w walce, Moskale, mi:llIo 
lll'l'.eważającyclt s i ł zbrojnych, straszną ponieśli klęskę. Sam 19'(' 1-

t ro111 w ucieczce :szukać musiał ocalenia, i ledwie żyeie wyn i0~ł 

z miasta, objętego pożarem powstania. 

Powiodło s ię powsta l'teom i w Wi lnie. Dzielny pułkownik , 
JasiJlski ll i\.padł nocą mL posterun].;j moskiewskie i niemal całą 

'załogę rosyj ską wraz 7. g'enerałem A rseniewem zabrał do · nie\'Jili . 
Powstanie, dzięki tym zwycięstwom , za ' zęło 'siG szerzy"', 

jak pożar, a szczęk p ręża roz l egał s ię od Krakowa a~ po brzegi 
Bałtykll. . 

IV l,ya r::;z,n~' i e wkrótce 1)0 o(lniesionem nad l\rosk.alami '!, ' . .ry­
"" ięstwie lltWOl'ZOll a zostala nowa ",lad7.a pod naZ\"ą Radv za-
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stęp 'zej tyrncza '·ol\"ej. 2\ad k rólem l' ozciągn i ęto .bHczną ojJiekę~ 

<t zdrajców. (;otrzynJ~di z 'I,t'ogiem i za pieu i ądze lIloski c\V:;: ~<ie 

zaprzeda,11 ali ' ()jczyz.l u~ . ukarano :-'.m i c l' cią. 

Tymcza::;em Ko:;ciuszko, ci ągl e czynny, czujny, zagl' :t.C'. · :1, 

jący powl:\t<U1ie I:\woją ene i ·gią. i ' zapałem, myśl::tl o wprowa.cl7. euill 
IHL wic1owni(( walki olbrzymich ma: ludu wiejskiego. On, który 
lI\\"aż,al, że lloddaill:\two POWillll,)' przekl ąć oświecone ;n.~1l'0cly, st.o­
ją c obecnie n<t czele pow,'t<ljąc ej Polski, postanow i ł clopełnić wiel, 
kiego aktu spnhviedliwosci społecznej i włośe ian, upaclaj ą cyc l 
pod ln 'zetI11 ieniem poclclal'lsŁIY I: l. U C.zYl li ć· w10lnyrm i obywatelami . Ja­
ko? d ,I1U~1. 7 III a:i a" z obozu pod Pola l'lcern, wydal słynny l1ll i-
1\"81' 1:\ :1.1' , W l.;:.tórym za.pewll.int włosci!al1om opiek Q l'zącloW~I . ubez­
pieczenie własności i prawiedliwoi5ć . Uniwe rsał zaraz na wstępie 

zapmYli~vcl a.ł, że .,,osoba wszelki ego wloŚt i cwil1a jest 1\,01111,1 i 7.e 
mu wolno przeni eść si ę, gdzie chce". Ponadto przynosił ogrol1ll'C 
ulgi "W pańszczyżnie i warował włościanom własność posiadanego 
g nmtu. Wprawdzie wl;:lS1l0~Ć tę obcią7.aly obowiązki do gl'1llltu 
przywiązane, wprawdzie uniwersał ni e zadawalał wszystldch po­
trzeb- ludu, ale był na I:\we czasy olbrzymim. krokiem naprzód, był 
zarazem walnem zwycięstwem, które Najwy7.szy Naczelnik wal­
czącej Polski odniósł na,l1 odwiecznyT~. przesądem i zacofaniem 
,;z lacMy. Uniwersał Połaniecki był jeszcze aktem wielkiej mą.­

cll'o:·ci. politycznej. Ukazując masom milionowym wolno~(', prze·­
konywa t je zarazem, że tylko w wol nej PoJsce zdobycz tę osią­

gnąć' mogą. Niestety, l 1l1iw e l'sał ni c znalazł uznania, u większośó 
szlachty . któ ra ni e chętn ie myślała o w ielkiej reformi e, Gdzie , nie 
:'lięgala r,brojna rękn, Kościnszki , tam lIniwęrsał pozostawaj l11 iUtlQ . 

l iterą, 

Koticiuszko my~laJ uie tylko o wyzwoleniu włościan. \IV in ­
nym uniwersale wypisał tB, pamj~tne shinva : 

-'-Walcząc o wolno~ć, wszystkich ziemi naszej mieszkm'lcó\Y 
lli<zcz(:~ liwić pragniemy", .. 

Xiestety, wall", .• o wolność po pierwszych ' t ryumfcl(;J.l. Oll ­

niel:\ ionych l~acl Mosk aJam i, stawała się cora,z cięższą. '''T maj et 
mI, widowni wojny uka.zały s i~ wojska pruskie, a późn i ej i Austl'y 'l, 
wystą.piła zbrojno przechv powstaniu , Skutkiem połączenia ait, 
wojsk pruskich z l'osyjskiemi, Kościuszko poniósł klęskę po\l 
:)zczekocinami, a prawie w tym. samym czasie gen e ra.ł Za.jącz el 

poLity został pod Chełmem. Kraków zajęły wojska pruskie, a pod 
Warszawę podstąpiła 40.000-czna a rmia pruskaj na której czele 
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stanął król rryrleryk ,Yilhelm or~z korpu rO~~'j,' ki generah 
Fersena. 

Pomoe Fl'ancyi. Turcyi i :-:zwecyi. pomoc. o którą się sUi· 
rano jeszcze przed wybuchem powstania, najzupelniej zawiodłd. 
Polska, zostawiona sama sobie, w sobie amej musiała szukać .'11 
<10 walki z trzema potęi:nymi są::;iaclami. 

:\fie uląkł się teg'o zadania Kościuszko i, ~ciągnąwszy SI\"J 

siły, wkroczył d.o zagrożonej 'Warszawy i energicznie za,ją.l I:li,~ 

jej otroną . .Postępowaniem swojem umiał tchnąć zapał w obl~· 

żone miasto i wszystkich otywa,teli zachęcić do udzialu w walc.~. 

Jakoż lud miejski chr:tnie pełnił ::;łużbę w okopach i wraz z woj­
skiem zawzięcie hronił stolicy. Xikt nie 11suwał siG od walki, 
a, ~r()d milicyi ,yarsza,w:-;kiej hyl i oddzia.ł żydów pod dowództwem 
sławneg'o później Berka Josielewicza. Szturmy, przypu:,zczane uc.1 

SZaJ'lCÓW, zwycięsko odpierało woj::;ko wraz z ludem. Dzięki odw[)-
i niestrudzonej czynności Kaczelnika, dzięki męstwu żołnie­

rz i ludu warszawskiego, wojska rosyjskie i prul:lkie po dwódl 
miesiącach daremnych wysiłków zimiechały" oblężenia i ze wsty· 
dem oJstąpiły od murów stolicy. 

Generał Jan He1ll'yk DąurowKki, ktÓly się w8ła,vił podczas 
Óh!'Olly , iYarszawy, wyruszył do \Vielkopolski i szeregiem świet­

nych czynów wojennych "'sparł szerzące ' się ,\- tej chielni ey 
powstanie. 

Ale !Hl, Lit"' ie ]lOm'bII'IC.)' pOllO ·m klęski i ,,' iino z(louyta 
wstało przez Moskali. , 

Wtedy wojska 1'0~"':V jskie l'u:szyly ku \\' al':sza ,,·ie. jeclnoczt'ti· 
lIie I'OZpoc lz~li e.llel'gicwi'cjs1zą clz. i iaJ:alllo~ć PnlK<lcy. a wkoJ"l cu 
i Austrya wysłała do Polski swe pulki. 150.000 żołllierzy z (lgTomną 
artyleryą za.lalo znowu ziemiQ polską i groziło narodowi zupeln:~ 
zagładą· Sławny wódz l'o::;yj::;ki, glośny ze Kwego męstwa l oktu­
cieństw, Suworow, z 1 8 . 000-ną armią wkroczył na Polesie, inna 
a.rmia ::;zła od strony Litwy, a rosyjski generał Fel'sen, który 
hrał udział w ohlężeniu vVarszawy, przeprawił siq na drugi brzeg­
WisIy. Książr. Józef Poniatowski opieraJ]: się nad Bzurą wojskom 
pruskim, Dąbrowski potylwł slQ szczęśliwie ,,, Wielkopolsce. aj.) 

generał SieraJ,o,,·ski'. wysłany przeciw ~IIWOrO\\"owi, poniósł stra­
s:t'ną klęskę, stracił wszystkie działa i z.nlarnował całą swoją dy­
W~'lyę· Kośei' lI szko ,y oba,wie, że z 811\Yi01'OWem poląClz,ył się Fersen, 
wyrn:::.zył lwzeciw temu ostatniemn i st~'1.11ął pod )[aciejowjc:.uni, 
w pobliżu generała rosyj ·kiego. 7.000 ludzi miał ~aczelnik prze-
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\:: iw l u.OOO :Mo"kali. 'W okoli c:1.ch \\'i eprz,L stał Jla ' czele 3.300 siir 
'g enewl )\dam Poni6sk i, 'yu zdrajcy, ,ysławionego swoją dzia· 
lalno~c ią n~t ejmie po rozbiorowym. Kościuszko wysIał do 1'0 ' 
Ililiskiego rozkazy. abr nazajutrz uderzył na tyły Fersena? saroi 
zaś po ' tanowił zat rzymać' na sobie nieprzyjaciół, nim POllili ski 
nacl (' i ą g;n ie z o chiec zą i a lakiem swoi,m rozstrzyg'll,ie losy bitwy. 

noi a l (Jpażdzi el ~nika o samym :'wici'e 'J'loska lc rozpoczęli 

walk.<; i 60 dział zion ęło ogniem na pozycye .polskie. Dzielni8 
bronil i, siG 1)0Iaey , aJe pły11 ęła, godzina za godzj ną , a Foni l'ls ki 
nie przybywalI. Przewaga liczebna zacz ęła brać gó rę. Pod mol' 
{le)'(;z ~ ' 111 og lliem topnialy szereg.i polski e, gasła nadz ieja 'I. wy­
,ciQstwa, a 'wraz z nią cora z większy nieład za.kradał się wsze· 
r egi, O południu zachwiali s ię Kraku i i część jazdy polskiej rZ1L 
cHa s i ę do ucieczki, Kościuszko , widząc przegraną, 1'0 zka.z a l 
, formować clzwlo'robok i w t~rlll s z ~r lZ1l postanowi] ~i ę cof'nąć'. Ale 
vd~l " nie w tej ch w.i li Moskale ukazali się na tytlach - i pa . . ,t 
ogarnęła resztki [Umij polski ej. 'W zys tko się rozpierzchło i kazdy 
myślał już t ylko o własnym ratunku. Bitwa przernienila si'i 
,y s traszliwą klęs k ę dla Polakó \v. ZalecIwie 1000 ludzi ocalalo 
z pogromu. reszta padła śmie rci ą waleczriych lub dostała s ię d,) 
n iewoli. Sam Kościu~zko: otoczony przez Kozaków, padll: pod icl, 
c iosami i, b rocząc krwią . zw::tl il się n a ziemię . Poznali przeci,)~ 
Moskale polskiego wocha, ułożyli go mt pikacll i krwią. ocieka · 
jącego odnieśli do zamku w i.\Jaciejowicach. 

W taki sposób Naczelni);: dO,stał s ię do niewoli. 
Wieść o klęsce pod Maciejowicami przera.żenie wywołaIa 

, \' Wa.n:,zawie. Były je, z czesiły, mogące s t~lwi ' czoło zbliż a jącym 

si<; lm stolicy wrogoni, były dzi elne g'łovvy Ignacego Potockieg.) 
i I( ołłątaja , ale ni e było ju~ Kościu szki, który w oczach ogólu 
nall'o z o ntbwał i ti ztancJ al'.i se rce pows t~Lllia. 1{07,,\"iala- s,~ę ufność , 

ducll lIpadł. zagasła gwiazda Jl(u.lziei. Na miejsce Kościu szki wy­
&uniGto T omasza \\Tawrzeckieg'o. Był to c'złowiek poczciwy, alt 
<.; i~~ki. ni eudolny: nioznany szersze:i publiczności ' i )li e mają ~y 

zallfania IV wojsku. 
J \ wypadki szły naprzód z przerazaJącą szybkością. 
Dnia :2 listopada, uka zały się przed słahymi sZaIlcami Pragi 

pierwsze czaty ]'osyj skie, jako zapowiecli nadciągającej burzy. 
VV ""ld Zlot niemi nadciągnął Suworow z całą swą armią . 

zfll'lCe l'rag' i nie m iały dostatecznej obrony,' a w wojsku 
].lo l ~ kil1l ]1an o \\ -"ł o jU'l, ro zprzęż eni e i nie"ri:ll':1 '" swoje własne 
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siły. 'vV takich okoliczno~cia ch; dnia 4 libtopada rozpoczął si~ 
'łynny szturm Pragi. Kolumny rosyjskie, ginące we mgle i mroku; 
podsunęly się cicho ku źl e strze:i,ollyllt szallcom pol-kim, opa­
nowały je bez przeszkody i uderzyły na nieprzygotowane dl ' 
obrony szeregi. Popłoch ogal'llął obóz polski. ObrOlicy częściow,) 

padli pod uderzeniami bagnetów; częściowo rzucili się do ucieczki 
i, pQdząc przez most na 'Wiśl e, w stolicy szuka li f\ch ronienia i ra­
tuuku. Poległ wtedy generał Jakób Jasil'lski. ten sam, który 
wyzwolił 'iiVilno, a wolał śmierć ponieś ć, niż patrzeć na )]iewol~ 
ojczyzny. Poległ Korsak, zasłużony lJatryota, poległa resztka lU!­
synierów, wsławionych pod Racławicami. 

Podpalenie mostu nie pozwolitlo woj::;kom ro::;yj::;kim wkro­
c zyć natychmiast do vVarszavvy. 

Dzięl<Ji temu, ocalała ,od lz.niszczem,ila stolLc.a. aJe Praga stała 
się widownią scen najstraszniejszych. 

Mo kale, upojeni tl"JTUJnfem a rozg rzani straszną. nienawiścią 
do Polak ów, rzucili siQ na bezbronne przedmieście . Niebawenł 

cale miasto stanęło .. w ogniu i w dymie. I oto śróc1 morza pło­
mieni, przy trzasku walących się dachów, przy nielu dzl-::iem wyciu 
pijanych zwycięzców, rozpoczęła s ię rzeź cywilnej ludności. Pod 
oiosami kolb i bagnetów padali mężczyźni, starcy. kobiety, dzieci 
Nikomu nie aarowano. Nawet ma.le (l stwa, tul ące się do matek,-

. odrywano od piersi matczynych, rzucano w Ogi,e ll lub uder~~( ; 

niem pięści roztrzaskiwano główki. Rozpętały się w bestyacIJ 
h ldzltich z"\vierzęce instynkty, "\'/ścielcla się zbrodnia i święcih 
krwawy swój tryumf na l ażJej ulicy i w każdym zaulku ni8' 
szczęsneg'o p rzedmieścia. Nazajutrz śród strasznych pogorzeli sk 
ctwadzieśc-i a tysLęcy t111pÓ '" zW:;ci eliło u1j'ce Prag-i . 

Cmenta.rz t en wołał o pomstę do nieba. 
Ale nie było już mścicieli , nie było wiary w możność dal· 

szej walki. 

Przerażona. stolica. poddała siQ Suworowow,i. 

Krwawy tryumfator dnia 9 listopada wjechał w mury \Va: , 
szawy. Miasto było puste, jakby wymarłe. Wszystkie domy 13') 
zamykano, - wszystkie olma szczelnie z:1SJloniono . Ale w ciem­
nościach mieszkali biły rozpa.cznie serca Polaków, a dusze zale­
wała rozpacz mt myśl o sti-aszuej przyszłości kraju; o życiu 

w ha.niebnej niewoli. 

Rozpacz była usprawiedliwiolla . 

• 
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Dnia 3 stycznia 1795 roku Rosya i A ustl'ya podpisały mit,­
dzy ~obą umowę podziałową, a w pa.ździerniku tegoż roku tak.l 
, a111a umowa zawarta została między Rosyą a Prusami. 

Tak znueciona. została z widowni świata potężna niegdy;:' 
R zeczpospoli ta. 

Zac7.~ły się dzieje Polsk,c w nie,,,, li . 

. . 
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ZAKOŃCZENlE . 

Blizko la t ty s i ą,c pczetnvała Polska na widm'Ylli Europy, 
jako lJaIlstwo llie zależne . Niepokojona, przez są,siadów, Lwy cięskq 

walcząca z li cznymi wrogami, na SC bYlłku swej wielkości ratu­
jąca od zagłady sąsiednie mocarstwo orężem Sobieskiego, od 
wieków ponosiła. klęski polityczne. Za Zygmunta I dynastya Ja .. 
giellonów, której wiellwść nieodłą,cznie zwią,zaJ1a była z wi·~l -

Jwścią, .Polski i Litwy, przegrah1 swą, Sprfa.wę IV g'l'Ze ąyplomatycz ­
ne.i 'l. Habsburgami. Odstą,pienie tym ostatnim Węgi er i Czeeb 
uni cestwiło ideę lą,czimia się dalszego nRrodów na podstawach 
zvvią,zku równych i wolnych z rówl1ymi i wolnymi. Upadek t\~ j 
idei był tryumfeni polityki, nieprzebie rają,ce;j w ś1'0~kac h , polityki 
chytrości i pr'l.emocy w stosunku do słRbszego , l)olityki gwałtu, 
która po upły"wi e stuleci okrutnie z emścić się mi~lła i na losacl., 
Rzeczypospolitej. Równie wielką, porażkę polityczną, poniosb 
Polska w stosunku do drugiego mocarstwa : do :Moskwy. Szeroko 
'otw,ante wrota stolicy carski e.i cHa l,-ról ewicza IiVładrsława ZR­
trz:lsną.ł Zyg1l11u.nt lII. j·postQpowanie.m s,wo.iem zbudowRf tamę, po­
wstrzymującą pochód kultur polskiej i rozrost wpływów polski ch 
]1<;1 wschocLzie . Odrtą,d też wzmagało s i.ę lLa siłac h . carstwo moskj ew­
skie i coraz śmielej , i coraz zaczepni ej wystę powalo l11:'zeciw Rze­
czypospolitej. I nic jnnego. jeuo słabość polityki polskiej byla 
przyczyną, wzrostu potęgi elektorów brandeburski ch, a WkOll C!l 

o przyczym~ utworzenia się królestwa pruskiego. które koszt e11J 
Ijolski dochodziło do coraz ,viększ?ch wply'Wów i co raz większego,) 
IV Europie zna czenia. 
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Drugą, z przyczyn upadlm Hzeczypospolitej był da.tujący 

Stę od XV II .. tulecia z"Ulik \yielkicll idei politycznych, pobudz:1 -
.l<!cych do życi a \\'olę na rodu ... 

-:'lliaJa swoją ideę P obka Chrobrego. Zagrożona dążnościam i 

zaborczemi '<1 'iadów, otoczona przemocą zbrojną swych wrogów. 
sama ro~la z<tl lo rem i 111 iperzem gmntowała, sw,o'j ą potęgę . "ladem 
Bole 'la\,'a Wie lkiego u ' iłowali luoczyć jego następcy. Podzb,;_ 
pmistwa przez Krzywous tego musiał na pierwszy pla~l wysun;lć, 

wielką ideę połączenia, w zwartą całość rozdrobnionych ziem pol -
k ich. J akoż idea ta przyś'wiecała w ielu książętom, a-ż ostatec7.lli!~ , 

wcielił j ą w życie Lokietek, a pogłęb ił i ,umocnił Kazimierz '\Vielki ., 
Wielką ideę reprezentował zwi ązek Pol 'ki z Litwą i Rusią." 

<l, u tn valeni e tego z\v i ązku było hielem Polski Jagiellonó·w. 
Wielką id eą żyła Polsk a Ba torego, który przezierał da,leką przy-
złość, \\-idział ogromne niebezpiecZel'Jstwo, grożące pall stwu pol­

, kiemu ze strony -:'lfosk,,-y i po stanowczem uzyskaniu przewagi 
polskiej nad carstwem, zam ie rzał cały świ at chrześcijaIlski po­
prowadzić do walki z wzrastają cą ni epomiernie a coraz groźnie.I ' 

szą ella cywilizacyi et1t'opejFlkiej potęgą tu recką. ' 
Pol sk a w epoce vVazów nie \\-yc1ała nowej idei, a zerwawszy 

z ideami przeszłości , szb ku zatraceniu. Zygmunt III n ie wy ­
z ~- ,.;kal tryumfów' ŻóHz.iews k iC'go nad M oskwą. wykop~~l: l1 rZ e])a~0 

]lomi~chy katolikami a różno wie J'cami, rozpoczął wojny domowE', 
a '\'-alk:anni z Tul'cy-ą, i Sz",ecyą., w'alkam i, którym nie przyświe­

cała myśl o dobru 'Rzeczypo:;polit0 j, okJ',o']l1Jle kl ęs ki sprowadził 

na pallstwo. Za nastę pców Zygmunta nie odrodziła się ju ż żadn'l 

z wielkich id ei. N<~ posępnem niebie polskiem , rozświetlanem j el1(~ 

IU llami pożogi wojennej, 111e zapal iła się gwia,zda przewodnia, m,) ­
g'ąca ponvaó narócl do wielki,ego rZ.YJl ll. A z chwilą" gdy Polska 
p1'Zest::lb odgrywać rolę mocarstwa, począ,tkującego wielki.,: 
dzieb , z chwil ą, gcly przestała wyda,wać z siebie idee, sama stal:'\, 
' ię te renem, na który m cudza, woh1, za cz ęła, budować i:iwojl} 
wła:;n e lJI:iny. Za J a.na -Kazimierza Rr,eczpospolita po7.ywała gon, 
k:ie owoco poli tyki Zygmunta III i lJoJity ki możnych. panll\\', CI ~ 

k ajdanami wygrażali k oza.kom. Zi elllia, polska spłynęła potokami 
knv~ i zaJe(lyvi<e ocahlła 7. 1 0tO pl1. Później gOJlius'Z vvoje,nny 80-, 
biei:ikiego uJ'atował '\Vi eclell , wiellcą chwałą okrył Ol'Qż pol ski, sIm, 
p il na obie uwa gę ś,viat<l, ale owoce vviekopomnych z'liVJci ęi:i t,\\ 

sp o żyła l\llfit rya i ) loskwa 'z w i e l ką. Jnz ywc1ą dla. najży\\'otl1iej szych 
illtereSÓ \'" Hzeczypospolitej ... 
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Obok polityki w stoi'-1~nku do innych mocarstw, a i::izcze­
gólniej do trzech groźnych sąsiadów, na losach narodu zemścił 
się ustrój państwowy i układ sm społecznych Polski ... 

Vlolna elekcya królów spowodowała coraz natarczywsze 
mieszanie się do spraw wewnętrznych pa,{lstwa obcych pott::g, 
uczyniła z Rzeczypospolitej arenę, na której te potęgi toczyły 

ze sobą wallZJil, a dO]Jl'owad7ftiłJa. do teg,o, że na tronie polskim za­
siadali królowie, którzy, jak Zygmunt lII, prowadzili polityk~. 

niezgodną z imtęresa,mi państw·a. lub, jak Aug'ust i\iOClly. odpłacali 
się za koronę llajczarniejszą zdradą. L i b e j' u Jll vet o, pozwa­
lające jednemu posłowi unicestwić najzuawienniejszą ideę, naj­
lepszy projekt, konieczną l'eformę, podkopało powagę sejruó·w, 
wytworzyło nie łychany cllaos, spaczy'lo poglądy, pozwoliło 

utrwalić się olJłąkaiwzemu prz.ekonaniu, że "Polska nierządem 

stoi" . W odmęcie anarchii utraciła znaczenie wszelka władza. 

Olbrzymie obszarami pailstwo, doprowadzone do zupełnej rUllly 
wewnętrznej, nie miało ni rządu, ni skarbu, ni wojska. A na tle 
tej anarchii, ogarniającej wi::izystkie dziedziny życia, na tle sa­
mowoli magnatów i egoizmu szlachty, podporządkowującej sobie 
życie gospo<1,'ll'cze kraju, szczegóh1iej ja krawo odbija się upadek 
miast, upośledzenie mieszczaflstwa, nędza i niedola milionowY.:lh 
mas włościallskich. Hosnący nieustannie wpływ jednej warstwy 
narodu, nie znajdując przeciwwagi we wpływie warstw innych, 
sprowadzil całkowite upośledzenie hand lu i przemysłu, zub07.yl 
kraj, stał się przyczyną wielu niepowetowanych strat moralnych 
i materyalnych. 

Wielkimi błędami upadla H.zeczpospolita. Nie mogły już 

uratować jej odrodzeńcze dążności, które pod koniec XVI H stH­
lecia zbudziły swnienie nas'odu, stworzyły KOll:'ltytuCyę 3 ni.aja, 
a wreszcie· uzbrojonem ramieni.em Kościuszki za~wiadczyły przed 
światem, że PolsIm ma prawo do życia. Z orężem w dłoni ginął 
naród polski. Ginął w chwili zrozumienia swych blędów, giną), 

przy pracy nad poprawą. swoich urządzeń. Ginął z· wieUrą ideą , 

1rtórą już w obliczu śmueroi wykrzesał IW swojego ]",on:a. 
Toteż morclel'.'two Polski ze.m~ciło si~ okrutnic [l.ietylko 

na losach naszej ojczyzny . 
. P,o·lska Niepodleg.ł'a" pomillmo wszy!'\tkie swe niedomagania.,· 

wniosła do dziejów Europy kilka wielkich idei, wzbog,-~ciła swą 

pracą skarbiec ogólnoludzkich wartości, a przez całe stulecia była 
ella Zachodu wałem ochronnym, o który lliejednokrotnie roz · 

''>t 
1.~f. 
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pl'yskiwały się fale baJ.lbarzyllstwa płynące ze wschodu i z pół· 
nocy . Polska Niepodlegl:a, :nie llro~a łupi:estwem i gmbi'eżą, nie 
zagrażała wolności swoich sąsiadów, nie <.mtła strasznych ptześlil­
dowm'l religijnych, które zapi;;ały się krwawo na kartach historyj 
'illllycil lUU1:odów. Pol 'ka Niepoc1 1egła była ostoją i .heroldem ,,~oł­

ności. Nadużycie tej wolności przez j edną warstwę narodu Ha 
caay naród sprowadziło niewolę . Ale ll iewola państwa, które pnej 
rz.ało swe błędy i porwało si ę do nowego życia, zaciążyła JW 

lo::;ach Europy. 
Sto dwadzieścia pięć lat mija od czasu ostatniego rozbioru. 

W ciągu tego okresu widmo zamlOrdowanej Polski nieraz płoszył r; 

sen z powiek zaborców, sk'1;wało ~l stołów , za którymi na.d lo;;an, i 
świata Tadzili dyplomaci, ukazywało s ię w świetle dziejowyci: 
błyskawic, śród grzmotu wszystkich burz, k tó re wstrząsały Europą. 
Rozszarpany naród nie zapomniał o swojej wolnej przeszłośc i 

j niera.z jeszcze z orężem w dłoni mial dochodzić praw swoicJl. 
Te '\vysiłki , mające na celu odzyskanie niepodległości n:1-

rod owej, sta.n owią główną treŚĆ dziejów Polski w niewoli. 

1\.0 N IE C. 
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